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Towarzyszce życia mego — żonie mojej Janinie 
tę książkę, k órej poświęciła tyle pracy i zachęty 
w hołdzie miłości i wdzięczności za wszystko co 
dla mnie uczyniła — ofiarowuję.



PRZEDMOWA

„ A  W y  L E G U N Y ,  T O  .S/|: S T R Z E Ż C I E , B O  I  W A S  
F A Ł S Z U J 4 .  D L A T E G O  O S T R Z E G A M , B O  K I E D Y Ś  W A S  
M O G 4  Z O H Y D Z I Ć  I  T O  W  N I E D A L E K I E J  M O Ż E  P R Z Y ­

S Z Ł O Ś C I . S T R Z E Ż C I E  S I Ę  L E G U N Y  I  P I S Z C I E  S W O J E  
D O K U M E N T Y “  —  tak mówił Marszalek Piłsudski na V I  
Zjeźd zie  Legjonistów . T e słowa Kom endanta utkwiły w m ej 
pam ięci jako nakaz moralny, którego wykonaniem  jest n i­

niejsza książka. Poświęcona jest memu pobytowi na Ukrainie  
na początku 1918 roku w  charakterze emisarjusza p olitycz­

nego z ramienia P . O . W . i P . P . S.

Uważam za swój publiczny obowiązek dać sprawozdanie 
z tej podróży, odbytej w tak charakterystycznym i przełom o­

wym momencie w ielk iej w ojny europejskiej.

Książka niniejsza nie jest pracą o działalności P . O . W. 
na Ukrainie, ja k również nie jest Kistorją wysiłków naszej 
(Imigracji w R o sji stworzenia tam p olskiej siły zbrojnej. Jest  
to zw ykły pam iętnik, w którym  na tle ówczesnych stosunków  
na Ukrainie i w R o sji opowiadam w sposób możliwie jaknaj- 
bardziej objektyw ny o w ypadkach, których byłem świadkiem  
lub uczestnikiem, jednocześnie z całą szczerością i rzetelnością
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pragnę odtworzyć m oje ówczesne przeżycia, zamierzenia i wy­

siłki, ja k  również ówczesną moją ocenę tych ludzi, z którymi 
wtedy tam się spotkałem lub współdziałałem. •

Jed yn ie we wstępie daję ogółną charakterystykę sytuacji 
w Polsce u schyłku 1917 roku, gdyż jest to koniecznem dla 
zrozumienia pobudek, które pchnęły na^ wówczas do Rosji 
i tam kazały szukać punktu oparcia dla naszej niepodległoś­

ciow ej pracy. Książka ta ma jedynie na celu dać przyszłemu 
historykowi dokum enty chw ili pisane przez człowieka, który 
starał się możliwie jaknajbardziej dokładnie i wiernie odtwo­

rzyć ówczesną sytuację.

Sądzę bowiem, że nie spotka mnie zarzut fałszu, pora­

chunków osobistych, lub oceny ludzi i  toypadków pod kątem 
widzenia dnia dzisiejszego.

A  wówczas będę miał świadomość, że należycie spełniłem  
nakaz Kom endanta.

15 Sierpień 1930 r.



jp o n u r o  i sm utno zapow iadał się dla P o lsk i rok 1918. N a

wszyistkich przejaw ach życia publicznego ciążyła tw arda  
pięść okupantów , pew nych, że zbliża się godzina ich  osta­

tecznego tryu m fu . U p ad ł bowiem  carat i  w niw ecz obróciła  
się jego potęga, natom iast R osja rew olucyjna nie zdołała  
w ydobyć u narodów dawnego im perjum  rosyjskiego n o w ych  
sił, klęską pod Tarnopolem  przypieczętow ując całkow itą sw o­

ją m ilitarną niem oc. N o w i w ładcy R o sji —  bolszew icy, po  
łatwem w yrw aniu w ładzy ze słabych i  niezaradnych rąk K ie -  
reńskiego i  jego tow arzyszy, rozpoczęli swe rządy od zaw ie­

szenia broni na fron cie.

Ju ż  u schyłku 1917 roku zaczęły się rokowania p o k o jo ­

we w Brześciu Litew skim . Państw a centralne, w idząc zupeł­

ny rozkład arm ji rosyjskiej, pośpiesznie przerzucały swe w o j­

ska z fron tu  rosyjskiego na zachodni, prześw iadczone, że na 
wiosnę zadadzą tam ostateczny i d ecydujący cios arm jom  
K o a licji. O czyw ista, że w  tych w arunkach i  w takiej sytua­

cji Polska przestawała być atutem  do w yzyskania, z którym  
warto się liczyć. Przeciw nie, stawała się groźbą m ącenia  
i utrudniania rokowań pokojow ych z R o sją. T o  też brutalna  
przemoc okupantów’ nigdy nie święciła takich tryu m fó w , n i­



gdy tak nie deptała godności i praw  narodu polskiego, ja k  
właśnie u schyłku reku 1917.

W  tym  sam ym  czasie odbyw ał się ciężk i proces zm iany  
fro n tu  poszczególnych kierunków  polskiej m yśli p o lityczn ej. 
Jed n ocześnie hył to okres ostatnich ,,sidccesów“  nieśm iertel­

nej polskiej ugody. O hóz ugodow y i m ask alofilsk i, biernie  
dotychczas oczeku jący na w yn ik  zm agań w ojen nych, pod  
w pływ em  w ypadków  rew o lucyjnych w R o sji porzucił tę bier­

ność, zdecydow anie stając po stronie państw  centralnych, 
k tó re, zdaw’ało się, były w przededniu druzgocącego zw ycię­

stwa nad k o alicją . W  tej zm ianie fro n tu  nie było właściwie 
n ic dziw nego, gdyż obóz m oskalofiłski dotychczas swego rze­

kom o w rogiego do nieniców  sto<sunku niczem  napraw dę nie 
ujaw nił. T eraz zaś, tracił w iarę w zw ycięstw o koalicji i z 
coraz w iększem  przerażeniem  wsłuchiw ał się w iwieści id ą ­

ce z R o sji objętej pożarem  rew olucji, gdzie oszalałe chłop ­

stwo w niw ecz obracało odwieczne m agnackie fortuny i  ty ­

siące szlacheckich dw orów . Z aczynał p ow oli, nieśmiało na­

razić, ale coraz głośniej m ów ić, iż  żołnierz niem iecki —  p o ­

m im o, że jest w rogiem  p o lityczn ym  —  jest jednak równo­

cześnie obrońcą i  stróżem  europejskiej cyw ilizacji i starego 
ładu społecznego, zuchw ale burzonego tuż za frontem  
utrzym yw anym  w nadludzkim  w ysiłku przez tegoż niem iec­

kiego żołnierza.

P ow stanie R a d y  R e ge n cy jn e j, zespół jej członków, 
nazwiska osób pow oływ anych przez nią do rządów —  wszyst­

ko to były etap y, k tóre św iadczyły o głębokich przeobraże­

niach w  obozie orjen tacji rosyjskiej. Proces ten , z punktu



widzenia społecznego tak zro zum iały, odbyw ał się, niestety, 
w w arunkach, które m usiały w  każdym  p o laku  w yw ołać u czu ­

cie głębokiego przygnębienia. R zą d y  bow iem  niem iecki 
i austro - węgierski w obec ich  sukcesów  w ojen nych i  rozkładu  
R o sji, oraz w miarę potęgow ania się w iary, że zw ycięstw o  
należeć będzie do państw  centralnych , coraz brutalniej trak ­

towały tych polaków  i te kierun k i, k tóre szukały z niem i p o ­

rozumienia i  w spółpracy.

U p ok orzen ie, k tóre spotkało R ad ę R egen cyjn ą u progu  
jej działalności, gdy w ładze okupacyjne odm ów iły swej zgo­

dy na m ianow anie prem jerem  A d am a hr. Tarnowiskiego, bez­

skuteczne zabiegi p ro f. J .  Kucbarzew sikiego, aby być chociaż­

by niem ym  świadkiem  rokow ań w  B rześciu , gdzie szykow a­

no czw arty rozbiór P o lsk i, —  fa k ty  te były aż nadto wy- 
mownem św iadectw em  zam iarów , które żyw iły w obec P olski 
państwa centralne, u fn e w swe zw ycięstw o.

Ja k  w iadom o, nie wszyscy w Polsce byli zw ołennikam i 
polityki R ad y  R egen cyjn ej. N ależałem  do obozu niepodle­

głościow ego, k tó ry  w tym  sam ym  właśnie czasie odbywał 
zmianę fro n tu  we w ręcz odm iennym  k ierun ku, aniżeli obóz  
orjentacji rosyjskiej.

O bóz niepodległościow y powstał z idei w alki czynnej 
z R osją i  w  tej w alce wyrósł na w ielką siłę p olityczn ą i  m o­

ralną w  P olsce. U p ad ek  caratu w R o sji i  ogłoszenie przez  
Tym czasow y R ząd  R o syjsk i m an ifestu, uznającego N ie p o d ­

ległość P olski Z jed n o czo n ej, stanow iły m om ent zw rotny  
w dziejach obozu niepodległościow ego. Sądziliśm y, że w al­

kę z Rosją należy jeśli nie zaprzestać, to przynajm niej za­



w iesić i całą uw agę, w szystkie nasze siły skierow ać przeciw ­

ko państw om  cen tralnym , w  k tó rych  posiadaniu znalazła się 
de fa cto  całość ziem  p ołsk ich. G ę ż k ą  i beznadziejną w yda­

wała się taka w ałka, a jednak podjęliśm y ją . Znane są etapy  
tej w alki: odm owa przysięgi przez L e g jo n y , B enjam inów  
i Szczyp io rn a, aresztow anie i  uw ięzienie w M agdeburgu du ­

chow ego w odza P o lsk i w alczącej —  K o m en d an ta, coraz to 
liczniejsze represje, spadające na legalne lu b półlegalne p la ­

ców ki ruchu niepodległościow ego —  w szystko to były w i­

dom e znaki w ypow iedzianej p rzez nasz obóz wojny p ań ­

stw om  centralnym . N ierów na była to w alka: znikoma siła 
m ilitarna P o lsk i —  L e g jo n y  —  przestała istn ieć, jej W ó d z  
był w n iew oli, zaś ciężka dłoń okupantów  brutalnie dławiła 
w szelaki odruch protestu.

Znaleźliśm y się znow u w podziem iach. P . O . W . zosta­

ła przekształcona na spiskow o-bojow ą organizację, m ającą  
w cześniej czy później porw ać za sobą naród do zbrojnej 
rozpraw y z  N ie m ca m i; P . P . S . wierna dawnym swym  
pięknym  trad ycjo m , w yłoniła ze sw oich szeregów P o g o to ­

w ie B o jo w e, które pod m oralną opieką „Stanisław a^ —  T o ­

masza Arciszew skiego i M ieczysław a M ańkow skiego, a pod  
fak tyczn em  kierow nictw em  niezapom nianego ,,P iotra“  —  
Jó z e fa  K o rcza k a , szybko stało się godnym  spadkobiercą  
w ielkiej sław y i  tradycji B o jo w ej O rga n iza cji P . P . S.

T a k  oto stały spraw y, gd y kończył się rok 1917.

Siły  były nierów ne. Z  jed nej strony spraw na okupacyj- * 
na władza p otężnych państw , sto jących  u szczytu swego p o ­

w odzenia, w zm acniana bezw ładem  zbied zonych , ciem nych



mas ludności polskiej i rozdarciem  polskiej m yśli p o lity cz­

nej, z drugiej —  nasz obóz zdziesiątkow any i  zdezorganizo­

wany aresztowaniam i, pozbaw iony swego W o dza.

B yliśm y więc bezsilni, zgnębieni, prześladow ani przez  
władze okupacyjne, szczuci iro n ją  i drw inam i w iernej sobie, 
tyle już lat ciążącej na naszem  życiu  p olityczn em  polskiej 
ugody, conajraniej obojętnie patrzącej na to , ja k  je j „ s o -  
jusznicy“  kneblow ali nam  usta i tam ow ali każd y nasz ruch.

N ic  dziw nego, że w tych w arunkach, skierow yw aliśm y  
nasze spojrzenia^ k u  R o sji, czujnie chw ytając każdą wieść 
stamtąd idącą i  bacznie przysłuchując siię tem u, co się dzia­

ło po tam tej stronie fro n tu  —  tej głuchej i  nieprzeniknionej 
żywej ściany ludzkiej. Im  gorzej bowiem  i ciężej nam  b y­

ło, im  nieznośniejsze stawało się życie w  P o lsce, z tern 
większą nadzieją i oczekiw aniem  zw racaliśm y oczy ku tajem ­

niczej R o sji, objętej pożarem  w ielkiej rew olucji.

I  czyż m ożna było nam  się d ziw ić?

W ów czas, gdy w  kraju  panowała głucha, cm entarna ci­

sza, tam —  tuż obok —  szalała burza, narody rw ały pęta 
niew oli, rzucając, jak  w yzw anie starej Eu ro p ie , piękne ha­

sła o prawie każdego narodu do stanow ienia o swym losie. 
U p ad ł rząd K iereńskiego, k tóry napróżno usiłował nadal 
w alczyć orężem  z im perjalistycznem i N iem cam i. W ładzę  
ujęli w swe ręce holszew icy, którzy rozpoczęli rządy w ezw a­

niem w szystkich w alczących narodów do zaw arcia powszech- 
nego, spraw iedliw ego p o koju. Pozbaw ieni, w obec surowej 
cenzury, w szelkich istotnych w iadom ości, stanęliśm y w  obli­

czu zagadki. N ik t bowiem  w Polsce napraw dę nie w iedział.



jakie istotnie pobudki podyktow ały bołszew ikom  ten śm iały  
krok in icjatyw y pokojow ej. C z y  był próbą ratowania R o s ji, 
której arm ja tak szybko rozkładała się, że stawała się n ie ­

zdolną naw et ch o ćb y  do biernej obrony sw ego państwa i zdo­

b yczy rew o lucji, gd y tym czasem  arm je W ilh elm a I I  i  cesa­

rza A u strji były jeszcze tak k arne, że poszłyby nawet zdo­

byw ać Petersbu rg, aby ujarzm ić „rozkiełzane żywioły w y- 
w rotow e“  i p rzyw rócić m onarchję, spłacając w ten sposób  
dług, zaciągn ięty  ongi w obec M ikołaja I  za jego pom oc w  ro­

ku 1848? C z y  m oże przeciw nie, płynęła ta propozycja p o ­

kojow a ze św iadom ości p o tęgi rosyjskiej rew olucji i p rze­

św iadczenia, iż  zm ęczone straszliw ą rzezią narody rzucą  
broń i z wiarą i tęsknotą w yciągną swe ręce skrwawione ku  
płonącem u niby pochodnia ognisku rosyjskiej rewolucji i 
u legając urokow i w ielkich je j haseł, zechcą ją ć  się przebu­

dow y świata na n ow ych , lepszych zasadach?

Sprzeczne bowiem  w ieści szły k u  nam  z R o sji. Z  jednej 
strony opow iadano, iż za butelkę rum u sprzedawali rosyjscy  
żołnierze arm aty, konie, z drugiej —  telegraf iskrowy niósł 
z M osk w y w ieść w szystkim , że p o k ó j, k tó ry  proponują now i 
w ładcy K re m lu , „m a  być pokojem  narodów , honorowym p o ­

kojem  porozum ienia, bez aneksyj i k o n try b u cy j, pokojem , 
k tó ry zaw ierać m ają w szystkie narody i narodow ości, w cią­

gnięte do w o jn y, lub zm uszone do ponoszenia jej skutków  
w brew  swej w oli“ .

O to  podjęte zostały rokow ania w B rześciu  Litew skim . 
D e le ga cja  rosyjska form ułuje słynne sześć tez, w których  
głosi m iędzy in n em i, że p o k ó j m usi być bez aneksyj i kon-



trybucyj, że m usi być przyw rócona niepodległość państw om  
podbitym  podczas obecnej w o jn y, że w śród narodów , które  
przed w ojną niepodległości nie posiadały, m usi być zagw aran­

towane przeprow adzenie referendum  p rz y  jednoczesnem  opu­

szczeniu przez zw ycięzców  okupow anych terenów . W  tych  
samych tezach czytaliśm y tw ierdzenie, że P o lsk a dała ju ż  
wyraz swem u dążeniu do niepodległości.

P rzychodziły pozatem  głuche w ieści, że rząd sow iecki 
ogłosił jednocześnie m anifest p rzyznający w szystkim  naro­

dom w chodzącym  w  skład im perjum  rosyjskiego praw o do sa- 
mookreśłenia się, a naw et praw o do oderw ania się od p ań ­

stwa rosyjskiego.

N ic  też dziw nego, że w ów czas, gdy rządy państw  cen­

tralnych nie liczyły się z  R ad ą R egencyjną i z rządem  p ro f. 
J .  K u charzew skiego, wszystkie te żądania rosyjskie, tak w y­

raźnie biorące w obronę obezwładnioną P o lsk ę, m usiały ze­

lektryzow ać polskie społeczeństw o, m usiały obudzić w niem  
nadzieję. B y li naw et tacy —  ja k  to się zawsze u nas dzieje, 
którzy napewno w iedzieli, jakoby w ojska okup acyjne o trzy­

mały już rozkaz opuszczenia granic P o lsk i, jakoby lada dzień  
odbyć się m iały w ybory do Sejm u i t. p .

T o  też, gdy rokowania w Brześciu zostały chw ilow o za ­

wieszone z pow odu różnic w poglądach na sprawę opuszcze­

nia okupow anych terenów , każdy uświadamiał sobie, że zm a­

ganie się m iędzy rew olucją rosyjską a państw am i centralne- 
rai z dziedziny walki orężnej przeniosło się w dziedzinę w al­

ki ideow ej. N ow i w ładcy R o sji w ierzyli, iż rządy państw  
centralnych ulękną się groźby, że pożar rew o lucyjny prze­



rzuci się do N iem iec i A u stro-W ęgier. W yrazem  tej w iary  
było w ysunięte przez rząd sow iecki żądanie przeniesienia ro­

kow ań na teren państw a neutralnego. Ideologiczna w alka  
dosięgła najw iększego napięcia.

Państw a centralne odrzuciły w szystkie propozycje ro syj­

skie. Sow iety ukorzyły się i w róciły do B rześcia Litew skiego. 
Z go d a T rock iego na odrębne rokow ania z U k rain ą, uderze­

nie gen. H o ffm a n a  pięścią w stół, w szystkie te fa k ty  św iad­

czyły o tern, że państwa eentralne są pew ne siebie, że nie  
żyw ią zb ytn ich  obaw  w obec rew o lucyjnych frazesów  T r o c ­

k iego, w  istocie rzeczy nie m ającego do swej dyspozycji ża­

dnej realnej siły zbrojnej. Jasnem  stawało się dla nas, że 
p o k o ju  napraw dę spraw iedliw ego nie będzie, że Rosja L e n i­

na i T ro ck iego , ratując siebie, będzie zm uszona zawrzeć p o ­

kój u pok arzający, którego ofiarą padnie przedcw szystkiem  
P o lsk a. T rzeba było tedy szykow ać się do w alki zbrojnej 
z N iem cam i.

Jeszcze nie wszystko było stracone. Jeszcze walczyła 
k o alicja . P o tężn a A m eryk a przez usta W ilson a, w jego h i­

storyczn ych 14 p u n ktach , w yraźnie postaw iła sprawę polską. 
N ależało przeto d ać dow ód, że P olska istotnie w alczy o swą 
niepodległość, że chce stanąć z bronią w ręku obok koalicji.

N ależało w ięc nanow o p o d jąć się p racy nad zorganizo­

w aniem  w łasnej siły zbrojnej. N ie  m ożna było jednak tw o­

rzyć je j w  k raju . Id ą c tedy utartem i drogam i polskiej pow ­

stańczej trad ycji, trzeba było szukać m ożliw ości do stworze­

nia je j poza krajem . G d z ie ?  I tu m yśli nas wszystkich bie­

gły ku  R o sji.
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Było <łła nas oczyw istem , że R o sja  sow iecka, nawet 
przyjm ując upokarzający pokój z N iem ca m i, fa k ty czn ie  nie  
pogodzi się z narzuco'nemi jej w arunkam i, zw łaszcza, że 
reakcyjne, im perjalistyczne N ie m cy  i strupieszała m onarchja  
Habsburgów , siłą rzeczy były głów nem i tw ierdzam i starego  
ustroju społecznego. W szyscy w ięc, k tó rzy go lo w i byłi w al­

czyć z N iem cam i, będą zatem  niew ątpliw ie traktow ani przez  
Rosję jako so jusznicy. R ozkładająca się arm ja rosyjska, p o ­

siadająca nadm iar w ojen nych środków  tech niczn ych, wielka  
ilość żołnierzy i  uchodźców  p olskich, bezgraniczne przestrze­

nie R osji —  wszystko to przem aw iało do nas za m ożliw o­

ścią stw orzenia w  R o sji silnej arm ji p olskiej, która w odpo­

w iedniej chw ili w kroczyłaby do k raju, aby dokonać dzieła 
jego w yzw olenia.

Jed n ocześnie zaś dochodziły do nas z  R o sji w ieści, że 
tw orzy się tam arm ja polska: hyły to jednak w ieści, które  
nietylk o, że nas nie cieszyły, lecz coraz hardziej niepokoiły. 
Ze zdum ieniem  dowiadyw aliśm y się o tern, że na czele tej 
arm ji postaw iono hyłego generała carskiego. N ie  m ogliśm y  
pojąć w jaki spoisóh reprezentantam i politycznym i kierunku, 
który dążył do stworzenia polskiej siły zbrojnej w objętej re­

w olucją R o sji, stać się m ogli ludzie, k tó rzy jeszcze w czoraj 
byli m ężam i zaufania carskich m inistrów i d ygnitarzy. Z  w ia­

dom ości, które tak skąpo nas dochodziły, w ynikało, że p o l­

ski obóz dem okratyczny, na czele którego stał A leksan der  
Led nick i, prow adził politykę odpow iadającą p olityce obozu  
R ady R egencyjnej i utrudniał jednocześnie sprawę form ow a­

nia tam arm ji polskiej.



o  działalności P . P . S . w  R o sji nie m ieliśm y żadnych  
w iadom ości i  obaw ialiśm y się, że w szystkie nadzieje p okła­

da ona na rychły w ybuch rew olucji w  N ie m cze ch , która d a ­

łaby autom atycznie w oln ość P o lsce. M y  zaś tu na m iejscu  
w rew olucję w N iem czech  nie w ierzyliśm y.

T a k , czy in a cze j, ale fa k t pozostał fak tem : armja p o l­

ska, o sile k tó rej krążyły fantastyczne w ieści, była fo n n o -  
w ana przez reakcyjne żyw ioły polskie, k tóre m ogły z tej ar­

m ji polskiej u czyn ić so juszników  rosyjskiej reak cji, a w ra­

zie w kroczenia do P o lśk i, posługiw ać się nią do walki z p o l­

ską dem okracją. M y  izaś, będąc rów nież zwolennikam i idei 
tw orzenia arm ji polskiej w  R o sji, p ragn ęliśm y, aby była  
ona form ow ana przez polskie żyw ioły dem okratyczne, pod  
znakiem  sojuszu z  ludem  rosyjskim  i  k o alicją , i aby w kra­

czając d o  P o lsk i reprezentow ała te same polityczn e i  społecz­

n e id eały, k tórym  hołdow ały L e g jo n y  K om en d an ta  Piłsud­

skiego.

C zu liśm y, że zach odzi tragiczne, groźne w  swych nie­

o b liczalnych skutkach nieporozum ienie m iędzy nam i, a p o l­

skim  obozem  niepodległościow ym  i dem okratycznym  w R o ­

sji, k tó ry  stracił duchow y k o n tak t z nam i i  poszedł złą d ro ­

gą. Trzeba było za wszelką cenę w yjaśnić to nieporozum ie­

nie, p oin form ow ać naszych p rzyjaciół w R o sji o istotnej sy­

tu acji w  k raju  i  zaw rócić ich  z  fałszyw ej drogi. A le p rze­

dzielał nas m ur w ojennego fro n tu  —  zdaw ało się nie do  
przebycia.

N ie  m ieliśm y jednak prawa załam yw ać ręce i biadać. 
N ależało naw iązać łączność i uzgodn ić program  działania
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2 em igracją w R o sji, posiadającą nieograniczoną swobodę  
działania i wszystkie dane do stw orzenia tam  polskiej rew o­

lucyjnej siły zbrojnej.

T a k  obóz niepodległościow y w P o lsce  oceniał sytuację  
międzynarodową na początku  1918 roku —  tego roku, k tóry  
stał się ostatnim  rokiem  Aviełkiej w o jn y św iatow ej.



I

jeden ze styczniow ych w ieczorów  1918 roku, tak samo 
sm utny i p o nu ry w swej beznadziejności, jak  każd y p o ­

przedni i  następ ny w ieczór.
Zebraliśm y się przypadkow o w m ieszkaniu Jan u sza  Ję -  

drzejew icza na pogaw ędkę. O p ró cz gospodarza obecni byli 
B ronisław  Z iem ięck i, M a rja n  K lo tt  i ja . Ja k  zw ykle roz­
m ow a obracała się około w ypadków  w  R o sji i m ylnej p o li­
tyki naszych p rzyjaciół p o lity czn y ch , p rzeb yw ających na em i­
gra cji. W szyscy zgadzaliśm y się na jed n o : trzeba, aby 
ktoś z k raju  przedarł się przez fro n t do R o sji. P rzyjaciele  
m oi zgodn ie tw ierdzili, że ja  byłbym  najodpow iedniejszym  
kan dyd atem  na takiego em isarjusza, gdyż w yrosłem  w R o ­
sji, św ietnie w ładałem  język iem  rosyjskim , byłem  na uniw er­
sytecie w P etersbu rgu, p rzytem  w pierw szym  roku w ojny  
z ram ienia K o m e n d y  G łó w n ej P . O . W . kilkakrotnie je źd zi­
łem do Petersbu rga, M o sk w y, K ijo w a , gdzie m iałem  sto ­
sunki i  znajom ości nietylko w śród polskiej em igracji, lecz  
i w śród rosyjskicb rew o lucyjnych kół.

N ie  taiłem , że z rozkoszą dałbym  nurka w tajem nicze  
rozhukane m orze rosyjskiej rew o łu cji, gdzie nie było ani nie­
n aw istn ych ok up antów , ani szarpiącej nerw y podziem n ej, 
k o n spiracyjn ej p racy.

A le  ja k  to zro b ić?
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C e n tra ln y  K o m ite t P . P . S . nie miał pieniędzy, nie m ia­
ła ich  także K o m e n d a  Głów n a P . O . W ., tem bardziej zaś nikt 
z nas osobiście. P o zatem  byłem  zw iązany m oralnie pracą  
w B iurze P ra cy  Sp ołeczn ej, pracą naukow ą, gdzie m iesiące  
upływ ały na zbieranin m aterjałów , nim  przystąpiło się do 
ich  opracow ania. W łaśnie byłem  w tej sytu acji, że dopiero 
przystępow ałem  do pisania książki. M iałem  tedy skru­
puły rzucać B iuro w  takiem  stadjum  m ych prac. D latego  
też tylko sm utno uśm iechnąłem  się w  odpow iedzi na prop o­
zycję m ych p rzyjació ł.

A  jed nak  los chciał in aczej. W  kilka dni później spoty­
ka m nie Z iem ięck i k o m u n ik u jąc, że L ig a  K o b ie t —  kierow a­
na instynktem  dobrych polek  i  w yczuw ająca zaw sze z jaką  
pom ocą należy przyjść ohozow i niepodległościow em u —  
zwróciła się do C entraln ego K o m ite tu  R ob otn iczego P . P . S . 
z ośw iadczeniem , że uważa za k o n ieczn e, aby obóz jiiepod- 
ległościow y wysłał sw ego em isarjusza do R o sji. L ig a  K o b iet  
odniosła się z tern do P . P . S .,  u w ażając, że n ajlepiej, aby  
tym  em isarjuszem  był pepeso<wiec, ze w zględu na ówczesną 
sytuację rosyjską. P ien ięd zy na drogę dla tego emisarjusza  
L ig a  K o b ie t podejm ow ała się dostarczyć ze sw ych fu n d u ­
szów . W yb ó r kan dydata ma em isarjusza pozostaw iała L ig a  
K o b ie t do uznania C entraln em u  K o m iteto w i R obotniczem u  
P . P . S.

C . K .  R . p ro p o zycję  L ig i K o b ie t przyjął z  uznaniem , je­
dnocześnie zaś zdecyd ow ał, że do w ypełnienia tej m isji n aj­

bardziej odpow iednim  k an dydatem  byłbym  ja .

T ru dn o w ypow iedzieć, ja k  byłem  zaskoczony tą propo­
zycją  tak ponętną i  zaszczytną, a jednocześnie tak odpow ie­

dzialną. Cieszyła m nie m yśl, że m ógłbym  uciec na kilka mie­
sięcy z tej strasznej atm o sfery przygnębienia i  bezw ładu, w 
k tórej dusiła się W arszaw a. Głaskało mą am bicję, że na mnie
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padł w ybór, jak o  na zdolnego do przedarcia się przez fro n t  
łam  i  z p ow rotem .

N ie  m ogłem  jed nak  natychm iast uslosunkow ać się do 
u czynionej p ro p o zy cji, m ając m oralne zobow iązania w obec  
swej rodzin y i w obec B iu ra P ra cy  Sp o łeczn ej, gdzie pensja  
była w gruncie rze czy  stypendjum  naukow em . D la te go  też 
prosiłem  o kilka dni zw łoki, zanim  będę m ógł dać ostatecz­
ną odpow iedź.

W  dom u , gd y zakom unikow ałem  o u czynionej m i p ro ­
p o zy cji, znalazłem  całkow ite zrozum ienie i aprobatę. U św ia­
dam ialiśm y sobie m ożliw e niebezpieczeństw a takiej w ypraw y, 
ale należeliśm y do tego sam ego obozu ideow ego. Ileż  żon  
lub narzeczon ych m o ich k olegów  i  p rzyjaciół m iały sw ych  
n ajbliższych w L e g jo n a c h , w ów czas gd y m nie rozkaz m ej 
w ładzy ideow ej nakazyw ał p racow ać na tyłach w  P . 0 .  W .

Sądziłem , że tru dn iej m i będzie uzyskać zgodę na w y­
jazd  w B iurze P ra cy  Sp o łeczn ej. A le  i tu nie spotkałem  się 
z żadnem i zastrzeżeniam i. P rzeciw nie. N ie ty lk o  p. W ło d zi­
m ierz W a k a r, ów czesny D y re k to r B iura P ra cy  Sp ołeczn ej, 
lecz i  p . Z y g m u n t C hrzan ow ski —  Prezes Z arząd u , działacz  
z w ręcz przeciw nego ohozu p o lityczn ego , lecz człow iek  
o w ielkiej kultu rze i to leran cji p o lity czn e j, uzn ali, że p o ­
dróż m oja do R o sji ma doniosłe znaczenie d la  w szystkich k ie ­
runków  p o lity czn y ch  w  P o lsce , i chętnie zgodzili się na u dzie­
lenie m i trzym iesięcznego urlopu.

W o b ec tego p rop ozycję C . K .  R . P . P . S . przyjąłem  i  z a ­
cząłem  p rzygotow yw ać się do drogi.

C h o d ziło  teraz pi“zedew szystkiem  o dostanie się do L w o ­
w a, do którego trudno hyło otrzym ać przepustkę z  W a r­
szawy.

O d  A d am a  Sk w arczyńskiego, z którym  w spólnie reda­
gow aliśm y „R z ą d  i  W o jsk o “  i z  k tórym  ju ż w ów czas łączyły
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m nie węzły serdecznej p rzyjaźn i, dow iedziałem  się, że je- 
dzie do Lw ow a A d am  Lisiew icz zdaw ać ostateczne egzam ina  
na uniw ersytecie. A d a m  Lisiew icz, syn znanego działacza  
lw ow skiego, był w ów czas podp roku ratorem  we W łocław ku, 
lecz form aln ie należał jeszcze do L eg jo n ó w  i chodził naw et 
w m undurze porucznika legjonow ego. Pow stał więc projekt, 
abym pojechał jako jego ordynans, na co Lisiew icz chętnie  
się zgodził.

W y ja zd  m ó j, aby uniknąć w przyszłości szykan i utru- 
orhień ze strony władz o k up acyjnych po pow rocie do kraju, 
utrzym yw ałem  w najściślejszej tajem nicy naw et wobec blis­
kich m oich p rzyjaciół. W śród tych n ieliczn ych , k tó rzy wie­
dzieli o m ym  w yjeźd zie , w  pierw szym  rzędzie naturalnie był 
m ój najserdeczniejszy przyjaciel i  najbliższy m i duchow o T a­
deusz Sztu rm  de Sztrem , k tó ry wziął czynn y udział w orga­
nizow aniu m ej w ypraw y. Ściągnął on z różnych stron m un­
dur, płaszcz łegjon ow y, p lecak i t. p .

Z b liżał się term in w yjazd u, k tóry został w yznaczony na 
dzień 20 stycznia. P rzed  w yjazdem  Cen traln y K o m ite t R o ­
b otn iczy P . P . S . odbył ze m ną naradę, na której otrzym a­
łem polecenie z jednej strony poin form ow ać całą em igrację  
lew icow ą o naszym  fro n cie  antyniem ieckim  i  w ezw ać ją  do 
form ow ania d em okratycznej arm ji polskiej w  R o sji, z  dru­
giej zaś strony —  zw rócić uwagę P . P . S . w R o sji na usto­
sunkow anie sił w k raju , przestrzec ją  przed zlaniem  się z ru­
chem  bolszew ickim , natom iast p olecić w ykorzystanie stosun­
k ów  w R o sji w  k ierunku zorganizow ania czynnej polskiej re­
w olu cyjn ej siły, m o gącej w  odpow iednim  m om encie przyjść 
krajow i z w ydatną pom ocą w  w alce z okupantam i. Pozatem  
otrzym ałem  p isany na cienkiej bibułce m andat, stw ierdzają­
c y , że jestem  delegatem  Centraln ego K o m ite tu  R obotnicze­
go P o lsk iej P a r tji S o cjalistyczn ej. O dbyłem  również konfe­
rencję z Zarządem  L ig i K o b ie t. Zarząd L ig i K o b ie t podob-
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nie ja k  i C e n tra ln y  K o m ite t P . P . S . podniósł k onieczność  
zwrócenia uw agi em igracji na sprawę tw orzenia a rm ji do w al­

ki z  N ie m ca m i, pozatem  zaś zacne panie serdecznie m nie  
prosiły dow iedzieć się o łosie legjo n istó w , b ędących w nie­
w oli rosyjskiej.

P rzyszedł dzień w yjazdu. A h y  nie zw rócić uw agi stróża  
tego dom u gdzie m ieszkałem , postanow iłem  przebrać się 
w  m undur łegjonow y u p. O strow sk iej, gorliw ej zw olenn icz­
ki ruchu n iepod ległościow ego,, w m ie s z a n iu  której u lok o­
w ane było w ów czas k o nspiracyjn e biuro P o go to w ia B o jo w e ­
go P . P . S . K o c h a n y  T adeu sz Sztu rm  de Sztrem  zaw iózł 
tam  uprzednio bieliznę i  w szystkie n ieliczn e przedm ioty, 
k tóre m o ^ y  zm ieścić się w  p lecak u . W k ró tce po nim  i ja  
udałem  się do tego m ieszkania, skąd po godzinie wyszedł już  
łegun, z p lecak iem  i  z w alizką, w  której spakow ane było  
m oje cyw iln e ubranie. R azem  ze mną wyszedł T adeusz  
Sztu rm  de Sztrem . W zięliśm y dorożkę. P od róż m oja za­
częła się.

P o je ch a liśm y  do ho telu  „ S a v o y “ , gdzie zatrzym ał się 
p o ru czn ik  L isiew icz. Stam tą d , k ilk a  kw adransów  później w y­
szedł p o ru czn ik  łegjon ow y, a za nim  dryblas-legun obłado­
w an y w alizkam i i p akun kam i. N a  dw orcu w iedeńskim , w o ­
bec teg o , że do odejścia było jeszcze sporo czasu, pan po­
ruczn ik poszedł do b u fe tu , a ordynans został p rzy rzeczach. 
W ałęsający się po dw orcu „k anarek ^  z żandarm erji W e h r­
m ach tu  mało m iał w ów czas do roboty z  bracią legjonow ą, 
w  ogrom nej swej w iększości przebyw ającą za drutam i łub  
na fro n cie  w łoskim : zajrzaw szy do p o czek alni i  zobaczyw ­
szy m nie rzucił się ja k  jastrząb, żądając d okum entów . A le  
właśnie w tym  m om encie w rócił do sali Lisiew icz i  groź­
ny jastrząb zaskakał i  zaśpiew ał ja k  praw dziw y kanarek, gdyż  
znał p orucznika L isiew icza z daw nych jeszcze czasów . G o tó w  
był naw et p om óc m i dźw igać p ak un k i, ale —  ja k  przysta-
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ło na „solid nego ordynanisa^ —  w yniośle podziękow ałem  za 
pom oc tego tak nienaw istnego dla każdego leguna ptaszka.

U lokow ałem  w ięc mego pana porucznika razem z jego  
w alizkam i —  a na w szelki w ypadek i  z m oją —  w w agonie  
drugiej k lasy, sam zaś udałem  się do w agonu w ojskow ego  
trzeciej klasy. P ełno było w racających z u rlopu żołnierzy  
niem ieckich. W szyscy m ieli sm utne, szare tw arze. W idać  
było, że m yślam i byli jeszcze p rzy ognisku dom ow em . W y­
szedłem na k orytarz i  stanąłem  p rzy oknie.

I  ja  m yślam i byłem  jeszcze w dom u. Jeszcze w idziałem  
oczym a m iłości i żalu, m oją małą dw uletnią córecżk ę, drep­
cącą na stole i wesoło śm iejącą się, a jednocześnie ze zdzi­
w ieniem  patrzącą, d laczego na je j m ałe, drobne rączęta tak 
Żarliwie całow ane, spadają gorące, głupie łzy  jej „T a tk a “ .

A  p rzyszłość? C o  niosła m i ona?
Z am ajaczył przed m em i oczym a w ysoki, tajem niczy mur, 

najeżony bagnetam i, opasany drutem  kołczastym , zwany 
„fr o n te m “ , k tó ry  m usiałem  za każdą cenę przeb yć. Gd zie  
i w jak i sposób to u czyn ię, nie w iedziałem  jeszcze.

W  tej niepew ności i  niem ożności przew idzenia czegokol­
w iek naprzód, było w iele u roku, le cz i n iepokoju, zaś z głę­
bi duszy przedzierał się zdradziecki szep t złego ducha słabo­
ści, m ów iący: „ c o fn ij się, jeszcze czas!“

Z  tej bolesnej rozterki m o ich m yśli i  u czu ć, wyrwał mię 
głos zw racający się do m nie po polsku:

—  G d zie  to P a n  Legjo n ista  jed zie?
P ytan ie  to padło z  ust stojącego tuż p rzy m nie, nie­

m ieckiego żołnierza, jak się potem  okazało z  rozm ow y, po- 
znańczyka. N ie  ukryw ał on sw ej do m nie niechęci, jako do 
tego, k tó ry z dohrej w o li poszedł bić się obok „szw abów “ .

N ie  chciałem  zaczynać z  nim  na ten tem at dysputy. Z a­
cząłem  w ięc ze sw ej strony rozpytyw ać go o różne rzeczy. 
Z  rozm ow y tej utkw ił w m ej pam ięci ciekaw y szczegół. O tóż
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okazało się, że p ozn ań czyk  był tłum aczem  w kom endzie w oj- 
skowej w jednem  z omiasteczek na Białorusi. Z e  śm iechem  
opow iadał m i o zdziw ieniu, k tóre w ywołał w całej kom - 
p an ji iswojem w ystąpieniem  przed fro n t, kiedy poszukiw ano  
kogoś, znającego język  polski. P rzez dwa lata p obytu  w tej 
sam ej k o m p an ji tak dalece n ie zdradzał się ze sw oją p o l­
skością, iż w szyscy b yli przekonani, że był rodow itym  
niem cem .

—  D la cze go  kryliście się z  tem , że jesteście p o la ­
k iem ? —  spytałem .

— A  pocóż m iałem  przyznaw ać się? —  aby m i doku­
czano i  gn ęb io n o ? P rzyzn ałem  się, gd y już m ogłem  pójść  
z fro n tu !

Z e  zdziw ieniem  spojrzałem  na niego. R ep rezentow ali­
śm y dwa ty p y  p o lakó w , k tó ry ch  psychika przez sto lat kształ­
towała się w zupełnie odm iennych w arunkach.

T ym czasem  p o cią g ju ż daw no był w biegu. Szybko m i­
jał m i czas. P o ch ło n ięty  m yślam i, nie zauw ażyłem , ja k  p rzy­
szedł w ieczór i stanęliśm y w B rześciu  Litew sk im . M usieliśm y  
w ysiadać i zaczekać parę godzin na pociąg id ący  przez K o w e l 
do L w o w a. G o d zin y  oczekiw ania na przyjście p ociągu, sp ę­
dziłem  w  k an tyn ie  żołnierskiej.

W yczu w ało  się ju ż bliskość fro n tu . Przedew szystkiem  
uderzało ogólne zm ęczenie. N a  tw arzach w szystkich żołnie­
rzy m alow ała się straszliw a apatja. W id ać było, że ci lu ­
dzie przestali już w ierzyć w  k oniec w o jn y, m im o że w tym  
sam ym  B rześciu  odbyw ały się rokow ania p okojow e. P r z y ­
padkow o byłem  św iadkiem  w yjazdu do W iednia hr. C zern in a, 
żegnanego na dw orcu przez oficerów  niem ieckich, austrjac- 
k ich i b ułgarskich. M u n d u ry rosyjskiego typu tych  ostatnich  
właśnie zw róciły mą uw agę na ten w yjazd.

W  m iędzyczasie odnalazł m nie Lisiew icz i  zap ropon o­
wał pójście na spacer. B yła n oc księżycow a. U p io rn ie  w y-
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glądało m iasto, leżące w gruzach i  opuszczone przez m iesz­
kańców . G d zieniegdzie tylko św ieciły okna w ocalałych d o ­
m ach, przew ażnie zajętych przez okupantów .

W reszcie przyszedł czas odjazdu. O dnaleźliśm y nasz 
pociąg. Zabaw na była scena, gdy jakiś p ijan y żołnierz n ie ­
m iecki przeraźliw ie gw izdał i darł się na cały głos: A b fah r!  
P róbow ał m itygow ać go jakiś oficer niem iecki, lecz czynił 
to tak grzecznie i  nieśm iało, że nie wywierało to najm niej­
szego w rażenia na p ijak u. W idoczn ie swój zw ykły ton wo­
bec żołnierzy zgubił w tem  m ieście rokow ań pokojow ych, 
gdzie członkam i holszew ickiej d elegacji hyli prości żołnierze, 
którym  niem ieccy generałow ie m usieli serdecznie ściskać dło­
nie. N ie  brakło zresztą i  in n y ch  przykładów  w pływ u w y­
darzeń rosyjskich na rozluźnienie d yscypliny w  arm ji nie­
m ieckiej. O to  w w agonie m łody żołnierz niem iecki, k u  wi­
docznem u zgorszeniu starego niem ieckiego fe ld fe b la , z za­
pałem  dow odził, że w krótce i  w N iem czech w ybuchnie re­
w o lu cja , a wów czas napraw dę p rzyjd zie p okój.

Z  w ielką uw agą przypatryw ałem  się tem u wszystkiemu. 
T a k  w iele zależało od tego czy w ojska niem ieckie pójdą rów­
nież za przykładem  w ojsk rosyjskich. L e cz  obserw ując każde 
takie zajście, każdą taką scenę, w słuchując się w  każdą roz­
m ow ę, coraz bardziej przychodziłem  do w niosku, że są to 
tylko iskry fajerw erk u , które zapalają się jeno na chw ilę  
przelotną, hy potem  szyhko zgasnąć w  m orzu bezgranicznego  
zm ęczenia i biernego pogodzenia się z losem .



I INastępnego dnia przed południem  byliśm y we Lw o w ie.
O d razu  udałem  się do K azim ierza Świtalskiego» od k tó ­

rego m iałem  dow iedzieć się, czy  J .  M oraczew ski jest we L w o ­
w ie, a p o zatem , czy  lw ow ska organizacja P . 0 .  W . zgodnie  
z otrzym anem  poleceniem  naw iązała łączność z R o sją . D o ­
w iedziałem  się, że M oraczew ski kilka dni przedtem  w yje­
chał do W ie d n ia , skąd m iał w rócić do K ra k o w a . C o  się zaś 
tyczy naw iązania łączn ości z  R o sją , to pod tym  w zględem  
m c jeszcze m e było zrobione. Z  M oraczew skim , k tóry był 
w ted y zarów no w P . P . S ., jak  i w P . O . W . przyw ódcą k ie­
run ku dążącego do zdecydow anej i  otw artej w ałki z p ań ­

stw am i centrałnerai, m usiałem  w idzieć się, by otrzym ać od 
niego in fo rm a cje  o ogólnej sytuacji p o lityczn ej i jed nocze­
śnie p rzy jego udziale uzgodn ić m oją działalność z P . 0 .  W ., 
która szykow ała się do rozciągnięcia sw ej p ra cy i  na R o sję . 
W o b ec tego zdecydow ałem  się jech ać do K ra k o w a . M iałem  ze 
sobą p aszp ort niem iecki, ale bez w izy na pobyt w G a lic ji. 
Z d o b y ć odpow iedni dokum ent pom ogła m i obecna żona A d a ­
ma Sk w arczyń skieg o , a ów czesna jego narzeczona, która w y­
dostała od jed nego ze  sw ych k olegów  austrjacką legitym a­
cję z  tak dobrą fo to g r a fją , że śmiało m ogłem  podaw ać się 
za je j w łaściciela. Z  tą legitym acją p ojechałem  do K r a k o ­
w a. M oraczew ski jeszcze nie w rócił. W  oczekiw aniu na



go , za poradą p. H e le n y  R ad lińskiej, zalegalizow ałem  swój 
paszport niem iecki w  D y re k cji P o licji K rakow sk iej. Z a c z ę ­
ło się od gróźb, że będę w ysłany pod strażą do W arszaw y. 
Z aw d zięczając jed n ak  m ałym , lecz w idocznie ważkim  b ile ci­
kom  p. H . R ad liń skiej do różnych kom isarzy, skończyło się 
na tem , że zapropomowano m i zapłacenie 20 koron kary za 
przekroczenie granicy bez pozw olenia. Z  m iny kom isarza  
w idziałem , że pow iedział tę sum ę będąc p rzygotow an y na 
krakow ski targ. Skw apliw ie jed nak  tę sumę zapłaciłem  
i otrzym ałem  w izę, która dawała mi m ożność swobodnego 
poruszania się po G a lic ji. ,

Tym czasem  M oraczew ski w ciąż nie w racał. N iecierp li­
wiło m nie to bardzo, lecz jednocześnie pozw alało mi lepiej 
rozejrzeć się i  zorjentow ać w  nastrojach G a lic ji. Im  bliżej 
przyglądałem  się, tern bardziej wzrastałb m oje zdziw ienie.

T u  był zgoła in ny n astrój, niż w K rólestw ie. T am  bez­
graniczne przygnębienie, bierne pogodzenie się z nieuni- 
knionem  zw ycięstw em  N iem iec, —  tu przeciw nie, wyraźnie  
narastająca energja rew olucyjna, pogarda i  nienaw iść do 
A u strji. Z e  zdum ieniem  w idziałem , że ta sama Narodow a  
D em o k racja, która siedziała jak mysz pod m iotłą w  W arsza­
wie i nie chciała zgodzić się na żaden śm ielszy krok wo­
bec niem ców , —  tu , w  K ra k o w ie , nie kryła się ze swemi an- 
ty-austrjackiem i nastrojam i.

B yłem , naprzykład, na zwołanem  przez N arod ow ą D e­
m okrację zebraniu za zaproszeniam i, zdaje się w  sali sta­
rego ratusza. Sala  była w ypełniona po brzegi. W ystępo­
wało kilku m ów ców , m iędzy in nym i St. Stroński. W szystkie 
m ow y m iały rew o lucyjny charakter i oistrzem swem skiero­
w ane były nie tyle przeciw ko N iem co m , ile  przeciw  Austrji. 
E n tu zja zm , z jakim  każde słowo obelżyw e o A u strji było 
przyjm ow ane przez zebranych, św iadczył, iż w szyscy mieli 
ju ż dość tej starej, spróchniałej Austrjfi. Z  najw iększą pasją
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m ówił Stro ń sk i. Sw oją w ym ow ą porw ał naw et p ro f. I .  C h rza ­
now skiego, k tó ry  przyjacielsko pociągnął go za jego kozią  
bródkę, g d y  zszedł z  tryb un y, d ając w ten sposób w ym ow ­
n y w yraz sw em u zadow oleniu. C ale  szczęście Strońskiego, 
że nie w szyscy m ogli w tak p o ufały  sposób w yrażać m u swe 
zadow olenie, bo rzeczyw iście doskonale m ówił.

A le  jeszcze bardziej w rogi n astrój, ja k  się w kilka dni 
później przekonałem , panow ał w szeregach prołetarjatu . 
P rzez P . P . S .-D . została zwołana do K rak o w a k o n feren cja  
m ężów  zaufania z całej G a lic ji. T a k  w zburzonej k o n fere n ­
cji —  ja k  ta -r— n ie pam iętam . W szyscy delegaci od swych  
organizacyj m ieli nakaz żądać proklam ow ania strajku gene­
ralnego , jak o hasła do rozpoczęcia w alki z A u strją  i odcię­
cia je j od fro n tu  w schodniego. W szyscy m ów cy z całą ener- 
gją parli w tym  kierun k u. N ie  pom ogła gorąca przem ow a  
D aszyń sk iego , w ykrzyknikam i i hałasem przeryw ano D ia- 
m andow i.

N ie  zapom nę nigd y jednej drobnej scenki z tej k o n fe ­
ren cji. J a k  zawsze sp ok ojn ie, drapiąc się za uchem  i p yk a­
ją c  z fa je cz k i, przem aw iał D iam an d , w ykazując przedw cze- 
sność strajku generalnego. P rzem ów ienie jego było w ciąż  
przeryw ane okrzykam i, na które D iam and nie zwracał ża­
dnej uw agi. N ag łe  pada okrzyk:

—  D o ść tego! H a m u lcem  jesteście!
—  T a k  jest! —  z  całym  spokojem  odpow iada D iam an d ,—  

ale k ażd y  człow iek ma ham ulec, a tym  ham ulcem  jest rozum .
N ag ła  cisza zapanow ała na w zburzonej sali. W id ać b y­

ło, że każd y w  d uchu pom yślał: czego, ja k  czego, ale tego  
ham ulca nie brak D iam and ow i.

T o  pow iedzenie przełam ało n astrój sali. A rgu m en tów  
D iam and a zaczęto słuchać uw ażniej —  i w reszcie p rzyw ód ­
com  z w ielk im  w ysiłkiem  udało się opanow ać sytuację i nie 
dopuścić do proklam ow ania generalnego strajku.

23



N ie ty lk o  jednak w  K rako w ie panował taki nastrój. T o  
samo działo się i  we L w o w ie. D n ia  2 lutego odbyła się tam  
w ielka dem onstracja zakończona strzelaniną w ojska i p o li­
cji do tłum u, w śród której padł trupem  jeden student i  zo­
stał ciężko ranny uczeń gim n azjaln y. P ogrzeb zabitego za ­
m ienił się w  w ielką narodow ą i antyaustrjacką m anifestację  
Lw ow a.

Słow em  czuło się, ja k  G a licja  szybko duchow o wyzw ala  
się z k ajd an  n iew oli, ja k  coraz płom ienniej zaczyna tęsknić  
do w olności. N a  tle tego n astroju  G a lic ji, stała się dla mnie 
zrozum iałą historyczna rezolucja K o ła  Sejm ow ego na zebra­
niu w  K rak o w ie 28 M a ja  1917 roku.

N ic  też dziw nego, że czułem  się dobrze w K rako w ie, 
tak bliskim  m i i drogim  jeszcze z czasów  mego pobytu  w 
Szko le Strzeleck iej w  1910 r., a następnie z roku spędzone­
go na W szechn icy Jagiello ń sk iej.

N iecierpliw iłem  się jed n ak , oczekując M oraczew skiego. 
B yłem  ju ż zdecydow an y jech ać do W ied n ia , gd y dow iedzia­
łem się o jego przyjeździe do K ra k o w a . Spotkałem  się z nim  
w R e d a k cji „ K u łtu r y “ , skąd M oraczew ski zabrał mię do swe­
go dom u. M ieszkał daleko za m iastem  u stóp K o p c a  K o ściu ­
szkow skiego. K o n fe re n cja  nasza trwała dość długo. M ora­
czewski scbarakteryzow ał mi ogólną sytuację w  państw ach  
centraln ych , słusznie p rzew id u jąc, że dni monarchja H a b s­
burgów  są p oliczon e, i  że w ty ch  w arunkach stw orzenie  
w R o sji arm ji polskiej ma w ielkie znaczenie.

M oraczew ski zakom unikow ał m i pozatem , że zdecydo­
w ali z R ydzem -Śm igłym  wślad za m ną w ysłać na teren R osji 
k ilk u  w ybitn ych  oficerów -legjonistów , aby naw iązali tam  
łączność z powstałą arm ją p olsk ą, starając się u jąć w  swe 
ręce je j organizow anie, jednocześnie zaś tw orząc P . O . W .

B arth el de W eyden th ał m iał być tym , którem u zostaną
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p odporządkow ani w szyscy in n i o ficero w ie u d ający się do 
R o sji.

—  U p rzed za m  W as, —  pow iedział do m nie M oraczew ski, 
że będziecie m ieć w iele k ło potu  z B artą (taki był pseu­
donim  B arth ła  de W eyd en th ała). Je s t  to człow iek niezw y­
k łych  zdołn ości, łecz jednocześnie hardzo zarozum iały i cięż­
k i w  spółżyciu. N ie c h  jed zie: tam  m oże ujaw n ić i w pełni 
rozw inąć swe zdolności. K to  w ie, m oże to  istotnie now y  
N a p o le o n  —  a m oże tylko zarozum ialec o w ybujałej cho­
robliw ej am bicji.

W o b ec tak iej charakterystyki B a rty , ośw iadczyłem , że 
to bardzo d obrze, iż o n  je d zie ; —  ale jeśli m oja m isja ma 
m ieć pow od zenie, to zakres m ej p ra cy p olityczn ej m usi być  
w yraźnie o d gran iczo n y od jego w ojskow ej, w  dziedzinie p o ­
lity czn e j m usi być m i p odporządkow any i nie w olno mu  
przedsięw ziąć żad nych d ecyd u jących  kroków  hez m ej zgody.

M oraczew ski całk ow icie m ój p o gląd  podzielił i obiecał 
om ów ić tę spraw ę z R ydzem -Śm igłym .

N astę p n ie  przeszliśm y do spraw y ew entualnej m ojej m ar­
szruty. Z ap ropon ow ałem , aby puidstem  zbornym  dła ws'zy- 
stk ich , k tó rzy  zostaną w ysyłani na tam tą stro n ę, był Pło*ski- 
rów , ze w zględu na to , że m ieszkała tam  m atka byłej m ej żony  
H e le n y  z dom u D erew o jed . Z n a ją c  je j gościnność i  p a­
trio tyzm  byłem  p ew n y, że k ażd y znajdzie w je j dom u pom oc  
i sch ronienie oraz w skazów ki, gdzie należy m nie szidcać.

C h od ziło  teraz c  to , jaką drogą tam  się d o stać. M o ra ­
czew ski zaproponow ał m i, abym  przedostał się p rzez T a rn o ­
p ol ze w zględu na to , że tuż za T arnop olem  był fro n t. M ie- 
sizkał tam  rów nież szw agier M oraczew skiego, Prezes Sądu  
O k ręgow ego W łodzim ierz K o z ic k i. Copraw da bawił on w te ­
dy w  Z ak o p an e m , gdzie spędzał u rlop, otrzym any po u w ol­
nieniu T arn o p o la  przez w ojska austrjackie, gdyż podczas ok u ­
p a c ji rosyjskiej przetrw ał on na sw em  stanow isku, z godno-
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ścią broniąc interesów  ludności przed bezpraw iem  i gw ałta­
m i rosyjskich w ładz w ojskow ych. Ciesząc się w T arnopolu  
ogólnym  szacunkiem , m ógł dać m i h sty  polecające do ludzi, 
k tó rzy d opom oglihy m i w przedostaniu się przez fro n t. M o ­
raczew ski radził m i jech ać z jego listem  p olecającym  do Z a ­
kopan ego. Ch ętn ie  zgodziłem  się na to , tem hardziej, że nie 
znałem  zupełnie Z ak o p an ego . T egoż w ieczoru w yjechałem .

W  pociągu spotkałem  znanego m i z W arszaw y Tytusa  
C za k i. R ozpytyw ałem  się go o Zakopane i o góry. Czaki 
bow iem , będąc chory na płuca, wiele la t przebył w Z a k o ­
panem  i  rozkochan y był w  T a tra ch . J a , który całe dzieciń­
stw o spędziłem  u stóp p otężnych gór T iań -Szan iu  w T u rkie­
stanie i  nam iętnie kocham  góry, cieszyłem  się, że w krótce  
oddychać będę górśkiem  pow ietrzem  i napaw ać sw ój w zrok  
cudnem i w idokam i.

P rzyjech aliśm y do Zak op an ego. W ych o d ząc z pociągu  
rozglądam  się w około, szukając potężnego łańcucha T atr.

—  G d zież T a tr y ?  —  pytam  w reszcie C zak iego.

—  Ja k to  gd zie? —  odpow iada C za k i, patrząc na mnie 
ze zdziw ieniem , i  w skazuje m i G iew o n t.

—  C o ?  te p agó rk i? T o  T a tr y ?  —  w ykrzyku ję rozcza­
row any.

—  Ja k ie  p agó rk i? —  woła oburzony C za k i, —  widocznie  
nigd y nie w idzieliście praw dziw ych gór.

U śm iechnąłem  się tylk o . Stanął m i przed oczym a potęż­
n y, m ajestatyczny łań cu ch gór. Ileż  to razy me oczy chło­
pięce spoglądały na w ieczne, niepokalane w swej śnieżnej 
białości, stopą łudz'ką nietknięte lodow ce, jak  zwały djamen- 
tów  błyszczące w  oślepiającym  blasku rozżarzonego dnia lip­
cow ego. Ile ż  to razy pchany dziwną siłą uroku tych gór nie­
b o tyczn ych , szedłem , aby w  niem ym  zachw ycie p atrze ć na 
śpiące olbrzym y, w błękitnej, drgającej m gle księżycow ej
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n o cy , w ydające się m uram i i w ieżam i tajem niczego , zacza­
row anego zam ku.

G ó r y  m ej m łodości, dokąd, gd y przychodziła w iosna ta­
ka p ach nąca i  h u jn a, uciekałem  na w iełe godzin z  dusznych  
sał gim n azjałnych!

P ożegn ałem  się ze zdziw ionym  i  oburzonym  tow arzyszem  
p o dróży, gdyż chciałem  zostać sam ze swemi w spom nienia­
m i. B y ł jeszcze w czesny ranek, a w ięc nie czas na w izytę. 
Skorzystałem  z tego i poszedłem  na spacer.

P rzezro czyste, czyste górskie pow ietrze upajało m nie. 
C ie p ły , tak  dobrze m i zn an y w iatr haln y niósł zapach sosno­
w ej ży w icy  i górskich łąk. O garnęło m nie nagłe pragnienie  
znałezienia się w śród tych  lasów  i dolin. P o  ch w ili ju ż sze­
dłem  szybkiem i k rokam i w kierunku K u źn ic . G d y  dotarłem  
tam , zacząłem  gorączkow o w spinać się na jakieś w zgórze. 
R ozkoszo w ałem  się cu d n ym , ciepłym , słonecznym  dniem , 
całą piersią chłonąc pow ietrze, nasycone zapachem  sosno­
w ych lasów  i  w ilg o tn e j, paru jącej ziem i. Przedem ną były  
T a tr y  —  te polskie gó ry, o k tó ry ch  tyle słyszałem i  za któ- 
remi tak tęskniłem . Zap raszały, k u siły ... N ie ste ty , m usia­
łem  ju ż  w racać. O ciąga ją c się, p ow oli zaw róciłem  do Z a k o ­
p an ego.

P aństw o K o z ic c y  p rzyjęli m nie hardzo serdecznie, jako  
człow ieka p ołecon ego przez M oraczew skiego, którego w i­
docznie k o ch ali i  iszanowali. P a n  K o z ic k i, gd y dowiedział 
się o celu m ej p odróży do R o sji, przejął się hardzo m ą sp ra­
wą i  z najw iększą gotow ością zgodził się m i pom óc. D ał mi 
dwa listy  p olecające do T arn o p o la . Je d e n  do nauczyciela  
m iejsco w ej szkoły pow szechnej p . Czahan ow skiego, d ru gi do 
jed n ego  ze sw ych k o legó w  —  sędziego, którego nazwiska  
dziś ju ż n ie p am iętam . Zapew nił m nie, że ci jego  znajom i 
nie odm ów ią m i sw ej pom ocy.

R esztę dnia spędziłem  w m iłem  tow arzystw ie p p . K o zic-
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kich, słuchając ic h  opow iadań o 0'kupacji rosyjskiej w  T a r­
nopolu i  naw zajem  opow iadając im  o sytuacji i  nastrojach  
W arszaw y.

N astęp nego dnia byłem  zp cw ro tem  w K rakow ie. M o ­
raczew ski ju ż się porozum iał z R ydzem -Śm igłym  i  polecił mi 
udać się niezw łocznie do niego.

Jak k o lw ie k  przed tem  spotkaniem  R ydza-Śm igłego pra­
wie nie znałem , szybko jednak w ytw orzyła się m iędzy nam i 
atm osfera całkow itego w zajem nego zau fania. R ydz-Śm igły  
stał w tym  czasie na czele P . O . W . Zakom unikow ał mi 
o swym zam iarze w ysłania k ilk u  oficerów  do R o sji, celem  
naw iązania k o n tak tu  z oddziałam i polskiem i i  założenia or­
gan izacji P . O . W .

R ydz-Śm igły całkow icie podzielił pogląd M oraczew skie­
go , że p o lityczn ym  przedstaw icielem  będę ja , zaś do B arty  
należeć będzie w yłącznie strona w ojskow a, t. j .  B arcie pod ­
porządkow ane będą spraw y organizacji polskiej siły zbrojnej, 
w zględnie P . O . W ., zaś w szelkie um ow y p o lityczn e —  czy  
to z polskiem i p artjam i polityczn em i w R o sji, czy władzam i 
sow ieckiem i —  należeć będą do m nie.

A b y  nie narażać m ojej rodziny, pozostałej w W arsza­
w ie, postanow iliśm y, że udam  się do R o sji pod pseudoni­
m em  Tadeusza H o ro d yń sk iego . Jed n ocześnie jednak zd e cy ­
dow aliśm y, że m andat na piśm ie m am  otrzym ać na własne 
nazw isko.

M oraczew skiem u przyszedł szczęśliw y pom ysł napisania  
m ego pełnom ocnictw a na odw rotnej stronie fo to graficzn ej 
odbitki m andatu reprezentow ania obozu K o m end an ta P ił­
sudskiego do chw ili jego pow rotu z niew oli, m andatu udzie­
lonego M oraczew skiem u i R ydzow i-Śm igłem u przez grono  
w ybitn ych działaczy niepodległościow ych. M an dat ten był 
podpisany przez A rtu ra  Śliw ińskiego, L eo n a W asilew skiego,

28



H ip o lita  Śliw ińiddego, H elen ę R ad lińską i szereg in n y ch  osóh, 
nazw isk k tó ry ch  ne pam iętam .

N a  od w ro tn ej stronie tej odhitki Moiraczewski napisał 
w łasnoręcznie m an dat, k tó ry brzm iał w  sposób m niej w ię­
cej n astęp u jący: O b . Tadeusz H o łó w k o  pod pseudonim em  
T adeu sza H o rod yń sk iego udaje się do R o sji, jak o przedsta­
w iciel obozu niepodległościow ego K o m e n d an ta  Piłsudskiego, 
i  jem u  jed yn ie  M oraczew ski i  R y d z-Śm igły  dają w yłąeznie  
praw o przem aw iania w  im ieniu tego obozu na terenie R o sji;  
k ażd y in n y  należący do tego obozu, a zn a jd u jący  się ju ż  
w  R o sji, łub p rzyb yw ający p ó źn iej, ma praw o przem aw iać  
w im ieniu obozu K o m en d an ta  Piłsudskiego jed ynie w  tym  
w ypadk u , jeśli otrzym a na to upow ażnienie na piśm ie od ob. 
H o łó w k i.

Z aśw iad czen ie to zostało podpisane przez M oraczew skie­
go i R ydza-Śm igłego .

O trzym ałem  ted y w yłączny m andat na p o lityczn e repre­
zentow anie w  R o sji obozu niepodłegłościow ego K o m en d an ta  
P iłsu d sk iego . B yło to k onieczne ze w zględu na to , że na te­
renie R o sji przebyw ało w ielu  działaczy niepodległościow ych, 
k tó rzy nie odbyli tej ew o lu cji, jaką m y w k raju , i ja k  d o ch o ­
d ziły nas w ieści, w  dalszym  ciągu liczyli na państw a cen tral­
ne i  w id zieli w  R ad zie  R e g e n cy jn e j isto tn y i praw ow ity rząd  
p olsk i. Szczegó ln ie p rzyczynił się do pogłębienia tych  roz- 
dźw ięków  p o h yt w  1917 r ., w  Sztokho lm ie ś. p . W łodzim ierza  
K u n o w sk ie g o , k tó ry  odhył tam  k on feren cję  z przedstaw icie- 
łam i ohozu niepodłegłościow ego z R o sji.

C h o d ziło  o to , ahy nie zdezaw uow ano m nie przyjeżdża­
jącego  z hasłem  w alk i z państw am i centralnem i i nieuznaw a­
nia autorytetu  R a d y  R e g e n cy jn e j. R ów nież chodziło o to , 
ahy B a rta  ja k  i  następni emisairjusze nie p row adzili na w ła­
sną rękę p o lity k i, która hyłahy sprzeczną z  m ojem i p o glą ­
dam i, gdyż m ogłoby to spow odow ać kłótnie i sw ary m iędzy
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nam i p rzy jednoczesnej niem ożliw ości otrzym ania szybkiej 
decyzji z k raju .

B arta nie otrzym ał żadnego m andatu na piśm ie, gdyż 
miał stanąć na czełe P . O . W . w  R o sji i całej w ogóle naszej 
tam roboty w ojskow ej, prow adzonej p rzy p om ocy m łodszych  
oficerów  legjo n o w ych , k tó rzy w yjeżdżając z  k raju  już wie­
dzieli, że ich  przełożonym  hędzie B a rta , i  że jego rozkazom  
m ają całkow icie p odlegać. M o jem  zaś zadaniem  hyło przepro­
w adzenie rozm ów  p olityczn ych  i  uzyskanie u w ładz sowiec­
k ich dla B a rty  i  jego tow arzyszów  odpow iednich warunków  
do szerokiej p racy w ojskow ej w R o sji.

Spotkanie m oje z B artą nastąpiło w  kaw iarni M ichalika, 
gdzie całem i dniam i przesiadyw ało bractw o legjonow e —  
w czorajsi pułkowinicy, m ajorow ie i  k apitan ow ie, dziś austrja­
ckie „ fe n d r y k i“ , w szystkiem i sposobam i dekujący się w  K r a ­
kow ie. B arta  zrobił na m nie w rażenie człow ieka zimnego 
i  pew nego siebie. Potraktow ał mnie zgóry. N ie  bardzo je­
dnak tem  się przejąłem , m ając swój m andat w kieszeni. B ar­
ta m iał jakieś spraw y do załatw ienia, k tóre zatrzym yw ały go 
na parę dni w K ra k o w ie. Z d ecyd ow aliśm y w ięc, że każdy 
z nas uda się w  drogę na własną rękę, zaś sp otkam y się 
w P łoskirow ie, w zględnie zostaw im y tam  o sobie wia­
dom ości.

W ięcej nie m iałem  nic do załatw ienia w K rak o w ie, gdzie 
pobyt m ój i tak znacznie się przedłużył. M oraczew ski przy 
pożegnaniu dał m i list p o lecający do jednego z najstarszych  
kolejarzy we L w o w ie p . Sien nickiego, w k tórym  prosił go, 
ahy w razie potrzeby dopom ógł m i dostać się do Tarnopola. 
Z ao p atrzo n y w listy polecające od p. K o zick ie go  i M oraczew ­
skiego, a CO w ażniejsza w m andaty od P . P . S . oraz od M o­
raczew skiego i R ydza-Śm igłego , pełen dobrej m yśli w yje­
chałem  zpow rotem  do Lw o w a.



I I I

Wróciłem  do Lw o w a —  jeśli się nie m ylę —  na drugi dzień  
po d em o n stracji, podczas k tórej zabici b yli student i 

uczeń gim n azjaln y. W  k ażd ym  razie p am iętam , że brałem  
udział w  ic h  p ogrzeb ie, k tó ry  stał się w ielką dem onstracją ca ­
łego połskiego Lw o w a. A tm o sfe ra  była przesiąknięta taką n ie­
naw iścią do A u str ji, że lada chw ila m ożna było spodziew ać  
się w y b u ch u .

Z am ieszkałem  znow u u K azim ierza Św italskiego.
W ieści d ochodzące z R o sji n agliły  do w yjazd u. Prasę  

p olską obiegła pogłoska, że M o h ylew  zajęty został przez w o j­
ska p olsk ie, k tóre ja k o b y  w zięły p rzytem  do niew oli głów no­
dow odzącego arm ją bolszew icką K ry łe n k ę . W ieści te trudne  
do spraw dzenia, w skazyw ały na to , że w ojska polskie w  R o sji 
są na złej drodze. M usiałem  w ięc się śpieszyć.

P ierw szem  m ojem  zadaniem  było dostać się jaknajprę* 
d zej do T a rn o p o la . Posiadałem  niem iecki paszport o k u p a cy j­
n y , w y d a n y  w  W arszaw ie, a w  K rak o w ie —  jak ju ż w spom ­
niałem  —  zaw izow any na p obyt w  A u strji. Zdaw ało się rze­
czą niem ożliw ą dla obyw atela rosyjiskiego, jak im  byłem  w  
ow ym  czasie, uzyskać pozw olenie udania się za tym  p aszpor­
tem  do T a rn o p o la , leżącego kilkanaście k ilom etrów  od fr o n ­
tu. W  daw nej A u strji jed n ak  w szystko było m ożliw e. Zacząłem  
w ięc p róbow ać. Zdecyd ow ałem  się udać do L ig i K o b ie t we
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Lw o w ie. K aidm ierz Św itaiski poznał mnie z p. W aniczków ną, 
nauczycielką gim n azjaln ą, biorącą czynn y udział w  pracach  
Lagi K o b ie t. P . W an iczk ów n a, której szczerze w yznałem  
isto tn y ceł m ej podróży do R o sji, z niebyw ałą energją i za­
pałem  zaczęła robić starania o uzyskanie niezbędnego poz­
w olenia. U d ała się o p om o c do swej k oleżan k i, żony jednego  
z kom isarzy lw ow skiej p o licji. E n e rg ji obu pań zawdzięczam , 
że w  kilka dni na m oim  paszporcie była przepustka władz 
cyw iln ych upow ażniająca m nie na w yjazd  do Tarnopola. 
Serdecznie i gorąco dziękow ałem  p . W aniczków nie za jej po­
m oc i  życzliw ość, którą na zawsze zachow am  we w dzięcznej 
p am ięci, gdyż tyle w  tej p om ocy hyło n aturalnej prostoty  
i uroku.

N ie ste ty  przepustka władz cyw iln ych nie rozwiązywała 
całkow icie zagadnienia. N ależało uzyskać pozatem  pozw ole­
nie i  od w ładz wojiskowych. N ie  pam iętam  ju ż , jaką drogą 
dotarłem  do A d am a P róch nik a —  dzisiejszego posła P .P .S .,  
k tó ry w ów czas jako o ficer austrjacki urzędował w jakiems 
biurze w ojskow em  we L w o w ie. P . P ró ch n ik  z całą gotowoś­
cią podjął się dopom óc m i i zabrał m ój paszport. N astęp­
nego jed n a k  dnia zakom unikow ał m i, że zn ajo m y jego oficer  
austrjacki, bardzo w pływ ow y, oświadczył m u, że nie da się 
nic zro bić, bo w T arn o p o lu  znajdują się w ojska niemieckie, 
zaś sztab niem iecki n ie  uznaje żadnych protek cyj i  obywa­
tela rosyjskiego do przyfron tow ego miasta nie w puści.

—  C o  innego gd yby tam  stały w ojska austrjackie, ale nie­
m ieckie... I  tu  podobno dygnitarz austrjacki rozłożył ręce na 
znak, że z uporem  niem ieckim  trudno w alczyć.

W iedziałem , ja k  trudno jest w alczyć z „u p o rem “  nie­
m ieckim , k tó ry  w zbudzał szacunek naw et w ich  wrogu. 
O d razu w ięc zrezygnow ałem  z p lan u  dostania się do T arno­

p o la  legalnie i  postanow iłem  jech ać tam  bez pozwolenia  
w ładz. Zdecyd ow ałem , ja k  mi to radził M oraczew ski, udać
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się o p om oc do k o lejarzy. Poszedłem  w ięc z jego listem  do 
S ien n ick iego . Zastałem  go w łóżku cho rego, ja k  się p óźn iej 
okazało śm iertelnie. Sien nicki zapoznaw szy się z treścią li­
stu M oraczew skiego, p rzyjął m nie tak serdecznie, ja k  to ty l­
ko u czy n ić m oże p atrjo ty czn y  i  id eow y lw ow ski robotnik.

—  N iem a takiej rzeczy, której nie zrobilibyśm y dla nasze­
go tow arzysza M oraczew skiego —  oświadczył m i Sien n icki, 
g d y  w yłożyłem  m u cel m ej w izyty.

N ie  rozpytyw ał się naw et bardzo, w jakim  celu udaję się 
do T a rn o p o la : w ystarczyło m u, że o p o m oc dla m nie prosił 
u ko ch an y p rzez k o le ja rzy  galicyjsk ich M oraczew ski, w ierny  
ich  opiekun i p rzyjaciel.

—  K ie d y  chcecie jech ać to w arzyszu ? —  zapytał m nie  
Sien n ick i.

—  C h o cia żb y  ju tro  —  odpow iedziałem .
—  Z ro b io n e . P rzy jd źcie  do m nie ju tro p rzed w ieczorem . 

Sp o tk acie  się tu z k o lejarzam i z tej b rygady, która prow adzi 
w ieczorow y p o ciąg do T a rn o p o la . Zabiorą was ze sobą. Ic h  
to ju ż spraw a, b y bez żadnych przesźkód tam  was zaw ieźć.

Serdeczn ie podziękow ałem  zacnem u kolejarzo w i i uszczę­
śliw iony w racałem  do dom u.

B yła  to sobota 9 lu tego , gdyż pam iętam , że prasa w ie­
czorna przepełniona była w iadom ościam i o zaw arciu pokoju  
z U k ra in ą . N ie  było jed n a k  żadnych szczegółów , pozatem  nikt 
nie p rzypu szczał, że m onarchja H absburska jeszcze raz zdra­
dzi p olaków , od dając iluzoryczn ej w ów czas U k rain ie całą  
Chełm szczyznę i  część P o d lasia. N iedzielna prasa poranna  
rów nież nie podaw ała szczegółów  traktatu , luh być m oże zaję ­
ty  sw oją p odróżą nie m iałem  czasu przeczytać gazet. P am iętam  
ty lk o , że g d y  pod  w ieczór z pustą praw ie w alizką, do której 
oprócz k ilk u  zm ian b ielizn y zapakow ałem  na w szelki w yp a­
dek płaszcz i  m un dur łegjon ow y, zm ierzałem  do Sien nickie­
g o , zatrzym ałem  się przed oknem  w ystaw ow em  m ijanej księ-
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garni, gdzie na w ielkiej m ap ie, były w ytknięte chorągiew ­
kam i granice now ej U k ra in y . Stanąłem  oszołom iony, n ie wie­
rząc własnym  oczom . G a ze ty  popołudniow e ze w zględu na 
niedzielę nie w yszły, n ie  m ogłem  w ięc spraw dzić iłe w  tem  
hyło praw dy. L w ó w  —  sądząc z nastroju u licy  —  nie orjen- 
tował się jeszcze w dokonanej w B rześciu  zbrodni.

N ie  m iałem  jednak czasu na rozm yślania: czas naglił.

U  Siennickiego zastałem  kilku k o lejarzy, z których je­
den należał do brygady jad ącej do T arnop ola. I  znow u ta 
sama serdeczność w obec człow ieka poleconego przez towa­
rzysza Jęd rze ja  M oraczew skiego. Sien nicki dał m i swą czap­
kę k olejow ą, która świetnie pasowała do m ej głow y. Serdecz­
nie pożegnałem  m iłego gospodarza i ju ż z „b ączk ie m “  au- 
strjackim  na głowie w tow arzystw ie k ilk u  k o lejarzy udałem  
się na d w orzec. R azem  z nim i slużbowem  w ejściem  dostałem  
się do p ociągu odchodzącego do T arn o p o la . Ulokow ano  
m nie w  przedziale brygady konduktorskiej.

Zd ziw io n y byłem  karnością i solidarnością kolejarzy. 
K ilk a  słów szepniętych p rzez m ego tow arzysza, pod którego  
opiekę oddał m nie Sien nićki, że wiezie m nie z polecenia M o ­
raczew skiego, hyło d ostateczne, aby o nic m nie nie rozpy­
tyw ali, a jednocześnie, aby otoczyli m nie czujną i serdeczną 
opieką.

D o  Złoczow a podróż nie przedstaw iała żadnych trudno­
ści. D o p iero  na tej stacji żandarm erja spraw dzała dokumenty  
i przepustki. T o  też przed Złoczow em  zaprow adzono mnie 
do w agonu bagażow ego, gdzie ukryto w śród różnych pakun­
ków . M ocn o biło m i serce, gd y ukradkiem  obserwowałem  
w łóczących się po peronie żandarm ów  austrjackich. Pociąg* 
w Złoczow ie stał bardzo długo. B y ć  m oże jednak, że tylko 
tak m i się w ydaw ało. N areszcie pociąg ruszył. P o  pewnym  
czasie na jed nej sta cji zjaw ił się m ój opiekun.
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—  T eraz m ożecie ju ż przejść do w agonu I I  klasy, to w a­
rzyszu, bo d o  T arn o p o la  nie będzie żadnych rew izyj.

W  w agonie I I  k lasy oddano m nie pod opiekę koleja- 
rza-grubasa, k tó ry  —  ja k  się p óźn iej dow iedziałem  —  na­
zyw ał się Ja n  M rozow sk i. N azw isk o tego człow ieka nieco  
p ó źn iej stało się bardzo p opularn e w świecie łeguósko-peo- 
w iackim  i  do dziś jest otoczone głębokim  szacunkiem  
i w dzięcznością za w ielką i ofiarną p o m o c, którą nam  okazy­
w ał.

R o zgad a liśm y  się i  ju ż w^krótce w iedziałem , że jest to 
z zaw odu w erkm istrz, z charakteru  jo w ialn y , dobroduszny  
i u czy n n y  „p a n ie  d o hro d zieju “ , zap alony m yśliw y i  dobry  
k o m p an  p rzy  k u flu  p iw a. Zasadniczo pow inien był on jech ać  
do P o d w o ło czy sk , gdzie przed w ojną m iał sw ój stały p rzy­
dział k o le jo w y . N ara zie  jed n ak  zanim  stacja w Podw oło- 
czyskach zostanie całkow icie napraw iona hył p rzydzielony do 
T a rn o p o la .

M ro zo w sk i dobrze znał T a rn o p o l, w obec czego zacząłem  
go ro zp ytyw ać o m iasto. D ow iedziałem  się, że uhca T a ta r­
ska, gdzie m ieszkał p olecon y m i przez p . K o zick ie go  nau­
czyciel Czab an o w sk i, znajdow ała się w pobliżu dw orca. P o ­
stanow iłem  w ięc udać się do niego i  prosić o n ocleg, gdyż  
rozum iałem  dobrze, że o zatrzym aniu się w hotelu  nie hyło  
m ow y.

W reszcie dojechaliśm y do T arn o p o la . Przyszedł m ój k o ­
le jarz , k tó rem u  serdecznie podziękow ałem  za opiekę, zw róci­
łem  czapkę k olejow ą Sien nickiego, prosząc jednocześnie, ahy  
w m o jem  im ien iu  najserdeczniej podziękow ał m u za w szy­
stk o , co d la m nie uczynił.

M rozow sk i p o d jął się w yprow adzić m ię z dw orca i p o ­
k azać u licę T atarsk ą.

B y ł p ó źn y w ieczór. Panow ała straszliw a ciem ność p o tę ­
gow ana przen ik liw ym  deszczem . P o  k ilk u  m inu tach byliśm y
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przy u licy T atarsk iej. M rozow ski pożegnał się ze m ną i p o ­
szedł dalej.

Zostałem  sam. O statn ia n ić , łącząca m nie z dotychczaso- 
wem m em  życiem , urwała się. B yłem  na progu  nieznanego, 
now ego św iata. Chw iłę stałem nam yślając się, co robić. N u ­
m eru dom u nie znałem , a zresztą nie było naw et latarni. 
N ależało zatem  p yta ć, gdzie m ieszka p an  Czabanow ski. W  
głębi u licy  po obu je j stro nach świeciły okna w dw u domach. 
C hw ilę w ahałem  się, do którego dom u zapukać.

Ja k iś  in stynk t tajem ny pchnął m nie w stronę oświetlo­
nego okna dom u po lew ej stronie u licy. N a  pukanie otwo­
rzono okno i wysunęła się głowa kobiety. N a  m oje zapyta­
nie, gdzie m ieszka n au czyciel Czabanow ski, odpow iedziała, 
że w  sąsiednim  dom u. Z a  chw ilę w chodziłem  ju ż w  podwórze  
tegoż dom u i  pukałem  do drzw i. W idoczn ie w szyscy już 
spali, bo ciem no i  cicho hyło w tym  dom u. P o  dłuższej chwili 
oczekiw ania drzw i się otw orzyły. N a  progu, ze świecą w rę­
ku stała starsza kobieta. N a  zapytanie, czy tutaj m ieszka nau­
czyciel C zabanow ski i  czy jest w  dom u, odpow iedziała, że 
m ieszka tu ta j, lecz jest n ieobecn y, gdyż spędza w ieczór u 
znajom ych. Poprosiłem  jednak o pozw olenie w ejścia i zacze­
kan ia, m o tyw ując tem , że jestem  przyjezdn y i  że m am  bar­
dzo w ażną spraw ę. Z e  zrozum iałą nieufnością wpuściła mnie 
do m ieszkania. Z  rozm ow y dow iedziałem  się, że jest siostrą 
p . Czabanow skiego, k tó ry  korzystając z n iedzieli poszedł na 
winta do zn ajom ych, skąd zapewne w krótce w róci.

M ija ły  jednak god ziny próżnego oczekiw ania. Gospody­
ni dom u i nieproszony gość coraz bardziej byłi senni. Pod­
czas rozm ow y, która wywiązała się m iędzy nam i, napom ­
knąłem , że chciałem  prosić p . Czabanow skiego o nocleg. 
P a n i dom u nabrała w idocznie zaufania do przybysza, gdyż 
sama zaproponow ała, że przygotuje m i pościel. Serdecznie 
podziękow ałem  za tę p ro p o zycję , błogosław iąc w  duchu pol-
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ską gościn ność, silniejiszą od obaw y przed rygoram i w ojen- 
nem i w m ieście p rzyfron tow em  i od zrozum iałej n ieufn o ści 
do tajem niczego , nieznanego p rzybysza.

N a z a ju trz  obudziłem  się w cześnie. G o sp o d arz domu  
spał jeszcze. C ich o  ubrałem  się i  w yszedłem  na podw órze. 
Ja k ie ż  było m oje zdziw ienie i  przerażenie p o  niew czasie, gdy  
zobaczyłem , że p odw órko dom u po przeciw nej stronie, k tó ­
rego ośw ietlone okna poprzedniego w ieczoru nęciły m nie by  
zap u k ać, było pełne m y jący ch  się przy studni żołnierzy n ie­
m ieck ich . A  w ięc stał tam  oddział n iem iecki. D reszcz mnie  
przeszedł na m yśł, ja k  in aczej rozpocząłby się dła m nie ten  
p o ran ek, g d yb ym  zapukał wów czas do dom u nie po lew ej, 
lecz po p raw ej stronie u licy . Zabrzęczał m i w uszach szwar- 
g o t zdu m io n ych  żołnierzy otaczających  kołem  cyw iła z w a­
lizką w  ręku , nie m ogącego ani porozum ieć się z  nim i, ani 
w ytłum aczyć im  celu sw ego p obytu  na tej u licy , ani też w y ­
legitym o w ać się żadnym  dokum entem  u praw niającym  do 
przebyw ania w  m ieście p rzyfron tow em . B r r .... N iedobrze  
zrobiło m i się na sam ą m yśl o dalszym  ciągu  tej w yim agi­
n ow an ej, a tak m ożliw ej scenki. Szybko dałem nurka z p o ­
w rotem  do m ieszkania, aby zaszyć się w niem  n iby w bar­
łogu niedźw iedzim  na k ilk a  dni. Z a  blisko bow iem  było le­
gow isko w ilk ów  i za wiełe ich było na jednego sam otnego  
niedźw iedzia litew skiego.

G d y  w yłuszczyłem  zdziw ionem u gospodarzow i dom u cel 
m o jej p o d ró ży, w ręczając m u jednocześnie listy  p olecające  
od p . K o zick ie g o  do niego i sędziego, nie m ógł ukryć sw ego  
zak łopotania i m ieszanych u czu ć.

Z  je d n e j strony był w idocznie zadow olon y, że p . K o ­
zick i, cieszący się w m ieście pow szechnym  szacunkiem , nie­
tylko jako w ysoki urzędnik, ale i  jak o człow iek, dał jem u, 
skrom nem u n au czy cie lo w i, dow ód sw ego zau fania. Z  d ru ­
giej strony był zak łopotany, w jak i sposób zdoła dopom óc
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mi —  zwłaszcza w obec trudności, k tóre spow odow ała obec­
ność w m ieście bezw zgłęd n ych i  k arn ych w ojsk niem ieckich.

P . Czabanow ski śpieszył do szkoły, w ięc dalszą rozm o­
wę odłożył do swego pow rotu, jednocześnie upow ażniając  
m nie do pozostania w  jego m ieszkaniu przez te parę dni, 
które potrzebne były do zorganizow ania przepraw y przez 
fro n t.

—  Je śłi tylko to będzie w ogóle m ożliw e —  dodał na 
zakończenie strapiony. Prosił m nie pozatem , bym  zbytnio  
nie kręcił się po podw órzu, bo naprzeciw ko rozlokow any jest 
oddział n iem iecki. O dpow iedziałem , że już zdążyłem  to za­
u w ażyć, lecz aby nie pow iększać niepokoju m ego gospoda­
rza, wolałem  przem ilczeć o tem , ja k  o m ały włos poprzednie­
go w ieczoru nie w pakow ałem  się tam .

W ych o d ząc p . Czabanow ski zabrał ze sobą list polecają­
cy do sędziego, aby porozum ieć się z nim  po w yjściu  ze szko-

*y-
W rócił do dom u z niewesołemi now inam i. Sędzia rów­

nież narazie nie w idział żadnego sposobu dopom ożenia mi. 
Copraw da m iejscow i żydzi przedostaw ali się p rzez fron t —  
ale zarów no sędziem u j ^  i m em u gospodarzow i trudno było 
zacząć rozm ow y z żydam i na tak drażliw y tem at, jak  trans­
portow anie do R o sji tajem niczego gościa.

C o  gorzej, gospodarz m ój w  sw oim  ja k  i w sędziego 
im ieniu prosił m nie, abym  bezw zgłędnie n ie w ychodził na 
m iasto, oczekując w  jego m ieszkaniu zanim  coś wspólnie 
nie uradzą. N ie  m ogłem  nie przyznać im  racji, że ukazanie się 
m oje na u licach m ałego m iasta, gdzie w szyscy się znają i  do 
którego w jazd  był tak utrud niony, m usiałoby zw rócić po­
w szechną uw agę. Przyrzekłem  w ięc zastosow ać się do tej 
prośby.

Zaczęły  się dla m nie dni dobrow olnego aresztu, tembar­
dziej szarpiącego nerw y, że zewnętrzna jednostajność upły-
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w ających  godzin była w rażącej sprzeczności z m ym  nastro­
jem  p sychiczn ym  i niecierpliw ością w  czekaniu na m ożliw ość  
jak n aj szybszego przedoiStania się na tam tą stronę fro n tu . 
R an k i spędzałem  p rzy k siążce, gdyż gospodarz m ój posiadał 
w cale niezłą b ib ljo tekę, św iadczącą o pow ażnych jego zain­
teresow aniach. W ieczo ry m ijały na pogaw ędce z p . Czaba- 
now skim . M ile  go w spom inam . B y ł to stary kaw aler, którym  
opiekow ała się siostra w dow a, m ieszkająca u niego razem  
ze swym  synem . U jm o w ał sw oją dobrocią, praw ością i m elan­
ch o lijn ą  rezygnacją człow ieka nie posiadającego osobistego  
życia . W y k szta łco n y , o żyw ym  um yśle, interesow ał się wszy- 
stkiem  —  w ięc rozm ow y z nim  b yły  ciekaw e i m iłe.

P rzyn o sił m i gazety lw ow skie i w ieści p rzychodzące  
p an to flo w ą  p o cztą . W id a ć było ze w szystkiego, jak a burza  
protestów  i w zburzenia rozpętała się w P o lsce , gd y stały się 
w iadom e p odstaw y zaw artego w B rześciu  traktatu p o k o jo ­
w ego z U k ra in ą . Zw łaszcza szalała G a lic ja , nie m ogąca prze­
b aczy ć znienaw idzonej m o n arch ji zdradzenia polaków , k tó ­
rzy p oza niem cam i i w ęgram i byli jedyną niem al ostoją tro­
nu H ab sb urgów .

O p ow iadał m i p . Czab an ow sk i, ja k  dygnitarze polscy  
zw racali W ied n io w i sw oje ordery, ja k  oficerow ie p rzyw iązy­
w ali m ed ale w ojskow e do psich ogonów  lub upiększali niem i 
latarnie. T w ierd ził pozatem , że łada dzień ma w ybuehnąć  
p ow szechny strajk  p ro testacyjny.

P ow tarzał m i te w szystkie w ieści z  pew nem  niedow ie­
rzan iem , poniew aż T arn o p o l po piekle okup acji rosyjskiej—  
rzęch y m o żn a —  odpoczyw ał na łonie starej A u strji. P o z a ­
tem  m iasto odcięte od reszty G a lic ji, jako znajd ujące się w  
pasie p rzyfro n to w ym , nie brało udziału w  tej szybkiej ew o­
lu c ji, k tó ra  odb 3rwała się w psychice społeczeństw a g a licy j­
skiego. J a  zaś, k tóry tak niedaw no na własne oczy w idzia­
łem , co działo się we Lw o w ie i K ra k o w ie , jak  pow szechne by-
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ło tam  w zburzenie i  niezadow olenie, byłem  pew ny, że w ieści 
te odpow iadają rzeczyw istości.

T ym czasem  m inął dzień, drugi i  trzeci, a w m o jej sytuacji 
nie było żadnej zm iany. Zaczynałem  coraz bardziej niecierpli­
w ić się. Z a  pośrednictw em  p. C zabanow skiego, ściągnąłem  do 
siebie kolejarza M rozow skiego, licząc, że m oże łada dzień uda  
się on do P od w oło czysk  i  że zabierze m nie ze so b ą; przedo­
stanie się stam tąd nie przedstaw iałoby ju ż w ielkiej trudności. 
N ie ste ty , M rozow ski zakom unikow ał m i, że zarów no tor jak  
i stacja  w Podw oło czyskach są tak zniszczone, iż o w yjeździe  
tam  niem a narazie m ow y.

Przyszedł czw arty dzień. Z a cn y  m ój gospodarz, który  
z rozm ow y ze m ną dowiedział się, iż  jestem  żonaty i  że mam  
małą córeczk ę, zaczął przekonyw ać m n ie, abym  w racał, 
gdyż z czystem  sum ieniem  będę m ógł pow iedzieć, że przedo­
stanie się p rzez fro n t jest niem ożliw e, zaś nadal narażać się 
nie pow inienem , cho ciażb y przez w zgląd na swoją rodzinę.

Z  całą stanow czością odpow iedziałem , że jego argum en­
ty na nic się nie zdadzą, gdyż nie w rócę. Jeste m  żołnierzem  
K o m e n d an ta , w ydany rozkaz muszę w ięc spełnić, bo pow rót 
byłby zw ykłem  tchórzostw em . N iem a zaś dla m nie większego  
upokorzenia, niż zasłużyć na m iano tchórza. Jed n ak że ro­
zum iem , że dalszy m ój p o b yt w  jego gościnnym  dom u jest 
bezcelow y i dlatego dziś jeszcze w ieczorem , gdy już będzie 
ciem no niepostrzeżenie dom  jego opuszczę.

R ozm ow a ta m iała m iejsce przed w yjściem  p. Czaba- 
nowśkiego do szkoły. M ów iłem  szczerze. W racać nie m o­
głem . N ie  lubię co fa ć się, nie leży to bowiem  w m ojej natu­
rze. P rzeciw n ie, im  w ięcej w yrasta przeszkód, tem bardziej 
podnieca to m ój u p ó r i  pragnienie osiągnięcia celu. P o z a ­
tem  jestem  chorobliw ie am bitny, i m yśl, że po pow rocie do 
K rak o w a i  W arszaw y czytałbym  w oczach m ych p rzyjació ł—  
„ a  co , stchórzył^ —  smagała m ię jak  bicz. Zdecydow ałem
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tedy w yjść w ieczorem  na m iasto, odszukać k o le ja rzy , aby 
p rzy ich  p o m o cy naw iązać k o n tak t z żydam i, k tó rzy  upra­
w iali kontrab an d ę. O statecznie naw et byłem  zdecydow any  
udać się na p rzełaj, w ierząc, że w p o lu  spotkam  jeń ców  ro­
syjsk ich łub p rzem ytn ikó w , rów nież p ragn ących d ostać się 
na ta m tą  stronę.

G d y  snułem takie rozpaczliw e p lan y, do p o k o ju  wszedł 
p . Czabanowsiki —  tym  razem  dziw nie jakoś uśm iechnięty. 
D om yśliłem  się odrazu, że przynosi m i dobre w iadom ości.

—  W ie  P a n ! —  zawołał wesoło —  zdaje się, że uda mi 
się u rządzić P a n a . Spotkałem  dziś na mieście p. K a czk o w ­
skiego, daw nego m ego uczn ia, obecnie urzędnika w naszym  
M agistracie . Pow ied ział m i, że dziś kom p an ja austrjackiej 
p ie ch o ty  na m o cy trak tatu  pokojow ego z U k rain ą zajm ie  
Z b a raż, i  że ju tro  jed zie on tam  ciężarow em  autem  w ojsko- 
w em , aby z ram ienia M agistratu  zaw ieźć dla tej k om p an ji 
p row ian ty. Sp ytałem  go , czy nie m ógłby zabrać ze sobą m ego  
znajo m ego , k tó ry  na P o d o lu  ma m ajątek i chce przedostać  
się tam  do swej rodziny. W yobraź P an  sobie —  pow iedział, 
że da się to zro bić, tylko m usi się jeszcze porozum ieć z k a­
p ralem  szoferem  tego auta, czechem  z pochodzen ia. M a  
jed n a k  nad zieję, że ten się zgodzi. Z a  kilka godzin ma tu 
p rzyjść z ostateczną odpow iedzią.

Sądzę, że zbyteczna opow iadać jak  ucieszyła m nie ta 
w iadom ość. W k ró tce  przyszedł p . K a czk o w sk i, aby zakom u­
n ik o w a ć, że szofer zgadza się zabrać m nie ze sobą. W  roz­
m ow ie z nim  udaw ałem , że jestem  synem  w łaściciela m a ją t­
ku ziem skiego na P o d o lu , i że chcę jak najp rędzej skom uni­
k ow ać się ze swym i rodzicam i, o których los jestem  niesp o­
k o jn y , w obec zatrw ażających w iadom ości o paleniu dworów  
p rzez ch łop ów .

W y ja zd  nasz miał nastąpić następnego dnia o św icie. 
U m ó w iliśm y się, że o 5-ej rano przyjdzie po m nie. W id ać by-
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ło, że całą tę spraw ę traktuje jako zwykły obowiązek odda­
nia przysługi sw em u daw nem u nauczycielow i, bardzo k ocha­
nem u i szanow anem u.

A  w ięc los sprzyjał m i. Cieszyłem  się, że znowu zro­
bię jeden k ro k  naprzód. R ad  byłem  rów nież, że przestanę  
nadużyw ać dobroci i gościnności m ego m iłego gospodarza, 
k tó ry narażał się z pow odu człowieka zupełnie m u obcego. 
R ów nież i on był zadow olony, lecz przedew szystkiem  z tego, 
że nie zaw iódł zaufania p. K o zick ie go  i że, ja k  mówił, 
„m ó g ł p rzyłożyć rękę do dobrej spraw y“ .

W obec tego, że m iałem  oficjaln ie  je ch a ć, jako urzędnik  
M agistratu , zostaw iłem  sw oje ubranie w ojskow e i walizkę, 
zabierając tylko bieliznę i drobiazgi spakow ane do w ojsko­
w ego plecaka. N ie  spałem  praw ie, denerw ując się, czy aby 
p . K aczk o w sk i nie rozm yślił się. O baw y m oje były jednak  
płonne. O  um ów ionej godzinie przyszedł po m nie. G o rąco  i 
serdecznie dziękow ałem  zarów no p. Czabanow skiem u jak  
i jego sm strze za ic b  gościnność i dobroć dła m nie, przepra­
szając jednocześnie za tyle  kłopotów .

P o  czterech dniach iz o la cji, znalazłem  się znow u na uli­
cy. C iem n o było jeszcze, n ik t w ięc nie zauw ażył m ego w yj­
ścia z dom u p. Czabanow skiego. Szybko m inęliśm y kilka ulic 
i  w eszliśm y do w ielkiego podw órza, gdzie stała austrjacka  
w ojskow a kolum na sam ochodow a. K ap ral-szo fer, czech 
m ów iący nieźle po polsku, bardzo życzliw ie m nie przyjął. Od  
p. K aczk ow sk iego w iedział ju ż, że jestem  synem  obywatela 
ziems>kiego z P o d o la , k tó ry pragnie jaknajszybciej dostać się 
do rodziców . A  że był to okres, gd y przez całą R osję szła 
groźna fala  barbarzyńskiego niszczenia, palenia i rabowania 
dw orów , często połączonego z m orderstw am i i znęcaniem  
się nad ich  w łaścicielam i, w ięc m oje pragnienie szybkiego 
dostania się tam  było zrozum iałe i nie wywoływ ało żadnych  
podejrzeń.

42



Sam och ód  nie był jeszcze gotów , m usieliśm y w ięc tro 
chę zaczek ać. Skorzystałem  z tej zw łoki i  w ydobyłem  z p le­
caka butelkę koniak u , którą zabrałem  ze sobą z W arszaw y. 
B ard zo  szybko ją w ypróżniliśm y. Popraw iło to nam  w szy­
stkim  h u m o ry i  w ytw orzyło w stosunku do m nie atm osferę  
życzliw ości. N areszcie sam ochód hyło gotów . Z aczęliśm y szy­
k o w ać się do drogi. Oboik szofera usiadł jego p o m ocn ik , w  
aucie zaś, krytem  brezentem , usadow ił się p . K a czk o w sk i, ja  
i  trzech robotników  m agistrackich. P ro w ia n t, k tó ry m ieliśm y  
zaw ieźć dła żołnierzy do Zbaraża składał się z k ilk u  pak  
i w o rkó w . W reszcie ruszyliśm y. U lokow ałem  się w  głębi auta  
ta k , aby m oja osoba n ie m ogła b yć zauw ażona przez nikogo  
podczas p rzejazdu  przez m iasto. O strożność ta jed nak  była  
zbyteczn a: m iasto jeszcze spało. P o  chw ili auto dudniło już  
po szosie.

Z a szy ty  w śród p ak  i  w orków  m ilczałem , nie chcąc zdra­
dzać w ew nętrznego zdenerw ow ania. T a k  upłynęło k ilk a ­
naście m inu t.

—  Jeste śm y  ju ż n a  łinji okopów  —  w yrw ał m nie nagle  
z zam yślenia głos p . K aczk o w sk iego .

P rzyłożyłem  o k o  do szpary w brezencie. Isto tn ie , m ija­
liśm y lin je  okopó w , p ołączonych ze sobą poprzecznem i k o ­
rytarzam i, obw arow anych siecią z drutów  k o lczastych . P a ­
trzyłem  i  uśw iadam iałem  sobie, jak im  absurdem  była m yśl 
rozpaczliw a przedzierania się w n ocy na przełaj przez fro n t.

N a g le  auto stanęło. B yliśm y przed ostatnią linją  o k o ­
p ó w . S z o fe r  zeskoczył z siedzenia i  udał się do kom endanta  
p o steru n k u , aby w ylegitym ow ać się swem i dokum entam i p o ­
dróży. M o i tow arzysze p odróży stanęli jed en  p rzy drugim  
p rzy sam ym  brzegu auta, w y ch y la ją c się zaś na zew nątrz, 
zasłaniali m nie ukrytego w głębi. Sto ją c tak rzędem , baw ili 
rozm ow ą niem ieckiego w artow nika. J a  zaś skurczyłem  się 
cały  w sobie, b o jąc się niem al oddych ać.
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Chw ila  ta decydow ała o losie całej m ojej podróży. N ic  
w ięc dziw nego, że w ydaw ało m i się, iż  szo fer załatwia swe  
form aln ości nieskończenie długo. W reszcie zjawił się i  usa­
dowił zpow rotem  na swem siedzeniu. Zaw arczał m otor. W a r­
tow nik otw orzył zrobioną z  kolczastego drutu bram ę. R u szy ­
liśm y. Jeszcze chw ila i  okopy były poza nam i. W artow nik  
spokojnie zam ykał bram ę zpow rotem .

„ A  ł a r c z y k  t a k  p r o s t o  o d k r y w a ł s i a “ *)  —  
z tryum fem  w ykrzykiw ał nasz grubas b elfer podczas lekcji 
fizy k i, gd y dośw iadczenie m u się udawało —  co zresztą rzad­
ko m u się zdarzało, gdyż w szystkie niem al p rzyrządy miał 
popsute.

„ A  ł a r c z y k  t a k  p r o s t o  o d k r y w a ł s i a “  —  za­

wołałem i  ja  IW duchu, patrząc na niknące we ragłe p oran­
nej okopy niem ieckie.

T a k  w ięc w ygląda —  m yślałem  —  te n  fro n t tajem niczy  
i groźny, o którym  z takim  szacunkiem  m ów iliśm y w  W arsza­
w ie, a którego przebrnięcie zdaw ało się nam  tak trudnem , że 
szukając sposobów  do jego przejścia  tak bardzo opóźniliśm y  
realizację naszej w ypraw y do R o sji. R zeczyw istość zaś. P o d ­
chodzi w artow nik niem iecki i  sam uprzejm ie otwiera bra­
m ę... Zup ełn ie jak  za n orm alnych p okojow ych czasów  
gdzieś na m ałym  posterunku granioznym  w Szw ajcarji, gdy  
nie w ychodząc z auta w łaściciel załatwia wszystkie fo rm al­
ności z żandarm erją.

W yzn am  szczerze, że gdzieś tam  w  głębi duszy pomimo  
radości, że cel swój osiągnąłem , odzyw ało się uczucie dozna­
nego zaw odu. T y le  m yślałem  o tym  fro n cie , tyle nam ęczy­
łem , aby się doń zbliżyć. W yobrażałem  sobie, że przejście  
przez fro n t będzie odbyw ać się ciem ną nocą przy pom ocy

*) A  szkatuła tak łatwo się otwierała.
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p rzem ytn ikó w , lub w tow arzystw ie uciekających z  niew oli 
jeń có w  rosyjsk ich . A  tu , m asz djable k afta n !

P r z y  najbardziej naw et w ybujałej im ag in acji trudno b y ­
ło d oszukać się choć cienia bohaterstw a w  m ej przepraw ie  
p rzez fr o n t, k tó ry  na kiłka łat podzielił E u ro p ę  na dw a  
odrębne św iaty. N ajw y że j m ogłem  pow iedzieć o sobie: sp ry ­
ciarz i  szczęściarz. B o  fa k ty czn ie  trafiłem  na m om ent, gdy  
fr o n t w schodni przestał w  istocie b yć fro n tem  w ojen nym . 
Je szcze  nie był to  copraw da k o n ie c, bo w Zbarażu  ju ż b yli 
austrjacy. A le  czułem , że głów na przeszkoda jest ju ż poza  
m ną.

A u to  ako m pan jując m ym  m yśłom , wesoło postękiw ało  
i szybko sunęło naprzód. W  niespełna godzinę dobroduszny  
czech zataczał kaw alerskie koło przed gm achem  M agistratu  
Zbaraża.



I V

T ) a n  Czabanow ski prosił p . K aczk o w sk iego , by zaprowadził 
m nie do inspektora szkolnego w Zbarażu i  przedsta­

wił m nie jako jego znajnm ego, k tó ry udaje się do swych ro­
dziców  na P o d o łu , i którem u prosi udzielić pom ocy.

Ż egn ając się z kapralem -szoferem  i dziękując za okaza­
ną m i przysługę, pozw oliłem  sobie na ofiarow anie m u pew ­
nej k w o ty k oron, którą przyjął z dużem  zadow oleniem . N ie ­
zwłocznie potem  udałem  się z p. K aczk ow sk im  do inspekto­
ra szkolnego. W  m ieszkaniu tegoż pow iedziano n am , że in ­
spektor jest na jakiem ś zebraniu w  klasztorze Bernardynów . 
Poszliśm y tam . P a n  K aczk o w sk i wszedł do refektarza i po  
chw iłi pow rócił w  tow arzystw ie inspektora. Przedstawiłem  
się m u jak o H o ro d yń sk i i w k ilk u  słowach w ytłum aczyłem , 
o co ch o d zi, t. j .  że udaję się do m ej rodziny na Podole, 
przyjeżdżam  zaś z W arszawy- via K rak ó w  i L w ó w . W iado­
mość ta zrobiła duże w rażenie na panu inspektorze.

—  A c h , Szan ow ny P an  z W arszaw y i K ra k o w a . Może 
Szan ow ny P a n  zechce łaskaw ie nam  opow iedzieć co się tam 
dzieje. W łaśnie w  tej chw iłi odbyw a się w refektarzu u ojca 
gw ardjana małe zebranie. P a n  pozw oli —  mówił uprzejmie 
inspektor prow adząc m nie.

W  dużej sali ujrzałem  tow arzystw o złożone z kilkunastu  
osób. N a  m oje spotkanie zrobił parę k roków  mnich-ber-
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n ard yn , stąrzec w ysokiego w zrostu o pogodnej i rozum nej 
tw arzy. B y ł to gw ardjan klasztoru.

—  O jcze-gw ard jan ie  —  zawołał in spektor —  p . H o ro ­
dyński p rzyjech ał z W arszaw y przez K ra k ó w  i L w ó w . P o ­
zw oliłem  w ięc sohie zaprosić go tu do nas, hy zechciał łaska­
wie opow iedzieć nam , co się dzieje w  kraju.

W  jed nej chw ili zostałem  otoczon y kołem  zaciekaw io­
n ych . Zacząłem  z zapałem  opow iadać o ohurzeniu, jakie za ­
panow ało w G a lic ji na w iadom ość o p okoju  hrzeskim ,
0 p sach u dekorow anych orderam i austrjackiem i, o strajku  
p ow szech nym , o w rzeniu rew o lucyjnem , które znam ionuje  
szybki upadek m o narchji austrjacko-w ęgierskiej. W  miarę  
m ego opow iadania na tw arzach m o ich słuchaczy m alow ało  
się coraz więksize zakłopotanie. W k ró tce rzecz się w yjaśniła. 
W łaśnie z in icjaty w y  inspektora szkolnego odbyw ało się ze­
branie notabli Z b a raża , celem  ułożenia p rogram u u roczyste­
go p rzyjęcia przez ludność m iejscow ą o ficja ln ie  za kilka dni 
w kraczających do Zbaraża austrjackich w ładz w ojskow ych
1 cy w iln y ch . D o tych cza s howiem  miasto było zajęte przez  
jed n ą k om p an ję p iechoty.

In spek tor szk o ln y zajął w obec m ych relacji, a pośred­
nio i w obec m ej osoby stanow isko w ręcz w rogie, d ając w y­
raźnie do zro zum ienia, że ja , jak o w arszaw ianin, nie mogę  
należycie się orjen tow ać w  n astrojach społeczeństw a gali­
cyjsk iego , i  że w ydaje m u się rzeczą niew iarogodną, aby G a ­
lic ja , która zaw sze była lojalną w obec m o narchji, tak nagle  
i rad yk alnie zm ieniła sw ój do niej stosunek.

W śró d  zebranych powiał zim ny w iatr nieufności. Isto t­
n ie, kim  był ten nieznany nikom u p an , k tóry z taką p ew ­
nością siebie wygłaszał słowa tcbnące nienaw iścią i pogardą  
do m o n a rch ji H ab sb urskiej?

N ie o cze k iw a n ie  przyszła mi pom oc ze strony najm niej
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przeze m nie socjalistę i  antyklerykała spodziew anej, gdyż  
właśnie gw ardjan klasztoru gorąco m nie poparł.

—  Proszę P anów  —  oświadczył z wielką pow agą —  in ­
fo rm acje  p . H o rod yń sk iego są bardzo cenne. F a k t pozostaje  
fak tem , że pokój brzeski jest now ym  rozbiorem  P olsk i 
i trzeba raczej cieszyć się, że naród p olski z  taką godnością  
i siłą protestuje przeciw ko now ej krzyw dzie.

D ziw na fala  w zruszenia i w dzięczności ogarnęła m nie, 
gdym  słuchał księdza, k tó ry zaufał szczerości słów niezna­
nego w ędrow ca i  w yczuł swem praw em  sercem , że w ibro­
wała w nich cząsteczka zhiorow ej duszy polsk iej, p rzepo­
jo n ej w  tym  m om encie hółem , oburzeniem  i pogardą. W id o ­
cznie gw ardjan cieszył się ^yielkiem pow ażaniem , gdyż n ik t 
m u nie oponow ał —  naw et inspektor, k tó ry zerkał tylko na 
m nie w rogo z podełba. W id oczn ie czuł, że z mej racji w łeb 
bierze ta w ym arzona przezeń ehw iła, gd y jako prezes kom i­
tetu p rzyjęcia, w ygłaszać będzie p rzy  rogatkach m iasta w iel­
ką m owę pow italną na cześć N ajjaśn iejszego P ana i  jego w a­
lecznej arm ji, godnej spadkobierczyni tradycji W iśniow iec- 
k ich i  t. d ., i t. d.

T ym czasem  gw ardjan zaczął gaw ędzić ze m ną. Jem u  
rów nież opow iedziałem  zm yśloną historję, że jadę na P o d ole  
w  spraw ach rodzin n ych —  niech m i B ó g  w ybaczy m oje  
kłam stwo w obec tego zacnego i praw ego księdza.

—  A le ż  to dobrze się składa —  zawołał ojciec-gw ar- 
djan —  m am y tu właśnie obyw atela ziem skiego z pod W iś- 
niow ca, k tó ry  nie zdążył opuścić Zbaraża przed przyjściem  
oddziału austrjackiego i  dopiero teraz, za godzinę w yjeż­
dża. Poproszę go , aby zabrał Pana ze sobą.

—  P anie W iśniew ski (nazw ijm y tak tego ziem ianina, 
gdyż nazwiska jego nie pam iętam ), proszę tu na chw ilę.

Z b liżył się do nas w esoły, rum iany jegom ość —  typow y  
szłagon podolski. G w ard jan  w k ilk u  słowach opowiedział
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mu o co cho dzi. Szlago n  hardzo chętnie się zgodził zahrać  
m nie ze sobą, zaznaczając tyłko, że muszę otrzym ać od do­
w ódcy k o m p an ji austrjackiej przepustkę na w yjazd  z m iasta. 
P od zięko w ałem  m u za uprzejm ość, prosząc jednocześnie, aby  
zechciał p ó jść ze mną do dow ództw a p ośw iadczyć, że jestem  
rów nież z tam tej strony granicy. A h y  zaś w zbudzić w iększe  
zau fan ie  do m ej osoby zacząłem  ro zp ytyw ać go o sytuację  
ziem iaństw a na P o d o łu , prosząc o udzielenie in fo rm acyj
0 całym  szeregu znanych m i rodzin ziem iańskich.

N o w y  m ó j znajom y pochodził z in n ych  strun i z zie- 
m iaństw em  z o k olic Płuskirow a nie m iał żad nych stosun­
k ó w , ałe nazw iska były m u znane. W iększość ziem ian o p u ­
ściła swe dw ory i  schroniła się do o k oliczn ych m iast i m ia­
steczek . D o b re m oje orjentow anie się w  stosunkach ziem iań­
skich z o k olic Płoskirow a w yraźnie przekonały go do m nie
1 w zbudziły całkow ite zau fanie do m ej osoby. P o d  koniec  
rozm ow y n ietylk o ch ętn ie  się zgodził dopom óc m i w  uzys­
kaniu p rzepu stk i, ale n aw et zaproponow ał zajechać do swe­
go m a ją tk u , skąd podejm ow ał się odesłać m nie dalej sw ojem i 
k ońm i. U m ó w iliśm y się, iż  w  dow ództw ie k o m p an ji pow iem , 
że rów nież p rzyjech ałem  z tam tej strony w  spraw ie o trzy­
m ania nałeżności za zabrane m i przez w ojsko rosyjskie k o ­
nie i że n ie zdążyłem  o p uścić Zbaraża przed przyjściem  au- 
str jak ów .

Cieszyłem  się bard zo, że tak łatw o i  szybko m i poszło, 
a jeszcze bard ziej, że n ie potrzebow ałem  k orzystać z pom o­
cy  in sp ekto ra. Zacząłem  żegnać się. T a k  byłem  w zruszony  
dobrocią i zau faniem  okazanem  m i przez ojca-gw ardjana, że 
żegn ając go i  d zięk u jąc za p om oc odruchow o pocałow ałem  
go w  rękę —  i do dziś tego ani się w stydzę, ani żału ję, bo 
w stosunku je go  do m nie tak w iele było ciepła i życzliw ości 
niem al o jco w sk iej.

Z a  chw ilę byliśm y w  kom endanturze. O fice ra  nie było.
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Zastępow ał go starszy sierżant, zdaje się rusin, ale dosko­
nałe m ów iący po polsku. Z iem ian in  spraw ę swego w yjazdu  
miał ju ż załatw ioną, chodziło w ięc tylko o m nie. Zacząłem  
na poczekaniu k om ponow ać historję z zarekwirowanem i mi 
końm i, jako pow ód m ojej obecności w  Zbarażu . A b y  prze­
k onać sierżanta, że jestem  obyw atelem  rosyjskim , k tóry świe­
żo przyjech ał z tam tej strony, pokazałem  m u sw oją m atry- 
kułę z U n iw ersytetu  Petersburskiego, którą natchniony  
jakiem ś przeczuciem  zabrałem  ze sobą z W arszaw y. P o czciw y  
ziem ianin dzielnie mi sekundow ał, gorąco zapew niając, że 
jestem  jego sąsiadem , którego zna doskonale i  oddaw na —  
niem al z la t dziecinnych. Sierżant w zięty w dw a ognie bez­
czelnej a pew nej siebie blagi, zaczął w ierzyć, ale prosił za­
czekać na o ficera , k tó ry m iał łada chw ila  w rócić. N ie  chcąc  
zaczynać z oficerem  persw azji od początk u , tem  energiczniej 
nalegaliśm y na sierżanta, tłum acząc, że konie ju ż czekają, 
i że nie m ożem y dłużej zw łekać z w yjazdem . O statecznie  
tak zaw róciliśm y w  głowie biednem u sierżantow i, że zdecy­

dował się m nie w ypu ścić, staw iając jedynie jako w arunek, że 
p ojedzie z nam i do granicy jego żołnierz, aby stw ierdzić, że 
opuściłiśm y terytorjum  państw a H absburgów . N aturaln ie  
chętnie na to przystaliśm y.

Z a chw ilę ju ż jechałem  w ygodną parokonną bryczką. N a  
k o źłe, obok fu rm ana siedział zw rócon y twarzą do nas żoł­
nierz z karabinem . W yw iązała się rozm ow a. Żołnierz był ru- 
sinem  ze W sch odn iej G a lic ji, doskonale m ów iącym  po p o l­
sku. N ie  ukryw ał jednak sw ej n iechęci do polaków . Pełen  
tryu m fu  z pow odu p o k o ju  brzeskiego, m ówił z zadowołe- 
niem :

—  0 ,  proszę p anów , teraz przyjdą inne czasy! Będzie  
w iełkie państw o ukraińskie. N ie ty lk o  Chełm szczyzna, ale i 
W schodnia G a lic ja  i  B ukow ina będą przyłączone do
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U k rain y . K ró le m  zaś całej U k ra in y , będzie nasz Cesarz  
z W iednia K a r o ł.

W olałem  nie dyskutow ać z nim , słuchając tylko tych  
szczerych w ynurzeń , ciekaw ych d la m n ie, jak o  echo nastrojów  
rusinów  ze W schodniej G a lic ji, dziw nie łączących w swej 
p sychice lojalność w obec dynastji H absburgów  z nacjonali- 
stycznem i pragnieniam i.

W reszcie stanęliśm y na granicy: była to lin ja  sztuczna, 
być m oże jakiś strum yk lub m ostek —  n ajpraw dopodobniej 
resztki daw nego posterunku granicznego.

Żołnierz w ysiadł. Z a  chw ilę byliśm y po drugiej stronie  
granicy. W  tej chw ili obejrzałem  się i  spojrzałem  na żołnie­
rza tak w yzyw ająco i łobuzersko, że ze zdum ienionego w y­
razu jego tw arzy w yczułem , iż zrozum iał, że został w y p ro w a ­
dzony w p ole, i że w ypuścił z kłatki jakiegoś niebezpiecznego  
ptaszka. Sp ojrzenie m oje w idocznie było tak prow oku jące, 
że żołnierz zrobił o d ru ch , aby rzucić się za nam i, ale w ro­
dzony lojalizm  zatrzym ał go ja k  zahypnotyzow anego, przed  
tą linją w yim aginow aną, a nazwaną granicą. P o d o b n o , jeśli 
śpiącego koguta w nieść w n ocy do ośw ietlonego pokoju  
i postaw ić go w k o le  zakreślonem  k redą, to jakaś siła tajem ­
nicza nie pozw ała m u przestąpić tej białej lin ji. J a k  ten k o ­
gut stał żołnierzysko z  głupkow atą m iną, nie m ając siły prze­
k roczyć granicy ludzką w olą zakreślonej, a dzielącej go od 
tej U k ra in y , do której miał przyłączyć G a licję  W schodnią.

P o w o li oddalaliśm y się, a żołnierz w ciąż stał jeszcze  
i p atrzył w naszą stronę. P o  kilkunastu m inutach ziem ianin  
kazał zatrzym ać konie, wysiadł z pow ozu, w yciągnął z pod  
siedzenia rosyjski płaszcz żołnierski i  klnąc zaczął w ciągać  
go na siebie. Z d u m io n y  patrzyłem  na tę m askaradę.

—  P o co  P a n  to wykłada? —  spytałem .
—  Ja k  to p o c o ? C z y  P an  nie w ie, że szynel sołdacki jest 

o ficja ln y m  strojem  rew olucji rosyjskiej. N ie ch  cholera trza-
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śnie tych cham ów , ty ch  zhójów . N ie ch  tylko ktoś spróbuje  
pokazać się tym  przeklętym  tow arzyszom  w  cyw ilnym  fu ­
trze —  zaraz podniosą w rzask, że to burżuj którego trzeba  
obedrzeć i  zam ordow ać. P a n u  również radzę jeszcze w  W iś- 
niow cu kup ić taki szynel, bo inaczej nie będzie mógł Pan  
kroku zrobić w R o sji.

K o n ie  m iarow o człapały po rozm iękłym  czarnoziem ie  
ukraińskim , a m ó j tow arzysz podróży nadał klął ostatniem i 
słow y rew o lucję, tow arzyszy, „h ad ó w “  —  chłopów  ukraiń­
skich. B yło coś tragikom icznego w w yglądzie tego obszar­
nika, udającego bohatera socjalnej rew olucji rosyjskiej.

Pom yślałem  sobie, że i ja  tak samo głupio i śmiesznie 
w ygłądałhym  w szynelu rosyjskiego żołnierza, udając „to -  
w arzysza“ .  C zy  ta upokarzająca m askarada, czy  m oże w ro­
dzony w stręt do m unduru rosyjskiego żołnierza, istniejący  
w głębi w e m nie —  u człow ieka, k tóry miał szczęście nigdy  
go nie w‘kładać na siebie, —  dość że poprzysiągłem  sobie 
w duchu, iż do ostatniego dnia m ego pobytu w R o sji nie zro­
bię tej m askarady i ze swem pałtem  cyw iłnem  się nie roz­
stanę.

T ym czasem  dopędziłiśm y jakiegoś żołnierza, który  
z plecakiem  na grzbiecie maszerował skrajem  drogi. W yw ią­
zała się rozm ow a, a po chw iłi podróżnik przysiadł się do nas. 
Z  rozm ow y dow iedzieliśm y się, że hył to żyd, zegarm istrz z 
O d esy. Słyszał on, że w  A u strji składowe części m echanizm u  
zegarow ego hyły dziesięciokrotnie tańsze niż w  R o sji. P rzy ­
łączył się w ięc do p artji jeń ców  austrjackich, w racających  
w tym  czasie m asowo do dom u z "niew oli rosyjskiej, i w ten 
sposóh dostał się szczęśliw ie do Lw o w a. K u p ił tam zapas po­
trzebnych drobiazgów , którem i naładował cały swój plecak  
i  teraz uszczęśliw iony wracał do dom u, pew ien świetnego 
zysku.

Spytałem  w jak i sposób przedostał się przez fro n t.
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—  „ N a « i“  znają d ro g i —  odpow iedział z tajem niczym  
uśm iechem . T ro ch ę to kosztu je i trochę niebezpieczne. N ie ­
m iecki żołnierz o m ały włos nie zakłid m nie bagnetem , ałe 
jak  P a n  w id zi udało się przedostać.

P otw ierdził tem m o je przekonanie, że żydzi już daw no  
znali drogi, p ozw alające upraw iać szm ugiel p om iędzy dw o­
ma fron tam i. W k ró tce żyd-zegarm istrz zapow iedział, że 
w ysiądzie i  pójdzie p iechotą do Ł a n o w ie c, dokąd dochodzi 
kolejka dojazdow a z Szepietów ki. Zdecydow ałem  pójść razem  
z nim , gdyż z Szepietów ki hyło zaledw ie k ilk a godzin jazdy  
k oleją do P łośkirow a. Pożegnałem  w ięc ziem ianina, dzięku­
ją c  m u za okazaną m i p om oc i tłum acząc, że z W iśniow ca trud­
niej hy m i hyło dostać się do Płoskirow a. Z a  chw ilę zostałem  
w polu sam z p rzygo d n ym , nieznanym  żydem .

A  w ięc nareszcie byłem  po drugiej stronie fro n tu , gdzie  
ju ż nie sięgała ani żelazna pięść niem ieckiego ok up anta, ani 
w iarołom na obłuda zdradzieckiej i  nikczem nej biurokracji 
H absburgów .

Zostałem  sam —  w oln y, ja k  ten w iatr ciepły, k tóry  
muskał m i tw arz. Pełna sm utku była jednak m o ja sw oboda, jak  
w olność tych p olsk ich buntow ników , k tó rzy uciekali z kraju  
rodzinnego, aby na obczyźnie odetchnąć pełną piersią ni­
czem  nieskrępow anego człow ieka, aby na obcej ziem i szukać  
m iejsca, gdzieby m ożna było zbudow ać redutę polskiego  
buntu i  w ykuw ać tu oręż do zbrojnej w alki o niepodległość  
swego narodu.

B y ł słoneczny i  ciepły dzień. C ich o  było w około. N igd zie  
żyw ej d uszy. Czułem  jed n ak , że stoję u brzegu olbrzym iego, 
tajem niczego i rozhukanego m orza rosyjskiej rew o lucji. J e ­
szcze chw ila, a pierw sza fala  zagarnie i  w chłonie ranie. C z u ­
łem dziw ny łę k , lecz lęk ten zawierał w sobie jednocześnie  
radość oczekiw ania na coś w ielkiego i  w spaniałego w sw ej 
grozie i sile. P o d o b n e uczucie przeżyw a człow iek w górach.
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gdy niebo zaciąga się ciem nem i i groźnem i chm uram i, gdy  
w pow ietrzu jest cicho tą przejm ującą ciszą, która dopro­
wadza nerw y do ostatecznego napięcia—  gd y pierwszy błysk 
piorunu i  łoskot grzm otu przyjm ujem y z ulgą, jako zapo­
wiedź w spaniałego w  swem pięknie i grozie zjaw iska, jakiem  
jest latem  burza w  górach.

R uszyliśm y przez siebie bezludną drogą. Id ą c  obserwo­
wałem m ego przygodnego i chw ilow ego towarzysza podróży. 
B ył m ilczący. N a  tw arzy jego m alow ał się n iepokój, oczy b y ­
ły pełne dziw nych błysków , chw ilam i zadum y. Przeżyw ał w i­
docznie ten sam  niepoikój co i ja . W racał do kraju  w zbu rzo­
n ego, gdzie życie lu dzk ie nie m iało żadnej w artości. Szedł 
dobrow olnie tam , gdzie na k ażdym  kroku czyhało niebezpie­
czeństw o, k tó re  mogło go pozbaw ić p lecak a, zaw ierającego  
być m oże cały m ajątek ubogiego zegarm istrza. A  jednak tak  
samo ja k  i  ja  szedł naprzód na spotkanie tej w zburzonej fali 
życia ludzkiego.

Ja k ż e  jed nak  odm ienne siły pchały nas naprzód.
Je d e n , syn narodu pozbaw ionego od w ieków  własnej o j­

czyzn y, p chany był nadzieją zysku. Ile ż  to razy zapewne  
przerachow yw ał w  m yśli kalku lację m o żliw ych zarobków , 
k tórych pom nożenie było potężnym  bodźcem , pchającym  go 
naprzód.

D ru gi był synem  narodu, k tó ry  tylu  już wydał z siebie 
tu łaczy, opuszczających k raj rodzinny, pom im o gorącego  
um iłow ania o jczy zn y , bo bodźcem , k tó ry  ich  gnał po ca­
łym  świecie i  czynił z nich duchow ych synów  legendarne­
go Żyd a-T u łacza, był w yrzut sumienia i w styd za grzechy  
i  gnuśność sw ych przodków . T u łali się po świecie całym , bo 
m ieli prześw iadczenie niezłom ne, że, aby w ybiła godzina  
końca p oku ty narodu, należy szukać takiego zakątka na zie­
m i, gdzie k ij tułaczy cudem  w iary gorącej zam ieni się w  k a ­
rzący m iecz W oln ości i Spraw iedliw ości. Szły zastępy tych
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d obrow oln ych tułaczy i p iełgrzym ów , niosąc w sercach sw ych  
niegasnący ogień w iary, że przyjd zie ta chw ila hłogosław io- 
n a, g d y  sny cudow ne, śnione na jaw ie w  ciągu kilkudziesię­
ciu ła t —  sn y  o w skrzeszonej, potężnej O jczy źn ie  staną się 
piękną rzeczyw istością. M ija ły  lata, dziesiątki la t, a po sze­
rokim  św iecie szły w ciąż now e i nowe zastęp y tu łaczy, aby  
sycić sobą o fiarn y ogień p o k u ty i w iary na ołtarzu m iłości 
swego narodu.

...Ja k ż e  pokrew ne uczucia i obaw y przeżyw ali dwaj 
p rzygod ni w ędrow cy. Ja k ż e  jednak odrębne m oce i  pobudki 
duchow e p chały ich  w ciąż naprzód i  k azały iść w spólnie ci­
chą, bezludną drogą stepow ą obcej im  obu ziem i ukraiń­
skiej.



■ jrva8zliśmy do stacji kolejow ej w Łan o w cach  o zm roku. P ociąg  
^  do Szepietów ki ju ż odszedł, następny zaś miał przyjść  
dopiero nazajutrz rano i około południa odejść zpow rotem . 
M ó j tow arzysz podróży gdzieś zniknął. Zostałem  sam  
w brudnej i zim nej poczekalni m ałej, drew nianej stacyjki. 
N a  ław kach i  stołach drzemało kilkunastu żołnierzy. Byłem  
wśród nich jed yny ubrany po cyw ilnem u. Zw róciło to uwa­
gę k o lejarza, k tó ry  przyszedł zapalać lanipy. Z bliżył się do 
m nie i  począł rozpytyw ać, skąd i dokąd jad ę. O dpow iedzia­
łem , że jestem  z W arszaw y i  że jadę do P łoskirow a.

—  A c h , to P a n  polak —  w ykrzyknął po p olsk u  kolejarz.
Z  rozm ow y, która się w yw iązała, dowiedziałem  się, że

nazyw a się L e c h  i że pochodzi z W arszaw y, gdzie pracow ał 
na kołei w iedeńskiej, skąd po zajęciu  W arszaw y przez Niem^  
ców  hył ew akuow any wraz z rodziną do R o sji, i  teraz pełni *' 
służhę na tej stacji.

—  C o  P a n  hędzie tu rob ić? —  mówił k ołejarz —  pociąg  
odejdzie dopiero ju tro . M oże P a n  p ozw o li do m nie. M ie­
szkam  z rodziną w  w agonie tow arow ym . Ciasno będzie tam  
P a n u , ale przynajm niej będzie mógł P an  w ciepłe przeno­
cow ać.

C h ętn ie  skorzystałem  z zaproszenia rodaka i  za chwilę  
ju ż byłem  w  jego w agonie, k tó ry  stał na jednym  z bocznych
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torów . K o le ja rz  miał rodzinę złożoną z  żony i  k ilk u  m ałych  
dzieciaków . Żo n a dow iedziaw szy się, że jestem  p o lak iem  z 
W arszaw y, ucieszyła się hardzo i zakrzątnęła koło herbaty. 
Z aczęto  ro zpytyw ać m nie, co słychać w k raju . N ic  pocieszają­
cego nie m ogłem  zakom u n ikow ać. O pow iadałem  o nędzy, bra­
k u  żyw n ości, hezrobociu. Słuchano m nie ze sm utkiem .

—  A  m y z żoną żyjem y m yślą pow rotu do k raju  —  m ó­
wił k o lejarz. N ie c h  P a n  pom yśli: trzeci rok żyjem y w  tych  
w aru nk ach, bez własnego k ąta , przerzucani z m iejsca na 
m iejsce, poniew ierani przez tę dzicz m oskiew ską.

—  D o cb o d ziły  nas tu wieści —  ciągnął dalej k o le­
jarz —  że w k raju  n ie  jest tak bardzo źle, że jest już rząd  
p o lsk i, że na k o leja ch  sami P o la cy  i  że ci, którzy w yjechali 
do R o sji, gd y w rócą, nie będą p rzyjęci zpow rotem  na k o lej.

Zap ew n iłem  go , że ta k  dobrze nie jest, że k o leje są obsa­
dzone n iem ieckim  personelem  i  że jeśłi naw et teraz w róci, to 
nie dadzą m u posady na k olei.

—  A c h , w szystko jedno! lepiej um rzeć z głodu w  k ra­
ju  —  zaw ołała żona k o lejarza, —  niż cierp ieć nadal z dzieć­
mi tu poniewier*kę.

Sm utne w rażenie robiło to m ałżeństw o. W id ać było  
z każdego spojrzenia, z  każdego słowa, że są śm iertelnie zn u ­
żeni, że pożera ich  tęsknota za krajem . M o je  opow iadania o sy­
tu a cji spraw iały zaw ód, bo przeczyły tem u co w yśn ili, w ym a­
rzyli sobie o d alek iej, um iłow anej P o lsce. D ługo  w  noc gawę­
dziliśm y, gdyż i ja  ciekaw  byłem , co działo się w R o sji. M o i 
gospodarze m ów ili o rew ołucji z nieukryw aną pogardą  
i w strętem . R aził ich  chaos pow szechny, rozpasanie żołdac- 
tw a, k tóre ja k  szarańcza w szystko niszczyło i  zachęcało o k o ­
liczne w łościaństw o do rabunków  i m ordów .

Ghly obudziłem  się z  rana, k olejarza już nie było, żona  
zaś jego szykow ała dla m nie herbatę. Led w ie uprosiłem  k o ­
b iecinę, k o rzystając z nieobecności m ęża, b y  wzięła odemmie
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kiłka groszy na m leko dla dzieci, bo w idziałem  wielką biedę 
w  tym  w agonie-m ieszkaniu.

P o  pew nym  czasie przyszedł kolejarz.
—  M usim y ju ż iść na stację —  zw rócił się do m nie, —  

bo pociąg n ad chod zi, a chcę P ana p oznać z  kołegam i z  b ry­
gady, aby zabrali P ana do swego przedziału, gdyż ta hołota  
gotow a P an a n ie  w puścić do p ociągu, jako cyw iła.

Ja k że  in aczej w yglądała dziś ta sta cyjk a , niż wczoraj 
w ieczorem : w ów czas kilkunastu żołnierzy —  teraz tłm ny.

T o  w szystko ucieka z fro n tu  do dom u, nie czekając na 
dem obilizację —  objaśnił k o lejarz. *

N adszedł w reszcie p ociąg. Zdziw iłem  się, że był przepeł­
niony. Zacząłem  obserwować w ysiadający z w agonów  tłum. 
W ielu  żołnierzy było w  m undurach austrjackich: byli to je ń ­
cy z arm ji austro-w ęgierskiej, w racający z  niew oli do dom u. 
A le  z w agonów  w ychodziły rów nież całe partje żołnierzy w 
m undurach rosyj'8kich, m ów iących ze sobą przew ażnie po  
polsku. Zbliżyłem  się do jednej z  takich grup. Z  krótkiej roz­
m ow y dow iedziałem  się, że są to żolnierze-polacy z K r ó le ­
stw a, k tó rzy obecnie, k orzystając z rozkładu arm ji rosyjskiej, 
masowo w racali do kraju. Próbow ałem  w ytłum aczyć im , że 
okupanci w racających żołnierzy z arm ji rosyjskiej zam ykają  
w obozach dła jeń có w , lub w ysyłają wgłąb N iem iec na roboty  
do fabryk  i  roli. N ie  ch cie li m nie słuchać. Płonął w ich  
oczach gorączkow y ogień ślepej, głuchej na w szelkie argu­
m enty tęsknoty za krajem . R o b ili w rażenie ludzi naw pół 
p rzytom nych . B y li opętani jednem  jedynem  uczuciem : ja k ­
n ajprędzej, za każdą cenę dostać się do k raju. M iałem  przed  
sobą łudzi ch o rych , do k tó rych  św iadom ości żadne argum en­
ty nie trafiały. Zam ilkłem  w ięc, w yczuw ając ponadto, że m o­
je  opow iadania o sytu a cji w  k raju  w zbudzają w yraźny gniew  
i podejrzenie.

T e  pierwsze zetknięcie się z  polakam i po drugiej stronie
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fro n tu  dawało podstaw y do sm utnych reflóksyj i p ro gn o sty­
ków . Z arów no w oczach kolejarza i jego żo n y , ja k  i  żołnierzy- 
p o lak ó w , w idziałem  tę samą gorączk ę, te same od czasu do 
czasu przebłyski ja k gd yb y rozstroju  nerw ow ego. K iłk a  łat 
w ojn y prow adzonej w im ię obrony interesów  nienaw istnego  
ca ra tu , potem  anarchja rew o łucji, która musiała razić ich  
w yższość k u ltu raln ą, w reszcie długa rozłąka z krajem  i ro­
dzinam i —  w szystko to doprow adzało tych  ludzi do kresu  
ostatecznego napięcia nerw ów , graniczącego z obłędem . U c ie ­
k ali z k raju , z k tó ry m  n ic ich  nie w iązało, którego p sych o ­
log ji i obyczajów  ani nie rozum ieli, ani szanow ali, tak , jak  
nie rozum ieli rów nież rew o lucji, która w  ich  oczach była ty l­
ko bezm yślnym  zam ętem . T o  jaskraw e odseparow yw anie się 
od rew o lu cji rosyjsk iej, jak o od spraw y obcej dla ich  ducha  
i k u ltu ry , ta tęsknota za krajem  napełniała m nie bezw iednie  
radością i dum ą, łecz jednocześnie budziła na w stępie m ej 
m isji sm utne reflek sje co do m ożliw ości stw orzenia w R o sji  
polskiej siły zbrojnej.

T ym czasem  k o lejarz L e c h  odnalazł m nie i poprow adził 
do p o cią gu . T łu m y  żołnierzy zdobyw ały sobie m iejsca sztur­
m em . K o le ja r z  ulokow ał m nie w  przedziale służbow ym  b ry­
g a d y  k o le jo w e j, której w iększość stanow ili p olacy. N iedługo  
jed n ak  było luźno w  tym  p rzed ziale , bo żołnierze, m im o p ro ­
testów  kond uk toró w  w darli się przem ocą, zapełniając szczel­
nie cały przedział. M ało m nie to jed nak  w zruszało, gdyż m ia­
łem  m iejsce siedzące i udaw ałem , że jestem  rów nież k o le ja ­
rzem .

P o c ią g  ruszył. P o w o li m iędzy żołnierzam i zaczęły n aw ią­
zyw ać się rozm ow y. G łów n ym  tem atem  była sprawa w o jn y . 
K a ż d y  uspraw iedliw iał się, dlaczego rzuca fro n t i  w raca do 
dom u. P ro p ag an d a bolszew icka zrobiła sw oje, dała argum en­
ty , rozgrzeszające sum ienie i niw eczące poczucie obow iązku  
żołnierskiego.
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D o ść szybko dotarliśm y do Szepietów ki, ale stacja była 
zapchana w ojskow em i p ociągam i, w ięc zam kn ięty sem afor  
kilka godzin trzym ał mas w  połu. Zaczął padać o b fity  śnieg, 
k tó ry w  jednej chw ili pokrył w szystko białą pow łoką. W  w a­
gonie hyło ciepło, nikt w ięc nie ruszał się. Przysłuchiw ałem  
się nadał rozm ow om . W ag o n  trzeciej k lasy, w  którym  siedzia­
łem nie posiadał oddzielnych zam kniętych przedziałów , sły­
chać w ięc było rozm ow y z całego niemał w agonu .

U d erzył m nie naogół pow ażny to n  rozm ów : nie hyło ani 
śładu tej w esołości, często w ulgarnej i  cyn iczn e j, którą tyle 
razy obserwowałem  w rosyjskich pociągach przed w ojną. 
Częściej niż w daw nych czasach rozm ow y obracały się koło 
tem atów  religijn ych. Zdziw iła mię dysputa, zresztą i  daw niej 
spotykana, w której dw uch p rzygod nych teologów , leżąc na 
górnych ław kach, przez kilka godzin prow adziło ze sobą spór, 
cytu jąc na potw ierdzenie sw oich tez dłuższe nieraz ustępy z 
Pism a Św iętego. Zjaw isko w P olsce nieznane —  a tak częste  
wśród ludu rosyjskiego. B y ć  m oże ten ogólny pow ażny a nie­
kiedy sm utny ton rozm ów , w  które się w słuchiw ałem , był od­
biciem  głębokiego kryzysu m o raln ego, k tó ry przeżyw ał lud 
rosyjski, dręczony w ielkiem i pytaniam i, postaw ionem i przed  
nim przez w ojn ę i  rew olucję.

Śm iesznym  dysonansem  w tę pow ażną atm osferę w agonu  
wdarł się m ały, lecz charakterystyczny epizod. W  tym  sam ym  
przedziale co  ja , usadowił się m ałego w zrostu, w esoły i  gada- 
tłiw y żołnierz. Z  opow iadań jego dow iedzieliśm y się prędko, 
że udało m u się uciec z niew oli austrjackiej. P rom ieniał cały  
radością, że je st w olny i  w śród sw oich. U sta  m u się nie zam y­
k ały. B ył to typ „w eso łk a“ , k tó ry  lubi baw ić otaczające go to ­
w arzystw o, ale tu jakoś nie m ógł naw iązać istotnej łączności 
z resztą pasażerów  i w zbudzić upragnionego zainteresow ania  
swoją osobą. Postanow ił je<lnakźe sk u pić na sobie uw agę ze­
branych.
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—  C zck a jcie -n o , czekajcie kochani przyjaciele! —  zaw o­
łał n agłe głośno, —  p osłuchajcie, co się w ydarzyło popu  w n a­
szej w si.

D ziw n a rzecz, ale p rzy głębokiej religijności ludu rosyj­
skiego, pop —  to znaczy ksiądz praw osław ny —  przed w ojną  
był u lub ion ym  tem atem  w szelakich dow cipów  i n ieprzyzw oi­
tych historyjek.

Sm akow icie i szeroko począł opow iadać jakąś historję  
o có rce p o p a , nad w yraz ordynarną i  cyniczną zarów no w tre­
ści ja k  w  doborze słów i opisów . G d y  skończył, pierw szy ryk ­
nął śm iechem , p ew n y, że zaw tórują mu w szyscy. Przed  
w o jn ą isto tn ie  cały w agon słuchałby z  rozkoszą tej cynicznej 
o p o w ieści. T u  jed n ak  n ik t się nie roześmiał i  śm iech „w e- 
8ołka“  zaw isł sam otnie w  p o w ietrzu, by po chw ili rozpłynąć  
się w ciszy. „W e so łe k ”  zdum iony rozglądał się, nic nie rozu­
m iejąc. Zap an ow ała kło potliw a cisza: w szyscy udaw ali, że nie 
słyszeli całej tej w yuzdanej opow ieści. T y lk o  gdzieś z n ajw yż­
szej ław k i, a raczej p ółk i, przeznaczonej norm alnie na p ak u n ­
k i, odezw ał się jakiś bro dacz:

—  E c h  ty durniu, durniu jed en. N ie  w styd ci pleść takie  
sprośności.

—  C ó ż , ja  n ic  dziad ku , ja  chciałem  tylko rozw eselić to­
w arzystw o. J a  broń B o ż e ... —  tłum aczył się zakłopotany i  za ­
w stydzony żołnierz.

Z am ilk ł, nie m o gąc przystosow ać się do ogólnego tonu  
panująeego w śród podróżnych . Zacząłem  z nim  gaw ędzić. 
O k azało się, że dostał się do niew oli na p oczątku w o jn y. N ic  
też dziw nego, że żył psychołogją lu du  rosyjskiego dnia w czo­
rajszego, nie rozum iał tych  w szystkich głębokich przeobra­
żeń, które spow odow ała w  ciem nej jego duszy w ojn a i rew o­
lu cja .

W reszcie tor był w o ln y  i  w puszczono nasz p ociąg na 
stację. K tó ry ś z kołejarzy-polaków  dopom ógł mi odnaleźć po-
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ciąg id ący  do Płoskirow a i  ulokow ał mnie w jednym  z w ago­
nów  tow arow ych, przerobionym  na „tiepłu szk ę”  żołnierską. 
Pośrodk u  w agonu znajdow ał się piecyk  żelazny rozpalony do 
niem ożliw ości, w zdłuż ścian w agonu stało k ilk a  rzędów ławek. 
W  w agonie pełno było żołnierzy. B yłem  jed yn y w cyw iłnem  
ubraniu. Żołnierze zpodełba i  n ieu fn ie  m nie obserwowali. 
P om yślałem , że obyw atel ziem ski z pod W iśniow ca m iał rację, 
radząc m i k up ić płaszcz żołnierski. A łe  gdybym  naw et teraz 
cbciał go k u p ić , nie m ógłbym  tego u czy n ić, siedząc ju ż w w a­
gonie. Zająłem  w ięc skrom nie m iejsce wgłębi w agonu i  nie 
odzyw ając się obserw owałem  nowe tow arzystw o. Panow ał tu  
dziw nie p onury n astró j. W szyscy żołnierze m ilczeli, p ochło­
nięci swemi m yślam i. B y li to znow u dezerterzy. W suw ali się 
do w agonu p ojed yn czo , n ieufnie, pragnąc w idocznie nie sp ot­
k ać nikogo ze znajom ych z  pułku, lub oddziału. N ik t nie 
chciał zaczyn ać rozm ów , k ażd y siedział ponuro zam yślony. 
W idoczn ie to czyli ciężką w alkę ze swem sum ieniem  i honorem  
żołnierskim . Jed n ak że  zm ęczenie w o jn ą, tęsknota za rodziną, 
a co w ażniejsze —  strach, że wieś bez niego podzieli ziem ię  
obszarników , wszystko to razem  wzięło górę i kazało rzucać  
fro n t. W y rzu ty  sum ienia, a być może strach , cz y  nie przyjdzie  
kiedyś kara za tę dezercję, przyczyniały się do tego ponurego  
nastroju, k tó ry dopiero, gd y pociąg ruszył, pow oli zaczął ustę­
pow ać m iejsca rozm ow om , prow adzonym  półgłosem .

B lisko m nie siedział w ciem nym  kącie żołnierz, k tóry w y­
raźnie unikał rozm ów . Zacząłem  bliżej mu się p rzygląd ać —  
czynił w rażenie o fice ra , k tó ry starannie ukryw a swą szarżę 
oficerską.

P o ciąg  posuwał się p o w o li, zatrzym ując się długo na k aż­
dym  przystanku. W id ać było, że na kolejach panowała kom ­
pletna anarchja.

P óźn ym  w ieczorem  dotarliśm y do stacji Starokonstan- 
tynów . M ija ły  kw adranse, a pociąg w ciąż stał.
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N a g le  usłyszeliśm y łom otanie do drzw i naszego w agonu. 
O dsunęliśm y je  nieco. P rzed  w agonem  stał m aszynista w  oto ­
czeniu k ilk u  żołnierzy.

—  N o  tow arzysze! —  zawołał —  jeśłi chcecie jech ać da- 
łej, to pom óżcie mi naładow ać drzewa do parow ozu, bo nie 
m am  w ięcej opału. M usim y łokom otyw ę co fn ąć do stacji A n ­
to n in y, aby tam nabrać opału , gdyż tu nie m ają ju ż n ic. N o  
w ychodźcie, ho sam nie naładuję!

Żołnierze m ilcząco spoglądali jeden na drugiego —  n ik t 
nie chciał w ychodzić na m róz, a tem hardziej w ziąć się do p ra­
cy. K ilk a  p onurych spojrzeń zatrzym ało się na m nie: w id ocz­
nie wielu jednocześnie pom yślało, że w pierw szym  rzędzie ta­
ki burżuj w cyw iłnem  ubraniu w inien pracow ać dla prołetar­
ja tu . N ie  czekałem , aż padną słowa w ypędzające m nie z w a­
gon u, m iałem  zresztą dość tego zaduchu i nieznośnego gorąca, 
idącego od rozpalonego do czerw oności piecyka. Z  p rzyjem ­
nością pom yślałem  o spędzeniu k ilk u  godzin na świeżem p o ­
w ietrzu.

—  J a  pójdę —  powiedziałem  w stając.
—  J a  również —  odezwał się m ilczący dotychczas żoł­

nierz, w którym  podejrzew ałem  oficera.
W yskoczyliśm y z w agonu. M aszynista pow tórzył tę samą 

procedurę przed kilku innem i w agonam i i z w ielkim  trudem  
zebrał zaledw ie 8-10 osób potrzebnych do naładow ania opa­
łu. W  kilka m inut byliśm y w szyscy na lokom otyw ie, która, 
odczepiona od pociągu, zaczęła m anew row ać, aż w ydostała  
się na w olny tor. A n to n in y  leżały za nam i —  trzeba w ięc by­
ło w racać zpow rotem , i dlatego parow óz sunął tyłem  t. j .  na­
przód tendrem . Zim no było, w ięc całe towarzystw o otoczyło  
ciasnem kołem  m aszynistę, grzejąc się przy palenisku kotła. 
Stałem  nieco w tyle. Sam otny parow óz szybko i łekko sunął 
po szynach.

B yła m roźna i  gw iaździsta noc.
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—  P atrzcie-no —  zawołał jed en  z żołnierzy —  ten w ar- 
ja t siedzi na sam ym  w ichrze. T o  głupi chłop!

N a  końcu  tendra leżał stos pozostałego drzewa do opału 
lokom otyw y. Stos hył o tyle w ysoki, że sięgał prawie tylnej 
ściany tendra. N a  stosie tym  siedział jakiś żołnierz w ogrom ­
nej papasze i  patrzył zam yślony przed siehie.

—  Istotn ie jakiś dziwak —  pom yślałem , spoglądając na 
niego, —  chce m u  się nastaw iać twarz na pęd pow ietrza.

T ym czasem  okazało się, że dobry B ó g  kazał m u wybrać 
właśnie to m iejsce. N ie  ominęło bowiem  kilku m inut, gd y żoł- 
ninerz pełen przerażenia, ja k  kam ień stoczył się ze stosu drze­
wa, w ołając na cały głos:

—  S tó j, stój m aszynisto! S tó j na B o g a, pociąg przed na-

M aszynista gw ałtow nie rozepchnął koło otaczających go 
żołnierzy i w ychylił głowę z lokom otyw y.

—  B oże! —  jęknął przerażony.
Błyskaw icznie rzucił się na swe m iejsce i gorączkow o za­

czął m an ipu low ać ham ulcam i.
Z a  chw ilę nastąpił silny w yb u ch , z paleniska zionął 

deszcz iskier, zasypu jąc nas ja k g d y b y  gorącym  piaskiem. 
R zuciłem  się na koniec tendra t. j . w kierunku naszej jazdy  
i spojrzałem  na tor. Żołnierz miał rację. T ym  sam ym  torem , 
m niej w ięcej dwieście m etrów  przed nam i sunął p o w o li, w 
tym  sam ym  kierunku co m y, ogrom nej długości pociąg. W i­
docznie w chaosie, jak i panow ał na k ołei, zapom niano uprze­
dzić m aszynistę, że niedługo przed nam i wyszedł ze Starokon- 
stantynow a w kierunku Szepietów ki p ociąg. M aszynista zaś 
sądząc, że tor jest w ołny, puścił m aszynę na wielką szybkość 
nie w iedząc, że z  każdą chw ilą zbliżam y się do k atastro fy .

G d y b y  nie żołnierz sam otnie siedzący na stosie drzewa, 
nasza m aszyna w biłaby się z ogrom ną siłą w p ęd zący przed  
nam i p ociąg. N a  szczęście o k rzyk  żołnierza pozw olił ma­
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szyniście dać kontr-parę i zaham ow ać hieg m aszyny. L e cz  
siłą rozpędu m aszyna sunęła w ciąż naprzód —  coraz w oł- 
niej, ałe sunęła. Całe tow arzystw o przerażone stłoczyło się 
przy w yjściu  z lokom otyw y. U czyn iłem  odw rotnie, gdyż czu­
łem , że w  razie k atastro fy hędzie tam  najw iększy ścisk i  n aj­
w iększe niehezpieczeństwo p rzy kotle i palenisku. Cofn ąłem  
się wgłąh tendra. T am  również zastałem żołnierza, którego  
hrałem za o ficera, oraz żołnierza w  papasze, k tó ry spow odo­
wał zbaw ienny alarm . In stynktow nie przylgnęliśm y w szyscy  
troje do siebie. Śm ierć patrzyła nam w oczy.

M aszyna w ciąż sunęła naprzód. D o pęd zi pociąg czy n ie?  
W tuleni w siebie i  skuleni na dnie tendra nie w idzieliśm y  
nic. N ieskończenie długo trwała ta  chw ila oczekiw ania i  jazdy  
na spotkanie śm ierci, lub kalectw a. W reszcie rozległ się 
trzask. Lokom o tyw a uderzyła w ostatni w agon dopędzonego  
pociągu.

W szyscy przew róciliśm y się. N a  głow y naszej trójki za­
częły w alić się kłody drzewa opałow ego. Jed n o cześn ie, w  tej 
samej chw ili poczułem , że jesteśm y ocaleni. Lok om o tyw a za­
trzymała się. G d y  w ydostałem  się z pod drzewa i zbliżyłem  do 
w yjścia —  w szyscy żołnierze już pow yskakiw ali na ziem ię. 
N a  parow ozie pozostał tylko maszynista i  ja . N asi towarzysze  
rzucili się w kierunku pociągu, by dow iedziećć się co się tam  
działo.

M aszynista dygotał calem  ciałem , żegnając się nerwowo  
i coś szepcąc drżącem i ustam i. Za chwiłę zrozum iałem  pow ód  
jego przerażenia: od strony pociągu usłyszałem odgłos szyb­
kich kroków , trzask repetow anych karabinów  i k rzyk i:

—  G d zie  ten sobaczy syn m aszynista, dać go tu n a ty ch ­
m iast. Zastrzelim y go ja k  psa parszyw ego.

Z a chwilę lokom otyw a nasza była otoczona przez w zbu­
rzony tłum żołnierzy, w yciągających ręce po m aszynistę.
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—  T ow arzysze, tow arzysze —  zlitujcie się! Cóżem  ja  wi­
n ien ? Jech a liśm y  po opał, nikt m nie nie uprzedził, że jest po­
ciąg przed n am i —  wołał p rzerażony m aszynista.

Ż a l m i się zrobiło biednego m aszynisty, pozatem  w yczu­
łem in stynk tow n ie, że w zburzeni żołnierze m nie ubranego w 
cyw ilne palto biorą za jego p om ocnika. U św iadom iłem  więc 
sobie, że rów nież i  m nie grozi niebezpieczeństw o podzielenia  
losu m aszynisty. Zacząłem  w ięc z całą energją uspokajać  
w zburzony tłum , pow ołując się na św iadectw o żołnierzy, któ­
rzy jech ali z nam i na parow ozie i  prosząc ic h , b y  w zięli w 
obronę B o g u  ducha w innego m aszynistę.

Isto tn ie , żołnierze z naszej lokom otyw y poczęli tam tych  
u sp okajać, tem bardziej iż  w krótce w yjaśniło się, że i  w  po­
ciągu nie było żadnych o fiar.

W  nieszczęściu m ieliśm y szczęście. P o cią g , na k tó ry wje­
chaliśm y, był eszalonem , transportującym  z fro n tu  oddział 
konn ej b aterji. W ag o n y  z ludźm i były na początku pociągu, 
dalej szły p la tfo rm y  z arm atam i i  w agony z  k o ń m i, ostatnie 
zaś w agony b yły  naładow ane ow sem . N a  te właśnie wagony  
w padła nasza lokom otyw a. D w a ostatnie w agony zostały 
uszkodzone w  dość kom iczn y sposób. J a k  dwa k o zły , które 
zderzą się łbam i i  przez chw ilę stoją na tyln ych  łap ach , tak 
i w agony Stały na jed nej tylko parze kół, drugą zaś parą 
zczep ion e ze sobą zaw isły w ysoko w pow ietrzu.

C o  ro b ić? D e cy zja  p rzy akom panjam encie wyzwisk i 
przekleństw  nastąpiła szybko. Żołnierze zdecyd ow ali wagony 
te o d czep ić, zostaw ić na m iejscu i  ruszyć d alej w drogę. Nim  
to zostało usk uteczn ion e, nastrój żołnierzy zm ieniał się stop­
n iow o, u stęp ując zrozum iałej wesołości, dyktow anej bezwied­
nie św iadom ością, że jed nak  bądź co bądź u nik n ęli śmierci 
i praw dziw ej k atastro fy . Żołnierze co chw ila w ybuchali śmie­
chem , opow iadając o przerażonych m inach sw ych towairzyszy, 
k tó rzy śpiąc m ocnym  snem  na ław kach i półk ach, poczęli rap-
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tem w ciem ności lecieć jeden drugiem u przez głow ę na ziem ię, 
nie rozum iejąc co  się stało.

T ym czasem  uszkodzone w agony o d czep ion o, żołnierze  
w p ak ow ali się do sw ych w agonów  i  p ociąg ruszył w  dalszą  
drogę. D la  nas zaś droga była zatarasow ana p orzuconem i w a­
gon am i, m usieliśm y przeto jech ać z pow rotem  do Starokon- 
stantynow a. G d y  w róciliśm y, dow iedzieliśm y się, że w Staro- 
konstantynow ie opału niem a, tor zaś do A n to n in  n ie będzie  
w olny wcześniej ja k  nad ranem . P o ciąg  w ięc nasz nie m ógł 
ruszyć w dalszą drogę w cześniej, niż około południa. M usie­
liśm y czekać całą n o c i  ranek w  Starokonstautynow ie.

Tym czasem  m iędzy naszą trójką, która tak kurczow o tu ­
liła się do siebie w  chw iłi niebezpieczeństw a pow stała n ietyl­
ko zażyłość, lecz i serdeczność. N ic  dziw nego. P rzez tę k ró t­
ką chw ilę, którą p rzeżyliśm y razem , oczekując zderzenia z 
pociągiem , ten sam  podm uch śm ierci ow ionął nasze dusze  
i taki sam  ślad w  nich pozostaw ił. D ziw n ie to nas zbliżyło —  
jeszcze tak niedaw no o b cych  sobie zupełnie i  d alek ich ludzi.

—  W ie P a n  —  odezwał się dom niem any o fice r, —  jeśli 
m am y czekać tu do jutra południa, to czyż n ie  lepiej p oje­
chać do miasta i  przespać się w ygodnie w jakim ś ho telu.

M yśl ta bardzo m i się podobała. N atu raln ie  zabraliśm y  
również ze sobą i  żołnierza w  papasze.

M iasto Starokonstantynów  leży w odległości k ilk u  k ilo ­
m etrów  od dw orca. O dszukaliśm y jakąś dorożkę przed dwor­
cem , zabraliśm y nasze plecaki z  w agonu i za chw ilę jechaliśm y  
do m iasta. W k rótce siedzieliśm y w num erze ho telow ym , w eso­
ło zajad ając jajeczn icę i p o p ijając herbatę.

G d y b y  k to ob cy zajrzał do naszego pokoju  byłby p rze­
konan y, że to trójka starych , serdecznych p rzyjaciół. Istotn ie  
w tej chw ili byliśm y nie tyle przyjaciółm i, ile  lu dźm i, k tó rzy  
m ieli do siebie w zajem ne zaufanie. W spólne p rzeżycia w ydo­
były z nas najbardziej ludzkie pierw iastki. K a ż d y  z nas w  tej
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chw ili hył tylko człow iekiem , zw ykłym  prostym  człowiekiem , 
k tó ry cieszy się, że ży je , że niehezpieczeństw o m inęło. B y ­
liśm y lu dźm i, k tó rzy w  tej chw iłi dohrze rozum ieli wartość 
życia. N ik t  z nas nie kłam ał i  nie krył się. Żołnierz w pa­
pasze z chw ilą przestąpienia progu p okoju  hotelow ego, za­
czął tytułow ać dom niem anego oficera „W a sze  hłagorodje” , 
ten zaś nie protestow ał i  w  rozm ow ie nie taił, iż  jest ofice­
rem , którego właśni żołnierze tak poniew ierali, że nie mógł 
w ytrzym ać dłużej i uciekł z pułku. J a  nie taiłem , że jestem  
polakiem  —  tak samo dalekim  i obcym  R o sji dzisiejszej, 
jak dalekim  i obcym  byłem  daw nej carskiej R o sji. Żołnierz  
w papasze zajął się przygotow aniem  k o la cji i  pościeli, przy­
znając się, że był daw niej ordynansem  dow ódcy swej kom ­
p an ji. A  g d y  przyszła chw ila układania się do snu i  oficer  
zaczął m ordow ać się zdejm ując hu ty z w ysokiem i cholew am i, 
daw ny ordynans m im o nieśm iałych protestów  oficera z wiel­
ką w prawą ściągnął je  z niego. N astęp nie pom im o naszych  
gorących n alegań , aby zsunąć łóżka i  położyć się w trójkę, 
żołnierz nie chciał o tem  słyszeć i przyniósł od żyda-wła- 
ścicieła ho telu  p iernaty, które rozłożył na ziem i, tw ierdząc, 
nie hez racji, że tak będzie nam  w szystkim  w ygo d niej. R o b ił to 
w szystko ze w zruszającą prostotą, bez cienia uniżoności, jak  
dobry k o lega, k tó ry  w  podziale obow iązków  wziął na siebie 
te czynności, które były dła niego najłatw iejsze, tak samo jak  
zrana przyznał nam , że słusznie będzie jeśłi rachunek za hotel 
zapłacę z  oficerem  po połow ie. B yliśm y tylko ludźm i i do­
brym i kołegam i i  k ażd y z nas dawał to , co m ógł dać.

W ysp an i i w ypoczęci w doskonałych hum orach, w raca­
liśm y na dw orzec. P o ciąg  nasz jeszcze stał.

Sk ończył się w ypnozynek. W róciliśm y na scenę, gdzie 
rozgryw ał się w ielki dram at narodu rosyjskiego. Życie-reżyser  
w  m iljo n o w ych  tłum ach statystów , biorących udział w  tym  
dram acie, k ażdem u z naszej trójki w yznaczyło sw oją rolę.
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N asz poczciw y żołnierz w papasze stał się znow u rozpasąnym  
„tow arzyszem ” , o ficer zaszył się w n ajciem niejszy k ąt, udając  
znow u zw ykłego żołnierza, ja zaś w  swem cyw iłnem  palcie z 
karakułow ym  kołnierzem  i w fok ow ej czapce robiłem  z siebie 
ni to rzem ieślnika, ni to handlarza skupującego bydło.

P o ciąg  nasz ruszył w  dalszą drogę. Im  bliżej jed nak  by­
łem celu mej podróży, tem w iększe m iałem  w ątpliw ości czy  
dojadę. Coraz to bowiem  inne osie zaczynały d ym ić, zagrze­
w ając się z braku sm arów. G d y  ju ż byliśm y zaledw ie parę k i­
lom etrów  od Płoskirow a, osie w szystkich w agonów  tak da­
lece dym iły, iż w ydaw ało się, że lada chw ila cały pociąg stanie 
w  płom ieniach. M aszynista jednak nie zwracał na to żadnej 
uwagi i jeszcze bardziej zwiększał szybkość. W id oczn ie cho­
dziło mu tylko o to , by doprow adzić pociąg do P łoskirow a, 
nie licząc się bynajm niej z tem , ile w agonów  p rzyjd zie w sta­
nie niezdolnym  do dalszego u żytk u . D użą rolę w  takiem  postę­
pow aniu m aszynisty odgryw ał strach przed żołdactw em , k tó ­
re w niem ożliw y sposób, jak  m ogłem  podczas ty ch  dwu dni 
zauw ażyć, teroryzow ało służbę kolejow ą, nieraz zm uszając —  
jak  mi potem  opowiadano —  prow adzić pociąg pod groźbą  
karabinów , byle prędzej osiągnąć cel sw ej podróży. Sp ow o do­
wało to stan kom pletnej anarchji w  kolejn ictw ie. O bserw ując  
wówczas z progu mego w agonu tę fantastyczną jazdę pociągu  
otoczonego w stęgam i bladego dym u, m yślałem , że to sym bol 
agonji bolszew ickiej rew olucji i rządów sow ieckich. D ziś, gdy  
słyszę od łat dziesięciu pow tarzane proroctw a szybkiej likw i­
dacji ustroju bolszew ickiego, m ilczę, bo staje m i przed oczy­
ma pociąg i przypom inam  snute wówczas przezem nie w nioski.

P o ciąg  tym czasem  dotarł szczęśliwie do Płoskirow a.
Z e zdum ieniem  oglądałem  tak dobrze mi znany dw orzec. 

N ie  m ogłem  go p o zn ać. T ru dn o sobie w yobrazić coś bar­
dziej brudnego, zaplutego i zaśm ieconego aniżeli ten dwo- 
rzeci zapchany żołdactw em , które oczekując na pociąg z obłą-
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kaną szybkością gryzło „siem ieczld ”  t. z n . ziarnka słoneczni­
k a, •wypluwając łup in y w prost przed siebie na łaWki, stoły, 
podłogę. C a ły  dw orzec był tak zap lu ty  łupinam i, że nogi 
grzęzły w m c h  niem al po kostki.

G d y  szedłem  znanem i m i dobrze u bcam i, nie m ogłem  
pozn ać daw nego sp o k o jn ego , sennego m iasteczka. Pełno było 
wszędzie żołnierzy p o jed yn czych , grupam i, pieszych i kon ­
n ych . W szędzie na ulicach tylko szare szynele so łdackie.



V I

T \ z iw n e g o  doznałem  uczu cia w parę godzin p ó źn iej, gd y po  
pierw szem  w rażeniu nieoczekiw anego mego p rzyjazdu , 

rozkoszowałem  się śnieżnie czystą pościelą. Pom im o zm ęcze­
nia długo nie m ogłem  usnąć z nadm iaru w rażeń i  p rzeżyć  
k ilk u  ostatnich d n i. B a rty  jeszcze n ie  b yło , w ięc m ogłem  li­
czyć na kilka d n i o d poczynk u , w  cią gu  k tó ry ch  m ialhym  m o ­
żność rozejrzenia się w  sytuacji i  ułożenia dalszego p lan u  dzia­
łania.

N astępnego dnia nie w ychodziłem  w cale z  m ieszkania, 
w ypoczyw ając psychicznie i  nerwowo w ciszy starego dom u, 
gdzie wszystko hyło ja k  przed laty . M iałem  p o czu cie , że zn aj­
duję się na m ałej zagubionej w ysepce, do k tó re j nie dochodzą  
naw et odgłosy szalejącej na m orzu burzy. Czas płynął m i na 
długich rozm ow ach z  panią M ichalin ą D erew ojedow ą. B y ł  
to p iękn y typ kresow ej p o lk i. U rod zon a na P o d o lu , całe ży­
cie tam  spędziła —  a pom im o to nigd y nie nauczyła się m ó­
w ić po rosyjsku, gdyż p oprostu negow ała istnienie R o sji w 
tym  kraju. Siostra księdza —  pow stańca z 1863 roku, a na­
stępnie sybiraka —  płom iennie nienaw idziła „m o sk a li” . D o  
końca sw oich dni zachow ała um ysł jasn y i  w ielkie zaintere­
sowanie do spraw  p u b liczn ych . G o rąca p atrjo łk a  calem  ser­
cem  sym patyzow ała z ruchem  niepodległościow ym , uw ielbia­
ła K om end an ta i L e g jo n y , które p odjęły zbrojną w alkę z nie-
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naw istnym i „m o sk alam i” . D latego  też w ielkiem  zaufaniem  
i  sym patją m nie darzyła, a dowiedziawszy się o m ej m isji nie 
ukryw ała radości i  z dumą ogłądała i  odczytyw ała wiele razy  
m ój m andat, w ystaw iony mi przez M oraczew skiego i  R yd za-  
Śm igłego.

Je d n a k  w tak m ałem m iasteczku, gdzie wszyscy m nie  
znali i  gdzie dom  pani D erew ojed był jed nym  z głów nych  
ośrodków  życia po-lskiego, trudno hyło u trzym ać w tajem nicy  
m ój p rzyjazd , tem hardziej, że od chw ili zajęcia  K rólestw a  
przez w ojska niem ieckie, hyłem  pierwszym  polakiem , k tóry  
p rzyjech ał z  W arszaw y.

N ie  zdziw iłem  się w cale, gdy popołudniu wpadł do m ie­
szkania ksiądz proboszcz N osalew ski. Z am o żn y ziem ianin, ze 
w zględów  czysto ideow ych poszedł na księdza. B y ł to praw ­
dziw y typ księdza-społecznika. B udow ał k ościoły, zakładał 
szkoły, ochronki —  jednem  słowem hył prom otorem  polskie­
go życia społecznego i kulturałnego w  P łoskirow ie i okolicy. 
Zw łaszcza w ielkie zasługi położył w  podtrzym yw aniu  ducha  
i k u ltu ry  polskiej w okoliczn ych w siach rdzennych m azurów , 
osiadłych tu od X V I  stulecia i  do dnia dzisiejszego zachow u­
ją cy ch  nietylko sw oją p olskość, ale m azurską w ym ow ę, stroje 
i obyczaje. Z a  tę pracę szanowałem bardzo księdza N osalew - 
skiego, zw łaszcza, że jako społecznik był bardzo toleran cyjn y  
w stosunku do łudzi odm iennych przekonań. Poniew aż zaś 
księdza N osalew skiego łączyły z rodziną D erew ojedów  węzły  
serdecznej p rzyjaźn i, przeto pow iedziałem  m u szczerze  
o isto tn ych  pow odach m ego p rzyjazdu, prosząc jednocześnie
0 zachow anie tajem nicy. M im o uroczystych jego przyrzeczeń, 
w iedziałem , że zbliża się koiniec m ego in cogn ito  oraz w y ­
p o czyn k u , bow iem  zacny proboszcz, przy całej swej pow adze
1 tylu  zaletach, miał tę słabość, że lubił być pierw szym  zw ia­
stunem  każdej now iny. Isto tn ie , w ieczorem  ju ż cały polski 
Pioskirów  w iedział o m oim  przyjeździe. W iększość jed nak
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zgodnie z m em i zapew niam i sądziła, że przyjazd  m ój był 
istotnie p ow odow any w yłącznie w zględam i natury osobistej.

D rugiego  dnia poznałem  K o m en d an ta  M ilicji M iejskiej 
Płoskirow a p . H en ryk a  K ró lik o w sk ieg o , k tó ry  będąc z p rze­
konań pepesow cem , utrzym ał się n ad al na swem stanow isku  
i po p rzew rocie bolszew ickim , gdyż zaw dzięczając sw ojej 
energji i sprężystości utrzym ał ład i porządek w m ieście. K r ó ­
likow ski, znany szerzej pod pseudoninem  M u szk ieta, stał się 
następnie jed nym  z n ajczyn n iejszych członków  P . O . W . na 
U k rain ie, dziś zaś jest bardzo cenionym  i p opularnym  dzia­
łaczem w Z w iązk u  Strzeleck im .

Z n ajo m o ść z M uszk ietem -K rólik ow sk im  stała się dla  
m nie bardzo cenną, zarów no bowiem  ja , ja k  i następnie  
P . 0 .  W ., p ozyskaliśm y w  nim pełnego oddania i zapału id e o ­
wego działacza. U cieszyłem  się rów nież bardzo z w iadom ości 
o istnieniu sek cji P . P . S .:  dawało m i to pun kt oparcia w m ej 
działalności i ułatwiało naw iązanie stosunków z rew olucyjne- 
rai środow iskam i rosyjskiem i. M uszę z uznaniem  tu p o d ­
kreślić, że P . P . S . w  R o sji od początku  rew olucji, a naw et po 
przew rocie bolszew ickim  nie zatraciła ani swojej organiza­
cy jn e j, ani ideow ej odrębności. W spaniałe hasła głoszone 
przez zw ycięzką rew olucję holszew icką nie otum aniły P .P .S .  
w R o sji, jako całości, i nie p o trafiły  unicestw ić jej w iary w 
naczelny postulat tej p artji —  N iepodległość.

P . P . S . w R o sji zajęła w  stosunku do przew rotu bolsze­
w ickiego stanowisko lojalne. Członkow ie P . P . S . brali czy n ­
ny udział w pracach K o m itetó w  i R ad  R o b o tn iczy ch , je d n o ­
cześnie jednak zaw sze podkreśłałi swe odrębne stanowisko  
narodow e i charakter tym czasow ości w spółpracy P . P . S ., 
składającej się z żyw iołów  em igracyjnych, dla których za­
równo id eow y, jak  i organizacyjn y ośrodek nadal znajdow ał 
się w P o lsce. T ak ą hyła zasadnicza linją kierow niczych ciał 
P . P . S . w R o sji. N atu raln ie  istniał cały szereg działaczy
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P . P . S . w R o sji, k tó rzy byli pod m niejszym  lub w iększym  
w pływ em  p artji k om unistycznej oraz je j haseł, jednakże jeśli 
P . P . S . w R o sji jako całość oparła się w pływ om  id eo lo gicz­
nym  bolszew izm u i  nie rozpłynęła się w  m orzu rew o lucji ro­
syjsk iej, zw łaszcza po przew rocie bołszew ickim , jest to zasługa  
przedew szystkiem  A Jeksandra P rysto ra, K azim ierza P u żak a, 
A n to n iego  A n u sza , Ja n a  K w ap iń sk iego , d ziałających w M o ­
skwie i  P etersbu rgu, zaś Ja n a  L ib k in d a , K azim ierza D om o- 
sławskiego i W ładysław a K o rsa k a, p rzebyw ających na 
U k rain ie.

N a  drugi d zień  po p ozn an iu  M u szkieta-K rólikow skiego  
przem aw iałem  n a w alnem  zebraniu człońków  P . P . S . w  P ło ­
skirow ie. D u żą  satysfakcję dało m i to zebranie, gdyż przeko­
nałem  się, ja k  dalece potrzebn y był m ój p rzyjazd. Słuchano  
m nie z  najw iększą uwagą i  zau faniem . Czułem  jed n ak , że m ię­
dzy społeczeństw em  połskiem  w  k raju , a em igracją dem okra­
tyczną i  radykalną przebyw ającą w  R o sji, w ytw orzyła się du­
ża przepaść p sychiczn a. N ic  dziw nego. R o zw ó j w ypadków  w  
P o lsce i  R o sji szedł zup ełn ie odnńennem i d ro gam i, zwłaszcza  
od ch w ili w ybu chu  rew olucji. T rzeba było ponad  tą prze­
paścią przerzu cić m o st. M ów iłem  w ię c, że nie n ależy w szy­
stkich nadziei pokładać w  rew o lucji bolszew ickiej, że nie  
w olno ulegać urokow i je j w spaniałych haseł, bo jeśli naw et 
są szczere, to w idzę w yraźnie, że rew olucja bolszew icka jest  
bezsilna, gdyż nie potrafiła  narzucić w  B rześciu  sw ego p ro ­
gram u państw om  centrałn ym , a i  teraz będzie m usiała ulec  
ich  sile  b ru taln ej. T w ierdziłem , że n ic  za tem  nie przem a­
w ia, aby N ie m cy  były w przededniu rew o lucji, zaś jeśli A u -  
stro -W ęgry są w  rozkładzie i  bliskie u padku, to zostaną roz­
sadzone przez rew olucje narodow e lu dów  m o narchji H a b ­
sburskiej, d ążących  do niepodległości lub do złączenia się, 
ja k  n p . Serbów i  rum unów , ze swem i krajam i ojczystem i. 
W reszcie m ów iłem  o sy tu a cji w K o n gresó w ce, tłu m acząc, że
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tam  niem a m iejsca na rew olucję so cjaln ą i dyktaturę prołe­
tarjatu  2  tej prostej racji, że niem a p ro łetarjatu , gdyż p rze­
mysł został św iadom ie zru jn ow an y przez niem ców , zaś pro- 
letarjat w yw ieziony na roboty do N ie m ie c. K o n k lu zją  m ych  
w yw odów  było hasło N iep o d leg ło ści. M ów iłem  w ięc o ew o­
lu cji obozu niepodległościow ego, k tó ry  w  obecnej R o sji nie 
w idzi w roga P o lsk i, tem bardziej, że w szystkie ziem ie polskie  
znalazły się w rękach A u stro -W ęg ier i  N ie m ie c i , że dlatego  
cały ohóz niepodległościow y ob rócił się fro n tem  w alki czyn ­
nej przeciw ko tym  dw u p ań stw om , k tó ry ch  zw ycięstw o w  
w ojn ie św iatow ej byłoby klędcą narodu polskiego. T łu m a czy ­
łem , że R ad a  R e ge n cy jn a  jest sym bolem  u gody polskiej i w y- 
razicielką interesów  klas p o siad ających , k tóre w  obaw ie przed  
rew olucją bolszew icką coraz bardziej g a m ą  się pod opiekę  
okupantów . D la te go  też i  n ad al w alkę o N iepo dległo ść  
m oże prow adzić tylko robotn ik, ch ło p  p olski i in te li­
gen cja p racująca. G o rą co  zapew niałem , że naszem  istotnem  
zadaniem  w inno b yć nie bierne w yczekiw anie na to , że rew o­
lu cja  socjalna lada dzień ogarnie sw ym  płom ieniem  całą E u ­
ropę i  w  ten sposób da P o lsce  nietylko N iep o d leg ło ść, ale  
i ustrój so cjalistyczny, —  lecz św iadom e w ykorzystanie m o­
żliw ości stw arzanych przez rew olucję rosyjską i  nadal to czą­
cą się w ojn ę. I  dlatego z całą m ocą w skazałem  jak o na w ielki 
błąd, że tw orzenie arm ji polskiej oddano w  ręce N aro d o w ej 
D em ok racji, gd y tym czasem  arm ja ta  w inna b yć rew olucyjną  
i posłuszną rozkazom  P . P . S . i  całego obozu niepodległościo­
w ego. Pozatem  potrzebę stw orzenia w ielkiej arm ji uzasadnia­
łem k oniecznością, aby w d ecyd u jącym  m om encie m ogła  
w kroczyć do P olsk i i  ułatw ić n aro d o w i zrzu cenie z siebie  
jarzm a n iew oli i o k up acji austrjacko-niem ieckiej. W  zakoń­
czeniu swego przem ów ienia naw oływ ałem  d o  zakładania m a­
gazynów  bro ni, am u n icji, m aterjałów  w ybu cho w ych , k tóre  
następnie b yłyb y transportow ane do k ra ju , gdzie działają
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P . o  . w .  i  Pogotow ie B ojow e P . P . S . prow adzące czynną wal­
kę z okupantam i.

Słuchano m nie z coraz hardziej rosnącem  zdziwieniem , 
a naw et zdum ieniem : tyłe w m y ch  słow ach hyło now ego, oh- 
cego i przeciw staw iającego się hasłom  rew olucji bolszew ic­
k iej. L e cz  m im o to w yczułem  ze strony zebranych sym patję  
i zau fan ie, poniekąd naw et w dzięczność, że dałem jasny pro­
gram  sam odzielnego działania na tym  terenie, zgodny z dy­
rektyw am i i ideołogją obozu niepodległościow ego i władz 
centralnych P . P . S.

Zgoła odm ienny natom iast efek t osiągnąłem  na innem  
zebraniu. P rzy ja zd  m ój do Płoskirow a, jak  ju ż wspomniałem , 
wywołał zrozum iałe zainteresow anie. W iadom ość o mojem  
przem ów ieniu na zebraniu P . P . S . rozeszła się dość szeroko, 
dlatego też reszta polskiego społeczeństw a, w śród którego  
było w ielu ziem ian, w yrzu conych przez chłopów  i żołdactwo  
z m ajątków , zaczęła n alegać, abym  i  dla nich urządził takie 
in fo rm acyjn e zebranie. B ardzo niechętnie się zgodziłem , gdyż 
dobrze znając okoliczne ziem iaństwo i pam iętając o jego ru- 
so filskich i antyniepodległościow ych nastrojach na początku  
w ojn y, byłem  pew ny, że teraz pała miłością do A u strji i  N ie ­
m iec.

Przew idyw ania m oje spraw dziły się całkow icie. W  refe­
racie, k tóry w ygłosiłem  na tem  zebraniu m ówiłem  o istotnej 
sytuacji P olsk i pod władzą N iem iec i A u strji, o świadomem  
niszczeniu przez niem ców  przem ysłu w K o n gresó w ce, o na­
strojach społeczeństw a polskiego po traktacie brzeskim , o tra­
gicznej sytuacji bezsilnej R a d y  R e g e n cy jn e j, coraz bardziej 
niepopularnej i znienaw idzonej przez polskie społeczeństw o. 
P o  tej ogólnej charakterystyce sytuacji w  k raju  przeszedłem  
do k o n k lu zji, że zw ycięstw o państw  centralnych —  to grób 
aspiracyj n iepodległościow ych P o lsk i, że w obec tego trzeba 
szukać raczej oparcia o k o alicję , zaś przedew szystkiem  starać
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się w ykorzystać rew olucję rosyjską, jak o  terytorjum  na któ- 
rem n ależy próbow ać stw orzyć polską siłę zbrojną. M ów iłem  
dalej o tem , jak ie nadzieje, niestety —  ja k  w idzę —  w y ­
olbrzym ione i przesadne, pokłada polskie społeczeństw o w 
kraju na arm ji polskiej tw orzonej w R o sji, p ragn ąc aby arm ja  
ta zachow yw ała się n eutrałm e w stosunku do w ładz sow iec­
kich, rezerw ując swe siły do w alki z N iem cam i o w yzw olenie  
Polski.

M inęło kiłka dni m ego pobytu  w  Płoskirow ie. Sk w ap li­
wie rozpytyw ałem  się o w ojsko p olskie. Z  u dzielanych m i in ­
form acyj szybko przekonałem  się, że n a  U k rain ie fak tyczn ie  
żadnego w ojska n ie było.

Całe w ojsko, otoczon e w  P o lsce  legendą i w yolb rzy­
m ione do rozm iarów  arm ji, w istocie rzeczy składało się z k il­
ku oddziałów  k w ateru jących w m ajątk ach m agnaterji i  bro­
n iących je przed napadam i chłopstw a i żołdactw a. A  w ięc  
w A n to n in a ch , o rd yn acji P o to ck ich , znajdow ał się oddział 
Jaw o rsk iego , k tó ry  skutecznie bronił tę m agnacką fortun ę  
przed rozgrom em  i zniszczeniem . P ozatem  w  okoilicach W in ­
n icy istniało kilka oddziałów , które broniły „w ło ści”  hr. 
Zdzisław a G rocholskiego i Franciszka Jaroszyń sk iego.

Szeroko szła po P o d o lu  sława oddziału Jaw o rsk iego , k tó ­
ry dokazyw ał cu dów  w aleczności w codziennej p odjazdow ej 
walce z uzbrojonem  chłopstw em , okałającem  pierścieniem  
A n to n in y , w ściekłem , że państew ko P o to ck ich  nie podzieliło  
losu tyłu  in n y ch  m agnadkich fo rtu n .

W szyscy, a w ięc zarów no oddziały polskie i ziem iaństw o  
skupione po m iastach i  opłakujące zgliszcza sw ych dw orów , 
jak i tłum y p rzym usow ych u chodźców  z P o lsk i —  w yczeki­
w ali, ja k  zbaw ienia, p rzyjścia  w ojsk austro-niem ieckich.

T rzeba p am iętać, że był to p oczątek drugiej połow y lu ­
tego 1918 roku. D o  Płoskirow a dotarłem  17 lutego w ieczo­
rem. B y ły  to w ięc dni przełom ow e. Państw a centralne za-
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w arły pokój z C en traln ą R ad ą U k raińską, która jed n ak  m u­
siała opuścić K ijó w , zaję ty  przez w ojska bolszew ickie.

T ro ck i w B rześciu  rzucił swe słynne hasło „a n i wojna  
ani p o k ó j” , k tóre jed nak  nie zostało zaakceptow ane przez 
państw a centralne, i w łaśnie w  tych  dniach, które opisuję, a 
m ianow icie dn. 18 lutego upływ ał term in rozejm u na froncie  
w schodnim .

P łoskirów , zaw dzięczając pow szechnem u chaosow i na 
k o leja ch , hył od cięty od w szełkich w iadom ości z szeroikiego 
św iata. T ru dn o  w ięc hyło w tych  w arunkach zorjentow ać  
się iłe jest praw dy w  pogłoskach o szybkiem  n adejściu  wojsk 
niem iecko-austrjackich.

N ie  miał rów nież żadnych w iadom ości i  p . O p io ła , je­
niec austrjack i, chw ilow y n auczyciel w połskiem  gim nazjum  
w P łoskirow ie, a jednocześnie delegat R a d y  M ięd zyp a rtyj­
nej na to m iasto, k tó ry  nawiązał ze m ną k o n tak t.

T ym czasem  jed n ak , aczkolw iek B arta  nie przyjechał, 
w ypadk i, k tó re się rozegrały następnych d n i, położyły kres 
m em u biernem u w yczekiw aniu, i  n iby liść spadły z drzewa 
porw any zostałem  p rzez szalony w ir rew o lucji rosyjskiej.



V I I

Dobiegała k ońca trzecia doba m ojego p obytu  w Płoskirow ie.
G o d zin a  była późna i  już spałem , gdy z hałasem  w padł 

M u szk iet-K rółik ow sk i d om agając się, abym  niezw łocznie  
ubrał się i  jech ał do p rezydenta m iasta Płoskirow a w  bardzo  
w ażn ej, niecierpiącej zw łoki spraw ie. N a  w szystkie m o je  za­
pytania nie chciał odpow iad ać, tw ierdząc, że dow iem  się na 
m iejscu. U b rałem  się szybko i za chw iłę ju ż jechaliśm y pow o­
zem  K ró liko w skiego  przez puste u lice  śpiącego m iasta. W  k il­
ka m inut później byliśm y w  M agistracie. M inęliśm y parę  
ciem nych sal i  K ró lik o w sk i w prow adził m nie do gabinetu  
prezydenta m iasta. N a  spotkanie nasze wstało od stołu trzech  
m ężczyzn. Ja k ie ż  było m oje zdziw ienie, gd y p o dch odząc bli­
żej zobaczyłem , że jed n ym  z  obecnych był m łody, sm ukły  
brunet w m undurze porucznika L e g jo n ó w  P o lsk ich . Z d u m io ­
ny nie wiedziałem  co m yśłeć.

—  D ezerter. Przejął się ideałam i bolszew ickiem i i zwiał 
tu do n ich  —  przem knęła m i m yśl. O garnęło m nie niem iłe  
uczucie niesm aku.

—  C o  P a n  tu rob i? —  spytałem  po polsku.

—  P o zw o li P a n , że się przedstaw ię —  usłyszałem  w  od­
pow iedzi. Je ste m  p o ru czn ik  R o ga n o w icz, o fice r  drugiego puł­
ku p ie ch o ty  I I  B ry g a d y  L e g jo n ó w . —  Jeste m  tu z  rozkazu
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brygadjera H a lle ra , k tóry z całą swoją brygadą znajduje się 
pod K am ień cem .

Zbladłem .
—  M ów ! m ów  P an  prędko! —  zaw ołałem , chw ytająe go 

za rękę i ciągnąc w  stronę stołu.
U siedliśm y. G d y m  usłyszał, że cała I I  B rygad a, z w yjąt­

kiem  taborów  i  artylerji, po w alce zbrojnej z austrjakam i 
przedarła się przez fro n t, —  ogarnęła mię fala  dziwnej ra­
dości i w zruszenia.

—  L e g jo n y  k o chan e, L e g jo n y .. —  szeptałem  bezw iednie, 
słuchając opow ieści żołnierskiej.

L e g jo n y  —  ten św ięty ogień żarliw ej o fiary, um iłow ania  
i najczystszego idealizm u. —  L e g jo n y  —  ten p yszny, barw ny  
kw iat w iosennych poryw ów  M łodości p o lsk iej, m ieniący się 
tysiącem  odcieni beztroski, radości życia i  p ogardy śm ierci, 
u p ajający arom atem  w iernej rycerskiej służby i  posłusznego  
ułegania tajem niczem u, nęcącem u urokow i w yniosłej P a n i 
W o jn y , za m iłość do siebie darzącej pocałunkiem  śm ierci łub  
sławą nieśm iertelną. L e g jo n y  —  w spaniały hym n polskiej du­
m y, rzewna piosenka butnej p różności, opow ieść o w stydzą­
cym  się swej w ielkości bohaterstw ie i  zuchw ałej fa n faro n ad zie , 
o ślepym  posłuchu dła swego K om end an ta i w yzyw ającem  
łekcew ażeniu „sp rzym ierzeń có w ” , piękny rapsod o w iernej 
dozgonnej p rzyjaźni żołnierskiej i  pogardzie bezgranicznej 
roztropn ych rad dośw iadczonych „o jc ó w  narodu” .

Chłonąłem  słowa opowieści o jed nym  z n ajpiękn iejszych, 
najw znioślejszych odruchów  zbiorow ej duszy polsk iej,
0 zbro jn ym  gniew nym  geście obrażonej dum y narodow ej
1 żołnierskiej w zgardy dla w iarołom stwa w czorajszych sojusz­
ników .

Szyb k o , ja k  chm ury w ichrem  pędzone, m knęły m yśli m o­
je . Uśw iadam iałem  sobie, że szalona decyzja I I  B ry g a d y , tak 
piękna w swej d eterm inacji, oznacza fa k tyczn ie  ostateczną
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likw id ację L e g jo n ó w , jako polskiej siły zbrojnej po stronie  
państw  centrałn ych , a w ięc że tem  sam em  przynosi wreszcie  
błogosław iony, upragniony kres tragicznem u ideow em u roz­
dw ojeniu i  rozłam ow i w  L e g jo n a ch . P rzestały istn ieć L e g jo n y  
jako siła reałna, ałe zaczynały now e, w spółne życie w duszy  
i h istorji narodu p olskiego. T e n  ostatni czyn I I  B ry g a d y  —  
czułem  to w yraźnie i jasno w  tej w ielkiej dla m nie chw ili —  
był w spaniałym  odruchem , k tó ry spłatał w braterskim  uścis­
ku w szystkie B ry g a d y , był p iękn ym  k o ń co w ym  akordem  w iel­
kiej epopei L e g jo n ó w , k tó ry  im , jako całości, szeroko otwierał 
bram y do tryu m faln ego  w spólnego m arszu na spotkanie N ie ­
śm iertelnej Sław y.

Ja k ż e  długo B ry g a d y  L e g jo n ó w , ow iane tem  samem um i­
łow aniem  w oln ości, oprom ienione jednaką sławą w ałeczności 
i hartu żołnierskiego, zdążające ku  w spólnem u celow i, szły  
odm iennem i drogam i, żyw iąc w sercach w zajem ny żał i ból. 
Je d n i poszli drogą M agd ebu rga, Szczyp io rn y, B en jam in ow a, 
poniew ierki na fro n cie  w łoskim , łub krycia się w  podziem iach  
p racy P . O . W ., —  drudzy poszli inną drogą, b y  pod Rarań- 
czą granatam i utorow ać sobie w yjście, aby sp o tk ać się z nam i 
i iść ju ż odtąd dalej je d n ą , w ielką grom adą po w spólnej dro­
dze doli i niedoli polskiego żołnierza.

B yło  coś sym bolicznego i pięknego w  tem  spotkaniu na 
obcej ziem i m łodego oficera-w ysłańca I I  B ry g a d y  z em isar­
juszem  P . O . W .

Z  coraz większą serdecznością, z coraz głębszem  w zru­
szeniem  patrzyłem  na tego, sm ukłego chło p ca, k tó ry  z dziwną  
prostotą i sp o k o jem  opow iadał o przebiegu niedaw nych w y­
pad kó w , płon ąc jednocześnie cichą w ew nętrzną radością, pły­
nącą ze św iadom ości spełnionego ob ow iązk u, znałezienia p ro­
stego, żołnierskiego w yjścia  z tak tragicznej i hańbiącej sy­
tu acji. N ie  znać w  nim  było, ani strachu przed nieznaną p rzy­
szłością, ani żalu  za niepow rotną przeszłością. B y ł w tej chwi-
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li pochłon ięty tylko jednem  —  sw oją rolą w ysłannika tysiąca  
żołnierzy, którzy w tej chw ili staw ali się L egjo n em  tułaczy, 
i  po spaleniu za sohą w szystkich m ostów  pow rotu do k raju , 
spuszczali teraz swą pogruch otaną łódź na fa le  tajem iuczej 
i  groźnej rew ołucji rosyjskiej.

N ie  m ieli taborów , p ieniędzy, odzieży, brakło im  am u­
n ic ji , a jednocześnie otoczeni b y li zrew oltow anem  chłopstwem  
i zanarchizow anem  żołnierstw em , k tóre —  pełne nieufności 
do przybyszów  —  dom agało się od nich złożenia broni i zda­
nia się na ich  łaskę i niełaskę.

P rzyjech ał tu , aby u w yższych w ładz sow ieckich szukać 
zrozum ienia i  szacunku dła ich  czynu , gościnności, w którą  
w ierzyli u dając się na tułaczkę, opieki przed n ieufnem i tłu ­
m am i. T roska o łos sw ych k olegów  była w tej chw ili jedyną  
m yślą tego polskiego żołnierza.

B e z  w ahań, w  jed nej chw ili stanąłem  całą duszą przy  
nim , z jego spraw y czyniąc swoją własną spraw ę. T a k  mi 
dyktow ał nietylko obow iązek polaka i koleżeński senty­
m ent piłsudczyka, ale i  trzeźw y rachunek p olityczn y. R o z u ­
m iałem  bowiem  należycie, że przyjście I I  B ry g a d y  na U k ra i­
nę stanow ić będzie nową erę w naszych usiłow aniach stw o­
rzenia tu polskiej siły zb ro jn ej, że da naszym  w ysiłkom  n o­
w e, realne podstaw y i  —  co w ażniejsza —  nowego ducha.

D ru ga B ry ga d a , zwana słusznie Żelazn ą, reprezentow ała  
nietylko w zór św ietnego karnego żołnierza, lecz przedew szy­

stkiem  żołnierza ideow ego, k tó ry z w łasnej w oli poszedł bić  
się na ochotnika w im ię P o lsk i. O becnie zaś swoim czynem , 
m oralnie zagradzał drogę żołnierzom  polskim  z arm ji ro­
syjsk iej, k tó rych jedynem  pragnieniem  był jaknajszybszy p o ­
w rót do k raju. P ozatem  szaleńcza decyzja I I  B ry g a d y  była  
potw ierdzeniem  słuszności m oich rełacyj o isto tn ych  nastro­
ja c h  w  k raju . M usiał w ięc ten czyn zastanow ić, obudzić re-
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flek sje  i  w śród społeczeństw a p o lsk ieg o , przebyw ającego w  
R o sji.

N ależało  ted y za wszelką cenę ratow ać I I  B rygad ę od  
rozbrojen ia, zabezpieczyć jej m ożność zbiorow ej egzystencji 
i m ożliw ie szybkiego oddalenia się od granicy austrjack iej.

Z ap y ta łem  p orucznika R o ga n o w icza , poco przyjech ał 
do P łoskirow a.

O d pow ied ział, że poniew aż zna dobrze ję zy k  rosyjski zo ­
stał w ydelegow any przez brygadjera H a lle ra  do K a m ie ń ca  do  
w ładz so w ieckich, aby porozum iał się z niem i w kw estjach  
d o tyczących  B ry g a d y , a przedew szystkiem  w  spraw ie sw obo­
dy poruszania się z bronią w ręku. W ład ze sowieckie w  K a ­
m ieńcu nie chciały same tej spraw y załatw ić i skierow ały go  
z jed nym  z k om isarzy do P łoskirow a, gdzie znajdow ał się 
R ew kom  V I I  arm ji. W łaśnie jeden z obecnych w p o k o ju , słu­
sznego w zrostu żołnierz, był tym  kom isarzem , z k tó rym  p rzy ­
jech ał. D ru g i z o becnych —  nazw iskiem  P o p  o w , —  blondyn  
średniego w zrostu, typ o w y in teligen t rosyjski w  b ino klach , 
z rozw ichrzoną czup ryn ą, ubrany w  czarną „ru b aszk ę” —  był 
p rezydentem  m iasta, i jak  m nie w m iędzyczasie p o in fo rm o ­
w ał M u szk iet-K ró łik o w sk i, jed n ym  z n ajw yb itniejszych i n aj­
bardziej w pływ ow ych czło nk ów  R ew ko m u. O  ile  m nie pam ięć  
nie m y li, był to lekarz z zaw odu, n ic w ięc dziw nego, że rzą­
dził grom adą żołnierzy w  R ew kom ie. D la tego  właśnie dele­
gat bolszew icki w prost do niego zaw iózł porucznika R o g a n o ­
w icza.

P rezyd en t P o p o w  ujrzaw szy o fice ra  polskiego w ezwał 
M u szk ieta-K ró lik o w sk ieg o , jako polaka i  Prezesa sekcji 
P . P . S ., ten zaś zaproponow ał zaprosić na tę naradę rów nież  
i  m nie, jak o  świeżo przybyłego z W arszaw y delegata C e n ­
tralnego K o m ite tu  R o b o tn iczego  P . P . S.

Zabrałem  głos, prosząc o pozw olenie skreślenia historji 
L e g jo n ó w . W ied ziałem , że gra idzie o w ielką staw kę, gdyż
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nietylko o uzyskanie praw a azylu dla I I  B ry g a d y , ale i o 
praw o pozostania je j jednostką bojow ą. R o zum iem , że uzy­
skanie tego nie będzie tak łatw e, ze w zględu na zupełnie  
uspraw iedliw iony n ieufn y stosunek władz bolszew ickich  
do polskich oddziałów  sform ow an ych w  R o sji. Całą duszę 
w łożyłem  w  sw oje przem ów ienie. Zacząłem  od tego, że je ­
stem  delegatem  P . P . S ., której stanow isko w obec rew olucji 
rosyjskiej jest znane, że sam jestem  starym  działaczem  rewo­
lu cy jn y m , k tóry zaznał i w ięzienia carskiego i niem ieckiego  
obozu dla intern ow an ych, w ięc m am  praw o liczyć na zau fa ­
nie. N astęp nie streściłem  historję pow stania L e g jo n ó w , w y­
w odząc ich  początek z O rga n iza cji B o jo w ej P . P . S .,  poprzez  
Zw iązk i i  D ru ży n y  Strzeleck ie; opow iedziałem  dalej w alkę  
ich  z R o sją  carską i zm ianę fro n tu  po w ybuchu rew olucji ro­
syjsk iej, eo znalazło swój w yraz w  odm ow ie przysięgi, are­
sztow aniu K o m en d an ta  Piłsudskiego oraz w  internow aniu  
żołnierzy i oficerów  w B enjam inow ie i Szczyp io rn ie; m ów i­
łem rów nież o istnieniu tajnej P . 0 .  W ., w ałczącej z oku­
pan tam i. Przejśeie I I  B ry g a d y , jest jeszcze jednym  epizodem  
tej w ałki z im perjałistycznem i N iem cam i i  A u strją . R ząd  
sow iecki —  pom im o sw ych w ysiłków  p o k o jo w ych  —  stoi 
w przededniu now ej w ałki z tem i państw am i i  zah arto­
w ana w bojach Żelazn a B rygada może się p rzydać, nie m ó­
w iąc ju ż o tem , że w ogóle honor rew olucji p ro letarjackiej 
w ym aga, aby o to czy ć opieką i  szacunkiem  ty ch , którzy je j 
zau fali i  szukali u niej schronienia i pom ocy.

W yczu łem , że argum enty m oje robią w rażenie.
K om isarz z K am ień ca szczerze mi się przyznał, iż I I  

B rygada w zbudziła w nich n ieufność i podejrzenie, że jest 
aw angardą w ojsk austrjack ich, gdyż nie sprawiała w rażenia  
zbuntow anego oddziału, bo nadal jest w niej dyscyplina w oj­
skow a, nadal dow odzą oficerow ie, niema żadnych R a d  i K o ­
m itetów  żołnierskich. D ał do zrozum ienia, że jeśli istotnie
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je st to rew o lucyjne w o jsko , to m usi zaprow adzić u siebie  
bolszew ickie p orządki.

M iałem  ju ż m ożność p rzyjrzeć się, ja k  w ygląda zrew o- 
łucjonizow ane w ojsko rosyjskie, nie dziwiłem  isię przeto k o ­
m isarzow i bolszew ickiem u —  w czoraj jeszcze zw ykłem u żoł­
nierzow i, że m usiały go razić stosunki w  I I  B rygad zie , opar­
te na daw nych , znienaw idzonych zasadach d yscyp lin y w o j­
sk ow ej. P rzyszedł te d y  n ajtrud niejszy dła m nie m om ent, 
gdyż m usiałem  z całą stanow czością przeciw staw ić się tem u  
żądaniu. Szeroko tłum aczyłem , że L e g jo n y  to w ojsko id eo ­
w e, pow stałe z o ch otn ik ów , stanow iące jed ną rodzinę, gdzie  
w szyscy niem ał zaczynali służhę od szeregow ców , w śród k tó ­
rych do tej chw iłi jest w ielu  in teligen tó w , studentów , uczni 
g im n azjaln ych , k tó rzy  z w łasnej nieprzym uszonej w oli słu­
ch a ją  się sw ych oficerów , którzy bardzo często są ic h  k ole­

gam i i  przyjació łm i. P od trzym ał m nie P o p o w , k tó ry  w o­
góle od p o czątk u  ustosunkow ał się życzliw ie i  ze zro zu m ie­
niem  do sp raw y, tłum acząc żołnierzow i, że nie trzeha nic si­
łą n arzu cać, że B rygad a zapoznaw szy się b liżej, sama w pro­
w adzi u  siebie K o m ite ty  i R a d y  żołnierskie. W  tym  życzli­
w ym  stosunku P op ow a do nasizej sp raw y, było bezw ątpienia  
w iele zasługi M u szk ieta-K ró lik o w sk ieg o , k tó ry  stojąc na cze­
le P . P . S . w  P łoskirow ie i  połskich so cjalistycznych w o jsk o ­
w ych oddziałów , w  innem  św ietle przedstaw iał spraw y p o l­
skie, aniżeli egoistyczne ziem iaństw o polskie.

N a  zakończenie naszej k o n fere n cji P o p o w  ośw iadczył, 
że je st za tem , aby nie żądać od B ry g a d y  złożenia broni, 
ałe p rzeciw n ie, aby ułatw ić je j oddalenie się od fro n tu , i że 
jest p ew n y, iż  R ew k o m  da do d yspo zycji B ry g a d y  dw a p o ­
ciągi, k tórem i będzie m ogła odjechać w głąb k raju , narazie  
ch o ćb y  do P łoskirow a, aby tu otrzym ać niezbędne tab o ry, 
bieliznę i t. d. K o m isa rz z K a m ie ń ca , dla k tórego P o p o w  
w yraźnie był absolutnym  autorytetem , zgodził siię z tem .
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•wszystkiem, p rzyrzek ając, że R ew kom  w  K a m ie ń cu  ze sw ej 
strony rów nież zajm ie w obec I I  B rygad y życzliw e stano­
w isko.

M ogłem  tylko serdecznie podziękow ać za takie posta­
w ienie spraw y. O statecznie stanęło na tem , że n azajutrz  
rano M u szkiet-K rółikow ski i  ja  pojedziem y razem  z kom isa­
rzem  i  p or. R oganow iczem  do K a m ie ń ca , aby tam  ułatw ić  
naw iązanie kontak tu  p om iędzy w ładzam i sow ieckiem i a bryg. 
H allerem .

W róciłem  do dom u i znow u położyłem  się do łóżka, lecz  
nie m ogłem  usn ąć, tak byłem  p rzejęty i  w zruszony wielką  
now iną.

T ysiące m yśli snuło się po głow ie, w ciąż nowe p lan y ro ­
dziły się w rozgorączkow anej i  podnieconej w yobraźni. S p ra ­
wa utw orzenia w ielkiej, silnej arm ji polskiej w  R o sji zdawała  
się rzeczą pew ną. W ielom iljon ow a arm ja rosyjska rozkładała  
się i  stawała się niezdolną do w ałki; tym czasem  zapasy broni, 
am u nicji, zaopatrzenia żołnierzy i  t. d. były ogrom ne: star­
czyłyb y na uzbrojenie i w yekw ipow anie kilkasettysięcznej 
arm ji. P o k o ju  w B rześciu  nie zaw arto. L a d a  dzień należało  
się spodziew ać w znow ienia w ojn y. I I  B rygad a, co fn ięta  wgłąb  
R o sji, tw orzyłaby w spaniałe k adry. K a żd y  oficer B ry g a d y , 
każdy żołnierz, byłby nietylko doskonałym  instruktorem , d o ­
w ódcą i  p o do ficerem , ale i  w ielkim  ideow ym  czynnikiem  i 
propagatorem  spraw y tw orzenia w ojska polskiego na ob czyź­
nie. N ależało tylko dać I I  B rygadzie nowe zastępy och otn i­
ków , które pom n ożyłyby w ielokrotnie jej siły i liczebność. 
W iedziałem , że m aterjału ludzkiego —  w postaci żołnierzy  
z arm ji rosyjskiej, jeńców -połaków  z arm ji austrjackiej i  
niem ieckiej, uchodźców  z P o lsk i, w reszcie m iejscow ej p olsk iej 
m łodzieży —  jest podostatkiem . N ajbliższem  zadaniem  bę- 
dze —  rozproszone, zdezorjentow ane tłum y p olskie, jak  stado 
bezpańskich, bezdom nych ow iec błąkających się dziesiątkam i.
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eetkami tysięcy po o grom nych , bezkresnych przestrzeniach  
R o sji, sk u pić p rzy  I I  B rygadzie i  n atchn ąć szczytną ideą czyn ­
nej p racy nad stw orzeniem  tu polskiej siły zbro jn ej. W ielk ie  
to było zadanie i  tru dn e, ale po to właśnie nas tu w ysłano, to  
było rów nież celem  i m ojej podróży. M usiałem  w ięc z jed nej 
strony pozyskać dła idei tw orzenia praw dziw ego rew o lu cyj­
nego w ojska polskiego m iarodajne sfery so w ieckie, z dru­
giej —  skupić około tej p ra cy w szystkie kierow nicze ośrodki 
ideow e i  p o lityczn e polskiego społeczeństw a i  p olskiej em i­
gracji w R o sji.

T a k ie  m yśli i p lan y  snułem w śród m roku i ciszy n ocy. 
I  zdaw ało się, że były one dobre i słuszne i że m iały w szelkie  
szanse urzeczyw istnienia.

W reszcie przyszedł u pragniony, łutow y szary św it, zw ia­
stujący godzinę odjazdu i pow rotu z dziedziny m arzeń i  p la ­
nów  do sm utnej p olskiej rzeczyw istości.



V I I I

Wyruszyliśm y w  drogę o w czesnej godzinie. Jech a liśm y  
w spaniałem  autem , k tó re, ja k  nieom ieszkał p o chw alić mi 

się kom isarz bolszew icki, należało daw niej do generała R u d z ­
kiego. A u to  kierow ane w praw ną ręką starego szo fera, z k tó ­
rym  jeździł ten sam generał R u d zk i, szybko pędziło w ijącą się 
ja k  biała wstęga w śród pagórków  krętą szosą. P o  pew nym  cza­
sie zaczęły m igotać nam  przed oczym a pierwsze zabudow ania  
m iasteczka D u n ajew ce, leżącego w  połow ie drogi m iędzy P ło- 
skirow em  a K am ień cem . S zo fe r zwołnił bieg m aszyny, na  
cynku zaś m iasteczka zm uszony był zatrzym ać auto, gdyż ca­
ły rynek zapełniony był w zburzonym  tłum em , k tó ry  w  jed nej 
chw ili otoczył nas w ielkiem  kołem . D o ść było jednego sp o j­
rzenia, aby przekonać się, że coś tu  zaszło. Tłum  był w zb u ­
rzo ny, w  p ow ietrzu unosił się zapach p ro ch u , po rynk u  galo­
pow ały oszalałe ze strach u , osiodłane konie bez jeźdźców .

Postaw a tłum u była tak w roga, że podnosząc się z siedze­
nia, odruchow o w yciągnąłem  z kieszeni pałta m ały brauning, 
aby go zrep etow ać. K to ś z tłum u zauw ażył to i krzyknął:

—  T ow arzysze, ten burżuj ma rew olw er, chce do nas 
strzelać.

O k rzy k  ten jeszcze bardziej w zburzył podn iecon y tłum , 
k tó ry zaczął w ołać:

—  D a ć  go tu! aresztow ać! pod scienku z  nim !

88



W rzeszcząc i  zło rzecząc, tłum  coraz bardziej napierał na 
a u to . W szystko to trwało zaledw ie chw ilę. M o i tow arzysze  
p odróży, którzy n ie  zauw ażyli m ego ruch u  z b rau nin giem , 
w pierw szej ch w ili nie m o gli zrozum ieć o co cho dzi. Sytu acja  
stawała się groźna. U ratow ał nas od k atastro fy  M u szk iet-K ró - 
likow ski, tłum acząc, że zaszło jakieś nieporozum ienie, gdyż  
do nikogo nie m iałem  zam iaru strzelać. K o m isa rz  bolszew icki 
rów nież uspokajał tłum , łecz niezbyt go rąco , gdyż w  głębi du ­
szy był rów nież o b urzony na m ój odruch w obec w szechm ogą­
cego w ów czas tłum u rew o łu cyjn ego. Sytu a cja  kom plikow ała  
się, gdyż tłum  jak ko lw iek  stopniow o uspokoił się, jed nak  żą­
d ał, abym  oddał b rau nin g, na co nie chciałem  się zgo d zić.

B ra u n in g  ten m ałego k alibru , w ręczył mi w W arszaw ie  
przed m oim  w yjazdem  T adeusz Sztu rm  de Sztrem , jak o u p o ­
m inek od P o g o to w ia B o jo w eg o  P . P . S . T en  dow ód pam ięci 
i życzliw ości lu d zi, k tó ry ch  głęboko szanow ałem , w zruszył 
m nie b ard zo, gdyż pośrednio oznaczał, że ludzie ci uw ażają  
m nie p oniekąd za sw ego tow arzysza. N ic  też dziw nego, że ten  
m ały brau nin g ceniłem  bardzo, i m im o że od sam ego p o ­
czątk u  m iałem  z nim  dużo k ło potu, był on dła m nie p sychicz­
nie tem , czem  jest szabla dla o ficera , k tó ra  rów nież raczej za­
w adza, ale k tó rej n igd y dobrow olnie się nie oddaje. D o ty c h ­
czas broń ta ani razu m i się nie p rzydała , raz tylko ścisnąłem  
ją  dłonią w  kieszeni, p rzy przejeździe daw nej granicy au- 
strjacko-rosyjsk iej, k ied y żołnierz-rusin tak kom iczn ie m ed y­
tow ał, czy m nie nie zatrzym ać. W ów czas będąc ju ż blisko  
u pragnionego celu , bez ch w ili nam ysłu strzelałbym  do niego.

T łu m  w idząc m oją zdecydow aną postaw ę i  słysząc, że 
m ów ię doskonale po rosyjsku i  takim  tonem  b ezapelacyjn ym , 
ja k g d y b y m  był dygnitarzem  sow ieckim , pow oli zaczął się 
usp okajać i  w reszcie zostaw ił nas w  sp o k o ju .

T ym czasem  K o m isarz bolszew icki w ypytyw ał zebranych  
co zaszło w  m iasteczku. O kazało się, że zaledw ie przed kił-
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kunastu m inu tam i, uzbrojon e tłum y napadły na przechodzący  
przez D u n ajew ce p olski oddział rotm istrza E n g la . Gały od­
dział n apadnięty znienacka, hez w ałki dał się rozbroić —  je ­
dynie dow ódca oddziału rotm istrz E n g ie l z kilkom a ludźm i 
zdołał uciec konno.

Sy tu a cja  była pow ażna, gdyż stwarzał się niebezpieczny  
precedens dla I I  B ry ga d y . P ostanow iliśm y przeto w yjaśnić  
całą sprawę i u w olnić uw ięzionych żołnierzy.

W yszliśm y z auta i  udaliśm y się do lok alu  gm in y, gdzie  
znajdow ali się internow ani żołnierze polscy. P rzykre w rażenie  
zrobili na m nie. M ie li ap atyczn y, o b ojętny w yraz tw arzy. Z  
opow iadań ich  w yw nioskow ałem , że rotm istrz E n g e l, gdy d o ­

szły do niego głuche w ieści o przejściu I I  B ry g a d y , sądząc, że  
to była aw angarda w ojsk austrjackich, rzucił się ze swym  o d ­
działem  w jej k ierunku, a będąc pew nym , że austrjackie w o j­
ska są już blizko, przybrał w obec tłum ów  żołnierzy i chłopów  
w yzyw ającą postaw ę i  sprow okował tem nieoczekiw any n a­
p ad, k tó ry tak sm utno się skończył.

In ternow ani żołnierze, ja k  ju ż w spom niałem , zachow y­
w ali się dziwnie obojętnie. W id o czn ie, tak byli zm ęczeni p sy­

chiczn ie, że naw et m yśl o m ożliw ej śm ierci nie przerażała  
ich . A  m oże w ied ziełi, że tłum om  chodziło głównie o ich  k o ­
nie i  w ozy naładow ane różnym  dobytkiem  żołnierskim , i że 
po obrabow aniu ze w szystkiego, puszczą ich  dalej w świat. 
Zresztą nie było naw et podstaw  do egzeku cji, bo podd ali się 
bez jednego w ystrzału, tw ierdząc zgodn ie z praw dą, że posu­
wali się w kierunku gran icy, p ragnąc jak najp rędzej dostać się 
do sw ych rodzin w  P o lsce.

Z aczęły  się pertraktacje z prow odyram i tłumu o zw ołnie- 
nie żołnierzy. T łu m aczyłiśm y, że są to spokojni lu dzie, i  że 
jeśli naw et k to zaw inił, to raczej dow ódca, k tó ry uciekł. N a j­
w iększą rołę w  ty ch  p ertrak tacjach odgryw ał M u szk iet-K ró li-
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k ow ski, k tó ry m iał w ielką pew ność siebie, wspaniałą postaw ę  
atlety, potężny głos i  —  eo najw ażniejsza —  doskonałą zna­

jom ość p sy ch o lo gji szarych mas rosyjskich.
N a  szczęście dow ódca tłum u —  chłop ogrom nego w zro­

stu, niezw ykle k rzyk liw y i p rze ję ty  swą rolą —  w  gruncie rze­
czy okazał się dobrodusznym  człow iekiem  i ułegł naszym  ar­
gu m en tom , zgad zając się w ypu ścić w szystkich i pozw alając  
im  udać się do K a m ie ń ca . N atu ra ln ie , konie i  w ozy pozostały  
w ręku zw ycięzców , jako łup w ojen ny. T ru dn o  —  ja k  w ojna  
to w ojn a! O p ó r natom iast stawiał jakiś żydek w  skórzanej 
k u rtce, pełn iący p rzy tym  chłopie-dow ódcy fu n k cje  ni to 
adjutan ta ni to sekretarza. Chod ziło  nam  o to , aby dow ódca  
w ystaw ił w szystkim  zw olnionym  żołnierzom  p ap ier, zabezpie­
czający ic h  przed dałszem i napaściam i chłopów  po drodze  
do K a m ie ń ca . W id zą c, że żydek ociąga się z pisaniem  tych  
papierkó w , k ilk a  razy dość ostro dojechałem  m u. W reszcie  
wszystko było załatw ione. U w o ln io n ym  żołnierzom  radziłism y  
jak n ajp ręd zej d otrzeć do K a m ie ń ca , gdzie I I  B rygada w eźm ie  
ich  pod sw oją opiekę.

R uszyliśm y dalej w  drogę. Z aw d zięczając tej aw anturze  
w D u n ajo w cach , k tóra zajęła nam  d obrych k ilk a  god zin, do­
tarliśm y do K a m ie ń ca  dopiero pod w ieczór. Zatrzym aliśm y  
się w  lo k alu  dow ództw a korpusu kaukaskiego. N atu ra ln ie , 
rządzili tu  kom isarze w ybrani przez żołnierzy. Sy tu a cja  je d ­
nak była o tyłe p om yślna, że w śród kom isarzy tego korpusu  
było w ielu orm ian i  gruzinów , k tó rzy odnosili się do polaków  
z dużą życzliw ością i  sym patją. Je ś li I I  B rygad a nie została  
odrazu rozbrojo na, to —  jak  się później dow iedziałem  —  
w ielką rolę odegrał fa k t, że w K a m ie ń cu  stał właśnie k o r­
pus kau k aski. Syn ow ie K a u k a zu  życzliw ie ustosunkow ali się 
do garści zrew o lto w an ych  żołnierzy p o lsk ich , lepiej aniżeli 
rosjanie rozum iejąc pobudki ich  czynu.

W  dow ództw ie k orpusu przyjął nas jed en  z  kom isarzy —
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gruzin a m oże Orm ianin z p ochodzenia. Z  pierw szych słów  
rozm ow y przekonałem  się, że m am  przed sohą szczerego p rzy ­
jaciela  P o lsk i. Z  w ielką sym patją m ówił m i o I I  B rygad zie , 
ko m u n iku jąc, że zostały tam  wysłane połow ę k uchnie z p o ­
trzebną żyw nością.

W  K a m ie ń cu  m usieliśm y zm ienić nasze w spaniałe auto na 
lekką ,,san itark ę“ , ho do w si, w  której zakw aterow ała się I I  
B ry ga d a , trzeha było jech ać kilka kilom etrów  polnem i dro­
gam i poprzez jary i  w zgórza.

W  jakiejś restauracji połknęliśm y szybko obiad i ruszy­
liśm y dalej —  ju ż w tró jkę, gdyż kom isarz, k tóry jechał z na­
m i z Płoskirow a został w K a m ie ń cu . P o  pew nym  czasie w je­
chaliśm y w opłotki zabudow ań, w śród k tó rych  znajdow ała się 
kw atera brygadjera H a lle ra .

B ył ju ż w ieczór. L eg jo n iści - żołnierze k ręcili się po wsi. 
N ic  w  ich  zachow aniu nie w skazyw ało na to , że są zbuntow a- 
nem  w ojskiem , które po spaleniu za sobą w szystkich m ostów , 
stało przed tajem niczem , groźnem  jutrem . W śród żołnierzy  
panow ał przedziw ny w tej sytuacji p ogodn y nastrój zw ykłego  
postoju  w ojska na now em  m iejscu . Ja k iś  żołnierz gonił weso­
ło drugiego. In n y  ciągnął 'wiadro ze studni. In n y  znow u czy­
ścił p rzy studni sw ą m enażkę. R a z  poraź, sunąc autem  długą 
ulicą w si, napotykaliśm y charakterystyczne grupy —  żołnie­
rza opartego o p łot i szepcącego coś w iejskiej dziew usze.

W id ać było, że ta wesoła grom ada żołnierska, troskę  
m yślenia o dalszym  swym  losie pozostaw ia dow ódcom , —  sa­
m a zach o w ując się ta k , ja k  zachow yw ała się przez lata w ojny  
w każdej now ej wsi, do której zaw lókł ją  zm ienny los w o jn y .

Isto tn ie , tak rew olucyjne i zbuntow ane w ojsko m usi nie- 
po'koić i  dziw ić bolszew ików ! —  m yślałem , z radosnym  uś­
m iechem  dum y obserw ując zachow anie się k o ch an ych  legn- 
nów.
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N areszcie dotarliśm y do kw atery brygadjera H a lle ra . 
W  w ielkiej izbie w iejskiej, zaw ieszonej obrazam i św iętych, 
znajdow ali się b rygadjer H a lle r , pułkow nik Z a ją c , m ajor  
G n ia d y , m ajo r T . M alinow sk i, oraz jeszcze jeden w ojskow y  
z fo rm acji p olskich w R o sji i  tow arzyszący m u cyw ilny jego ­

m ość, k tó rzy przyb yli jako delegaci z K a m ień ca  i w łaśnie w  
tym  m om encie żegnali się z brygadjerem  H a llerem .

Zdziw ien ie brygad jera H a lle ra , gdy ujrzał m nie przed  
sobą, było w ielk ie. Zn ał m nie bow iem  nieco z W arszaw y, 
gdzie sp o tyk aliśm y się k ilk akrotnie na różnych zebraniach  
i p rzyjęciach . G łośnem  było pozatem  aresztow anie W in cen te­
go R zym ow sk iego i  m o je, oraz zesłanie nas obu do obozu je ń ­
ców  w N ie m cze ch  —  zaraz po zajęciu  W arszaw y przez w ojska  
niem ieckie —  za zbyt w yraźną obronę idei L eg jo n ó w  na ła­
m ach tygodn ik a „W id n o k r ą g ” .

B yłem  tedy gościem , n ajm niej oczekiw anym  w tej za­

padłej wsi p o dolsk iej.

W  k ilk u  słow ach w ytłum aczyłem , w  ja k i sposób się tu  
znalazłem .

N ie c h  m i w ybaczy generał H a lle r , jeśłi się m ylę, ałe m ia­
łem w rażenie, że w głębi duszy był trochę zaskoczony w ieścią, 
że jestem  pierw szą jaskółką P . 0 .  W ., że decyzję w ysłania tu  
sw ych em isarjuszy R yd z-Śm igły  pow ziął jeszcze w styczn iu , 
i  że przejście m oje przez fro n t rosyjsko-austrjacki nastąpiło  
o jed en  dzień w cześniej od przejścia I I  B ry g a d y . M ałe i śm ie­

szne w ydają się dziś ów czesne ryw alizacje m iędzy I  a I I  B r y ­
gadą. A łe  w tedy doznałem  uczucia pew nej sa ty sfa k cji, że tym  
pierw szym , k tó ry  podjął się roli p olityczn ego przew odnika  
na terenie ogarniętym  pożarem  rew o lucji, był p iłsu dczyk, 
ideow y żołnierz I  B ry g a d y , delegat P . O . W ., przyb yły tu  
z rozkazu R y d za  - Śm igłego.
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T a k  czy in aczej, lecz fa k t, iż  w  zapadłej wsi zrew oltow a­

nej U k rain y  delegat obozu K o m en d an ta  Piłsudskiego spotkał 
się z brygadjerem  H a llerem , św iadczył dobitnie, że w reszcie  
znaleźliśm y się w szyscy na jednej w spólnej drodze. O tw arcie  
to pow iedziałem  brygadjerow i H a lle ro w i, stw ierdzając je d ­

nocześnie, że I I  B rygada czynem  sw ym  przekreśliła w szelkie  
m iędzy n am i różnice, i  że w obec tego zgłaszam  nietylko  
w  sw ojem  im ien iu , lecz i w im ien iu  tych  w szystkich, którzy tu  
przybędą, ja k  rów nież i  w szystkich u zn ających autorytet K o ­

m endanta polaków  na terytorjum  R o sji, gotow ość do ja k n a j­

bardziej szczerej i lojalnej w spółpracy. P o zatem , jako delegat 
Centraln ego K o m ite tu  R ob otn iczego P . P . S ., w im ieniu  
w szystkich organizacyj P . P . S . na terenie R o sji przyrzekłem  
p om oc celem  urobienia odpow iedniej opinji w społeczeństw ie  
rosyjskiem . Osobiście zaś podejm ow ałem  się w ystąpić w obec  
w ładz sow ieckich, jako rzecznik p o lity czn y  interesów  i  p o ­

trzeb I I  B ry ga d y . Je ś li brygadjer H a lle r na to się zgadza, to 
proszę o p oin form ow anie m nie o dalszych zam iarach I I  B r y ­
gady.

N ie ste ty , w yw nioskow ałem  z nastroju obecnych o fice ­
rów , że jasnego program u dalszego działania nie było. D aw ało  
się w yczuć w ielkie przygnębienie. N ajw ięcej pogody i spoko­
ju  miał sam  bodaj brygadjer H a lle r. Przygnębienie sp ow odo­
wane było zapew ne w dużym  stopniu zaw odem , jakiego do­
znała I I  B rygada w obec arm ji polskiej w R o sji. Ju ż  z pierw ­
szego zetknięcia się z oddziałam i polskiem i w K a m ień cu  I I  
B rygada miała m ożność przekonania się, że w szystkie po­
głoski o potężnej arm ji polskiej w R o sji były fan tazją . J e ­
dynie I  korpus generała D ow bór-M uśnickiego reprezentow ał 
pew ną siłę, ałe był oddalony o setki kilom etrów , na U k rain ie  
zaś żadnego w ojska polskiego de facto  nie było.

B rygad jer H a lle r  przychylnie ustosunkow ał się do mej
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p ro p o zy cji pośredniczenia w obec w ładz sow ieckich. O sta te cz­
nie stanęło na tem , że p rzydzieli on do m nie jednego ze 
sw ych w yższych o ficeró w , k tó ry razem  ze m ną pojedzie do  
K ijo w a , aby om ów ić z centralnem i w ładzam i sow ieckiem i dal­
sze m o żliw ości egzysten cji I I  B ry g a d y  i utw orzenia z niej 
kadrów  rew o lucyjn ej arm ji p o lsk iej, na którą rząd sow iecki 
m ógłby liczy ć w razie w alki z N iem cam i i A u strją .

C o  się ty czy  sam ej I I  B ry g a d y , to b rygadjer H a lle r  p o ­
stanow ił posuw ać się pow ołi w głąb k raju  w k ierunku B a ru , 
gdzie okoliczna ludn ość w iejska jest przew ażnie polska, aby 
tam  zreorganizow ać się i p o łączyć z rozrzuconem i po P o d o lu  
od działam i polskiem i. Pozatem  b rygad jer H a lle r  postanow ił 
w ysłać kurjera do I  K o rp u su  w B o b ru jsk u  i do I I  K o rp u su  
w So ro k ach , celem  naw iązania z nim i łączności i ustalenia d al­
szej w spólnej ak cji. Z  p ro p o zy cji R ew kom u  płoskirow skiego  
załadow ania się do p o ciągó w , b rygadjer H a lle r  nie chciał 
sk orzystać, tłum acząc się obaw ą, że w p ociągu  łatw o byłoby  
bołszew ikom , gd yby ch cieli, rozbroić B rygadę.

P o  skrom nej k o la cji, na k tórą i nas zaproszono, b ryga­
djer H a lle r  i  oficerow ie pożegn ali nas.

M u szk iet-K ró łik o w sk i ułożył się na stole, ja  na ław ce  
pod ścianą.

P rze n ik liw ie , ja k  gd yby n asycony w estchnieniam i m od­
łów lu d zk ich , m igoce bladem , uryw anem  św iatłem  płom yk  
lam pki olejnej przed św iętem i obrazam i w rogu izby. Cisza  
głęboka. P atrzą na m nie pow ażnie zam yślone, w ielkie oczy  
św iętego. C zy ta  w  m ej duszy, słyszy m yśli m o je. ...B o że  m ój! 
C ó ż  p oczn ą ci szaleńcy w im ię ho n o ru ? D ad zą nowe zastępy  
tu łaczy p o lsk ich , co od w ieku po świecie całym  odbyw ają p iel­
grzym kę p o k u ty  za grzechy sw ych przod ków , gnani tęsknotą  
nieustanną, szukając u traco n y, b ezcenny skarb w olności.

C ich o . J a k  cicho w około! Ja k ż e  m ęczy ta cisza, pełna  
u pio rn ych m yśli ty lu  lu d z i, k tó rych sen n ie m oże zm orzyć.
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S ły ch a ć, zdaje się, p ytania bez słów  ty lu , tylu lu d zi, patrzą­
cych  szeroko otw artem i oczym a w ciem ność n ocy. O  n ocy, ci­
cha m ilcząca nocy! P o w ied z, pow iedz, co jutro nieznane i ta­
jem nicze nam  tułaczom  n ie sie?... Słucha cicha, sm utna n oc  
tych  p ytań , skarg i tęsknot serc łudzkich.

Słuch a, ja k  w  bezsennej m ęce k orzy się w m odlitw ie  
i raz jeszcze rachunek sum ienia czyni ten, na czy je  barki 
m łode serca żołnierskie z u fnością złożyły troskę o dzień ju ­
trzejszy ic h  życia.

Słucha n oc szeptu m iłosnego tęsknoty za utraconą p ie­
szczotą u kochanej k o biety, niesie w  ciem ną, daleką prze­
strzeń sm utny uśm iech ojcow skiego pozdrow ienia śpiącej 
snem pogodnym  dziecinie. P łoszy sen z oczu m łodem u chłop- 
cu-żołnierzow i dźw ięczący w nocnej ciszy dałeki szloch m atki, 
opłakującej swego syna, którego pochłonęła groźna otchłań  
strasznej rew olucji.

C ic h o ... B oże! J a k  cicho! K to  w ie, czy ta otchłań obcej 
n am  rew ołucji n ie p ochłon ie i  nas, garstkę szaleńców i czy  
nie odpłaci żołnierzom  za u fn o ść taką samą zdradą, ja k  już  
odpłacili w czorajsi „sp rzym ierzeń cy” ?

O ch  n ie ... O k op iem y się, odgrodzim y od tego żyw iołu  
wałem naszej w iary i  um iłow ania Sp raw y. W  ogniu pożogi re­
w o lu cyjn ej zah artujem y nasz m iecz rycerski. W ró cim y do  
k raju  stokrotnie liczn iejsi, w rócim y niosąc w yzw olenie naro­
dow i, zem stę i  zagładę ciem iężcom .

Ja k że  w yraźnie słychać w ciszy nocnej łom ot m iarow ych  
k roków , id ących  ulicam i W arszaw y pułków  naszych, —  jak i 
okrzyk radości i uniesienia tłum ów  nieprzebranych b ije  
w niebo...

M igoce płom yk. P atrzą  w ciąż na m nie w ielkie, sm utne  
oczy św iętego. B oże! —  daj pokój i w iarę sercom  naszym ! 
N o c y  —  cich a, dobra piastu nk o, daj tym  chłopakom  kocha-
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n ym  sny spokojne i pogodne! N o c y  —  su bteln a, niezaw odna  
pow iernico m yśli, m arzeń i tęsknot ty ch  w szystkich, k tó rych  
sen o m ija , daj naszym  duszom  ukojenie.

O  nocy! płaszczem  sw ym  p rzyk ryj nas biedn ych tułaczy, 
zagu b ion ych w tej obcej dalekiej w si i szeptaj duszom  naszym  
słowa o tu ch y i w iary, abyśm y poszli na spotkanie Ju tra  
z dum nie podniesionem  czołem  żołnierzy W o ln o ści.



I X

Wczesnym  rankiem  przyszedł do naszej izb y brygadjer  
H a lle r w tow arzystw ie kapitana Jak ub ow sk iego, kom u­

n ik u ją c, że ten —  jako znający bardzo dobrze ję zy k  rosyjski, 
przytem  daw ny pepesow iec —  pojedzie ze m ną do K ijo w a . 
K a p ita n  Jak ub ow sk i był już gotów  do drogi, pożegnałem  
się zatem  z brygadjerem  H allerem  i  oficeram i jego sztabu.

W racaliśm y w tem  samem tow arzystw ie, t. j . M uszkiet- 
K ró łik o w sk i, p orucznik R o gan o w icz, ja , oraz k ap itan  Ja k u ­
bow ski. W  n o cy spadł m ały śnieg, poranek jednak był cie­
pły i słoneczny, w ięc śnieg szybko stopniał i  droga idąca po­
przez głębokie ja ry  stała się błotnista i śliska. N aw e t nasza 
łekka „san itark a ”  nie m ogła uporać się ze strom em i w jazd a­
m i na stoki jaró w  i często zsuwała się w  dół. N ie ste ty , nie 
m ieliśm y p otrzebnych łańcuchów , przeto raz po raz musiełi- 
śm y w yściełać drogę kocam i i całą siłą naszych ram ion w py­
chać auto na w zgórze. Sp o ceni, zabłoceni po uszy, klęliśm y  
na czem  św iat stoi —  zwłaszcza najdalej w iatr p o ln y niósł 
w ściekłe, basowe porykiw ania i  przekleństw a M uszkiet- K r ó ­
likow skiego.

Ja d ą c  z takiem i przeszkodam i straciliśm y kilka godzin  
i p rzyjechaliśm y do K am ień ca dopiero około p ołudnia. K a p i­
tan Jak u b o w sk i i M u szkiet-K rółikow ski udali się do koszar 
polskiego oddziału, m y zaś z R oganow iczem  poszliśm y do
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gm achu daw nego Sztabu  K o rp u su  A r m ji, aby z kom isarzem  
k tó ry  jeździł z  R o gan o w iczem , om ów ić sprawę otrzym ania  
auta na pow rót do Płoskirow a. D o ść długo trw ały nasze p o ­
szukiw ania, nim  w reszcie go odszukaliśm y.

—  A c h  ja k  to dobrze, że ju ż w róciliście poru czniku  —  
zaw ołał K o m isarz w idząc R ogan o w icza —  ja  tu z W aszem i 
legjonistam i rady dać sobie nie m ogę.

—  O  co ch o d zi? —  pyta zdziw ion y i  nieco zan iep o k o jo ­
n y p oru cznik.

—  W cią ż dom agają się sw oich m anłicherów ! —  A  skąd  
ja  m ogę w ied zieć, gdzie się one zap odziały? D a ję  im  rosyjskie  
k arabiny —  nie chcą brać.

—  N ic  nie rozum iem ! —  m ów i R o gan o w icz. G d zie  są ci 
legjo n iści?

—— Z araz W am  ich  pokażę.
M ó w iąc to . K o m isarz poprow adził nas długim  k o ry ta ­

rzem  do jednego z p o k o i, gdzie siedziało z  ponurem i m inam i 
dw u legjo n istó w , k tó rzy na w idok legjonow ego porucznika  
zerw ali się n atychm iast i  stanęli na baczność.

—  C o  tu ro b icie ? —  pyta R ogan o w icz.
Z  odpow iedzi ich  w yjaśniło się, że byłi to żołnierze je d ­

nego z  pułków  I I  B ry g a d y , k tó rzy  podczas n ocnej bitw y przy  
p rzejściu  p rzez fro n t zgub ili sw oją kom panję i  przedzierali 
się następ nie na własną rękę. B olszew icy zaaresztow ali ich , 
odebrali broń i  zaprow adzili do K am ień ca. T u , w obec w y­
jaśnionego ju ż ustosunkow ania się bolszew ików  do I I  B ry g a ­
d y, zostali nietylko zw olnieni, lecz potraktow ani po k oleżeń ­
sk u , o trzym u jąc jednocześnie pozw olenie udania się do B r y ­
gady. L e g jo n iści jed n ak  nie chcieli tam  iść, aż otrzym ają  
zpow rotem  sw oje karabiny, k tóre naturalnie w  ogólnym  roz- 
gardjaszu gdzieś się zaw ieruszyły. T łu m aczyli, że w styd im  
pokazać się w  pułku bez sw ej broni, —  i z coraz większą 
pew nością siebie, zauw ażyw szy brak tu istotnej w ład zy, robili
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aw anturę o zw rot karabinów . K om isarz w idząc ich  upór, p ro­
ponow ał im  w ziąć karabiny rosyjskie. N ie  cbciełi o tem sły­
szeć i coraz natarczyw iej dom agali się zw rotu sw oich . W ła­
śnie przybyliśm y na m om ent tej kłótni.

—  J a  im  po lu dzku, panie poru czniku , objaśniłem , że 
nic nam  po rosyjskim  karabinie: jeśli ju ch y  przeklęte zabrały  
nam  nasze m an lich ery, to pow inni odnaleźć i oddać nam , bo 
bez broni do pułku nie w rócim y —  tłum aczył zirytow any le- 
gun.

P o ru czn ik  R oganow icz uspokoił go, że nikt w  pułku za 
złe im  nie weźm ie, jeśli p rzyjdą z rosyjskiem i karabinam i, bo 
i tak cała B rygada będzie musiała zm ien ić austrjacką broń na 
rosyjską.

Z  zaciekaw ieniem  obserwowałem tę scenę. D w u  łegu- 
nów  na własną rękę przedostaje się przez fro n t, aby dzielić  
los sw ych kolegów , a w ięc bezw ątpienia są to ludzie św iado­
mie zdobyw ający się na czyn rew o lucyjny. P om im o to jed n ak , 
w swym odruchu rew olucyjnym  pozostają praw dziw ym i, kar­
nym i żołnierzam i, którzy m ają siłę i odwagę tę sw oją k ar­
ność dem onstrow ać tu ta j, wśród tłum u w czorajszych żołnie­
rzy, dla k tó rych rzucenie w kąt sw ych karabinów , w yzbycie  
się w szelkiej d yscyp lin y, w ym ordow anie oficerów , było w yra­
zem ich buntu rew olucyjnego i stanowiło cały urok rządów  rad  
żołnierskich. N ic  też dziw nego, że K om isarz bolszew icki 
zdum ionem  okiem  spoglądał na tych  żołnierzy-rew olucjoni- 
stów , którym  w A u strji groziła kulka za bunt i dezercję w 
czasie w o jn y. I  oto ci bun tow n icy i rew olucjoniści stali tu —  
w Sztabie R ew kom u  —  na baczność przed m łodziutkim  p o ­
rucznikiem , zaś kłócili się z K om isarzem  R ew o lu cji o dwa 
m arne austrjackie karabiny, w ów czas, gdy ten m ógłby im  
dać dziesiątki rosyjskich, p orzuconych niem al na u licy  przez  
zrew oltow anych żołnierzy.

P o  załatw ieniu spraw y z legjonistam i. K o m isarz zabrał
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m nie i R ogan o w icza do swego gabinetu, by om ów ić sprawę 
auta dla nas. A le  tam , gdzie pokaże się na horyzoncie le- 
gun —  tam  niem a ju ż spokoju. W  gabinecie zastaliśm y K o -  
m isarza-gruzina, o k tórym  ju ż w spom niałem .

—  A c h  ja k  to dobrze, że ju ż jesteście tow arzysze! —  za­
wołał gru zin. Siedzi u m nie jeden legjonista, z którym  
n ie m ogę się p oro zu m ieć, gdyż nie m ów i po rosyjsku. O  ile  
go dobrze zrozum iałem , to żąda przepustki do K ijo w a . D z i­
w i m nie ty lk o , po co on chce tam  je ch a ć, w ięc nie w iem  czy 
dać m u p rzepustkę.

—  D o  K ijo w a ?  —  zap ytaliśm y zdziw ien i. —  A  gdzież  
ten le gjo n ista?

—  U  m nie w  k an cełarji. M oże p rzejd ziecie tam  i sam i za­
p ytacie , o co m u chodzi.

Z a  chw ilę u jrzeliśm y typow ego leguna-dłubinoska. M a ­
ły, n iepo k ażn y —  zerwał się na w idok R oganow icza i sta­
nął na baczno ść. M iał jed n ak  m inę niew yraźną. O kazało się, 
że to jakiś tab o ryta , k tó ry  po zagarnięciu taborów  przez au- 
strjaków , uciekł i  przedostał się sam przez fro n t. K ilk a  dni 
błądził zanim  dotarł do K a m ie ń ca . T u  zaś odstaw iono go do 
R ew k o m u .

—  D o b rze  —  zauw ażył R o gan o w icz po w ysłuchaniu re­
la cji, —  ale po co chcecie je ch ać do K ijo w a ?

Z ak ło p o tan ie  żołnierza w yraźnie potęgow ało się. W i­
dział, że bolszew ik wsypał go.

—  T o ., ja  tak sobie —  bełkotał zm ieszany. —  D o w ie ­
działem  się, że pułk odpoczyw a, w ięc chciałem  skoczyć na 
kilka dni do K ijo w a , odw iedzić krew n ych.

—  K r e w n y c h ?  —  p yta podejrzliw ie R o gan o w icz. A  z ja ­
k ich stron p o ch o d zicie?

—  Z  pod T arnow a.
—  W ię c czego b la gu je cie ? Ż ad n y ch  k rew nych nie m acie, 

poprostu p ołazikow ać chcecie!
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—  T o  ja  tak tylko żartem , na w szelki w ypadek. K ijó w , 
m ów ią, ładne m iasto, n igd y tam  jeszcze nie byłem .

—  N o  to będziecie m ieli czas p óźn iej je  zobaczyć. A  te­
raz w racajcie jak najp rędzej do pułku. N ie  róbcie w stydu B r y ­
gadzie. C o  pow iedzą oni —  m ówił R o gan o w icz, w skazując o- 
czam i K om isarza. T u  nie A u strją  i na łazikow anie niem a cza­
su. N atych m iast udajcie się do pułku!

—  R o zk az P an ie  P oru czn ik u! —  zawołał żołnierz, prę­
żąc się.

N a  tw arzy m alow ał się w styd, zakłopotanie i radość, że 
nieoczekiw ane zjaw ienie się porucznika nie pociągnęło p o ­
w ażniejszych skutków .

—  T en  żołnierz istotnie ma k rew nych w  K ijo w ie , ale p o ­
w iedziałem  m u, że teraz nie czas na ich  odw iedzanie. P o le ­
ciłem  m u, aby udał się natychm iast do pułku, w ięc p rze­
pustka narazie nie będzie m u potrzebna —  zwrócił się R o g a ­
now icz do K om isarza-gruzin a, starając się u kryć swe zaże­

now anie.
G ru zin  lekko uśm iechnął się. W id o czn ie, pom im o n ie­

znajom ości języka p olskiego, zrozum iał isto tn y przebieg ro­
zm ow y. I  w  jego oczach czytałem  zdziw ienie, połączone z pe­
w nym  szacunkiem  i zazdrością. W id ział, że tego żołnierza, 
k tóry na własną rękę szuka swego zrew oltow anego pułku, 
a k tó ry  po przekonaniu się, że jest bezpieczny i odpoczyw a, 
m yśli o „sk o cze n iu ”  do K ijo w a , łączy z  oficerem  coś silniej­
szego, niż w ojskow a dyscyplina. Zap ew n e porów nyw ał go ze 
sw ym i żołnierzam i, k tó rych o każde głupstw o trzeba było 
prosić i  przek onyw ać, i k tó rzy  ju ż zaczynali nienaw idzieć  
kom isarzy w ybranych przez n ich sam ych, jedynie tylko dla­
tego, że ci w ym agali od nich chociażby trochę posłuchu  
i ładu.

Załatw ienie naszej spraw y nie zabrało nam  w iele czasu, 
gdyż zgodę na udzielenie nam  auta na pow rót do Płoskirow a
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otrzym aliśm y niezw łocznie. W ogółe w yczułem  wśród człun- 
ków  R ew ko m u  nastrój bardzo p rzy ch y ln y  dla I I  B ry ga d y . 
Składało się na to kiłka p rzy czy n . Sam  fa k t przejścia I I  B r y ­
gady p rzez fr o n t po stoczeniu w alk i, zaim ponow ał kierow ni­
czym  kołom  sow ieckim , łechcąc ich  am bicję, że L e g jo n y  szu­
k ały w  rew o lucyjnej R o sji schronienia i gościnności. Je d n o ­
cześnie w zbudzała w  n ich bezw iednie szacunek karność tego  
zrew ołtow anego w ojska, gdzie posłuch żołnierzy dla oficerów  
był o party na w zajem nem  zau faniu  i sołidarności. W id zieli, 
że była to jed na w ielka rodzina, gdzie oficerow ie są tylko  
starszym i b raćm i, z całego serca op iekującym i się swym i żoł­
nierzam i. W reszcie był to m om ent, gdy N ie m cy  po skoń  
czeniu rozejm u , którego term in upłynął 18 lu tego , rozpo  
częły m arsz w głąb R o sji. W  M oskw ie w ażyły się dalsze lo 
sy w o jn y. W iększość członków  R a d y  K o m isarzy L u d o w y ch  
jak  to dziś w iem y, była za dalszem  prow adzeniem  w o jn y  
T en  sam nastrój panow ał w k ierow niczych kołach bołszewi 
ck ich  na p ro w in cji. W  tym  w arunkach I I  B rygada stawała 
się cennym  sojusznikiem  na w ypadek dalszej w ojn y z N ie m ­
cam i.

W łaśnie tego sam ego dnia w K a m ie ń cu  miał odbyć się 
w ielki w iec na rzecz dalszej w o jn y. Członkow ie R ew kom u  
zw rócili się do m nie z prośbą, abym  ja  i k tóry z oficerów  le ­
gjo n o w ych  przem aw iali na tym  w iecu. C h ętn ie  zgodziłem  się 
na to . G d y  zaś spotkaliśm y się w  um ów ionej restauracji na 
obiedzie z M uszk ietem -K rólik ow sk im  i Jak u b o w sk im , p rze­
konałem  tego ostatniego, aby i  on w ystąpił na w iecu, tłum a­
cząc, że w  ten sposób usuniem y resztki n ieufności do B ry g a ­
dy, zarów no ze strony dygnitarzy ja k  i żołnierzy bolszew ic­
kich.

P o  obiedzie udaliśm y się na w iec, k tó ry odbyw ał się na 
jed nym  z p lacó w  m iasta. D otarliśm y do tryb un y w  chw ili, 
gd y przem aw iał jak iś żołnierz. M ó w ił, że N ie m cy  im perjali-
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styczne pragną zgnieść rew olucję rosyjską, ale naród rosyjski 
nie dopuści do tego i  z  orężem  w  ręku odeprze te zakusy.

O bserw ow ałem  tłum , k tó ry  składał się w yłącznie z żoł­
nierzy. D ziw n y  był to tłum . W iększość żołnierzy miała 
płaszcze niedbale zarzucone na ram iona, lub rozpięte. W y ­
raz ich  tw arzy był o b ojętny, apatyczny, łub w ręcz ponury. 
P rzem ów ienie tow arzysza nie w ywołało praw ie żadnego zain ­
teresowania

T łu m  spraw iał w rażenie nie żołnierzy, k tó rych  naw oły­
wano do w alk i, łecz zbiegow iska gapiów , którzy nie m ając  
nic łepszego do rob oty, przyszli się nieco rozerw ać. Ja k  
przystało na w idow isko łudow e, w iększość żołnierzy z n ie­
zw ykłym  zapałem  łuskała „sie m ie czk i” , t. j .  ziarnka sło­
necznikow e, w ypluw ając łupin y przed siebie.

U d zielo n o  m i głosu. W szedłem  na stół, spełniający rolę  
trybuny i zacząłem  przem aw iać. N aw e t m ój strój cyw iln y, je ­
dyny w śród tych  k ilk u  tysięcy żołnierzy, nie w yw arł żadnego  
w rażenia. Ciskałem  grom y pod  adresem N iem iec, nie żału jąc  
ani określeń, ani czarn ych k olorów  p rzy opisyw aniu zach o­
w yw ania się ich  w  P olsce.

M iałem  ju ż w ów czas dośw iadczenie w iecow ego m ów cy. 
K a żd y  zaś m ów ca w iecow y odrazu w yczuw a nastrój audytor- 
ju m . Je śłi m owa jego trafia  do przekonania słuchaczom , 
pow staje w tedy podśw iadom a łączność m iędzy m ów cą a tłu­
m em , k tó ry  staje się zbiorow em  jed nolitem  ciałem . W  danym  
jednak w ypadku w yczuw ałem , że k o n tak tu  naw iązać nie m o­
gę, że tłum  pozostaje obojętny, i  że ta obojętność płynie z 
pow ziętej w głębi duszy d ecyzji, którą jest stanow cza i  nie- 
odw ołałna n iechęć do dalszej w alki.

P o czątk o w o  m ówiłem  z w ielkim  zapałem , w idząc jednak  
w ciąż obojętne i  ponure tw arze, zacząłem  coraz bardziej się 
zn iech ęcać. N ie  m ogłem  przem aw iać w obec słuchaczy, którzy
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z denerw ującą pow agą i  z m echaniczną zręcznością łuskali 
ziarn ka, błyskaw icznie w rzucając je  do ust, z k tó rych je d n o ­
cześnie —  n iby z otw oru m aszyny —  długą w stęgą w ycho­
dziły zw ilżone i  zlepione śliną łup in y.

N a  m oje bow iem  w ezw anie „p r e c z  z N ie m ca m i!”  „n ie ch  
żyje w o jn a!”  i  t. d. —  tłum  odpow iedział p o ta k u ją co , ale w 
o k rzyk ach tłum u nie w yczuw ało się żadnego zapału ani prze­
k onan ia. Im  dłużej m ów iłem , tern w iększa niechęć rosła we 
m nie do tych  tęp ych i ponu rych tw arzy. Szybko sk o ń czy­
łem , tem bardziej, że k rzycząc głośno na pow ietrzu zerw a­
łem głos.

P o  m nie przem aw iał Jak u b o w sk i. W id ać było, że na 
tłum  ten , k tó ry  od roku nic innego nie robił, jak  tylko w ie­
cow ał i słuchał różnych m ów ców , spokojnie konsum ując sie- 
m ieczk i, ukazanie się na trybunie m ó w cy w m undurze o fi­
cera legjo n o w ego , w ysław iającego się po rosyjsku źle i z w y­
bitn ie cudzoziem skim  akcentem , zrobiło dość duże w raże­
nie. T a k ie  sam e m niej w ięcej, jak ie w yw iera na stałych b y­
w alców  cyrku podczas w alk atletów , ukazanie się tajem ni­
czego zapaśnika w m asce. Słuchano go z  w iększem  zainte­
resow aniem , aniżeli m nie i m ego poprzedn ika. Żyw iej rea­
gow ano na m owę oficera obcego oddziału, k tó ry nie tyle ich  
naw oływ ał do w alk i, ile  zapew niał, że łegjoniści po to p rze­
szli przez fr o n t, aby w alczyć do upadłego z niem cam i i  au­
strjakam i. T a  gotow ość i  zapał „łe g jo n ie ra ”  do w o jn y b ar­
dzo podobała się zebranem u tłum ow i. N ie  m ieli oni zasad­
niczo n ic przeciw ko w ojnie z N iem ca m i, ty lk o  żaden z nich  
osobiście nie palił się do n iej, m ając dość ju ż życia w oko­
pach.

P o  Jak u b o w sk im  m ówił znow u jakiś dygnitarz sow iecki. 
M ów ił bardzo buńczucznie i w yzyw ająco. Zap ew n iał, że 
arm ja rosyjska pałała pragnieniem  w alki w  obronie zdob y­
czy rew o lucji, zw ycięstw o zaś je j było w ięcej aniżeli pew ne.
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Obserw ow ałem  zarów no m ów cę ja k  i tłum . M iałem  w ra­
żenie, że m ówca pragnął tej w alki, ale nie bardzo w ierzył 
w je j m ożliw ość, tłum  zaś ani pragnął, ani rozum iał je j p o ­
trzeby.

—  T a k  m ści się na w as, braciszkow ie, wasza propaganda  
za n atychm iastow ym  pokojem  —  m yślałem , słuchając roz­
p aczliw ych naw oływ ań agitatora. —  W ojsko stanęło po wa­
szej stronie, bo obiecyw aliście m u koniec w alki. T eraz zaczy­
nacie naw oływ ać do w o jn y, to znaczy robicie to sam o, co 
K iereń sk i.

T łu m  żołnierzy słuchał obojętnie tych w ojen nych naw o­
ływ ań ; w iedział doskonałe, że niem a takiej siły, która m ogła­
by zm usić go znow u do w alki, zaś w szelkie naw oływ ania  
i prośby przyjm ow ał apatycznie, gdyż każd y miał niezbitą  
pew ność, że on właśnie nie pójdzie w ojow ać. C o  zaś m yślą  
i zam ierzają zrobić in n i —  w cale go to nie interesow ało.

T en  ty lk o , k to —  ja k  ja —  w idział w tym  okresie tłum  
żołnierzy rosyjskich, m oże należycie zrozum ieć, ja k  dalece  
m iał rację L e n in , fo rsu ją c swą decyzję o zaw arciu upokarza­
jącego p o k o ju  i uzyskanie w ten sposób słynnej „p iered y-  
szki” , która istotnie uratow ała bolszew izm  w R o sji.

W ielk i znaw ca duszy ludu rosyjskiego w iedział L e n in  
dobrze, że łud ten jest śm iertelnie znużony w ojną i tak u p o ­
jo n y  sw obodą, —  iż  n ie zdobędzie się na żaden odruch obro­
n y, i że m iecz niem iecki m oże bezkarnie w ejść w ziem ię ro­
syjską ta k  głęboko, jak gd yb y była ona tylko nieskończenie  
w ielką bryłą masła.

Sy ci naszych oratorskich popisów , udaliśm y się do ko­
szar, gdzie znajdow ały się polskie oddziały pułkownika A n ­
toniew icza.

Ja k że  sm utne w rażenie w yw arły na m nie te oddziały. 
O grom ne, ponure koszary. B ru d , nieład straszliw y. W  
w ielkim  budynku pęta się kilkuset żołnierzy-polaków , ni-
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czem  nie różniących się od „to w a rzyszy ”  rosyjskich. T a k  sa­
m o razch lastan i, rozczoch ran i, rozw aleni na p ryczach  i ław ­
k ach . P rz y  k ażd ym  niem ał stołe grają w k arty. N ik t nas nie 
spytał, co tu robim y, kim  jesteśm y, po co p rzyszliśm y; nikt 
nie zw rócił na nas żadnej uw agi.

P o  odnalezieniu oficerów  dow iedzieliśm y się z rozm owy  
z n im i, że w śród oddziałów  p olsk ich zehranych w  K am ień cu  
znajd uje się rów nież i oddział lo tn iczy, zło żon y z k ilk u  aero­
p lanów . O fice ro w ie  zrobili na m nie niem iłe w rażenie. Z n a ­
leźli się tu tylko po to , aby przetrw ać zaw ieruchę —  i jak  
tylk o  się uda —  w y fru n ąć na aeroplanach tam , gdzie będzie  
le p ie j. N am aw iam y ic h , aby p rzyłączyli się do I I  B ryga d y. 
N ie  zdradzają w ielkiego zapału, zasłaniając się niew iarą żoł­
nierzy sw ego oddziału, k tórzy pom im o, iż są polakam i, rze­
kom o są bardzo zbolszew izow ani. P o d e jm u je m y  się w płynąć  
na nich.

Z a  chw ilę w  jed n ej z  sal zw ołujem y w iec. Z  zachow ania  
się au d ytorju m  w id ać, że w ieców  tych  odbyło się tu bardzo  
d użo, w ięc nie w zbudzają nic p rócz nudy. Stanąłem  na ławce  
i p ocząłem  przem aw iać.

D o  dziś stoi m i przed oczym a ta chw ila. K ilk u se t żołnie­
rzy zn u dzo n ych i ap atyczn ych  w b ru d n ej, ciem nej sali. W  k ą ­
cie stoi k ilk u  oficeró w : z w yrazu ich  tw arzy w idzę, że mówię  
rzeczy dla n ich dziw ne i niezrozum iałe, które p rzyjm ują z 
n ieufnością. W  k o ńcu  sali, p rzy stole, w koszulach lub w roz­
p ię ty ch  m undurach siedzi k ilk u  żołnierzy z a w jacji, którzy  
dem on stracyjn ie grają w  arcaby i p o pijają  herbatę. Z  całego  
ich  zach ow an ia się w id ać, że są to p row od yrzy bolszew ickich  
nastrojów , na które uskarżali się oficerow ie. T ym czasem  
m ówię zebranym  w ciąż te same rzeczy —  o ucisku niem ców , 
o konieczności w alki zbrojnej z  nim i, o w ielkich m ożliw o­
ściach stw orzenia w  R o sji silnej arm ji p olsk iej. Szeroko opo­
w iadam  o L e g jo n a ch  Piłsud sk iego, tłum aczę dlaczego K om en-
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dant jest w M agd ebu rgu, a Je g o  żołnierze w  Szczyp iorn ie, 
B en jam in ow ie lub na fro n cie  w łoskim . O pow iadam  o nastro­
ja ch  antyniem ieckich i  antyaustjackich w k raju, czego do­
wodem  przejście przez fro n t I I  B ry ga d y . W reszcie gorąco na­
w ołuję polskie oddziały, bezczynnie siedzące w K a m ie ń cu , do 
przyłączenia się do I I  B ry g a d y , której brakuje artylerji i ta­
borów . M ó w ię, lecz czuję jednocześnie, że m oje słowa padają  
w próżnię, że ci, do kogo się zw racam , w istocie rzeczy m yślą 
tylko o tem , aby jak najp rędzej w rócić do k raju.

G d y  skończyłem  m ów ić, zbliżył się do m nie o ficer, k tó ­
rego przedtem  n ie poznałem .

—  P o zw o li P a n , że się przedstaw ię —  odezwał się. J e ­

stem doktorem  G irdw o yn em  —  dow ódcą kolum n y san itar­
nej.

Spraw iał miłe i  sym patyczne w rażenie. W yw iązała się 
nuędzy nam i rozm ow a.

—  C o  do in n y ch  rodzajów  broni, a zwłaszcza oddziału  
łotn iczego, najbardziej zbolszew izow anego wśród naszych żoł­
nierzy, to m am  w ątpliw ości, czy się połączą z I I  B rygad ą, 
lecz ręczę P a n u  —  m ówił m iły łekarz —  za siebie i za swój 
oddział sanitarny, że dołączym y się do I I  B ry g a d y  w ciągu  
kiłku n ajbliższych dni. P rzyrzekam  P a n u  tak śmiało dłatego, 
że jestem  pew ny sw ych żołnierzy, k tó rzy  m i u fają .

W ierzyłem  m u , gdyż odrazu w yczułem  w  nim  ideow ego  
człow ieka i szczerego polaka, obcego p sychologji rosyjskich  
oficerów . M iał w sobie tę praw ość, która odrazu pociąga  
ludzi i w zbudza zau fanie. M ógł w ięc rów nież pozyskać zau fa­

nie sw ych żołnierzy i  tak ich  w ychow ać p o lityczn ie, że nie  
bał się w ich  im ieniu składać przyrzeczeń. Serdecznie i szcze­
rze dziękow ałem  łekarzow i, nie w ątpiąc, że dotrzym a sw ego  
przyrzeczenia. W  k ilk a  dni później przekonałem  się, że nie 
zaw iodłem  się na nim .
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N ie  m iałem  jed n ak , niestety czasu na dalszą z  nim  roz­

m ow ę, bo auto ju ż czekało na nas i trzeba było śpieszyć 
z odjazdem .

Szybk o m knęło auto po fałistej szosie. T y le  n o w y ch  w ra­

żeń zabierałem  ze sobą z K a m ie ń ca . W racałem  i nadal pełen  
troski o los tych  bohaterskich tułaczy i szaleńców , św iadom , 
że m uszę w szystko u czy n ić, by utrw alić ich  sytuację i nie p o ­

zw o lić , aby na m arne poszedł w spaniały ich  poryw .

Z an im  zdążyliśm y od jechać kilka kilom etrów  od K a ­

m ieńca nap otk aliśm y w óz chłopski, na k tórym  obok w oźni­

cy jech ał żołnierz łegjon ow y. Z atrzym aliśm y auto i k apitan  
Jak u b o w sk i zaw ołał legjonistę. T e n , w ygodnie rozw alony na 
w ozie, nie zw rócił p oczątkow o na nasze auto żadnej u w agi; 
dopiero słysząc polską m ow ę i w idząc czapki legjonow e J a ­
kubow skiego i R o ga n o w icza , zerwał się z w ozu i szybko się 
zbliżył do auta. O kazało się, że on rów nież w  czasie n ocnej 
w alki zgubił sw oją k om panję i sam przedostał się przez fro n t, 
zaś obecnie zdąża do K a m ie ń ca , gdzie —  ja k  m u m ów iono —  
zn ajd u je  się B rygad a.

—  N o , a skąd ten w ó z? —  zapytał Jak u b o w sk i.

—  A  to , m elduję posłusznie, panie k apitanie —  zafaso­
wałem po drodze, bo B rygad a została bez taborów , w ięc się 
przyda.

—  Ja k  to zafaso w aliście? a cóż na to ten ch ło p ? —  zdzi­

w ił się Jak u b o w sk i.

—  O n  jest zadow olon y, panie k ap itan ie, bo to taki bez­
dom ny. P u łk  jego  zdem obilizow ał się i chłop nie w ie co z so­

bą ro b ić, bo jest uciekinierem  z pod niem ców .

Sp ojrzałem  na chłopa. Isto tn ie  tw arz jego w yrażała duże 
zadow olen ie: w idocznie to „zafaso w an ie ”  całkow icie m u do­

gadzało.
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T ym czasem  kapitan Jak ub o w sk i dawał żołnierzow i in ­
form acje o m iejscu p ostoju  jego pułku.

R uszyliśm y dalej. P o  niejakim  czasie znow u spotykam y  
w óz, na którym  siedzi k ilk u  chłopów  i trzech legunów . Za  
tym  zaś w ozem  w lokły się jeszcze dwa puste. P onow nie za­
trzym ujem y się. I  tu ta sam a historja. Z  tą tylko różnicą, 
że hyli to tah o ryci, którzy rów nież przedostali się przez 
fro n t, lecz hez sw ych wozów i  koni, w ohec czego po dro­
dze „za fa so w a li”  trzy w ozy chłopskie, k tóre p row adzili do 
B rygad y. O n i rów nież nie chcieli p rzyjść do B ry g a d y  hez 
sw ej hroni.

Spojrzałem  na chłopów  —  w łaścicieli w ozów . M iało się 
w rażenie, że ju ż od w ielu łat hyłi pod kom endą tych taho- 

‘ rytów , howiem  na tw arzach ich  m alow ała się dziwna rezy­
gn acja połączona z zadow oleniem , że są znow u przy w o j­
sku, że ktoś za n ich  d ecyduje i troszczy się o jadło dla nich  
i dla koni. G d y  ruszyliśm y w dalszą drogę —  szofer w ytłu­
m aczył nam , że istotnie p rzy fron cie wskutók m asowej de­
m o bilizacji błąkają się setki furm anek z daw nych taborów  
pułkow ych, k tó rych w łaściciele nie w iedzą, co zrobić ze so­
bą, gdyż w iększość z  n ich p ochod zi z terenów  zajętych przez  
niem ców . N ic  też dziw nego, że radzi są, gdy ktoś ich  p o ­
trzebuje i zaop iek uje się nim i.

—  Je ś li tak —  zaw ołałem , to 'niezadługo każdy żołnierz  
z B rygad y będizie miał w łasny w óz.

—  I  w łasną arm atę, zam iast karabinu, jeśli tylko zech­
ce —  dodał M u szk iet-K rółik ow sk i.

—  P anow ie naw et nie w yobrażają sobie, ile  poniew iera  
się porzuconego na fro n cie  sprzętu w ojskow ego w szelkiego  
rodzaju, p o czyn ając od granatów  ręcznych, a k ończąc na ta n ­
k ach . K a ż d y  m oże brać to , co chce i  ile cjice.

—  A le  niestety, n ik t nie chce tego b rać, —  zauw ażył 
m elancholijnie k ap itan  Jak ub ow sk i.
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—  o ,  ci wezm ą wszystko —  pom yślałem  z uśm iechem  
o Legio n ista ch .

I  znow u, nie w iedzieć poraź k tó ry , m yśl m oja pom knęła  
ku jarom  naddniestrzańskim , gdzie ciche wsie ukraińskie, 
p rzygarnęły tych  k o chan ych chłopaków . M yślałem  o w eso­
łej, zaradnej hraci łegjonow ej z uczuciem  dum y i podziw u  
dla tej p o go d y i w erw y z jaką szli w nieznane Ju tr o .



^
T ) o  przyjeździe do Płoskirow a k ap itan  Jak u b o w sk i zam ie-

szkał u M uszkieta-K rólikow skiego i niezw łocznie, za jego  
pośrednictw em , naw iązał pertraktacje z R ew kom em  V I I  arm ji 
w sprawie należytego ustosunkow ania się władz sow ieckich do 
I I  B ry g a d y , oraz zaopatrzenia jej zarów no w am unicję, jak  
i żyw ność.

P o ru czn ik  R ogan o w icz m iał zostać stałym  łącznikiem  
m iędzy I I  B rygadą a R ew kom em  V I I  arm ji, m y zaś z k ap ita­
nem  Jak ub ow sk im  w  kilka dni potem  m ieliśm y w yjechać do 
K ijo w a .

Tym czasem  w ypadki p otoczyły się zgoła in aczej. D ru g ie ­
go dnia po naszym  pow rocie z K a m ie ń ca , w pada do m nie z 
rana zan iep okojon y M u szkiet-K rółikow ski ośw iadczając, że 
wśród bolszew ików  w P łoskirow ie panuje w ielkie w zburzenie, 
otrzym ali bowiem  w iadom ość, że oddziały p olskie, obozujące  
w A n to n in ach  zajęły Starokonstantynów  i m aszerują na P ło ­
skirów . N a le ży  spodziew ać się, że lada chw ila na ich spotka­
nie wyruszą oddziały bolszew ickie i rozpocznie się w alka. 
W zburzenie bolszew ików  jest tak w ielkie, że należy się oba­
w iać represyj w stosunku do licznie zebranych ziem ian  
w  Płoskirow ie. *

—  N ajgo rsze jed nak  w tem wszystkiem —  oświadczył 
w zburzony M u szk iet-K rółik ow sk i —  iż ten bezm yślny, za-
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czepny krok  oddziałów  w A n to n in ach  stwarza p o zo ry, że idą  
one na spotkanie I I  B ry g a d y , co pow oduje u holszew ików  
zrozum iałą n ieufność i  w  stosunku do niej.

Jasn e m  hyło, jak ie niehezpieczeństw o grozi naszej akcji, 
jeśli d opuścim y do w alki m iędzy oddziałam i polskiem i a hol 
szew ickiem i. N ależało tem u za w szelką cenę przeszkodzić  
Z decyd o w aliśm y z M u szk ietem -K rólik ow sk im , że najlepiej 
hędzie jeśli z nim  i k apitanem  Jak u b o w sk im  p ojedziem y na 
tychm iast do A n to n in , w ytłum aczyć dow ództw u p olsk ich od 
działów , jak ie k onsekw en cje w ynikn ąć m ogą z tych  zacze  
p ek . Spraw a b yła  nagła, udał się przeto niezw łocznie M usz  
k iet-K ró lik o w sk i na m iasto, aby od w ładz sow ieckich wysta  
rar się o pozw olenie na w yjazd . Z  m isji tej w yw iązał się 
jak n a jłe p ie j, gdyż nietylko uzyskał pozw olenie na w yjazd , 
aie spow odow ał, że razem  z nam i miał p o jech ać jeden z k o ­
m isarzy sow ieckich, k tórem u zarówno M u szk iet - K ró lik o w ­

ski ja k  i Jak u b o w sk i zaręczyli słowem honoru , iż włos mu  
z głow y nie spadn ie; w ten sposób kom isarz będzie m ógł 
p rzekonać się ua m iejscu, ja k  stoją spraw y i zaw rzeć za na­
szym  pośrednictw em  odpow iedni układ z oddziałam i połskie- 
m i w Starok onstautyno w ie. P o n ad to  R ew ko m  przyrzekł nie 
w szczynać żad nych kroków  b ojo w ych  do ch w ili naszego p o ­
wrotu

Zdecyd ow aliśm y w yruszyć tego samego dnia popołu dn iu .

W ieści o zajęciu  Starokonstan tyno w a przez oddziały p o l­
skie, ja k  rów nież o w zburzeniu bolszew ików  i o ich  groźbach  
represyj w  stosunku do ziem iaństw a, szeroko rozniosły się po  
m ieście, w yw ołu jąc zrozum iały niepokój wśród polskiej lu d ­
ności. W k ró tce  po w yjściu  K rólikow skiego przyszedł do m nie  
p. W acław  Sk ib in iew sk i, w łaściciel w ielkiego m ajątk u  pod  
Płoskirow em  i jed en  z u znanych przyw ódców  okolicznego zie­
m iaństw a, aby ośw iadczyć w im ieniu ziem ian, że całkow icie  
p odzielają  nasze stanow isko i są kategoryczn ie przeciw ni ja-
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kiejk olw iek  w alce z bolszew ikam i. W ob ec pow yższego gotów  
jest p o jechać z nam i, aby w  im ieniu ogółu ludności polskiej 
Płoskirow a prosić dow ództw o oddziałów  w A n to n in ach  o za­
niechanie zam ierzonego m arszu na Płoskirów . N atu raln ie  
skw apliw ie na p rop ozycję tę przystaliśm y, rozum iejąc dobrze, 
że w ięcej tam  będą liczyć się z nim , aniżeli z nam i —  re­
w olucjon istam i i buntow nikam i. W  kilka godzin później, 
około god ziny drugiej popołudniu przyjech ał po nas w spa­
niałem  autem  kom isarz-prosty żołnierz, k tó ry  okazał się 
m iłym  i sym patycznym  człow iekiem . O d razu  p rzy pierw ­
szych słow ach pow itania poczuliśm y do siebie sym patję i  za­
u fan ie. N ie  ukryw ał przedem ną swej trem y z pow odu ja ­
zd y  do obozu p artyzantów  Jaw o rsk iego , którzy zarów no  
przez swoją odw agę, ja k  i okrucieństw a m ieli ustaloną sła­
wę i budzili respekt w śród chłopów  i  oddziałów  bolszew i­
ck ich . Zapew niłem  go jed n ak , że nie stanie się m u nic  
złego, gdyż ręczym y za jego w olność i bezpieczeństw o sło­
w em  h o noru , zw racając jednocześnie uw agę, że Jaw orsk i 
i jego oddział to nie b an dyci, ałe żołnierze, k tórzy szanują  
praw a i  przyw ileje każdego parlam entarjusza. P a n  Sk ib i­
niew ski rów nież gorąco podtrzym yw ał m nie. K o m isarz, 
w idząc naszą lojaln o ść w  stosunku do niego, uspokoił się. 
Zresztą w iedział dobrze, czego nie om ieszkał dyskretnie na­
pom knąć, że jeśłi stanie m u się coś złego, to R ew ko m  płoski- 
rowski posiada dość siły, aby go pom ścić.

R uszyliśm y w drogę. W szyscy w ygodnie rozlokow ali się 
w  ogrom nem  aucie, które szybko pędziło szosą starokonstan- 
tynow ską.

N iepostrzeżenie m inęły dwie czy trzy godziny jazd y i b y ­
liśm y już w Starokonstantynow ie. W skazano nam  lo k a l, gdzie  
m ieściło się dow ództw o połskiego oddziału. P rzed  gm achem  
stała grupa polskich w ojskow ych. W ysk oczyliśm y z auta i p. 
Skibiniew ski w yjaśnił cel naszej podróży. N ajstarszym  wśród

114



ob ecnych oficeró w  był generał Leśn iew ski. Przedstaw iliśm y  
się m u z k apitanem  Jak u b o w sk im , ja  zaś p onadto okazałem  
p ełnom ocnictw o w ystaw ione przez M oraczew skiego i  R yd za  
Śm igłego.

—  P rzy ja zd  P an ó w  ma w iełkie znaczenie —  ośw iadczył 
generał Leśn iew sk i, —  w obec czego sądzę, że lepiej będzie, 
jeśli udam y się do A n to n in  do generała M ich aelisa, dow ódcy  
korpusu.

Z go d ziliśm y  się na jego p ro p o zycję , przedstaw iając je d ­
nak na p oczek aniu  w k ilk u  słow ach sytu a cję , oraz ośw iadcza­
ją c , że cho dzi nam  przedew szystkiem , aby nie było m arszu na 
P łoskirów . G en erał Leśniew ski k ategorycznie zapew nił K o m i­
sarza, że o m arszu na Płoskirów  niem a m ow y, ja k  rów nież  
stw ierdził, że żad nych represyj w stosunku do bolszew ików  
i ludności w Starok onstan tyno w ie nie było i  nie będzie. P o z a ­
tem  z w ielką stanow czością zaprzeczył pogłoskom  o areszto­
w aniu i  rozstrzeliw aniu kom isarzy. B y ł tylko jeden w ypadek  
aresztow ania, a raczej in ternow ania kom isarza, niejakiego  
W o łk a . M o żn a jed n ak  z nim  zo baczyć się i dow iedzieć się od 
niego szczegółow o o isto tnym  stanie rzeczy. N a  zakończenie  
generał Leśniew ski z kurtuazją praw ego człow ieka pow iedział 
kom isarzow i, że dobrze zrobił u fa ją c  nam , gdyż gw arantuje  
m u nietylk o bezpieczeństw o, łecz i sw obodę poruszania się po  
m ieście, ja k  rów nież m ożność pow rotu każdej chw ili bez żad ­
n ych przeszkód do Płoskirow a.

W  grupie oficerów  połskich, z k tórym i zetknęliśm y się 
w Starok onstan tyno w ie, znajdow ał się przedstaw iciel Z w ią z­
ku W o jsk o w ych  P o lak ó w  na Starok onstan tynó w . Zw iązk i 
W o jsk o w ych  P o lak ó w  pow stały zaraz po rew ołucji, jako or­
gan iza cja , sk upiająca w sw ych szeregach zarów no o ficerów , 
ja k  żołnierzy p o laków  z arm ji rosyjsk iej, dem okratycznie  
usposobionych. Z w iązk i W o jsko w ych  P o lak ó w  odnosiły się, 
zgo d n ie  ze stanow iskiem  dem ok ratyczn ych p olskich stron-
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nictw  w  R o sji, niechętnie do id ei tw orzenia polskiej arm ji 
na em igracji. Przeciw staw iały się w ystępow aniu polaków  
z oddziałów  rosyjskich, dążyły zaś jedynie do skupienia  
ich  w  istn iejących  p rzy każdym  pułku fiłjach  Zw iązk u  W o j­
skow ych P o łak ó w , k tó ry prow adził w śród sw ych członków  
akcję propagandow ą w  duchu narodow ym , m ającą na cełu  
przetrw anie do chw iłi m ożności zbiorow ego pow rotu do kra­

ju . U ch y la ją c  się w  ten sposób od uczestnictw a w tw orze­
niu polskich oddziałów . Z w iązki W ojsko w ych P o lak ó w  siłą 
rzeczy p rzyczyniały się pośrednio do tego, że kierow nictw o  
oddziałów  tych znalazło się w ręku żyw iołów  reak cyjn ych, 
w rogo usposobionych do rew olucji rosyjskiej.

T ak a filja  Zw iązk u  W ojsko w ych P o lak ó w  istniała rótw- 
nież w  Starokonstantynow ie, skupiając polaków  z oddziałów  
arm ji rosyjskiej rozłokow anych w  m ieście. Zw iązek W o j­
skow ych P o lak ó w  w Starokonstantynow ie był tolerow any  
przez władze bolszew ickie, gdyż zgodnie ze swą linją w ytycz­
ną negatyw nie zachow yw ał się w  stosunku do oddziału Ja w o r ­
skiego. G d y  Starokonstantynów  został zd o b yty przez oddziały  
generała M ichaelisa, oddziały rosyjskie, rozlokow ane w tem  
m ieście uciekły, żołnierze polacy zaś, nie m ając gdzie i po co  
u ciekać, pozostali na m iejscu. Prezes Zw iązk u  P o lak ó w  W o j­
skow ych w Starokonstan tyno w ie, zach o w ując się n eutraln ie, 
siłą rzeczy jednak stał się pośrednikiem  m iędzy oddziałam i 
polskiem i, a m iejscow ą ludnością.

Słysząc, że jestem  delegatem  P . P . S . przedstaw iciel 
Zw iązk u  W o jsk o w ych  P o lak ó w , z którym  poznałem  się p o ­
p rzedn io, zbliżył się do m nie, przedstaw ił się i  w yjaśnił 
m i jaką reprezentuje organizację. N ie  ukryw ał sw ego obu­
rzenia za zajęcie Starokonstantynow a i prow okow anie w alk  
z bolszew ikam i. Jed n ocześnie jednak stw ierdził, że żadnych  
represyj ze strony połskich oddziałów  nie było i że kom isarz
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W o łk  jest in tern ow an y tylko za to , że stał na czele oddzia­
łów  bolszew ickich w alczących  z Jaw o rsk im .

W id zą c p rzy ch y ln y  nastrój tego oficera dla m ego sta­
now iska, prosiłem  go, aby zaopiekow ał się naszym  kom isa­
rzem  i aby ułatw ił m u rozm ow ę z W o łkiem , a n astępnie w y­
ja zd  do Płoskirow a. U rad ziliśm y how iem  z kom isarzem , że 
uda się tam  na n o c, aby p o in form ow ać R ew k o m , że żadnych  
zam iarów  i p rzygotow ań  do m arszu na P łoskirów  nie m a. N a  
drugi zaś dzień w róci tu , aby stw ierdzić, że rów nież i w ojska  
bolszew ickie na Starok onstan tynó w  nie p ó jd ą. W  ten sposób  
chcieliśm y spow odow ać pogodzenie się R ew kom u  płoskirow ­
skiego z fak tem  zajęcia Starokonstan tyno w a przez oddziały  
p olsk ie, k tóre ze swej strony p rzyrzekły nie w trącać się do ży ­
cia w ew nętrznego m iejscow ej ludności i sw obodnie przepusz­
czać idące p rzez stację p ociągi.

U m ó w iliśm y się z kom isarzem , że koło południa następ­
nego dnia w rócim y z A n to n in  do Starokonstantyno w a i razem  
p o jedziem y do P łoskirow a.

W  m iędzyczasie, zanim  załatw iłem  tę spraw ę, generał L e ­
śniew ski w yjechał do A n to n in , zabierając ze sobą kapitana J a ­
kubow skiego i  p . W acław a Skibiniew skiego, ja  zaś z M uszkie- 
tem -K rółiko w skim  m ieliśm y je ch ać z oficeram i jego sztabu.

A u to  przeznaczo ne dla nas miało jakiś d efek t, którego  
reperacja opóźniła nasz w yjazd  o dobre pół god ziny. G d y  
zajm ow aliśm y m iejsca w a u c ie ,. do jednego z oficeró w  zb li­
żył się jakiś jegom ość i  zaczął m u coś m ów ić po cich u.

—  D o brze! —  odpow iedział o fice r, —  będziem y się m ieć  
na b aczno ści. Ja z d a ! !

A u to  ruszyło. O b o k  szofera siedział żołnierz u zbrojon y  
w karabin, p o zatem  oprócz m nie i K ró liko w skiego  jechało  
dw uch oficerów .

—  M o i P a n o w ie, —  zw rócił się do nas o fice r, k tó ry  przed  
chw ilą m iał tajem niczą rozm ow ę, —  otrzym ałem  od naszego
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w yw iadow cy w iadom ość, że podobno na grobli koło młyna, 
k tó ry  leży w  połow ie drogi i  koło którego m am y przejeżdżać, 
okołiczni chłopi i czerw oni partyzanci p rzygotow ali zasadzkę 
i m ają nas obrzucić ręcznem i granatam i. M usim y w ięc mieć 
się na baczności i trzym ać broń w  pogotow iu.

D ziw n ie przykro i niesw ojo m i się zrobiło. N ie  po to 
opuszczałem  W arszaw ę, aby stoczyć tu bitw ę z chłopami 
ukraińskim i.

O dbyw ał się proces dziejow y likw idacji w ielkiej własno­
ści ziem skiej na całym  obszarze państw a rosyjskiego. T ylko  
w tym  zakątku i  w k ilk u  in n ych  daw ny stan posiadania był 
sztucznie p odtrzym yw any p rzy  pom ocy garści żołnierzy pol­
sk ich , k tórzy z bronią w ręku stali na straży m ajątków  pol­
skich m agnatów  na R u si. Czułem  żal i  niesm ak do ty ch  żoł­
nierzy, k tó rzy z  w ielkiej idei arm ji p olsk iej, uczyn ili parodję, 
w skrzeszając sm utne tradycje pryw atn ych w ojsk „k ró lew iąt”  
kresow ych.

Z  drugiej znow u strony sam  zgłosiłem  się do tych ofice­
rów, k tó rzy jako polaka p rzyjęli m nie z calem  zaufaniem  
i uw ażali ze swego człow ieka.

C ó ż m iałem  tedy rob ić? P ozostać w razie napadu neu­
traln ym ? obojętnie p rzyglądać się ich  bitw ie z chłopam i?

N a  m yśl o tem  wszystko burzyło się we m nie. T ak ie  za­
chow anie się byłoby m oralnem  tchórzostw em . C zu łem , że 
zgodnie z m oją naturą w  potyczce tej, jeśli będzie miała miej­
sce, muszę w ystąp ić czynnie po stronie jed n ych  łub drugich.

K ró tk ą  była w alka sprzecznych u czu ć, ałe tem  gwałtow­
niejsza, gdyż należało natychm iast zdob yć się na decyzję, bo­
wiem  auto szybko zbliżało się do m iejsca ew entualnego star­
cia. P rym ityw ne uczucie koleżeństw a odegrało decyd ującą ro­
lę w pow ziętej d ecyzji. Pom yślałem , że oficerow ie z którymi 
jechałem , w  razie n ap ad u, broniąc siebie, p rzez zwykłą soli­
darność w  stosunku do przygodnego tow arzysza podróży bro-
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n ić będą rów nież i  m nie. N ie  w iedzą naw et czy m am  broń, 
lecz jeśli potem  dow iedzą się, że m iałem , a m im o to nie  
broniłem  się, potraiktują m nie jako zw ykłego tch órza. I  na­
pew no nie będą naw et się zbytnio dziw ić i  oburzać, bo w o j­
skow y jest od tego aby bił się, a „c y w il”  i p o lityk  —  aby ga­
dał i  bał się. N ie  strach jed n ak , że posądzą m nie o tch ó rzo ­
stw o, ałe p oczucie elem entarnej p rzyzw oitości w stosunku do 
łud zi, k tó rzy m ieli m nie b ro n ić, położył kres m ym  w ah a­
niom . W spółne niebezpieczeństw o nam  grozi i nie szukam y za­
czep k i, a w ięc i  w spólnie bro nić się będziem y —  pom yślałem , 
w yjm u ją c swój b raunin g i po zrepetow aniu kładąc go na k o la ­
n ach . O d  tej chw ili w rócił m i sp ok ój, w iedziałem  bow iem , że 
będę bić się z taką samą pasją i d eterm inacją, jak  i m oi tow a­
rzysze podróży. B y ć  m oże, naw et z w iększą, bo nagle w ybuch­
ła w e m nie w ściekłość na ty ch  niezn anych m i chłopów , co sa­
m i szukają zw ady i  zm uszają m nie do w alki, której w cale nie 
chcę.

Zro biło  się zupełnie ciem no.
—  B a czn o ść! Z b liżam y się. N ie  strzelać p óki nie dam k o ­

m en dy —  cichym  głosem  w ydaw ał rozkazy o fice r, siedzący  
obok m nie.

D ro ga  w iosenna, błotnista i rozm okła nie pozw alała szyb­
ko je ch a ć. A u to  pow ołi sunęło naprzód po w ąskiej grob li. Z a ­
m ajaczył cień m łyna. C ich o  —  żadnego ruchu, żad n ych gło­
sów. M inęliśm y m łyn. Jeszcze kaw ał grobli —  w reszcie szero­
ka droga. A u to  zw iększyło bieg. P och ow aliśm y broń do k ie ­
szeni. P rzez dłuższą chwiłę m ilczeliśm y w szyscy —  n ik t nie 
chciał d zielić się swemi m yślam i i  tem , co przeżył w głębi 
duszy.

D ozn ałem  uczucia u lgi, że łos pozw olił m i u nikn ąć bez­
m yślnej w alki z chłop am i; pom im o w szystko, odegrałbym  w 
niej śmieszną rolę p rzecho dn ia , k tó ry  n iech cący trafia  do b ó j­
ki u liczn ej, obryw a szturchańca ze w szystkich stron, nie wie-

119



dząc sam dobrze, k ogo w łaściw ie należy bić i  za co. R ó w n o ­
cześnie jed nak  na dnie duszy tkw ił zaw ód aw anturniczej n a ­
tu ry: szykow ał się człow iek do w ałki, która nie doszła do 
skutku i om inęła go m ożliw ość przeżycia silnej em ocji.

W k rótce potem  auto nasze w jeżdżało do ogrom nego dzie­
dzińca pałacu w A n to n in ach  i za chw iłę stanęło przed jasno  
ośw ietlonym  podjazdem . Służący w  liberji usłużnie dopom a­
gali nam  w ysiąść. R o zb ierając się w h allu , ciekawie rozgląda­
łem się po w ielkopańskiej sadybie, o k tórej tyle słyszałem.

Z a  ehwilę w prow adzono m nie do sałonu, gdzie znajdow ał 
się p. Skibiniew ski w tow arzystw ie dwu w ojskow ych. N a stą ­
piła w zajem na p rezentacja. Je d n y m  z w ojskow ych, słuszniego 
w zrostu, o sym patyczn ym , szczerym  w yrazie tw arzy był Re- 
m igjusz hr. G ro ch o lsk i, adjutan t generała M ich aelisa; —  d ru ­
gi —  m ałego w zrostu, ruchliw y, nerw ow y, o badaw czem  by- 
strem  sp ojrzeniu, inż. P iotrow sk i —  delegat N a czp o lu .

—  Generał M ichaelis k o n feru je  z kapitanem  Ja k u b o w ­
skim , ale jest uprzed zony o przyjeździe P ana —  zakom uniko­
wał m i hr. G ro ch o lsk i.

P o  chw iłi wyszedł z sąsiedniego salonu generał M ichaelis  
w tow arzystw ie kapitana Jak ub ow sk iego.

G enerał M ichaelis był to człow iek w  sile w ieku, średniego  
w zrostu, łysy, o sum iastych w ąsach. D ziw n a była w nim  
m ieszanina polskiego szlagona z rosyjskim  generałem .

P o  przyw itaniu zaczęła się konferen cja. W yczerp u jąco  
opow iedziałem  o istotnej sytu a cji w  k raju , o antyniem ieckich  
i antyau strjackich nastrojach społeczeństw a polskiego, o na­
d ziejach, k tóre cały naród pokłada w  arm ji polskiej w R o sji,—  
niestety w yolbrzym iając zarów no je j liczebność, jak  i  rolę, 
którą odgryw a ona na terenie rosyjskim . M ów iłem  o ew olu­
cji odbytej przez obóz niepodległościow y, k tóry zajm uje  
obecnie w stosunku do państw  centralnych zdecydow anie  
w rogi fro n t i pragnie utw orzenia polskiej arm ji w R o sji. Spo-
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łeczeństw o polskie w k raju  liczy  bow iem  na to , iż  w  od po­
w iednim  m om encie w kroczy ta arm ja na terytorjum  P o lsk i, 
gdyż nie ulega w ątpliw ości, że państw a centralne nie w y­
trzym ają napięcia w ojen nego, zwłaszcza A u stro -W ę g ry , gdzie  
w szystko rozprzęga się. R ów nież z całą szczerością w yzna­
łem , że połskie stronnictw a dem okratyczne w R o sji, usto­
su n kow u jąc się negatyw nie do spraw y tw orzenia arm ji poł- 
skiej w R o sji, zajęły stanow isko sprzeczne z poglądam i obo­
zu  niepodległościow ego i dem okratycznego w  k raju , k tóry  
w tej spraw ie zgadza się całkow icie z R ad ą  M ięd zyp a rtyjn ą , 
skupiającą żyw ioły z pod znaku N aro d o w ej-D em o k racji 
P od k reśliłem , że celem  m ej p odróży jest uzgodnienie stano  
w iska polskiego obozu dem okratycznego w R o sji ze stano  
w iskiem  obozu niepodległościow ego i spow odow anie rew izji 
stosunku do spraw y tw orzenia arm ji p olsk iej, co —  nie wą 
tpię —  uda m i się.. W yraziłem  rów nież optym istyczne zapa  
tryw anie na sprawę tw orzenia arm ji p o lsk iej, zw łaszcza po 
p rzejściu  I I  B ry g a d y , która dostarczy ideow ego, kadrow ego  
m aterjału  zarów no oficerskiego ja k  p o doficersk iego. N a d ­
m ieniłem  pozatem , że daw ne I  i I I I  B ry ga d y  L e gjo n ó w  bę­
dą stale zasilać tw orzącą się arm ję oficeram i i  podoficeram i, 
k tó rzy tu będą uciekać z obozów  jeń có w  i z fro n tu  w łoskie­
go. Z azn aczyłem  także w fo rm ie jak najb ard ziej stanow czej, 
że dem okracja polska przeciw ną jest w szelkim  radom  żoł­
nierskim  i  kom isarzom , bow iem  L e g jo n y  p o tra fiły  w ytw o­
rzyć typ dem okratycznego o ficera, m ającego zaufanie żoł­
n ierzy.

W id ziałem , że m oje w yw ody w praw iły generała M ich a e ­
lisa w  w ielkie zakłopotanier znać było, że nie w iedział, jak  
m a ustosunkow ać się do m y ch  rełacyj. Czułem  natom iast, 
że całkow icie po m o jej stronie są hr. G ro ch o lsk i i in ż . P io ­
trow ski. T e n  ostatni w ciąż m i potakiw ał i zw racał się cz ę ­
sto do generała M ichaelisa ze słow am i: „ W id z i p an gene-
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rał —  to w szystko co p . H o ro d yń sk i całkow icie po­
twierdza m oje in fo rm a cje , o k tó rych iwiełokrotnie m eldow a­
łem panu generałow i” . Z  w ykrzykników  i uw ag p . P io ­
trowskiego w idziałem , że przybyłem  m u z pom ocą, poru­
szając te same spraw y, o które w idocznie bez skutku staczał 
w alkę z generałem  M ichaelisem .

—  P an ie Gen erale! —  odezwał się, gd y skończyłem , hr. 
G ro ch o lsk i —  w id zi teraz P a n  Generał w yraźnie, jaką jest 
opinja całego k raju  i czego społeczeństwo polskie oczekuje  
od nas. N ie  m am y praw a u chylać się od tego zadania i mu­
sim y szykow ać się do w alki z niem cam i.

N ig d y  nie zapom nę tego napraw dę żołnierskiego, proste­
go i  szczerego w ystąpienia hr. G ro ch olskiego. Z  w dzięczno­
ścią i pew nem  zdziw ieniem  spojrzałem  na m łodego m agnata, 
k tó ry wbrew op in ji całego środow iska, do którego należał, 
nie pragnął przyjścia niem ców  i  układów  z nim i.

Z  niezdecydow anego stanow iska generała M ichaelisa wy­
czułem , że osobiście nie pali on się do w alki z niem cam i, zaś 
linją p o lityczn a i  rola R a d y  R e g e n cy jn e j, tak ostro przezem ­
nie k rytyk o w an ej, nie w zbudzały w  nim  zbytniej niechęci. Pod  
w pływ em  jed n ak  solidarnego stanow iska nas w szystkich, a 
zwłaszcza m ocnego w ystąpienia hr. G ro ch o lsk iego , generał Mi- 
chaełis ośw iadczył, że w ohec tych rełacyj gotów  jest przystą­
p ić do organizow ania arm ji polskiej pod hasłem w alki z niem­
cam i. Stanęło na tem , że w  tym  duchu w yda odezw ę, nawołu­
jącą  do w stępow ania do oddziałów  połskich, sam zaś uczyni 
w szystko, ahy m ożliw ie szyhko naw iązać łączność z I I  B ry­
gadą.

P ozatem  generał M ichaelis k ategorycznie zapew nił nas, 
że niem a m o w y o m arszu jego oddziałów na P łoskirów , co 
w jego im ieniu m ożem y ośw iadczyć m iejscow ym  w ładzom  so­
w ieckim . K a p ita n  Jak u b o w sk i zwrócił uw agę, że najlepiej by­
ło b y  zw olnić kom isarza W o łk a, bo za cenę tę m ożna uzyskać
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zw olnienie oficerów  z oddziału E n g la , k tó rzy  zostali areszto­
w ani w  D u n ajo w cach , a k tó rzy za represje w stosunku do 
W ołka luh in n y ch  holszew ików  m ogą zapłacić życiem .

N a  tem  k o n feren cja  nasza skończyła się. G enerał M i­
chaelis udał się do sw ych apartam entów , m y zaś zaproszeni 
zostaliśm y na w spólną k o la cję  k orpusu oficerskiego.

M inęliśm y długi szereg p okoi i znaleźliśm y się w ogrom ­
nej sali jad aln ej.

D ziw n e robiła w rażenie ta sala. P rzez całą jej długość 
ciągnął się stół, około którego krzątało się k ilkunastu lokajów  
w lib erjach . Sala była pełna o ficeró w , którzy grupam i schodzili 
się na k o la cję . M ieli m undury rosyjskie, różnych fo rm acy j, 
lecz hez epoletów . Z ach ow an ie się o ficeró w , ukłon y, ogólny  
sposóh h ycia, w szystko to nosiło charakter w ybitn ie rosyjski. 
T ru d n o  było m i p ozb yć się w rażenia, że znalazłem  się w rosyj­
skiem  kasynie oficerskiem . Zacząłem  obserw ować zebranych. 
B yło  to przypadkow e skupienie rozbitków  z różnych pułków  
ro syjsk ich , szu kających tu przystani i w ytchnien ia po p rzej­
ściach w zrew oltow anej arm ji. T em atem  rozm ów  hyły opo­
w iadania k ilk u  oficerów , p o w racających właśnie z karnej w y­
praw y do sąsiedniej w si, która napadła na jed en  z folw arków  
ordyn acji P o to ck ich . Z  w esołym  śm iechem  opow iadano, jak  
zdobyto w ieś, jak  m ordow ano chłopów , palono chałupy. S zy h ­
ko zorjentow ałem  się, że w gronie tern przew ażają oficerow ie  
ze sfer okolicznego ziem iaństw a, k tó rzy  z rozkoszą to czyli 
w alki z chłopstw em , m szcząc się w  ten sposóh za swe zru jn o ­
w ane i spalone m ajątk i, k tó rych niszczenie hyło często połą­
czone z m ordow aniem  ich  bliskich i krew n ych.

W  rozm ow ach raz po raz padało znane m i ze słyszenia 
nazwisko rotm istrza, uczestnika tej w ypraw y, człow ieka nie­
zw ykłej osohistej odw agi, połączonej z w yjątkow em  okru­
cieństwem  w ohec chłop ów . P ok azano m i go. Siedział przy  
stołe m ilczący i  p o ch m u rn y, p iją c szklanką stojące przed
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nim  w ino. N ie  brał w cale udziału w  rezm ow ie. W  oczach  
je go  żarzył się ponu ry płom yk: w idać było, że był pod w ra­
żeniem  niedaw nych w ałk —  jak gd yb y przesiąknięty jeszcze  
kurzaw ą krw i i  dym u p alących się chat. P ił —  chciał zape­
wne w w inie znaleźć zapom nienie niedaw nych przeżyć.

Zasiedliśm y do k o la cji. Coraz sm utniejsze w rażenie ro­
biło na m nie całe tow arzystw o. Z aiste, uczta podczas dżum y! 
W spaniała zastawa na stole, obfitość w in, zastęp lokajów  w  łi- 
b e rji, spraw nie i  bez hałasu zm ien iających talerze i  roznoszą­
cych ogrom ne półm iski —  wszystko to było jakim ś dzikim  
paradoksem , zagubionym  dniem  w czorajszego życia , które  
przecież m inęło i nigdy ju ż nie w róci. K o la c ja  —  zdaw ałoby  
się —  taka, jak ich  setki widziała ta wspanała sala. In n i jednak  
goście zasiedli p rzy tym  stole, in ne k w a lifik acje  pozw alały  
dziś przestąpić próg tej sali, inna rozm ow a tu rozbrzm ie­
wała i inne tem aty były poruszane, aniżeli daw niej „z a  do­
brych czasów ” , gdy sam hrabia zasiadał przy stołe.

—  0  tak , m oi panow ie, nie w ielu z nas—  m yślałem , w io­
dąc okiem  po zebranych —  w daw nych norm alnych czasach, 
dostąpiłoby zaszczytu zasiąść p rzy tym  m agnackim  stole. D ziś  
zasiadacie p rzy hrabiow skiej zastaw ie, p o p ijając wesoło sta­
re wino z nieprzebranych zapasów  piw nic pałacu.

—  P ijcie  panow ie —  m ów iły, zdaje się drw iąco, nieru­
chom e tw arze lok ajów  —  bo jeśli wy nie w ypijecie, przyjdzie  
po was tłuszcza chłopska i urżnie się starem i w inam i, potłu­
cze kryształy i porcelanę.

—  P ijc ie  lepiej w y —  swoi i  rodacy. K o n d o tje rzy , bez­

w iedni najm ici —  m yślałem  z  goryczą patrząc na tych  o fi­

cerów , szum nie n azyw ających  się polskim i ułanam i i  szw ole­

żeram i. —  N ie  uśw iadam iacie sobie, że k o lacjam i tem i, w i­

nam i, w ytresow anym i lokajam i w am  usługującym i płacą  
w am  za obronę folw arkó w  o rdyn acji, w ynagradzają za spa-
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lone w sie, za m ordow anie chłopów , pożądliw ie w ycią gają ­
cych  ręce po hrabiow skie m ienie.

A  jednocześnie żal m i było tych  lu d zi, żal, iż nie m ieli 
w odza, k tó ry um iałby im  p ow iedzieć, że nie tu ich  m iejsce  
i  nie taka w alka w inna być udziałem  połskiego o ficera.

N ie  m ogłem  doczekać się ko ń ca k o la cji. D usiłem  się w tej 
atm o sferze i  w tem  tow arzystw ie, które rów nież patrzyło na 
nas przybyszów  z nieukryw aną niechęcią i  n ieufnością.

P o  skończonej k o la cji n atychm iast skierow ałem  się ku  
w yjściu. P odszedł do m nie p orucznik P io tro w sk i, zapraszając  
do siebie dla om ów ienia jeszcze k ilk u  spraw . G d y  w e­
szliśm y do jego p o k o ju , od stołu w stał m łody człow iek —  bru­
net w b in o klach , o tw arzy energicznej i pew nej siebie.

—  T o  pan K o n sta n ty  Sk rzyń sk i, delegat M ię d zy p a rty j­
nej R a d y , k tó ry  dziś przyjech ał z K ijo w a  i chciałby z P anem  
p o m ó w ić, —  pow iedział p. P iotrow sk i zapoznając nas.

W yw iązała się m iędzy nam i ożyw iona rozm ow a, w zajem ­
na w ym iana w iadom ości i in fo rm a cy j.

Z e  zdziw ieniem  i pew nem  zakłopotaniem , a jednocześnie  
z w ew nętrznem  zadow oleniem  stw ierdziłem , że m am y zup eł­
nie jed n ak o w y program  działania, te sam e w ytyczne zarów no  
w stosunku do spraw y arm ji jak  i  w stosunku do państw  cen­
trałnych , a co dziw niejsze rów nież i  w  odniesieniu do bolsze­
w ików , gdyż p. Skrzyń ski stw ierdzał z całą stanow czością  
absurdalność w alk z bolszew ikam i. P o z a te m . rozm ów ca m ój 
kilk akrotnie podkreślał k onieczn ość, abyśm y zdołali p oro­
zum ieć się, tem bardziej, że nie było jeszcze w yjaśnione w  tej 
chw iłi, czy  bolszew icy upokorzą się przed niem cam i, czy  zdo­
będą się na dalszą w alkę. G d y b y  jednak naw et zaw arli p o kó j, 
będzie to p o k ó j p o zo rn y, gdyż w im ię sw ych przesłanek ideo­
lo g iczn ych  będą niew ątpliw ie dążyć do w yw ołania rew olucji 
w N ie m cze ch  i  A u stro -W ęg rzech .

P od zieliłem  całkow icie te p o glą d y , jednocześnie jednak
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nie m ogłem  u kryć sw ego zdziw ienia i  oburzenia w stosunku  
do tego co zobaczyłem  w D u n ajo w cach , K am ień cu -P o d o l-  
skim , zaś obecnie tw A n to n in ach , a co nazywało się w ojskiem  
połskiem .

—  W szystkie te oddziały nie m ają nic w spólnego z isto t­
nem  w ojskiem , —  m ów iłem . N ie  przedstaw iają ani liczebnie, 
ani —  co gorsza —  ideow o żadnej w artości, naw et jako kadry  
arm ji. Z e  w szystkiego co słyszałem, w ygląda, że tylko I  K o rp u s  
w B obrujsku  jest pew ną realną siłą w ojskow ą, lecz znow u —  
nie w iadom o dlaczego i po co —  uwikłał się w  w alki z b ol­
szew ikam i. T a k  czy in a cze j, ale w idać ze w szystkiego, że tylko  
on  m oże stanow ić jądro arm ji polskiej w  R o sji, na oddziały  
zaś polskie na U k rain ie należy m achnąć ręką, a I I  B rygada  
w inna m ożliw ie najszybciej połączyć się z I  K o rp usem .

—  Zasadniczo ma P a n  rację —  odparł Skrzyń ski. Z a k o ­
m unikuję jed nak  P a n u  p o u fn ie , bardzo sm utną w iadom ość, 
której tu nikom u jeszcze nie m ów im y, aby nie pogarszać sy­
tu acji: generał D ow bór-M u śn ick i przeszedł na stronę N iem iec  
i zawarł z niem i przed k ilk u  dniam i um ow ę. W łaśnie otrzy­
m ałem  dziś w iadom ość, że Je r z y  Zdziechow ski w ystąpił prze­
ciw ko generałow i D ow bór-M u śn ick iem u, zryw ając z nim  
w szelkie stosunki w  im ieniu R ad y  M ięd zy p a rty jn e j. B y ć  m oże, 
uda się nam  jeszcze obalić generała D ow bór-M uśn ickiego i w 
ten sposób uniew ażnić jego um owę z N iem cam i, —  dlatego  
trzym am y tę w iadom ość w tajem nicy. W  tej chw ili jednak  
spraw y stoją źle.

O garnęła m nie rozpacz i przerażenie. W szystkie oddziały  
polskie na U k rain ie —  razem  ze sw oim  dow ódcą generałem  
M ichaelisem  —  były śmieszną parodją w ojska polskiego, i co  
sm utniejsze —  w yczuw ałem  to dobrze —  nie nadaw ały się zu­
pełnie, naw et jako m aterjał kadrow y, gdyby zaistniała teore­
tyczna m ożliw ość form ow ania w ojska polskiego na U k rain ie. 
I  K o rp u s stanow iący pew ną regularną siłę zbrojną poddał się
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N iem co m . Ck) ro b ić? A  przedew szystkiem , co m a robić I I  B r y ­
ga d a , ja k  w idać ze w szystkiego, nie m ogąca liczy ć znikąd na 
żad n ą p om oc. P ra w d a , pozostał jeszcze I I  K o rp u s w  So ro k ach , 
ałe liie było o nim  żadnych w iadom ości. W  n ajlepszym  w ypad­
ku będzie m ogła I I  B rygada z nim  się p o łą czyć. A le  co d alej?  
L o g iczn ie  nasuwała isię jed yn a m o żliw ość, aby cofnęła się I I  
B ry ga d a  sam a, w zględnie z I I  K o rp u sem , w głąb R o sji i aby  
tam  —  za zgodą bolszew ików  —  przystąpiła do form ow ania  
rew o lucyjnej arm ji p o lsk iej, pod znakiem  czynnej w alki z 
niem cam i. Z ależało tedy bardzo w iele od tego, czy bolszew icy  
zaw rą pokój z niem cam i czy nie. 0  tem  jed nak  p . Skrzyński 
n ie m iał żad n ych w iadom ości.

T a k  czy in a cze j, m oja decyzja w yjazd u  do K ijo w a  nie ule  
gała zm ianie. P rzeciw n ie, należało tam  je ch ać jak najszyb ciej 
ab y  u cen traln ych  w ładz bolszew ickich w yjaśnić zarów no dał 
sze losy I I  B ry g a d y , ja k  i m ożliw ość tw orzenia istotnej poi 
skiej siły zbrojnej do w alki z niem cam i. Zarów no p. Sk rzyń  
Ski ja k  i p . P iotrow sk i podzielili m ój p o gląd. P a n  Skrzyński 
k tó ry  m iał w racać niebaw em  do K ijo w a , p rzyrzekł, że ułatw i 
m i spotkanie z działaczam i swego obozu.

N a  tem  rozstaliśm y się. In ż . P iotrow sk i zaprow adził m nie  
do przygotow an ego dla m nie p okoju.

W czesn ym  rankiem  przyszedł do m nie M u szk iet-K ró li-  
kow ski, aby zaprow adzić m nie do Jaw o ro w sk iego , którego do­
brze znał osobiście i  u którego spędził poprzedni w ieczór. J a ­
w orski m ieszkał w jed nej z o ficy n  pałacu i leżał w łóżku, ku- 
ru ją c swe ran y, które otrzym ał kilka dni tem u w słynnym  
sw ym  zuchw ałym  ataku na sowieckie p ancerki. B ardzo by­
łem ciekaw  p o zn ać Jaw o rsk iego , którego sława o niebyw ałej, 
zuch w ałej odw adze szeroko szła po calem  P o d o lu . G d y  w e­
szliśm y do p o k o ju  ujrzałem  m łodego, sm agłego człow ieka. 
Z aczęła się rozm ow a. Jaw o rsk i m iał wiele osobistego czaru. 
T rysk ała  zeń ju n ack a w esołość, pogoda i dziw na niefrasobli-
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w ość, która w ytw arzała w około niego atm osferę życzliw ości 
i  bezw iednego podziw u. P atrzyłem  na Jaw orsk iego i m yśla­
łem : praw dziw y K m ic ic . Istotn ie był to typ praw dziw ego za- 
g o ó czyk a, syna tych  bezkresnych rów nin ukraińskich, w k tó ­
rego żyłach być m oże płynęła krew  kozacka.

Jaw o rsk i pochodził z rodziny ziem iańskiej, która od 
w ieków  osiadła na P o d o lu  i  miała tu m ały m ajątek ziem ski. 
G d y  w ybuchła w ojn a był studentem  akadem ji D u b lańsk iej, 
a że w akacje spędzał w dom u, w ięc został zm obilizow any i po­
szedł do w ojska. G d y b y  w ojna rozpoczęła się w in nej porze 
roku i gdyby je j w ybuch zastał go w e Lw ow ie — napew no po­
szedłby do L e g jo n ó w . B ył bowiem  żołnierzem  z krw i i kości, 
dła którego w ojaczka jest żyw iołem  i radością. B y ł typem  
tego p olaka, którego przed w ojną djabli nieśli aż do L e g ji  
cudzoziem skiej w A fr y c e , byle bić się —  wszystko jed no z 
kim .

Jaw o rsk i nie m iał w  sobie nic z p sychologji oficera ro­
syjskiego, natom iast reprezentow ał w spaniały typ watażki 
kresow ego, k tó ry lubi p artyzan tkę, lubi chadzać własnemi 
drogam i, nie lubi zaś m ieć w ładzy nad sobą. O ddział Ja w o r­
skiego w istocie swej był oddziałem  partyzanckim  i nazywał 
się naw et „o d d zieln ym  dyw izjonem  szw oleżerów ” . Stanow ił 
sam odzielną jednostkę b ojow ą, nie w chodzącą w skład I I I  
K o rp u su . W  oddziale Jaw orsk iego skupiły się typ y tak samo 
aw anturnicze, tak samo rozkochane w w ojen ce, ja k  ich  do­
w ódca. O ddział Jaw orsk iego pow stał jeszcze w lipcu  1917 ro­
ku i , jako sam odzielny szw adron jazd y p rzy pułku piecho­
ty  rosyjskiej, odznaczał się w ielką braw urą i  odwagą w w al­
kach z niem cam i. G d y  w ojna de fa cto  skończyła się. Ja w o r ­
ski i jego kom panow ie znaleźli się w A n to n in ach , gdzie dano 
im  całkow ite zaopatrzenie za cenę obrony n iezliczo nych fo l­
w arków  ordyn acji. C hętnie się na to zgodzili, i  przez cały 
czas w alk z chłopam i w  obronie dóbr ord yn acji, aż do chw ili
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p rzyjścia  niem ców  i austrjaków , t. j .  do końca lutego 1918 r ., 
oddział jego  nie w chodził w skład I I I  K o rp u su , p om im o, że 
w tych  sam ych A n to n in a ch  stał 2-gi pułk ułanów .

O ddział Jaw o rsk iego  toczył zażartą w alkę z okolicznem  
w łościaństw em , nie d opuszczając do grabieży i  niszczenia  
fo lw arkó w  ord yn acji. T rzeba zaś p am iętać, że w  tych  cza­
sach w łościanie hyli doskonale uzbrojeni i jako zdem obilizo­
w ani żołnierze św ietnie um ieli obchodzić się z bro nią, której 
p o b lisk i fron t i  w ładze sowieckie dostarczały poddostatkiem .

N ie  były to w ięc karne ekspedycje przeciw ko bezbron­
nem u w łościaństw u, lecz ciężka w alka w rogich oddziałów  
p arty za n ck ich , prow adzona przez obie strony zaw zięcie  
i okrutnie. O d dział Jaw o rsk iego  był tedy, ja k  zgraja w ilków , 
o toczon y ze w szystkich stron —  to też kąsał na w szystkie  
strony, i tak dawał się we znaki w łościańskim  bandom , i ta­
ki strach  szerzył swem okrucieństw em , że władze sowieckie  
zaczęły posyłać na p om oc chłopom  regularne oddziały, k tó ­
re rów nież nie w iele m ogły w skórać. W łaśnie pod koniec sty­
cznia i w połow ie lutego w alki oddziału Jaw orsk iego z b o l­
szew ikam i doszły do najw iększego napięcia. Ziryto w an i b o l­
szew icy postanow ili zlikw idow ać oddział Jaw orsk iego i w tym  
celu wysłali pod A n to n in y  dwa opancerzone auta. Jaw orsk i 
na czele swego oddziału poszedł tyraljerą na te pancerki 
i w pew nym  m om encie, nie bacząc na silny ogień karabinów  
m aszynow ych z pan cerek, rzucił się do ataku na białą broń, 
otoczył obie pan cerk i i  zm usił ogłupiałych bolszew ików  do 
poddania się. W  tym  braw urow ym  ataku stracił zaledw ie  
czterech zabitych i sześciu ran n ych. N ato m iast sam o m ały  
włos nie przypłacił życiem  sw ego zuchw alstw a. P ię ć  kul kara­
b in u  m aszynow ego zdarło m u skórę ńa czubku głow y, zaś 
dwie lekko raniły w rękę. P ok azyw ał m i te rany. N a  ogolo­
nej głow ie w idać było kilka g o jący ch  się ran —  zupełnie  
ja k b y  pazury tygrysa m usnęły złekka ten w arjack i łeb.
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Pom im o całej m ej niechęci do roli, jaką odgrywał J a ­
worski i jego oddział w  A n to n in ach , nie m ogłem  bez p odzi­
w u patrzeć na tę w spaniałą junacką postać szaleńca, z rew ol­
werem  w ręku idącego do ataku na opancerzone auto. Z aczą ­
łem  gorąco go nam aw iać, aby rzucił A n to n in y , —  w szak nie 
jego rolą być stróżem  krów  i k oni w o rdyn acji P o to ck ich  —  
i  aby ze swoim oddziałem  połączył się jak n ajp rędzej z I I  
B ry ga d ą , której brak właśnie kaw alerji. O ddział jego — m ó­
wiłem dalej —  m oże stać się zaczątkiem  now ego pułku k a­
w alerji łegjon ow ej, m ającej już tak w spaniałe tradycje, 
a przecież w B rygad zie , w gronie praw dziw ych żołnierzy jest 
jego właściwe m iejsce. Id ą c z nim i razem , na dolę i  niedolę  
tułaczki, zapisze i swoje im ię na kartach pięknej epopei Ż e ­
laznej B rygad y. M iałem  w rażenie, że trafiłem  m u do p rze­
konan ia, gdyż szczerze zgodził się z m em  zdaniem  i uro­
czyście przyrzekł, że za kilka dni, jak  tylko w stanie z łóżka, 
natychm iast w ym aszeruje w raz ze sw ym  oddziałem  na spot­
kanie I I  B ry ga d y . D ziś jeszcze w yda rozkaz ostrzenia lanc  
i szykow ania się do w ym arszu.

Pełen dobrej m yśli serdecznie pożegnałem  Jaw orskiego, 
w yrażając szczerą nadzieję, że niezadługo spotkam y się na 
kw aterze I I  B rygad y.

N iestety  i tym  razem  zaw iodłem  się. Z b y t długo żołnie­
rze Jaw orsk iego ostrzyli swe lance —  tak długo, że zapom ­
nieli o w ym arszu z A n to n in . C o  w płynęło na Jaw orskiego, 
że oddział jego pozostał w  A n to n in ach  aż do końca kw ietnia, 
nie w iem . M oże wpłynął na niego generał M ichaelis, może 
oficerow ie nie chcieli rozstać się z w ygodam i życia pałaco­
wego i starem i w inam i, a żołnierze z wesołem życiem  wśród 
napadów  i rabunków  —  dość, że Jaw orsk i przyrzeczenia  
swego nie dotrzym ał. Z  A n to n in  poszedł do P ik o w a , gdzie 
pod czujnem  okiem  austrjaków  w składzie L e k k ie j B ry ­
gady I I I  K o rp u su  wesoło czas m ijał na bezczynności i pija-
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tyk ach, na konku rsach h ip p iczn ych , na om aw ianiu w reszcie  
szczegółów  hitw y pod K a n io w em , p ow odów  rozbrojenia I  
K o rp u su  przez N ie m cy  i t. d. T rw ało to życie, pełne bez­
troski aż do 10 czerw ca 1918 r ., k ied y austrjacy znudzeni 
przypatryw aniem  się bezczynności dwu tysięcy łudzi, roz­
broili całą B ry ga d ę , w yposażoną w  półtora tysiąca k o n i, k a­
rabiny m aszynow e, pan cerk i, arm aty i t. p. T a k  zakończył się 
pierw szy okres dziejów  Jaw o rsk iego . W ypłyn ął on następnie  
ju ż w N iep o d leg łej P o lsce . N ie  będę mówił o dalszej historji 
tego człow ieka, k tó ry  posiadał w szystkie dane na w spania­
łego żołnierza, a k tó ry  tak sm utnie skończył. K to  w ie, czy  
nie p o to czyło b y się inną drogą życie tego w atażki, gdyby  
usłuchał m nie i połączył sw ój los z losem  I I  B rygad y.

O d  Jaw o rsk iego  udałem  się do generała M ichaelisa, aby  
z nim  się p o żegn ać. G en erał był w doskonałym  hum orze. 
O św iadczył m i, że w n ocy napisał odezwę do społeczeństw a, 
którą m a zam iar niezw łocznie opublikow ać. P rzeczytał mi 
p ro jek t. Pow ied ziałem , że jest niezły. M iał ją po ustaleniu  
ostatecznej redakcji przysłać do Płoskirow a, gdzie K ró lik o w ­
ski podjął się w ydrukow ać w w iększej ilości. P ozatem  gene­
rał M ichaelis miał wysłać odpisy tej odezw y do K ijo w a  i do 
in n ych w iększych p olskich ośrodków .O dezw a ta jednak n i­
gdy nie ujrzała światła d zien n eg o *).

O dezw a miała brzm ienie następujące:

Ż O Ł N IE R Z E  P O L S C Y !

Zarzewie wojenne na naszym froncie dopalało się, dochodziły 
nas wieści, źe Polska przynajmniej w dotychczasowych granicach uzy­
skuje stopniowo od władz państw centralnych niezależność, możność

*) Dlaczego odezwa ta nie ujrzała światła dziennego, opowiada o tem 
sam generał Michaelis w swej książce „W  zamęcie” . Z  książki tej dowie­
działem się, że projekt tej odezwy wraz z innemi dokumentami został zło­
żony przez generała Michaelisa w Centralnej Bihljotece Wojskowej w War-
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pracy nad odbudową Kraju. Najgorętszem pragnieniem naszem w do­
bie ostatniej było wrócić do Ojczyzny, by wziąć udział w zbożnej pra­
cy. Godność jednak żołnierza nakazywała nam, byśmy wrócili nie jako 
pielgrzymi pokutujący z workami na plecach, lecz jako jednostki bo­
jowe, gotowe do służby Ojczyźnie z bronią w ręku. Słabsi duchem 
nie mogli doczekać się chwili urzędowego otwarcia granicy strate­
gicznej, porzucali szeregi, przechodząc kordon niemiecki. Puszczano 
ich, ale tylko poto by wcielić natychmiast do bataljonów roboczych 
i pognać na zachodni front do kopanina okopów, poddanych austrjac­
kich wcielano zpowrotem do szeregów. W tem rozeszła się wiado- 
molć o zawarciu pokoju pomiędzy Niemcami a Ukrainą, pokoju 
ohydnego, zawartego kosztem Polski — cała Chełmszczyzna, część 
Podlasia mają przejść do Ukrainy, o naszą zgodę, o zdanie ludu 
naszego nie pytano, przeciwnie, łudzono nas obietnicami ponętnemi, 
a spiskowano za naszemi plecami. Kraj zawrzał oburzeniem. Rada 
Regencyjna ogłosiła protest i złożyła swe pełnomocnictwa polityczne, 
w całym kraju zarówno w Galicji jak i Królestwie dnia 18 lutego 
ogłoszony był jednodniowy strajk powszechny, a na ulicach Warsza­
wy polała się krew, demonstrującego przeciw gwałtom niemieckim 
ludu. Niemcy ogłosili stan oblężennia. Oczy całego narodu zwróciły 
się na nas, jako ostatnią nadzieją ratunku niezależności Polski przed 
gwałtem niemieckim.

Wysłano do nas delegata z obozu Piłsudskiego p. Horodyń­
skiego, członka Komitetu P. P. S., by wyjaśnił partjom lewicowym, 
będącym dotychczas przeciwnemi fomiacjoim polskim, że ich taktyka 
jest zgubną dla kraju, propagowany przez nie powrót do Ojczyzny 
jest rzeczą niemożliwą, że kraj żąda stworzenia tutaj armji polskiej 
silnej i karnej mogącej stanowić przeciwwagę przemocy niemieckiej

W tak tragicznej dla sprawy naszej chwili, wszystkie partje po 
lityczne odsunęły na bok wszelkie spory partyjne i podały sobie wza 
jemnie dłoń do wspólnej pracy nad obroną świętych praw naszych 
Oburzenie całego narodu znalazło wyraz w szalenie bohaterskim czy 
nie ostatnich jeszcze nie rozbrojonych formacyj polskich z tamtej 
strony kordonu. II Karpacka Brygada Piłsudczyków przebiła się po

szawie. Wobec tego, że generał Michaelis we wspomnianej książce zazna­
czył, iż pozwala każdemu korzystać z tych dokumentów, uważam się za 
upoważnionego do ogłoszenia odezwy, zwłaszcza, że — jak widać z tre­
ści -  była napisana pod wyraźnym wpływem mych informacyj i argu­
mentów.

132



zaciętej walce z Madziarami do nas, by się połączyć z polską siłą 
zbrojną tu powstałą i stanęła w gotowości bojowej do walki z gwał­
cicielami.

Wzywam was żołnierze Polacy, wzywam wszystkich synów wol­
nej, niepodległej i zjednoczonej Ojczyzny naszej, byście jak jeden 
mąż, nie bacząc na oczekujący Was trud i ciężki narazie los tułaczy, 
stanęli do szeregów naszych, silni miłością Ojczyzny, karni w służbie, 
ufni w tryumf świętej sprawy naszej, do której Bóg pobłogosławi.

W  imieniu Rady Nadzorczej Polskiej Siły Zbrojnej 
Członek R . N . P. S. Z.

Jenerał - Porucznik
De Henning-Michaelis

Antoniny, 26 lutego 1918 r. Armja czynna

T a k  m iała brzm ieć odezw a. N atu ra ln ie , m ogłem  tylko  
cieszyć się i nie szczędziłem  słów uznania. Zdaw ało się, że 
udało m i się w ytw o rzyć w I I I  K o rp u sie  atm osferę w alki z 
N ie m ca m i. T em b ard ziej, że w ciągu n ocy i  ranka nadeszły  
do A n to n in  w iadom ości, iż w ojska państw  centralnych w kro­
czyły na teren U k r a in y , zajm ując R ó w n e, Sarn y, K o resteń .

G d y  generał M ichaelis pow iedział m i o tem , w yraziłem  
obaw ę, że m ogą zagarnąć polskie oddziały w  A n to n in ach  
i podsunąłem  m u m yśł, czy nie należałoby w obec tego nie­
bezpieczeństw a m ożliw ie szybko w ym aszerow ać na spotkanie  
I I  B ry ga d y .

—  P roszę P a n a  —  ośw iadczył m i uroczyście generał 
M ich aelis —  M o że P a n  być sp okojn y. D aję  P a n u  słowo ge­
nerała, że gdzie stanie stopa niem iecka, tam  m nie nie będzie,

M ó w iąc to w yciągnął do m nie rękę na potw ierdzenie  
swego p rzyrzeczenia. Serdecznie uścisnąłem  rękę generała, 
naiw nie w ierząc w  szczerość i  pow agę tych  słów . T o  też m u­
siałem m ieć w yjątk ow o głupi w yraz tw arzy, gdy w trzy ty­
godnie później stanąłem  ja k  w ryty na u licy  K ijo w a , ujrzaw ­
szy roześm ianego jow ialn ie generała M ich aelisa, jadącego
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w ojskow em  autem  razem z niem ieckim  generałem . D aw no  
ju ż m nie m inęłi, a w ciąż stałem i  bezm yśnie patrzyłem  w ślad 
oddalającego się auta.

A le  to było p óźn iej. T eraz serdecznie żegnałem  się z ge­
nerałem  M ichaelisem , śpiesząc zpow rotem  do Starokonstan ­
tynow a, gdzie czekał na nas, zgodnie z um ow ą, kom isarz  
płoskirow ski. D an o  nam  auto i w tem sam em  tow arzystw ie, 
t. j . kapitan Jak u b o w sk i, M u szkiet-K rółikow ski i ja , jech a­
liśm y do Starokonstantyno w a.

Pom im o sm utnych w iadom ości o I  K o rp u sie , byłem  do­
brej m yśli: zdawało się, że przynajm niej tu na U krainie da 
się skoncentrow ać wokoło I I  B ry ga d y  luźne oddziały polskie. 
O p tym izm  m ó j, ja k  się później okazało, był zupełnie b ezpod­
staw ny. P o  w yjeździe bowiem  naszym  w ypadki w A n to n i­
nach p otoczyły się w zgoła odm iennym  kierunku.

G enerał M ichaelis dowiedział się o zaw arciu przez gene­
rała D ow bór-M uśn ickiego um ow y z N iem cam i. P o zatem  praw ­
dopodobnie p. Skibiniew ski musiał w osobnej z  nim  k o n ­
fe re n cji w ytłum aczyć, że jeśli nie należy m aszerow ać na P ło ­
skirów , to tylko dłatego, aby nie drażnić bolszew ików  i  nie 
narażać polskiego społeczeństwa na represje, ale że w cale  
w interesie tego „społeczeństw a” , t. zn. w arstw y ziem iań­
skiej, nie łeży w szczynanie w alki z N iem cam i, gdyż p rzeciw ­
nie, obsadzenie U k ra in y  przez oddziały okup acyjne arm ji 
niem ieckiej przyw róci ład i  porządek społeczny. Je d n o ­
cześnie nadchodziły w iadom ości, że niem cy i austrjacy idą 
w szystkiem i drogam i, ch cą c tedy uniknąć k ontaktu z nim i, 
trzeba było szybko decydow ać się. T ym czasem , jak sam ge­
nerał M ichaelis p rzyznaje w sw ej książce „ W  zam ęcie”  de­
cyzja  w ym arszu z A n to n in  „niebard zo podobała się otoczeniu, 
było tu w szystkim  w ygodnie” . Czas m ijał i nie ruszano się 
z A n to n in , bo oficerow ie w ręcz ośw iadczyli, że oddziały ich  
nie pójdą naw et do B ob rujsk a, aby tam  połączyć się z  I  K o r-
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pusem . „W o b e c  tego —  pisze generał M ichaelis —  zm ieni­
łem decyzję raz jeszcze: oddziały m iały zostać na m iejscu, aż 
do w yschnięcia d róg, ja  zaś z częścią Sztah u , pod ochroną  
12-tu ułanów , chciałem  w yruszyć kom unikiem . B ardzo się to 
podobało p o zo stającym  i  trudno się tem u d ziw ić, p obyt w 
A n to n in a ch  był m ilszy, niż w alka z czarnoziem em  w ołyń ­
skim ” .

A  że p o byt był m ilszy, w ięc i  generał M ichaelis zwlekał 
ze sw ym  w yjazdem  z A n to n in  „W ie czo re m  —  pisze —  za­
p roszony byłem  przez oficeró w  pułku na k o la cję , w ydaną  
ex re awansu k ilk u  z n ich ; przygryw ała nam  kapela pułkow a, 
nie tyle zresztą harm onijnie ile głośno. W k ońcu  m łodzież  
prosiła o pozw olenie zatań czen ia, chętnie się na to zgodzi­
łem , zorganizow ano w ięc hal” .

T a k  p rzy szam panie, m uzyce i tańcach wesoło upływał 
czas generałow i M ichaelisow i i jego oddziałom . Tym czasem  
n iem cy i  austrjacy szeroką, aczkolw iek bardzo płytką falą  
zalew ali U k ra in ę .

D o p iero  7 m arca w yruszył generał M ichaelis „k o m u n i­

k iem ”  do Płoskirow a. Stam tąd w p ociągu  „w yp ełn io n ym  —  
ja k  pisze —  austrjackim i w ojskow ym i”  —  w prost do K ijo ­
w a, aby tam  niezw łocznie rozpocząć k o n feren cje  z niem iec­
kim  sztabem  generałnym .

T a k i był koniec uroczystego przyrzeczenia i słowa ge­

n eralskiego, danego dnia 27 lutego w A n to n in a ch  przez ge­

nerała M ich aelisa, delegatow i obozu K o m en d an ta  P iłsudskie­
go.

N ie  m oże naw et generał M ichaelis uspraw iedliw iać się, 
jak o b y zm usiły go do tego okoliczn ości, lub że uległ po tru d ­

nej i długiej w ew nętrznej w alce ze sobą. B o  oto pisząe ni­

niejsze w spom nienia i przegląd ając archiw um  generała M i- 
chaełisa, natknąłem  się na bru ljon  jego listu , k tó ry  28 łu-
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tego, a w ięc na drugi dzień po naszym  w yjeździe, wysłał do 
K ijo w a  na ręce p. B artoszew icza do członków  R a d y  N a cz e l­
nej P olsk iej Siły  Z b ro jn e j. W  liście tym , streściwszy sytuację  
w ytw orzoną um ow ą generała D ow bór-M uśnickiego z N ie m ­
cam i oraz posuw aniem  się w ojsk niem iecko-austrjackich na 
U k rain ę , kreśli następujący p lan , k tó ry  przytaczam  w  do- 
słow nem  brzm ieniu:

1) Zebrać w Antoninach jako punkcie, względnie najbardziej 
oddalonym do magistralnych linji kolejowych, wzdłuż których dążę 
Niemcy, oddziały nasze z Wołynia północnego i Podola.

2) W  razie zbliżenia się oddziałów niemieckich lub austrjac­
kich wejść z  nimi w porozumienie co do zapewnienia nam zapo­
wiedzianej zbrojnej neutralności. Członków Rady proszę o natych­
miastowe wypowiedzenie się co do porozumienia się z Radą Regen­
cyjną, przyczem nadmieniam, że wrazie nieotrzymania od Panów 
rychłej odpowiedzi, mogę zostać zmuszony podjąć odpowiednią de­
cyzję bez porozumienia się Nim i.

Pozatem niezbędne jest przysłanie mi znacznego funduszu na 
opędzenie potrzeb już istniejących formacji. Zobowiązania po­
wzięte względem nich przez koalicję nie utraciły dotąd swej mocy.

Jenerał - Porucznik Michaelis

A  w ięc w idzim y, z jednej strony pragnienie jaknajszyb- 
szego k ontaktu z oddziałam i niem ieekiem i i poddania się R a -  
dzie R e g e n cy jn e j, z drugiej —  żądanie pieniędzy od k o alicji. 
N ic  też dziw nego, że w tak ich w arunkach, odezwa napisana  
pod naszym  w pływ em , nigdy nie ujrzała światła dziennego. 
M y li się tylko generał M ichaelis, tw ierdząc, że je j odpis p o ­
siadał M u szk iet-K rółik ow sk i, następnie jednak zwrócił gene­
rałowi M ichaelisow i na jego żądanie. M ogę zap ew n ić, że gd y­
by odezwa znalazła się raz w naszych rękach, zostałaby opu­
blikow ana, chociażby tylko p o to , aby u trudnić pod bokiem  
niem eów bale w A n to n in ach .
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Je ś li więe tacy lu dzie, ja k  generał D ow bór-M u śn ick i, 
generał M ichaelis i generał Stan kiew icz, stanęli na czele fo r ­
m acyj w R o sji —  n ie m ogły one skoń czyć swej historji in a ­
cze j, niż sk oń czyły.

W in ę jednak za to ponosi przedew szystkiem  polski obóz 
dem ok ratyczn y w  R o sji, k tó ry swoim  negatyw nym  stosun­
kiem  do w ielkiej spraw y tw orzenia arm ji polskiej w  R o sji, 
oddał ją  w  ręce N aro d o w ej D em o k racji i daw nych carskich  
generałów , n ależących całą swą p sychołogją i p oglądam i do 
epo ki, rozsadzonej i  obróconej w  gru zy przez rew o lucję, a 
k tó rzy  z arm ji polskiej chcieli zrobić sprzym ierzeńca reakcji 
rosyjsk iej, i k tórzy —  co n ajsm utniejsza —  byłi obcy duchem  
i sercem  P o lsce  w m ęce i trudzie n ajlepszych sw ych synów  
dźw igającej sztandar w alki o N iep o d leg ło ść.

M ożn a było i należało k u ć na obczyźnie m iecz polskiej 
irred en ty, ale tylko nie rękam i generałów  D o w bó r-M u śn ic­
k ie g o , M ichaelisa i Stankiew icza —  dow ódców  trzech p o l­
sk ich korpusów  w  R o sji.



X I

W Starokonstantynow ie zatrzym aliśm y się w K om endzie  
W o jsk  P o lsk ich . Zastaliśm y tam  oficera ze Zw iązku  

W ojsko w ych P o lak ó w , którego dnia poprzedniego prosiłem  
o zaopiekow anie się naszym  kom isarzem . Zakom unikow ał 
nam , iż kom isarz przekonał się osobiście, że istotnie w ojsko  
połskie nietylko żadnej nikom u krzyw dy w mieście nie w y­
rządziło, ale —  co w ięcej —  że pozw oliło urzędow ać nadal 
cyw ilnym  w ładzom  bolszew ickim ; po zebraniu tych  w iado­
m ości kom isarz odjechał do P łoskirow a, z rana jednak —  
w m yśl um ow y z nam i —  w rócił znow u i  jest gdzieś na m ieś­
cie. P raw dopodobnie w tej chw iłi przebyw ał w lokału K o m i­
sarza P o w iatu , k tó ry  znajdow ał się kilka dom ów  d alej na tej 
samej ulicy.

N atych m iast udałem  się tam , gdyż zależało m i, aby ja k ­
najszybciej w rócić do P łoskirow a.

K o m isarjat m ieścił się w niedużym  parterow ym , drew­
nianym  dom u, do którego w chodziło się przez ganek, p rzy­
legający do dom u od strony u licy. D rzw i w ejściow e były  
otw arte. W szedłem , chociaż lokal rohił w rażenie opuszczo­
nego. W  głębi p okoju  ujrzałem  w ojskow ego w  płaszczu i czap­
ce na głow ie. Siedział przed biurkiem , niedbale rozw alony  
w krześle, i zam yślony palił papierosa. W ejście m oje nie zro-
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biło na nim  żadnego w rażenia —  sp ojrzał tyłko na m nie z 
podełba ponuro i  n ad al m ilcząco palił swego papierosa.

—  P rzepraszam  T ow arzyszu— ^odezwałem się pierw szy—  
ałe chciałem  dow iedzieć się, czy niem a tu tow arzysza k o m i­
sarza z P łoskirow a.

—  A  to w y, tow arzyszu, przyjech aliście z nim  w czoraj 
z P ło skiro w a?

—  T a k . Ja k o  delegaci od ludności płoskirow skiej do ge­
nerała M ich aelisa.

—  W ie m  o tem . K o m isarz był tu , ale pojechał gdzieś na 
m iasto. N iezad łu go  w róci.

—  T o  m oże zaczekam  tu na n iego ?

—  C ze k a jcie , jeśli ch cecie! —  b urk nął p o nu ry dygnitarz  
sow iecki.

Zapanow ało m ilczenie. B olszew ik dalej palił papierosa  
p atrząc zam yślony przed siebie. M iał apatyczn y, zniechęcony  
w yraz tw arzy. W  p rzykrem  m ilczeniu upłynęło kilka chw il. 
N a g le  usłyszałem  k roki na w erandzie. O bejrzałem  się, sądząc, 
że to kom isarz płoskirow ski. T ym czasem  na p rogu drzw i stał 
niezn any mi jegom ość w granatow ej kurtce w ojskow ego k ro ­
ju  i w  czapce tego sam ego k oloru . W iosenne słońce w yraźnie  
zarysow ało jego  syłw etkę. W ytężał w zrok, aby zo baczyć, co 
się dzieje w p o k o ju : spraw iało to w rażenie, że w aha się w ejść. 
B olszew ik  leniw ie obrócił w zrok w kierunku m ego sp ojrze­
nia. N a g le  ożywił się cały.

—  T ow arzyszu! —  odezwał się do m nie półgłosem . —  
P ó jd źcie  do niego i  pow iedzcie, aby tu nie w chod ził, gdyż in a ­
czej każę go aresztow ać.

N ic  nie rozum iejąc, ze zdziw ieniem  patrzyłem  na bolsze­
w ika. W yraz jego  tw arzy przeczył słow om , m alow ał się bo­
wiem  na niej w yraźnie n iepokój i  zdenerw ow anie.

—  T o  kom isarz p ow iatow y C en traln ej R a d y  U k raiń -
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skiej —  tłum aczył m i półgłosem . C holera taka —  ukryw ał 
się, a teraz nagle się zjaw ia. Czego on tu chce? —  spytajcie.

Pom im o k rótk iego, jak  dotąd pobytu w państwie rew o­
lu cji so cjalnej, przyzw yczaiłem  się ju ż niczem u nie dziw ić, 
jednocześnie zaś zdrow y in stynk t sam ozachow aw czy d yk to ­
wał m i, że w żyw iołow ym  chaosie, jakim  była ta rew olucja, 
a którego stałem  się cząsteczką, najlepiej nie przeciw staw iać  
się w ypadkom , lecz odw rotnie, m ożliw ie szybko i gładko p rzy­
stosow ać się do każdej sytuacji. W yszedłem  w ięc na ganek.

—  C zego chcecie T ow arzyszu ? —  spytałem  po rosyjsku.
—  C ze g o ? —  odpow iedział K om isarz po ukraińsku. C h cę  

objąć urzędow anie —  to m oje biuro.
—  D la cze g o ?
—  Ja k  d laczego? —  cisnął się. B o  C entraln a R ad a  

U k raińska znow u obejm uje władzę na U k rain ie , a ja jestem  
K om isarzem  C entraln ej R a d y  na pow iat Starokonstantynow - 
ski. N ie ch  w ięc ten k acap w ynosi się, póki go proszę po do­
brem u, bo inaczej każę go aresztow ać. N ie c h  P an  m u p o ­
wie —  ciągnął ukrainiec z pow agą, —  że nie chcę aw antury. 
N ie ch  w ięc idzie sobie stąd dobrow olnie.

—  Z aczek ajcie  tu! —  odpow iedziałem  i  w róciłem  do 
p o k o ju , aby pow tórzyć bolszew ikow i to , co usłyszałem .

—  P ow iedzcie m u, tow arzyszu, że C en traln ej R a d y  
U kraińskiej niem a, że na U k rain ie  jest R ad a K o m isarzy L u ­
dow ych, z której ram ienia jestem  tu K om isarzem . N ie ch  
idzie stąd, bo ja  też nie ehcę aw antury.

W  głosie jego jednak w yczułem  niepew ność i  zażenow a­
nie. Sytu a cja  stawała się śmieszna i zaczynała m nie baw ić. 
W idoczn em  było, że obaj m ają stracha, i —  co kom iczniej- 
sza —  obaj nie m ają żadnej egzekutyw y, by zrealizow ać swe 
groźby. Złapał kozak tatarzyna, a tatarzyn za łeb trzym a! —  
pom yślałem , śm iejąe się w duchu, zarów no z n ich ja k  i z sie­
bie, nieoczekiw anie kreow anego na parłam entarjusza m iędzy
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w o ju jącem i stronam i. U d ałem  się w ięc do obozu ukraińskie­
go i  pow tórzyłem  siowa przedstaw iciela w ładzy so w ieckiej.

—  Ja k a  tam  R ad a  K o m isarzy L u d o w y ch , —  zaśm iał się 
szyderczo u kraim ec. N iem a ju ż je j na U k rain ie. C entraln a  
R ad a  U k raińska zawarła sojusz z N iem cam i i sprzym ierzone  
w ojska niem ieckie na prośbę C entraln ej R a d y  idą razem  z na­
szem i w ojskam i u w olnić U k rainę od bolszew ików . N ie m ie c­
kie w ojska są ju ż na dw orcu k olejow ym  w Staro k o n stan ty­
now ie.

T eraz i m nie zrobiło się niesw ojo. N ie  po to w yjechałem  
z W arszaw y —  pom yślałem  ze złością, —  aby tu m ieć tych  
sam ych N iem có w  trzy kilom etry od siebie.

N a g le  zrozum iałem  sytuację. D la tego  był taki p usty lo ­
kal K o m isa rza , bo w idocznie cale biuro zwiało i biedny k o ­
m isarz bolszew icki, gdy w szedłem , sam otnie dum ał nad  
zm iennością losów  i  czekał na w iadom ości lub rozkazy. 
N ie m c y  posuw ali się k o le ją , Starokonstan tynó w  zaś leżał 
k ilk a k ilom etrów  od m iasta, om inęli w ięc go , tem bardziej, że 
stały w nim  polskie oddziały. K o m isarz ukraiński jednak  
u zn ał, że przyszedł m om ent odpow iedni, by objąć daw ne swe 
stanow isko, wyszedł więc z u krycia, lecz reszta jego zw olen­
ników  w idocznie czekała jeszcze na ostateczne w yjaśnienie  
sytuacji.

—  N ie m cy  na d w orcu ? —  spytałem  zdziw ion y, niebar- 
dzo dow ierzając tej niem iłej w iadom ości. —  T o  czem uż nie­
ma ich  tu z U an em ?

—  N ie m a , ale w krótce będą! —  burknął U k rain iec.
W róciłem  do p o k o ju , by zakom unikow ać tę przykrą n o­

w inę.

—  J u ż  na d w orcu ? —  m ruknął niedow ierzająco bolsze­
w ik. —  Ł ż e  sobaka! Z a ję li R ó w n o , ale niem a ich  jeszcze w 
Szepietów ce. W  głosie jego  jed nak  nie było pew ności.

A  naw et jeśli są ju ż na dw orcu, to niem a ich  tu —
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pocieszał się kom isarz. P ow iedźcie tem u zd ra jcy , niech idzie  
do niem ców  i razem z nim i w raca, a ja m u, tej sw ołoczy, do­
brow olnie nie ustąpię. A  jeśli tu w ejdzie, to obiję go po 
m ordzie i w yrzucę! —  w arknął w ściekły.

P odobała m i się ta zaw ziętość i chęć trw ania na poste­
runku do ostatniej chw ili. Jed n ocześnie i we m nie w ybuchła  
nagle w ściekłość na tego bubka, który ja k  szczur w yłazi 
z dziury i grozi nienaw istnym i niem cam i.

—  M acie rację. T ow arzyszu , —  pow iem  m u to w szystko. 
W yszedłem  znow u na balkon.

—  Słuch ajcie no K om isarzu ! —  zwróciłem  się do 
U k raiń ca-—  kom isarz bolszew ioki m ów i, że żadnych niem ­
ców  na dw orcu niem a, a jeśli naw et są, to niem a ich  jeszcze  
w m ieście, w ięc radzi W am  iść szukać w aszych niem ców  i ra­
zem z nim i tu w rócić. Je ś li zaś teraz w ejdziecie do lok alu , to 
m ów i, że W as obije po niordzie i za drzwi w yrzuci. R adzę  
więc W am , lepiej idźcie stąd i nie róbcie aw antury, bo źle 
się może to dla W as skończyć.

U k rain iec w yczuł w m ym  głosie, że jeśłi dojdzie do 
aw antury to i odem nie oberw ie. Sp ojrzał w ięc na m nie ze 
złością i zdziw ieniem : m oje cyw ilne warszawskie palto i czap­
ka z rzekom ej fo k i św iadczyły w ym ow nie, że nie jestem  b o l­
szew ikiem , bo nie jestem  godzien nosić szarego szynelu „ to ­

w arzysza”  i kom unisty. Praw dopodobnie i  on rów nież wziął 
m nie za handlarza, k tó ry  przyszedł po przepustkę lub za­
św iadczenie.

—  A  kim  P a n  jest w łaściw ie? —  sp ytał, patrząc na m nie  
podejrzliw ie.

—  Jeste m  K om isarzem  cyw ilnym  polskich oddziałów  
w ojskow ych! —  zaim prow izow ałem  na p oczekaniu. —  J e ­
steśm y neutralni w w aszych sp orach, ale niem cam i nas nie 
strasznie. Idźcie lepiej z B ogiem . Ja k  napraw dę przyjdą tu
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n iem cy, to napew no kom isarza bolszew ickiego ja ż  tu nie bę­
dzie.

—  D o b rze, dobrze —  p ó jd ę, ale niezadługo w rócę, a 
w tedy pokażę tem u chruniow i m oskiew skiem u.

Isto tn ie  poszedł, burcząc pod nosem  przekleństw a  
i groźby.

W róciłem  do p o k o ju . M isja m oja parlam entarjusza zo ­
stała uw ieńczona pow odzeniem .

—  P oszed ł, T o w arzyszu ! —  zakom unikow ałem  śm iejąc 
się. —  A le  sw oją d rogą, jeśli to praw da, że niem cy blisko, to 
lepiej i W am  tow arzyszu i m nie stąd zm iatać. D o  w idzenia. 
J a k  p rzyjd zie kom isarz płosldrow ski —  pow iedzcie m u, że 
czekam y go w kom endzie polskiej. D o  w idzenia. Tow arzyszu!

Sa m o tn y , zaw zięty kom isarz pocbm urnie w m ilczeniu  
uścisnął m i dłoń.

W yszedłem  na u licę. Pow iew  ciepłego, idącego od ste­
pów  w iosennego w iatru m usnął m nie po tw arzy. B yło p ołud­
n ie. Słońce z jasn ego, błękitnego nieba słało nieprzebrane  
fa le  o ślepiających , złocistych prom ieni. P o w ietrze, nasycone  
słońcem , odurzało drażniącym , p o dn iecającym  zapachem  w il­
gotnej ziem i, m o krych g n ijących  liści, p arującego w podw ó­
rzach i ogrodach naw ozu. Zdaw ało się, że słychać głębokie 
w estchnienie budzącej się z m ocnego snu zim ow ego, żyznej 
ziem i u kraiń skiej, słodko przeciągającej się pod pierwszem i 
pocałunkam i kochanka-słońca.

—  W iosna id zie —  śm iejąc się w esoło, m ów iłem  do sie­
bie, nadstaw iając tw arz pod prom ienie.

R ad o ść życia p rzyrody, śpiew ającej swoją pieśń w iosen­
ną, udzielała się coraz bardziej i  m nie. M ilja rd y  złocistych  
iskier słon eczn ych, drgających i w irujących w pow ietrzu, 
w ielką, radosną fa lą  w lew ały się do m ych piersi, zapełniały  
w szystkie kom órki m ej duszy, rozśw ietlająe najbardziej ciem ­
ne zakam arki, w yp ęd zając stam tąd sm utek i troski.
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Id ą c ulicą tego obcego, nieznanego m i m iasta, coraz w e­
selej rozglądałem  się w około, ciesząc się, że jest słonecznie, 
ciepło, że jestem  m io dy, silny i zdrow y, że jestem  w tym  
dziw nym  k raju , gdzie w szystko, ja k  te m iljardy iskier słone­
czn ych , w iruje i tań czy w zaw rotnem  tem pie zm iennych w y­
darzeń.

W ydało m i się, że w szyscy tu gram y jakąś wesołą ko- 
m edję, obchodzim y ni stąd ni zowąd hu czny karnaw ał, w  k tó ­
rym  każdy z nas w ystępuje w jakim ś dziw acznym  stro ju , k o ­
goś udając.

Śm iałem  się wesoło do sw ych m yśli, gdy p rzypo m n ia­
łem sobie, ja k  w czoraj w  bolszew ickiem  aucie ziem ianin p o l­
ski przyjacielsko gaw ędził z kom isarzem  sow ieckim , tytułując  
go uprzejm ie W asilem  P iotrow iczem . Stanął mi przed oczy­
ma generał Leśniew ski w długim  szynelu m oskiew skim  i w  
polskiej m aciejów ce na głow ie. T a k i sm utek i  bezgraniczne  
zm ęczenie m alow ało się na jego tw arzy. Z  całej duszy prag­
nął gdzieś w cich ym  Ż ytom ierzu  prow adzić spokojny żyw ot 
em eryta, ciesząc się radością i w esołością sw ych dorastają­
cych córek, —  tym czasem  otrzym ał rozkaz, niew iadom o po­
co, zająć m iasto Starok onstan tynó w , a on ju ż tyle przecież  
m iast, podczas tej przeklętej długiej w o jn y, zajm ow ał i od­
dawał. Śm iał się do m nie jow ialn ie, w tórując m ym  m yślom  
generał M ichaelis —  w ódz arm ji polskiej z „Je r z y m  ze w stę­
gą”  na piersi.

Zaw irow ały przedem ną postacie oficerów  z jad aln i hra­
biow skiej w A n to n in ach . D źw ięczały m i w uszach ich  śm ie­
chy rubaszne, wesołe opow iadania o d obijanych pod łóżkam i 
i ławami chłopach.

W  blasku słońca m igotały iron iczne błyski w oczach lo ­
kajów  hrabiow skich, którzy usługiw ali ongi krew niakom  ca­
ra, królów  i  cesarzy, książętom , hrabiom  i  potom kom  hetm a­
nów p olskich. A  dziś...
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Stare fagasy! —  śm iały się m yśli m o je  —  naw et w y gra­
cie k o m ed ję, ko nie jesteście już hrabiow ską służbą, jeno  
błąkającem i się m aram i m inionej przeszłości.

Jeszcze  weselej zaśm iałem  się, gdym  przypom niał sobie  
dw óch m ych kom isarzy, pragn ących w zajem nie siebie areszto­
w ać. Ja k ż e  śm iesznie i kom icznie w blasku tego radosnego, 
w iosennego dnia w yglądali ci sam otni przedstaw iciele dw óch  
w ielk ich obozów , dw óch sp rzeczn ych id e i społecznych i  na 
rodo w ych , w szczęku w alk b rato bó jczych , przekleństw , nie­
naw iści i oparów  k rw i, sięgających po rząd dusz ludu  
ukraińskiego. J a k  śm ieszny m usiał być rów nież i delegat 
obozu niepodległościow ego P o lsk i, „c y w il” , w ygląd ający na 
handlarza bydłem , spełniający rolę m edjktora i parlam en tar­
jusza. C zy ż  to  w szystko zaiste nie w esoły, op ętany nicejski 
karnaw ał?

T u  bolszew icy —  dziesiątki, a m oże setki tysięcy żołnie­
rzy w czorajszej arm ji carsk iej, dziś „to w a rzyszy” , od stóp do 
głow y u zb ro jo n ych i  stanow iących oporę w ładzy sow ieckiej, 
b ę d ą cych  „ch lu b ą  rew o lucji” . T am  —  garść polskich szaleń­
ców , z m inam i beztroskich w agabundów , z  w esołą, fryw olną  
piosenką leguńską na ustach, m aszeruje po rozm okłych dro­
ga ch  szerokich stepów  u kraińskich.

T u  znow u, zagubiony p olsk i oddział, k tóry niew iadom o  
poco zajął to m iasto, gdzie życie płynie swoim trybem , gdzie  
tuż pod bokiem  K o m e n d y  W o jsk  P olsk ieh biorą się za czu ­
b y , ja k  k o g u ty , kom isarze dw óch w alczących obozów , jed n a­
ko w szakże zgodn ych w  nienaw iści do w ojska „p o lsk ich  p a­
n ów ” . R o zd ziela  ich  i godzi zabłąkany pepesow iec, ja k  ten 
z b ajki gierm ek uw ięzionej krółew ny, darem nie szukający  
w ojska p o lsk iego , na którem  zawisła cała nadzieja ratunku  
nieszczęsnego n arod u, um ęczonego najazdem  teutońskim .

N iem a tego w ojska, ale podobno kilka kilom etrów  stąd, 
ja k  z pod ziem i w yrosły zastępy tych  teutonów , a przy ich
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boku pono kroczą w  niebieskich żupan ach, ukraińcy „siczow - 
cy ” , w  pułki isfonnow ani w niem iecko-austrjackich obozach  
dla jeń ców  rosyjskich.

B olszew icka arm ja, legjoniści, niem ieckie oddziały, 
ukraińscy siczow cy, oddziały „w o jsk  p o lsk ich ”  —  w szyscy  
razem , w szyscy pom ieszani ze sobą. N ik t jednak z nikim  
nie bije się —  tak szeroka, ogrom na i  bogata jest U k rain a, 
źe dla w szystkich m iejsca i  żyw ności podostatkiem .

A  m oże to napraw dę tylko karnaw ał! —  śm ieję się do 
siebie, rozkoszując się słońcem . —  B y ć  m oże w szystkie te 
w ojska, to tyłko wesołe bandy poprzebieranych, ucharakte- 
ryzow anych na w ojen no, rozbaw ionych nicpo niów , cieszą­
cych  się jak i ja  słońcem , p ija n ych  odurzającym  zapachem  
w iłgotnej, tłustej gleby tego cudnego kraju.

T a k , życie jest piękne i  rozkoszne. W arto jest żyć. Ja k *  
to dobrze, że jestem  tu , że ja k  liść zielony porw any i  nie­
siony jestem  przez ten oszałam iający, hu czący w ir górskiego  
p o to k u , rw ący pod naporem  w w iosennym  słońcu to pn ieją­
cych  śniegów  w  górach.

N iech że ten cudny p otok  ludzkiego życia, w ielkich dzie­
jo w ych  w ypadków  i przeobrażeń niesie i m nie, k tóry jestem  
ja k  zagubiony w tym  w irze liść ze starego, odw iecznego p oł­
skiego dębu.

B o życie —  gd y słońce tak radośnie św ieci, gdy arom at 
budzącego się z zim ow ego snu rozkosznego ciała Z iem i tak  
upaja i odurza —  jest nieskończenie piękne i  n ęcące...
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om isarz płoskirow ski odnalazł się dopiero po kilku  
god zinach. T w ierd ził, że szukał benzyny, m iałem  jednak  

p odejrzenie, że był na d w orcu , a m oże i dalej jeździł w zdłuż  
k o lei, aby dow iedzieć się, gdzie są n iem cy. N a  zapytanie  
bow iem  m oje w tej spraw ie, zapew niał, że niem a ic h  na 
dw orcu stacji Starok onstan tynó w , natom iast tw ierdził, że 
sytuacja  jest niew yjaśniona w Szepietów ce.

Z arów no jed n ak  k apitan  Jak u b o w sk i jak  i ja  w oleliśm y  
b yć d alej stąd, w ięc pilno nam było do w yjazd u . W k ró tce je ­
chaliśm y ju ż w kierunku Płoskirow a.

Sied ząc znow u o b o k  K om isarza rozgadałem  się z nim, 
opow iadając o życiu  w  P o lsce , o naszej sytu acji p o lity czn e j, 
o stosunku do niem ców  i oczekiw aniach pokładanych na re­
w o lu cji rosyjskiej. K o m isarz —  prosty żołnierz, m iał jednak  
w iele zdrow ego sąd u, był pełen energji i w iary w zwycięstw o  
rew o lu cji. N ie m có w  nienaw idził jako rosjanin i jako rew o­
lu cjo n ista , w id ząc w R zeszy N iem ieckiej i  w H absburskiej 
m o n arch ji, po upadku caratu, „n ajw iększe fortece k ap ita ­
lizm u i re ak cji” . B y ł p rzekonany, że L e n in  i rząd m oskiew ­
ski podejm ą nanow o w ojnę z  N iem cam i. Snuliśm y p lany  
w spólnej w alki.

T a k  m inęła nam  połow a drogi. N ag le  zdaleka na szosie
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ujrzałem  jakieś dziwne stw orzenia, ni to  w ielbłądy, ni to sło­
nie, pow oli posuw ające się na nasze spotkanie.

—  C o  to tak iego? —  spytałem  zdziw iony, w skazując na  
dziw olągi.

K o m isarz, k tó ry siedział pośrodku, w yjrzał i  po chw ili 
rzekł z pew nem  zakłopotaniem :

—  A  —  to nasi z Płoskirow a.
—  J a c y  nasi? —  p ytam , nic nie rozum iejąc.
—  T o  pancerki —  odpow iada K o m isarz.
K a że  szoferow i zatrzym ać auto, w ysiada i idzie szybkim  

krokiem  na spotkanie zbliżających się pow oli potw orów .
W k rótce zorjentow ałem  się, żć były to dwa w ielkie p an­

cerne auta. K om isarz stanął pośrodku drogi i zaczął daw ać  
znaki, aby auta zatrzym ały się. G d y  to uczyniły i  gdy  
z w nętrza w yjrzeli uzbrojeni żołnierze, zbliżył się do p ier­
wszego auta i zaczął coś m ów ić.

P o  cbw ili w rócił do nas i  ruszyliśm y dalej.
—  D o k ąd  jadą te p an cerk i? —  spytałem  zan iepokojon y, 

w idząc ten sam n iepokój na tw arzy kapitana Jak ub ow sk iego.
Jasn em  było, że zm ierzały w kierunku Starok onstan ty­

nowa. A  w ięc gdzież nasza um owa o rozejm ie?
—  Zaraz zaw rócą zpow rotem  —  odpow iada zakłopota­

ny kom isarz, —  bo one wyruszyły tak , na w szelki w ypadek, 
gdyż prosiłem  w yjeżdżając z Płoskirow a, że jeśli nie w rócę  
do trzeciej p opołudn iu, to znaczy jestem  aresztow any, niech  
w ięc idą m nie w yzw alać. A le  teraz pow iedziałem  im , że p o ­
lacy siedzą spokojnie i  kazałem  zaw rócić zpow rotem .

O bejrzałem  się. Isto tn ie  p ancerki w  tej właśnie chw ili 
zataczały koło i  po chw ili jechały wślad za nam i.

—  J a k  W am  nie w styd. T ow arzyszu K o m isarzu , —  nie 
m ogłem  pow strzym ać się od w yrzutu —  nie u fa ć  naszem u  
słowu honoru! T em bardziej, że jeśłi w racam y tak p óźn o, to  
z W aszej w iny.
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M u szk iet-K ró łik o w sk i i  kapitan Jak u b o w sk i rów nież nie 
u kryw ali swego oburzenia.

K o m isarz m iał w yraźnie zaw stydzoną m inę i  nie w iedział 
co m ó w ić.

—  J a  u fałem . T y lk o  ta k ... na w szelki w ypadek , bo nie 
w iedziałem , czy  w rócicie z A n to n in . Strzeżonego P a n  B ó g  
strzeże —  tłum aczył się zakłopotany.

U p rze jm y  i układn y p . Skibiniew ski zm ienił tem at roz­
m o w y, zlekka uspraw iedliw iając kom isarza.

—  J a k  to łatw o kom ed ja m oże się stać tragedją —  m y- 
śłałem .

G d y b y  kom isarz jeszcze jedną godzinę zw lekł, kto wie 
czy w tej chw ili Starok onstan tynó w  nie byłby bom bardow a­
ny przez pan cerki.

Z ajście  z p ancerkam i miało jednak ten skutek, że jesz­
cze bardziej życzliw ie usposobiło kom isarza w stosunku do 
nas, gdyż nasze szczere oburzenie na jego n ieu fn o ść osta­
teczn ie przekonało go , że jesteśm y lu dźm i, którym  u fać  
m ożna i n ależy. W yraźnie chciał załagodzić ten in cy d e n t. S k o ­
rzystałem  z tego i  zw róciłem  się do niego z prośbą w  im ieniu  
P o g o to w ia B o jo w eg o  P . P . S .,  aby dał m i pew ną ilość dyn a­
m itu i granatów  ręczn ych , k tóre następnie przetransportuję  
do W arszaw y. K o m isarz chętnie się na to zgodził, p ro p o n u ­
ją c , aby odrazu zajechać do Sztabu  R ew ko m u, gdzie zapozna  
m nie z kom isarzem , k tó ry  następnego dnia w yda m i ze skła­
dów  te p rzedm ioty.

W k ró tce  byliśm y już w  Płoskirow ie. O d w ieźliśm y p . S k i­
biniew skiego, k tóry serdecznie pożegn ał kom isarza, zupeł­

nie szczerze i  słusznie dzięk u jąc m u w im ieniu ludności p o l­
skiej za poniesione trudy i  za zlikw idow anie k o n flik tu . N a ­
stępnie p ojech aliśm y do siedziby Sztabu R ew ko m u. M ieścił 
się w  ogrom nym  bud ynk u. Szliśm y przez kilka źle ośw ietlo­
n ych i  zaśm ieconych sa l, w  k tó ry ch  pełno było żołnierzy
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i żydów  płoskirow skich. T ra filiśm y  w reszcie do sali, gdzie  
ujrzeliśm y w iększe grono osób o taczających ok rągły stół i po­
chylo n ych  nad nim . Podeszliśm y bliżej. N a  stole leżała 
w ielka m apa w ojskow a, po której w odził palcem  jakiś ubra­
ny w skórzaną kurtkę w ojskow y, ogrom nego w zrostu, chu ­
dy, z rozw ichrzoną i  kędzierzaw ą, czarną czupryną.

—  T a k , jesteśm y otoczeni ze w szystkich stron, m usim y  
ew akuow ać Płoskirów  niezw łocznie —  m ówił olbrzym , w ska­
zując p alcem  różne p u n k ty na m apie.

—  O  co ch o d zi? — ^spytał nasz K o m isarz, przeciskając  
się do stołu.

—  Jesteśm y otoczeni. Tow arzyszu —  pow tórzył tym  
sam ym  k ategorycznym  tonem  olbrzym . — O trzym aliśm y w ia­
dom ość, że w ojska austrjackie dziś na całym  fro n cie  ruszyły  
naprzód, zajęły K a m ie n ie c P o d o lski, W ołoczyska, M o h yló w , 
i że ju tro będą w Płoskirow ie. N ie m cy  zajęli R ó w n e , a może  
już Szepietów kę. P ozostaje jedyna jeszcze i  w olna droga na 
Żm erynkę i K ijó w , póki nie odetną nas od strony M ohy- 
łow a. D ziś jeszcze w n ocy m usim y opuścić m iasto.

Z  przerażeniem  słuchałem  tych w yw odów , gdyż pom y- 
śłałem natychm iast o niebezpieczeństw ie, k tóre groziło I I  
B rygadzie.

—  Ja k  to! co fa ć się? —  zawołałem —  i to tak bez w al­
k i?  C zy ż jest rzeczą m ożliw ą, że K am ien iec zaję ty ? T o ż by­
łem tam  i w idziałem  tyle w ojska, byłem  na m ityn gu, gdzie 
żołnierze obiecali bić się.

—  O b iecali! —  odezwał się jed en  z obecnych , uśm ie­
chając się sm utno. —  A  w iali sobacze syn y, jak  stado bara- 
nów, na sam  w idok pierw szych p atro li austrjack ich, pozosta- 
staw iając wszystko —  nietylko artylerję i am u nicję, ale na­
w et swoje karabiny —  jak  gdyby takie, ow akie syn y nigdy  
tych austrjaków  n ietylko nie tłukli, ale naw et na oczy nie
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w idzieli. C ała bieda połega właśnie na tem , że nie chcą bić  
się: m ają dość ju ż w ojn y —  zakończył sm utnie.

—  D o b rze —  odpow iedziałem  —  nie chcą bić się starzy  
żołnierze, zm ęczeni w ojn ą, ale tyle jest m łodzieży w  w o j­
sku, tylu  id eow ych tow arzyszy: m ożna stw orzyć ochotnicze  
oddziały.

—  C o ?  —  ochotn icze od działy? —  krzyknęła podniesio­
n ym  głosem  m łoda Żydów eczka, której z pod zsuniętego  
z czoła kapelusza w ysunęły się rozw ichrzone krucze loki.

Sp ojrzałem  na nią. B yła  jed yną kobietą w tem  gronie. 
Z  zachow ania się zebranych w idać było, że w tem  tow arzy­
stw ie p ro stych  żołnierzy odgryw a pew ną rolę, że liczono się 
z je j zdaniem .

—  O ch o tn icze  oddziały! —  w ykrzykiw ała nerwowo ■— 
nic nie zrobią i pójdą sobie, a w ojska austrjackie p rzyjdą  
i zaczną aresztow ać, urządzać p ogrom y żydów , w ieszać p o ­
d ejrzanych o kom u nizm , tak ja k  w ieszają i  robią pogrom y  
w Starok onstan tyno w ie połskie oddziały.

—  C o  za głupstw a opow iadacie! —  zawołał ze złością  
K ró lik o w sk i. T o  kłam stw o i  oszczerstw o. W łaśnie stam tąd  
w racam y i  nikom u p o la cy  żadnej k rzyw dy nie zrobili. S p y ­
ta jcie  Tow arzysza —  w skazał na kom isarza, ktróry jeździł  
z nam i do Starok onstan tyno w a.

—  N ie  w ieszają, to będą w ieszać. A  ja nie chcę żeby  
m nie pow ieszono, w olę sam a w ieszać! —  z pasją w  najw yż- 
szem  p odn ieceniu krzyczała żydów ka.

O cz y  je j pałały złym  ogniem  nienaw iści i  rozpaczy.
—  A c h  ty w iedźm o jed na! —  pom yślałem  ze złością —  

w artoby było napraw dę ciebie pow iesić.
—  A le ż , T o w arzyszk o , —  m ów iłem  tym czasem  sp o k o j­

nie, nie m ogąc jed n ak  p ow strzym ać iron icznego uśm iechu,—  
uspokójcie się: nikt nie zam ierza W as w ieszać, nikom u na  
waszej śm ierci nie zależy.
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Tym czasem  dryblas-brunet nadal wskazyw ał palcem  róż­
ne pun kty na m apie: w idocznie pełnił w tern towarzystw ie  
fu n k cje  szefa sztabu.

—  T a k , jesteśm y otoczeni —  w ciąż pow tarzał, w skazując  
palcem  poszczególne m iasta i stacje kolejow e.

—  Isto tn ie , T ow arzyszu, —  zauw ażył kapitan Ja k u b o w ­
ski —  k o leje  są zajęte przez austrjaków  i niem ców , ale w idać 
z tego, że nie idą całym  fro n tem , lecz zajm ują tylko poszcze­
gólne m iasta, leżące p rzy torach k o lejo w ych , posuw ając się 
w zdłuż linij k o lejow ych . U ciek a ć jest gdzie —  a przedew szy­
stkiem  m ożna co fa ć  się szosam i, które są w olne. N ie  należy  
tylko śpieszyć się, trzeba spróbow ać bronić m iasta, gdzie  
tyle jest zapasów  broni, am unicji, składów inten den tu ry. M o ­
żna w ięc pow oli to w szystko ew akuow ać k o leją , a sam ym —  
w razie przegranej —  c o fa ć  się wgłąb k raju  pom iędzy linja- 
mi kolejow em i.

—  B ro n ić m iasta? —  rozległo się k ilk a głosów. —  A le  
k to  będzie b ro n ić? T u  towarzysze tak samo ja k  w K a m ie ń ­
cu nie chcą słyszeć o w alce. P ó jd źcie  na dw orzec i zobaczcie, 
co się tam  d zieje. T a m  szturm em  biorą pociągi i w ago n y, a 
szosa do L atyczo w a jest tak zapchana taboram i, że nie m ożna  
p rzejech ać. G d zie  tu bronić m iasta! W  tej chw ili cho dzi ty l­
ko o to , czy  R ew kom  V I I  arm ji ma się już dziś w n o cy  ew a­
kuow ać, czy ju tro rano —  tłum aczono nam  chórem .

Z ro zu m ieliśm y, że sprawa jest beznadziejna i  zaprzesta­
liśm y sp oru. Chciałem  przynajm niej w ydostać obiecany dy­
nam it i granaty ręczne —  zbliżyłem  się w ięc do znajom ego  
kom isarza i przypom niałem  m u jego przyrzeczenie. B ied a k , 
był w yraźnie zgnębiony.

—  T a k , pam iętam . —  A łe  w idzicie sam i. T ow arzyszu, 
co się tu dzieje. P rzyjd źcie  ju tro z rana. U tro  w ieczera mu- 
drienieje!*) —  zakończył ze sm utnym  uśm iecbem  na swej

*) Ranek mądrzejszy aniżeli wieczór!
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szczerej i  dobrej tw arzy, ściskając m ocno nasze dłonie na 
pożegnanie.

W yszłiśm y na ulicę. K a p ita n  Jak u b o w sk i był m ilczący  
i p rzygn ęb io n y. N ic  dziw nego —  m yślam i był ze sw oją B r y ­
ga d ą , k tó rej sytuacja w tych  w arunkach stawała się groźną. 
K ró lik o w sk i n iespokojnie rozglądał się po u licy.

—  M uszę śpieszyć się do K o m e n d y  M ilic ji i  zarządzić  
nocne p o go to w ie, —  zw rócił się do nas —  bo w n o cy  m ogą  
ro zpocząć się grabieże. W id zicie , co się dzieje.

Isto tn ie , w  m ieście panow ało z m inu ty na m inutę rosną­
ce podn iecenie. Ja k  opętani cw ałow ali na koniach pojedyń-  
cz y  k o za cy , turkotały koła w ozów , długim  sznurem  ciągną­
cy c h  ku  szosie latyczow sk iej. O b o k  w ozów  tych szły gro ­
m a d y żołnierzy, szybkim  lecz m iarow ym  krokiem  lu d zi, k tó ­
rzy ju ż się otrzaskali z  dlugiem i m arszam i za taboram i w o j­
skow em i. K u p c y  żydow scy pośpiesznie zam ykali sk lep y. 
Ż y c ie  w  m ieście przyczajało się, gdyż ludność czuła, że stoi 
w  obliczu w ielk ich zm ian.

N a  w id ok  tego w szystkiego nagle ogarnęła m nie w ściek­
łość.

—  N ie c h  d jab li w ezm ą taką sytu ację! —  w ybuchn ą­
łem . —  T am  n iem cy, tu a ustrjacy, a ta banda w ieje, ja k  osza­
lała ze strach u. I  zacząłem  kln ąć po rosyjsku najgorszem i 
słow am i, jak ie tylko zna tak przedziw nie bogaty i o b fity  
słow nik przekleństw  tego narodu. Św iadczyło to najw ym ow ­
n ie j, że byłem  wścidkły.



X I I I

ly ja z a ju tr z  w czesnym  rankiem  urządziłem  naradę z k ap ita-  
^ nem Jak ub ow sk im  i M uszkietem -K rólikow skim . T en  ostat­

ni stw ierdził, że w czorajsze w iadom ości były praw dziw e, bo­
wiem austrjacy p rzek ro czyli granicę i  pow oli posuw ają się 
n aprzód, u nikając jed n ak  w ejścia w styczność z w ojskam i ro­
syjskiem i i ułatw iając im  u cieczkę, która rzeczyw iście odby­
wa się w ogrom nej p anice. T ak tyk a taka była zrozum iałą. 
A u strjak o m  nie zależało na jeń cach , lecz na sprzęcie w ojsko­
w ym , składach i żyw ności —  a to w szystko uciekające o d ­
działy pozostaw iały na m iejscu, nie usiłując naw et niszczyć.

B yliśm y całkow icie odcięci od szerokiego św iata: żadne  
depesze, ani gazety nie dochodziły. T rudno było zrozum ieć,
0 00 chodzi państw om  centralnym . B y ć  m oże chciały okupo­
w ać tereny p rzyfro n to w e, aby w ten sposób rozkładającą się 
arm ję rosyjską odsunąć dalej od sw ych granic i bez żadnego  
w ysiłku ostatecznie ją  zn iszczyć, zdobyw ając jednocześnie  
ogrom ne zapasy sprzętu w ojen nego. B y ć  m oże jed nak , że 
w ojska austrjackie szły na życzenie C entraln ej R a d y  U k r a iń ­
skiej, aby dopom óc je j obalić władzę sowiecką na U k rain ie
1 oczyścić ją  z w ojsk czerw onych. M ało jed n ak  p raw dopo­
dobne w ydaw ało się n am , aby państwa centralne odw ażyły  
się zaryzykow ać objęcie okupacją o gro m n ych obszarów

154



U k ra in y , co w ym agałoby unieruchom ienia w ielkiej iłości w o j­
ska, tak potrzebnego na fron cie zachodnim  i  w łoskim .

B y ć  m oże, była to tylko w ojskow a dem on stracja, m ająca  
na celu  zm uszenie rządu sow ieckiego do zaw arcia fo rm al­
nego p o k o ju . W szystko to jednak były tylko nasze dom ysły. 
N ato m iast fak tem  było, że austrjacy lada m om ent zajm ą P ło ­
skirów . K ró lik o w sk i na podstaw ie otrzym an ych skądś w iado­
m ości, tw ierdził k ategoryczn ie, że Płosikirów będzie zajęty  
dopiero następnego dnia zrana, gdy już w szyscy bolszew icy  
zdążą spokojn ie u ciec.

K a p ita n  Jak u b o w sk i zauw ażył, że m oże istotnie austrja­
cy unikają spotkania z w ojskam i rosyjskiem i —  ale właśnie  
ta p an iczn a, bezm yślna ucieczka stw arza dla I I  B ry ga d y  
bardzo niebezpieczną sytu a cję , gdyż napew no austrjacy będą  
chcieli oto czyć ją  i zm usić do poddania się, aby następnie  
u karać za b unt i  przejście na stronę n ieprzyjaciela. P raw d o ­
podobnie I I  B rygad a szczęśliwie w ydobędzie się z tej m atn i, 
ale w k ażd ym  razie w tych  w aru nkach k ap itan  Jak u b o w sk i 
uw ażał, że h o nor żołnierski nakazuje m u w takiej chw ili być  
razem  ze sw ym i kolegam i, i dlatego w spólnie z p oru czn i­
kiem  R ogan o w iczem  dziś jeszcze w yjadą zpow rotem  do I I  
B ry g a d y . T ru dn o  było nie p rzyznać m u racji.

M u szk iet-K ró łik o w sk i był kom endantem  M ilic ji —  zbli­
żały się tedy dla n iego pow ażne chw ile, gdyż m usiał zapew nić  
m iastu porządek i bezpieczeństw o. P ozostałem  w ięc sam.

R ozum iałem  dobrze, że m uszę jak n ajp rędzej opuścić  
P ło sk iró w , gdyż in aczej cała m oja w ypraw a traciła wszelki 
sens, nie m ów iąc już o tem , że niem ożliw ą było rzeczą, bym  
w tak m ałem  m ieście, ja k  Płoskirów , m ógł u kryć się od au­
strjaków , k tó rzy  napew no dow iedzieliby się szybko o m oim  
p obycie i o ce lu , w  jak im  tu p rzyjechałem . N a  zapytanie  
m o ich k o legó w , co m am  zam iar ro b ić, w yłuszczyłem  sw ój 
p lan .
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D o  I I  B ry ga d y  nie m iałem  po co jech ać. Chod ziło  nam  
bow iem  o stw orzenie w R o sji rew olucyjnej arm ji p olskiej, 
zdolnej do w alki z N iem cam i. I I  B rygada znalazła się w tej 
chw ili w sytu acji tak k ryty czn e j, że zdawało się rzeczą w ątp li­
w ą, czy uda się jej w ydostać z tej m atni austrjackiej. Je ś li je ­
dnak I I  B rygada zdoła w yjść z  opresji obronną ręką i  prze­
dostanie się poza sferę o k up acji w ojskow ej państw  centrał­
nych , to n ależy na terenie tym , przygotow ać grunt dla je j 
dalszej egzystencji. T o  było właśnie m ojem  zadaniem . N a ­
leżało w ięc jech ać do K ijo w a , jak  było poprzednio ustalone, 
a następnie do M osk w y, w razie potrzeby naw et dalej —  sło­
w em  tam , gdzie ju ż nie będzie ani niem ców , ani austrja­
ków , a gdzie zacznie pow staw ać siła zbrojna Sow ietów , k tó ­
ra będzie zdolna p od jąć praw dziw ą w alkę z w ojskam i państw  
centralnych . T am  pow inna organizow ać się i  polska arm ja.

W ierzyłem , że tak będzie. W iedziałem , że p ochód w ojsk  
austro-niem ieckich m usi w cześniej, czy później zatrzym ać się. 
Sądziłem , że pójdą n ajdalej do D n iep ru , gdyż było rzeczą ja ­
sną, że nie m ogą okupow ać całej R o sji, naw et europejskiej, 
nie m ów iąc już o Syb erji.

Z  drugiej znow u strony byłem  przek onany, że Sow iety  
nie zawrą p o k o ju  z N iem cam i. Było sprzeczne z ich  id eo ło gją , 
z naczelnem  hasłem rew olucji so cjaln ej, zaw arcie pokoju  
z najbardziej reakcyjnem i państw am i E u ro p y . W  ten sposób  
dopom agaliby istotnie tym  państw om , napraw dę im perjali- 
styczn ym , w ich  w alce z dem okratyczną F ra n cją  i liberalną  
A n g lją . B yłem  przekonany, że w  głębi R o sji tw orzą bolsze­
w icy świeże oddziały, które zastąpią zdem oralizow ane, zm ę­
czone w ojska z daw nego fro n tu , i które w krótce podejm ą  
nanow o regularną w ojnę z państw am i centralnem i. G o tó w  
byłem  przypu ścić, że bolszew icy św iadom ie, ja k  ongi było  
z N ap o leo n em , w ciągają w ojska niem iecko-austrjackie wgłąb  
k raju , aby następnie łatw iej przejść do k o n tro fen zyw y. W ie-

156



rzyłem , że w ty ch  'warunkach p om oc polska pow inna b yć  
chętnie p rzy ję ta , jako w spółdziałanie ty ch , k tórzy chcą tw o­
rzyć istotnie rew o lucyjną arm ję polską, nie pod znakiem  
obrony m ajątk ów  p olskich obszarników , lub „n e u tra ln e g o ”  
przetrw ania w b ezczynności do chw ili pow rotu do k raju , ale  
w im ię czynnej w alki z niem cam i i  austrjakam i.

N ie  w ierzyłem  w ów czas w m ożliw ość rew o lucji w N ie m ­
czech, lecz byłem  pew ny —  po tem  co w idziałem  przed w y­
jazdem  w G a lic ji —  rew olucji i rozpadnięcia się A u stro -W ę-  
gierskiej M o n a rch ji. T rzeba było tylko przetrw ać do tegn

czasu.
Z  relacji Skrzyńskiego w A n to n in ach  w iedziałem , że 

k o alicja  działa jeszcze na terenie R o sji, że je j poselstw a są 
w M oskw ie i że czynią w szystko, aby rząd L e n in a  i T ro ck ie ­
go nie zaw arł p o koju  z N iem cam i. D om yślałem  się rów nież  
z jego słów , że k o alicja  da pieniądze na tw orzenie arm ji p o l­
skiej w R o sji, tem bardziej, że dawała już na istn iejące p oł­
skie fo rm acje  w ojskow e. N ależało więe tylko przekonać b o l­
szew ików  o szczerości naszych in ten cyj oraz uzyskać ich  zgo­
dę na formowaonie arm ji polskiej w głębi R o sji. P o  zaw arciu  
odpow iedniego układu, m o glibyśm y ściągnąć na ten teren  
oddziały I  K o rp u su  i, daj B o że , I I  B ry ga d ę , po w ydostaniu  
się je j z m atn i, w k tórej teraz się znalazła. B y ły b y  to k adry. 
M aterjału  zaś ludzkiego z pośród żołnierzy, polaków  z arm ji 
rosyjsk iej, oraz uchod źców  i jeńców  polaków  było p o d d o stat­
kiem . Cbo d ziło  w ięc przedew szystkiem  o zgodę bolszew ików  
na tw orzenie arm ji, potem  zaś o w ynalezienie terenu, p o ro ­
zum ienie się z k o alicją  w sprawie finansow ania i —  co n a j­
w ażniejsza —  stw orzenie zdrow ych kadrów  o rganizacyjn ych  
tej arm ji.

—  Z drada generała D ow bór-M uśn ickiego m iała tę dobrą  
stronę —  m ów iłem  —  że razem  z nim  odpadną w szystkie ży­
w ioły chw iejne i  o b ojętne, zaś za D n ie p r pójdą żyw ioły zde-
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cydow ane i chętne do w alki, które iv«pólnie z I I  B rygadą  
stw orzą doskonałe k adry.

K a p ita n  Jak ub o w sk i i  M u szkiet-K rółikow ski całkow icie  
p odzielili m oje p oglądy.

R ozum ow ania nasze były łogiczne —  i dlatego właśnie 
okazały się m ylne.

W szystko m ogłem  przypu ścić, ale nie to , że L e n in  zde­
cyduje się na zaw arcie hańbiącego p o k o ju  z N iem cam i, i co 
gorsza, że lojalnie będzie go w ykon yw ać, ratując w ten spo­
sób „regim e”  sow iecki. R ów nież gorzko zaw iodłem  się, w ie­
rząc Skrzyńskiem u, że ugoda generała D ow bór-M uśnickiego  
z N iem cam i skończy się jego obaleniem  i przyjściem  do wła­
dzy i dow ództw a ludzi zdecydow anych na prow adzenie w alki. 
L e cz  w ch w ili, gd y referow ałem  m ój plan, tego w szystkiego  
nie w iedziałem , i gd yhy ktokolw iek przypuszczał k tó rąk o l­
wiek z tych m ożliw ości —  w yśm iałbym  go, jako praw iącego  
niedorzeczności.

M u szk iet-K rółik ow sk i poszedł szukać w ozu, którym  k a ­
pitan Jak u b o w sk i m ógłby w yjech ać z Płoskirow a, ja zaś p o ­
stanow iłem  skierow ać się do R ew kom u, aby za p ośrednic­
twem  kom isarza w ydostać p rzyrzeczon y dynam it, k tó ry m ia­
łem oddać K rólikow skiem u. P ozatem  sądziłem , że uda mi się 
tak pokierow ać spraw y, aby kom isarz w yjeżdżając z P ło sk i­
row a, zabrał m nie ze sobą. U d ałem  się w ięc do lokalu  R e w ­
kom u. W szedłem  tam  tylko p o to , aby przejść się po p ustych  
salach, w k tó rych nie było żyw ej duszy. N ieład , poprzew ra­
cane krzesła, porozrzucane papiery na biurkach —  wszystko  
św iadczyło o popłoch u, w  jakim  opuszczano lokal. W ściekły  
w racałem  do dom u, nam yślając się co m am  dalej czynić i 
jak i sposób w ydostać się z m iasta. Z bliżając się do dom u, 
gdzie m ieszkałem , ujrzałem  przed bramą bryczkę, z której 
w ysiadali B arta i  K o n stan ty  Skrzyński.

O grom nie ucieszyłem  się na widok B a rty . O kazało się,
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że p rzyjechał do A n to n in  w k ilk a godzin po naszym  w yjeź­
dzie. T a m  dow iedział się, że jestem  w P łoskirow ie, po p rze­
nocow aniu w ięc w A n to n in a ch  przyjech ał tu ta j. Skrzyński 
uważał zupełnie słusznie za w skazane p rzyłączyć się do 
n iego, aby nie stracić nas z oczu i aby ułatw ić skom uniko­
w anie się z nam i R a d y  M ię d zy p a rty jn e j. R ozum iał on bo­
w iem  dobrze, że p rzyjazd  nasz w zm ocni sytuację tej orga­
n izacji, gdyż —  w tym  m om encie nasze stanow iska p o lity cz­
ne całkow icie się p okryw ały.

O pow iedziałem  B a rcie , ja k  w ygląda sytuacja, oraz zak o­
m unikow ałem  o sw ojej d ecyzji w yjazd u  do K ijo w a  i  o całym  
d alszym  planie działania. Całkow icie podzielił m ój pogląd  
i zdecydow aliśm y tegoż w ieczora w yjech ać, tem bardziej, że 
B a rta , jako o ficer austrjack i, nie m iał o cb o ty  spotkać się ze 
„sw o ją ”  arm ją.

G d y  zakom unikow ałem  Skrzyńskiem u o naszej d ecyzji, 
ośw iad czył, że i on jedzie do K ijo w a  i zaproponow ał, abyśm y  
p o jech a li razem . Ch ętn ie  na to przystaliśm y, gdyż na rękę 
nam  było, aby jechał z nam i człow iek, k tó ry —  jako urod zo­
n y i w y ch o w a n y  na U k rain ie  —  doskonale znał stosunki 
i k raj, a k tó ry  pozatem  po przyjeździe do K ijo w a  ułatwiłby  
nam  naw iązanie k o n tak tu  z polskiem i organizacjam i p o lity ­
cznem i.

Skrzyń ski przyrzekł zająć się sprawą naszego w yjazdu. 
P o  pew nym  czasie w rócił i ośw iadczył, że o w yjeździe koleją  
niem a m ow y, gdyż p ociągi nie cho dzą, bow iem  co fa ją ce się 
w ojska zabrały ze stacji w szystkie lo k om otyw y, W ołoczyska  
zaś są ju ż w posiadaniu austrjaków , w ięc pociągi stam tąd nie 
p rzy ch o d zą; zresztą, jeśli gdzie m ożem y się n atknąć na au­
strjaków , to przedew szystkiem  na k o le i, gdyż posuw ają się 
w yłącznie w zdłuż toru. N a le ży  w ięc jech ać fu rm ank ą, ale że 
nikt nie chce je ch ać na n oc, obaw iając się rabunku u ciekają­
cych  żołnierzy —  w obec tego z w ielkim  trudem  i za duże pie-
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niądze w ynajął wóz na następny dzień rano. N ie  było in n ej 
rady: trzeba było czekać do rana.

P op ołud niu  poszedłem  pożegnać się z kapitanem  Ja k u ­
bowskim  i porucznikiem  R oganow iczem , którym  M uszkiet- 
K rółik ow sk i w ydostał konia z bryczką na w łasność. R azem  
z nim i pakow ał się jakiś jegom ość. O kazało się, że był to p o d ­
poru cznik  B artak  —  rów nież oficer I I  B ry ga d y , k tóry swe­
go czasu dostał się do niew oli rosyjskiej. P o  rew olucji w ydo­
stał się z obozu jeń ców  i  zadekował się w Płoskirow ie, jako  
nauczyciel polskiego gim nazjum . O becnie dow iedziaw szy się 
o przejściu I I  B ry ga d y  i  o p obycie kolegów  w Płoskirow ie  
przyłączył się do n ich, aby —  jak  przystało na praw dziw ego  
polskiego żołnierza —  w rócić do swego p ułku, k tó ry  znalazł 
się w takiej opresji.

Pożegnałem  się tedy z nim i w szystkim i, prosząc o m o­
żliw ie szybkie naw iązanie k o n tak tu  z K ijo w e m  i o stałe nad­
syłanie w iadom ości o sytuacji I I  B ry ga d y . Z e  swej strony  
prosiłem  o zakom unikow anie brygadjerow i H a lle ro w i, że 
będę in form o w ać go o przebiegu naszych z B artą p oczynań.

D o  w ieczora austrjacy m iasta nie zajęli. Jasn ą  było rze­
czą, że w  nocy tego nie uczyn ią, m ogliśm y przeto spokojnie  
położyć się spać, —  zresztą K ró lik o w sk i m iał nas w  razie 
czego uprzedzić.

W czesnym  rankiem  Skrzyński przyjechał po nas w yna­
jętym  w ozem . N ie  był sam : razem  z nim  był p . O p ioła, 
k tóry jako oficer austrjacki, nie chciał w racać do szeregów  
swej arm ji, i  w obec tego zdecydow ał się jech ać z nam i: 
drugim  tow arzyszem  był p . K u sze l, inspektor szkół M acierzy  
Szk o ln e j, k tó ry rów nież w racał do K ijo w a . W szyscy ubrani 
b yli w szynele rosyjskie —  nie w yłączając B a rty , k tó ry zaraz, 
po przejściu fro n tu  kupił go sobie. R obiono mi w yrzu ty, że 
zaniedbałem  zaop atrzyć się w ten strój, ale odpow iedziałem , 
k ró tk o , że nie chcę tej m askarady, nie p rzyznając się wcale-.
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do p rzyrzeczenia, k tóre dałem sobie, gdym  jech ał z ziem ia­
ninem  z W iśn io w ca, a które w ydałoby się m oim  w spółtow a­
rzyszom  w ręcz niepow ażnem  w ty ch  okoliczn ościach . W  głę­
bi duszy przyznaw ałem  im  rację —  gdyż dotychczasow y p o ­
b y t w  R o sji przekonał m nie ju ż , ja k  dalece cyw ilne ubranie  
utrudnia sw obodę ruch ów , tem  nie m niej jed nak  w ew nętrzny  
op ór nieopatrznie danego sobie słowa był siln iejszy, aniżeli 
w zględ y p rak tyczne.

D o m  D erew ojedów  stał p rzy głów nej, szerokiej u licy , 
ciągnącej się p rzez całą długość m iasta i znajdow ał się m niej 
w ięcej w środkow ej je j części. G d y  w óz ruszył w k ierunku  
d ro g i p row adzącej do L a ty czo w a , na przeoiw ległym  końcu  
u licy  —  od stro n y W ołoczysk —  pokazał się k onn y p atro l 
a ustrjack i, p ow oli i  ostrożnie posu w ający się naprzód w śród  
m ilczących  i  zam arłych dom ów  p rzyczajonego m iasta. S k rę ­
ciliśm y w  boczną ulicę i  w krótce byliśm y ju ż na szosie p ro ­
w adzącej do L a ty czo w a.

D zie ń  był ciep ły, łecz p ochm urny. Z aczął padać deszcz. 
D ro g a  stawała się coraz bardziej błotnista. K o n ie  z trudem  
ciągn ęły ciężk i, w ielki w óz.

D opęd ziłiśm y niebaw em  w ojskow e tren y, które ciągnęły  
dw om a rzędam i, zajm u ją c całą szerokość szosy. N ie  było m o­
w y o w ym in ięciu, bo cała droga na k ilom etr, albo i w ięcej, 
była zap chan a co fa ją ce m i się trenam i. N iepo zostaw ało nic in ­
n ego, ja k  tylko p rzyłączyć się do dopędzonego taboru i  zasto­
sow ać się do jego  szybkości. A b y  u lżyć ko n io m , szliśm y p rze­
w ażnie pieszo, gaw ędząc z żołnierzam i.

W  pew nej jed n ak  w si, w oźnica ośw iadczył nam , że dro­
ga jest zb yt błotnista i  ciężka, że dalej nie m oże z nam i je ­
ch a ć i że stanow czo chce w racać do P łoskirow a. Ż ad ne na­
sze persw azje, żadne obietnice podniesienia zap łaty, nie w y­
w ierały nań najm niejszego w rażenia.

Z  decyzji w o źn icy  skorzystał p . O p io ła , k tó ry  oświad-
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czył, że m ając żonę we L w o w ie , nie chce od dalać się od kraju  
i w obec tego rów nież w raca do Płoskirow a. D la  m nie z B a r­
tą było rzeczą obojętną, co zrobi ze sobą p . O p io ła , Skrzyński 
jed n ak , zgorszony nieco tą decyzją, próbow ał w płynąć na 
n iego , lecz ostatecznie m achnął ręką.

Trzeha było jed nak  pom yśleć o w ynalezieniu ko n i do 
dalszej drogi. N ie  pam iętam  ju ż , kom u z nas przyszedł p o ­
mysł zw rócenia się do żołnierzy z trenów , aby zabrali nas ze 
sobą. Żołnierze przystali na to odrazu, w yrażając jed nocześ­
nie chęć w ypicia z nam i sam ogonu, co naturalnie chętnie za­
aprobow aliśm y, zapraszając ich  na poczęstunek do jakiejś cha­
łup y, gdzie m ożna było ten szlachetny trunek n abyć i w ypić. 
Z asiedliśm y w chałupie dookoła stołu, na którym  znalazła się 
w ielka butla m ętnego sam ogonu i kilka m ałych szklaneczek. 
B yłem  tak zziębnięty, że z przyjem nością w yciągnąłem  rękę  
po szklaneczkę, gd y przyszła kolej na m nie, i jed nym  łykiem  
wlałem  w siebie trunek. Z a  chw iłę poczułem , iż jako żyję —  
n igd y jeszcze nie m iałem  w  ustach czegoś bardziej w strętne­
go  i cuchn ącego. Żołnierze natom iast, gospodarz chałupy  
i  jego żona p ili to paskudztw o z ogrom nem  zadow oleniem .

W reszcie ruszyliśm y dalej, p ozostaw iając p . O piołę z na­
szym  w oźnicą. P o  pew nym  czasie u jrzeliśm y, niedaleko od 
szosy, duży —  sądząc z zabudow ań —  m ajątek.

D ziało się tam  coś niesam ow itego. D o ch o d ziły  stam tąd  
ludzkie k rzyk i, przeraźliw e jęk i i ryki, rżenie k o n i. Z  głębi 
ogrom nego podw órza otoczonego szeregiem  zabudow ań, uno­
siły się w pow ietrzu gęste kłęby dym u. K ilk u n a stu  żołnierzy  
z  taboru, z którym  jechałiśm y, pobiegło tam . P o  pew nym  cza­
sie w róeiłi podnieceni i roześm iani.

—  C o  się tam  stało? —  pytano ich.
—  A  no nic —  to tylko chłopi z sąsiedniej wsi p odp ala­

ją  ogrom ną stajnię z zam kniętem i końm i, i  czekają zanim  
konie się spalą.
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—  J a k  to ?  P o co  p alą te k o n ie ? —  spytałem  zdum iony.
—  A  n o, m ów ią, że hrabia m iał te k onie do zabaw y, nie 

są one zdatne do roboty w  p o lu , w ięc chłopi postanow ili je  
sp alić.

N ic  nie rozum iałem . D o p iero  Sk rzyń sk i przypo m n iał, że 
m ajątek  ten należał do hr. T o lla , k tó ry posiadał tu stadninę  
rasow ych k o n i. B arbarzyń sk i, oburzający w ybryk chłopów , 
w cale Skrzyńskiego nie dziw ił, gdyż —  ja k  tw ierdził —  na 
p orządku dziennym  b yło , że ch ło p i w yrąbyw ali w  pień  stare, 
ogrom ne p ark i, rów nali z  ziem ią oranżerje, p lan ta cje  nasion  
b u raczan ych , b urzyli cukrow nie i gorzelnie —  słowem w szy­
stk o , czego nie m o gli p odzielić m iędzy siebie. Jed n ocześnie  
tem u niszczeniu przyśw iecała m yśl, że im  bardziej m ajątek  
będzie zniszczony, tem  m n iejszą b ędzie m iał w łaściciel oehotę  
w racać. „T rze b a  tak n iszczyć, aby pisklęta n ie m ogły później 
zn aleźć naw et nuejsca, gdzie było ic h  gn iazdo”  —  taką m a­
ksym ą kierow ało się chłopstw o w tem  tak sw oiście pojętem  
realizow aniu refo rm y agrarnej.

R u szyliśm y d alej, a jeszcze długo dochodziły do nas roz­
p aczliw e , straszne rżenia nieszczęśliw ych zw ierząt. Żołnierze  
śm iałi się, dzieląc się w rażeniam i, w yraźnie aprobująe p o ­
m ysłow ość chłopów  w likw idow aniu p ańskich zachcianek i 
zbytków .

P rzebyw an ie w tow arzystw ie tych  dzikusów , stawało się 
co raz w iększą m ęką: budziło w stręt. G d y  dow lekliśm y się do 
M ię d zy b o ża , pożegnaliśm y ich  godząc się raczej ze stratą k il­
k u  godzin na poszukiw anie k o n i, aniżeli z pozostaw aniem  w  
tem  tow arzystw ie przez dłuższy czas. Szczęśliw ie jed nak  uda­
ło się nam  szybko w ynająć żydow ską bałagułę.

D ro ga  do L a ty czo w a  rów nież była błotnista i zaniedbana  
a na b ryczce było nas z w oźnicą p ięciu , nic w ięc dziw nego, 
źe w lekliśm y się bardzo w olno i do L a ty czo w a  przyjechaliśm y  
d opiero przed w ieczorem .
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L a ty czó w  zrobił n a  m nie bardzo m iłe wrażenie. Ł a d n y  
renesansow y kościół, oraz łiczne dom y z  charakterystycznem i 
k o lu m n am i w stylu  polskiego neoklasyeyzm u z p oczątku X I X  
stulecia nadaw ały m iasteczku specjaln e piętno polskiej k u l­
tu ry i nasuw ały porów nanie z uroczym  K rzem ień cem . N aw et 
żydow ski h o tel, w k tórym  zatrzym aliśm y się, m ieścił się w  
takim  dom ku połskim  z ładnem i kolum ienkam i. B yliśm y  
b rudni, zm ęczeni i  głodni, postanow iliśm y w ięc p rzenocow ać  
w L a ty czo w ie , tem bardziej, że w łaściciel hotelu gorliw ie się 
nam i zaopiekow ał, z dum ą nadm ieniając, iż  w  jego  hotelu  
zatrzym yw ało się zaw sze okołiczne ziem iaństw o.

N a  drugi dzień zaczęło się poszukiw anie koni. C iężko  
z tem  było, gdyż w  tych  n iespokojnych czasach, nie wielu  
było am atorów  do ja zd y .

W reszcie udało się nam  w ynająć bryczkę parokonną i  ru ­
szyliśm y do L ity n a . Szk a p y ledw ie ciągnęły po fataln ej dro­
dze, w ięc przew ażnie szliśm y pieszo, tem  ch ętniej, że zrobiło  
się ładnie i  ciepło. C zas upływ ał nam  na w zajem nem  opow ia­
daniu i  in form o w aniu  o sytuacji zarów no w k raju , jak  i  w  
R o sji. O pow iadania Skrzyńskiego całkow icie potw ierdzały  
nasze przypuszczenia: żadnej arm ji polskiej na U k rain ie nie 
było, były łuźne oddziały, piln ujące dw orów . I-szy K o rp u s  
dał się w ciągnąć do w alk z bolszew ikam i, zupełnie bezceło- 
w ych, a które w konsekw encji doprow adziły go do przejścia  
n a stronę niem ców . H -g i K o rp u s w Sorokach b y ł dopiero  
w  stadjum  organizacji. D em ok racja polska na em igracji od­
niosła się do idei tw orzenia arm ji negatyw nie, zaś R ad a M ię ­
d zyp artyjn a, nie m ając ani w pływ ów  n ależytych w R ząd zie  
T ym czasow ym , ani odpow iednich łudzi, oddała sprawę w ręce 
starych generałów  carskich, bardzo mało liczących się z opin- 
ją  p olityków . Z  opow iadań Skrzyńskiego było jasn em , że gd y­
b y należycie w zięto się do tej sprawy od p o czątk u  rew ołucji, 
jeszcze p rzy R ząd zie T ym czasow ym , to zapew ne udałoby się
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stw orzenie silnej, dobrze zorganizow anej i  bogato w yposażo­
n ej w sprzęt w ojen ny arm ji.

D o  L ity n a  d obrnęliśm y w ieczorem . W  m iasteczku p an o­
wał istan podn iecenia, gdyż przyszły w iadom ości, że w W in n i­
cy  to czy się w ałka p om iędzy bolszew ikam i i  U kraińcam i, i że 
m iasto jest bom bardow ane. W  tych  w arunkach nie było m o­
w y, aby znalazł się ch ę tn y  p ojech ać tam  z nam i na noc. M u ­
sieliśm y w ięc zan ocow ać. P o d czas n ocy jed n ak  przyszły  
usp okajające w iadom ości z W in n icy  i  rano m ogliśm y ju ż w y­
n ająć w ygo d n y pow óz z parą dobrych k o n i. W  godzinach p o ­
p o łu d niow ych byliśm y w W in n icy , którą zarów no Skrzyński 
ja k  i  K u sze l dobrze zn ali, i  czuli się ju ż u siebie, gdy je ch a ­
liśm y spadzistem i, ładnem i ulicam i m alow niczego m iasta do 
h o telu  „ S a v o y ” , gdzie zatrzym yw ali się w szyscy p o lacy. Isto t­
nie „S a v o y ”  był przepełniony —  w szędzie rozlegała się p o l­
ska m o w a.

P o  chw ili dow iedzieliśm y się hiobow ej dla nas w ieści: 
K ijó w  dwa dni tem u został za ję ty  przez w ojska niem ieckie.



X I V

r y a ję c ie  K ijo w a  przez w ojska niem ieckie pokrzyżow ało  
^  w szystkie nasze plany. N ależało zastanow ić się co dalej 
robić i rozejrzeć się w sytu acji.

W  W in n icy było bardzo w ielu polaków , nietylko z m iej­
scowego społeczeństw a, ale i  uchodźców  w o jen nych z P o lsk i. 
P olsk ie społeczeństw o w  W in n icy , k o rzystając z dekretu C e n ­
tralnej R a d y  U k raińskiej o autonom ji kulturalno-narodow ej, 
zorganizow ało odrębną polską gm inę, która posiadała własne  
szkoły polskie, och ron k i, p rzytu łki, szpital i  t. d. W szystkie­
m i spraw am i i zakładam i polskiej gm iny yf W in n icy  kiero­
wał K o m ite t P o lsk i, na czele którego stał pow szechnie sza­
now any i ceniony Stanisław  Stem pow ski, jedna z n ajp ięk ­
niejszych p ostaci w  połskiem  życiu, w zór praw dziw ego sp o ­
łecznika i dem okraty.

W ieść o naszym  p rzyjeździe szybko rozeszła się w  W in ­
n icy i  członkow ie K o m ite tu  P olskiego skom unikow ali się z 
nam i. D ow iedziałem  się przedew szystkiem  od n ich , że dzięki 
p. O p io le  zostałem  rozkonspirow any, a to w  sposób następu­
ją cy : p . O p ioła w  jed n ym  z  ostatnich raportów  w ysłanych  
do sw oich p arty jn y ch  w ładz do K ijo w a , przesłał w iadom ość  
o m oim  p rzyjeździe do Płoskirow a i  podał treść rozm ow y ze 
m ną, nie zastrzegając p rzytem  w całe tajem nicy co do m ojego  
praw dziw ego nazw iska. Z atem  w K ijo w ie , W in n icy  i  Ż yto -
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m ierzu ju ż w iedziano o m ym  p rzyjeździe na U k rain ę . N a r a ­
zie było m i to n aw et n a  rękę, bo ułatw iało pracę i w zbudza­
ło w iększe zau fanie do m ej osoby. A  w ięc naprzykład p. S ta ­
nisław  Stem po w ski doskonale znał m nie z m ej p racy p u b licy ­
styczn ej, gdyż był prenum eratorem  „P r a w d y ”  i  „W id n o k r ę ­
gu ”  w ydaw anych p rzez W . R zym ow skiego i  przeze m nie. P a n  
Stanisław  Stem po w ski odniósł się w ięc do m nie z całem  zau­
fan iem  i prosił m n ie, abym  w  gm achu szkoły polskiej w ygło­
sił o d czyt o sy tu a cji w P o lsce. Zgodziłem  się.

P a n  Stem po w ski zastrzegł się, że odczyt odbędzie się 
k o n sp iracyjn ie , w obec niew ielkiego grona zaproszonych , aby  
nie drażnić m iejsco w ych bolszew ików . W in n ica  bow iem  była  
jeszcze w ręku bolszew ików , k tó rzy nie czując się jed nak  
pew nie, zach ow yw ali się biernie i  nie narzucali się zbytnio  
m iastu ze swem i zarządzeniam i. D la te go  też życie społeczeń­
stwa polskiego w  W in n icy  szło sw oim  w łasnym  trybem , p rzy­
stosow ując się jed ynie do zm ien nych rządów  na U k rain ie .

N a  łagodność rządów  bolszew ickich w W in n icy  niem ały  
w pływ  w yw ierała praw dopodobnie i ta o k oliczn ość, że za­
rów no w samem m ieście, ja k  i  w  p oblisk ich w siach rozlok o­
w ane były poszczególne oddziały 7 pułku ułanów . P u łk  ten  
zaczął się organizow ać w  grudniu 1917 roku z in icja ty w y  zie­
m ian p o lsk ich , a przedew szystkiem  Zdzisław a hr. G r o c h o l­
skiego i  F ra n ciszk a  Jaro szyń sk iego  —  w łaścicieli ogrom nych  
dóbr w o k o licach W in n icy , k tó rzy  rozkw aterow ali fo rm ujące  
się oddziały w  sw ych m ajątk ach —  P ietn icza n y  i D zw o n i-  
cha -— zap ew n iając jednocześnie ze sw ych p ryw atn ych  fu n ­
duszów  fu ra ż , żyw ność i  pieniądze na pensje dla oficerów  
i żołnierzy. L ic z n e  te oddziały m iały p oczątkow o charakter  
zupełnie p ry w a tn y ch  zbro jn ych straży pałacow ych , m ających  
na celu jed ynie obronę m ajątków  przed rabunkiem  chłopów . 
T e n  charakter m agn ack ich  straży, oddziały zatraciły dopiero  
z ch w ilą , k ied y dow ództw o nad pułkiem  objął pułkow nik
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K u n cm an  —  człow iek cieszący się pow szechnym  szacunkiem  
za swą praw ość i  w ybitne załety żołnierskie. P u łkow n ik K u n ­
cm an w prow adził do pułku nałeżytą organizację w ojskow ą  
i  karność połączoną z uśw iadom ieniem  żołnierzy oraz w y­
tw orzeniem  sołidarności i  kołeżeńskej atm osfery m iędzy o fi­
ceram i i  żołnierzam i. Zach ow an ie się p odległych pułkow ni­
kow i K u n cm an o w i oddziałów  w stosunku do ludności w iej­
skiej było bez zarzu tu , tem  niem niej jed nak  łudność ta 
w dalszym  ciągu  traktow ała je , jako broniące połskich m a­
jątk ó w  „p ań sk ie  w ojsko” .

Z araz po śniadaniu. B arta  udał się do pułkow nika  
K u n cm an a, ja  zaś tym czasem  zostałem  na dole w restauracji 
razem  ze Skrzyń skim , k tó ry zaznajom ił m nie z m iejscow ym i 
działaczam i polskinu.

B arta dowiedział się od pułkow nika K u n cm a n a , że I I  
B rygada szczęśliwie w ydostała się z m atni austrjackiej 
i przez M o h yló w  n ad D niestrem  forsow nem i marszam i 
zm ierza do S o ro k , aby p ołączyć się tam  z I I  K o r p u ­
sem . W o b ec k ap itu lacji I  K o rp u su , gdzie ja k  d o tych ­
czas u w ładzy pozostaw ał nadał generał D o w bó r-M u śn ic­
k i, była to jed yna słuszna d ecyzja . Sam  zaś pułkow nik  
K u n cm an  nie w iedział co robić, gdyż d otychczas od generała  
M ich aelisa, k tórem u podlegał, nie otrzym ał żadnych rozka­
zów . Z decyd o w aliśm y w ięc z  B a rtą , że do K ijo w a  nie m am y  
teraz poco je ch a ć, że, w  w ytw orzon ych w arunkach, jedyną  
istotnie niezależną siłą zbrojną pozostał I I  K o rp u s w So ro ­
k ach , i że w obec tego n ależy nam  udać się tam  i  dopiero na 
m iejscu zorjentow ać się, co dalej rob ić, tem bardziej, źe 
blisko była R u m u n ja , aczkolw iek p o bita , ale będąca po stro­
n ie k o a licji. Skrzyń ski ośw iadczył, że również p ojedzie do 
So ro k , gdyż w  Ja m p o łu  m ieszkają jego rodzice. C h ę tn ie  zgo­
dziliśm y się na dalszą opiekę naszego „an io ła  stróża” , bo w 
ten sposób m ieliśm y nadal k ontak t z R ad ą M ięd zyp artyjn ą.
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K u sze l zaś zdecydow ał nie zm ieniać swej m arszruty i  w racać  
do K ijo w a , gdyż będąc działaczem  tylko społecznym  oba­
w iać się niem ców  nie potrzebow ał.

G d y  stanęła kw estja  dalszej naszej ja zd y . B arta  zap ro­
ponow ał zw rócić się do pułkow nika K u n cm a n a , aby dał nam  
konie do So ro k .

W ieczorem  udałem  się na zapow iedziany m ój odczyt
0 sytuacji p o lity czn e j w  P o lsce . P ierw szy raz w życiu  m ia­
łem  o d czyt w  p odo b n ych  ok olicznościach. O d b ył on się bo­
w iem  w  sali w ykładow ej polskiej szkoły. Słuch acze m oi sie­
dzieli na ław kach uczn iow sk ich , ja  zaś przem aw iałem  z k a ­
ted ry n au czycielsk iej. N iesam ow itość jed n ak  sytuacji p o le­
gała głóiwnie na tem , że nie w iedziałem  naw et przed jakiem
1 ja k  liczn em  au d yto rju m  przem aw iam . Z e  w zględów  k onspi­
racy jn y ch  bow iem  w sali panow ała zupełna ciem ność. M ia ­
łem w rażenie, że przem aw iam  do pustej sali, gdyż nie w idzia­
łem tw arzy osób siedzących naw et na najbliższych ław kach. 
M ów iłem  to sam o co na zebraniu w P łoskirow ie, ale m ów i­
łem  bez w iary i  przek onania, tak byłem  zgnębion y w iado­
m ością o zajęciu  K ijo w a  p rzez w ojska n iem ieck ie. C zu łem , 
że sy tu a cja  staje  się coraz m niej odpow iednia dla realizacji 
naszych p lan ów  i zam ierzeń.

Sto su n ek  aud ytorju m  do m o ich w yw odów  i postulatów  
n iepodległościow ych nie był tak  n ie p rzych yln y ja k  w  P ło ­
skirow ie, zapew ne d latego, że audytorjum  składało się z ży­
w iołów  d em ok ratyczn ych. N ato m iast w zbudziły zastrzeżenia  
m o je p o g lą d y  w  spraw ie tw orzenia arm ji.

P o lsk i obóz dem ok ratyczn y w  W in n icy , na k tórego cze­

le stał, ja k  ju ż  w spom niałem , p . Stanisław  Stem po w ski, w ro­

go był u sposobiony do idei tw orzenia arm ji polskiej na 
U k rain ie , w ychod ząc z  założenia, że rola oddziałów  p o l­

sk ich de fa cto  sprow ad ziłaby się do pilnow ania m ajątków
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i  w alk z chłopam i, co p rzyczyniłob y się tylko do pogłębienia  
nienaw iści ludu ukrańskego do narod u  polskiego.

N a  drugi dzień zrana udaliśm y się z B artą do pułkow ­
nika K u n cm a n a , k tó ry niezw łocznie nas przyjął. R o b ił on 
bardzo miłe w rażenie. B y ł to typ praw ego i  szczerego żołnie­
rza, w zbudzającego zaufanie ju ż przy pierwszem  zetknięciu. 
U d erzyło m nie, że i  na jego tw arzy m alow ało się bezgranicz­
ne zm ęczenie i  sm utek. G d y  w yłuszczyliśm y m u nasz zam iar  
udania się jeszcze tego sam ego dnia do Sorok  i prosiliśm y  
go o ułatw ienie dostania się tam , bardzo chętnie zgodził się 
dać nam  konie, które zaw iozłyby nas do D zw o n ich y, gdzie  
stał szw adron jego pułku i  skąd otrzym alibyśm y konie do 
dalszej jazd y.

P u łkow n ik  K u n cm an  nie ukryw ał sw ego zdenerw ow a­
nia brakiem  określonej d ecyzji. O trzym ał w iadom ości, że p o ­
dobno generał M ichaelis oddziałom  zn ajd ującym  się w  A n ­
toninach dał rozkaz udania się do W in n icy , gdzie ma nastąpić  
koncen tracja całego I I I  K o rp u su . C o  dalej zam ierzał czynić  
generał M ichaelis —  tego pułkow nik K u n cm an  nie w iedział. 
K ie d y  w toku dalszej rozm ow y poruszyliśm y aktualną  
i obchodzącą nas k w estję, co trzeba dalej czynić i ja k  na­
leży ustosunkow ać się do okup acji niem ieckiej na U k rain ie, 
od w ypow iedzenia sw ego zdania w tej spraw ie pułkow nik  
K u n cm an  zupełnie w yraźnie uchylił się. W o gó le  z całego je ­
go zachow ania w ynikało, że był on lojalnym  oficerem , k tó ry  
przyzw yczaił się słuchać sw ej w ładzy i  ściśle w ykonyw ać  
otrzym ane rozkazy.

Ż e g n a ją c się z nam i pułkow nik K u n cm an  przyrzekł, że  
konie będą czekać na nas przed hotelem  w porze obiadow ej. 
D o  D zw o n ich y  było około trzydziestu  kilom etrów , w ięc zaje ­
chalibyśm y tam  pod w ieczór.

P rzed  w yjazdem  napisałem  do organizacji P . P . S . w 
K ijo w ie  k artk ę , w  k tó rej zaw iadam iałem  o swoim p rzyjeździe
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na U k rain ę z ram ienia C en traln ego  K o m ite tu  P . P . S .,  oraz 
u tem , że w obec zajęcia K ijo w a  przez niem ców  pow ziąłem  
decyzję udania się do S o ro k ; jednocześnie prosiłem  o m o żli­
w ie szybkie skom unikow anie się tam  ze m ną. K u sze l u p rzej­
m ie p o djął się d ostarczyć kartkę W ładysław ow i K o rsak o w i, 
k tó ry  w ów czas stał na czele kijow skiej organizacji P . P . S ., 
a k tó ry  znał m nie osobiście.

P o  obiedzie ruszyliśm y w  drogę. P u łk o w n ik  K u n cm a n  
dał nam  bardzo w ygodną bryczk ę, zaprzężoną w  parę do­
b rych  k o n i. Je ch a liśm y  jed nak  p o w o li, gdyż w skutek ciepła  
i deszczów , droga była błotnista.

B y ł ju ż  zm rok , kiedy dotarliśm y do m iasteczka T yw rów . 
M im o późn ej go d zin y na rynku m iasteczka panow ał w ielki 
ruch , zw łaszcza uderzała w ielka ilość k o n i. M iało się w raże­
nie, że odbyw a się jarm ark  ko n i —  cho ć czasy nie były w ca­
le odpow iednie po tem u. Sk rzyń sk i, doskonale m ów iący po  
u kraiń sk u, zaczął rozpytyw ać się o pow ód tego zbiegow iska. 
O k azało  się, że w ojskow e oddziały bolszew ickie pośpiesznie  
rozprzedaw ały z licy ta cji sw oje konie.

N ie  zw racając na siebie n iczyjej u w agi, w yjechaliśm y  
z T yw row a i  skręciliśm y w  boczną drogę prow adzącą do 
D zw o n ich y , położonej sześć k ilom etrów  d alej. N ie m a l w k il­
ka m inu t zapadła n o c , tak ciem na, że nie w id ać było na­
szych k o n i. P o  pew nym  czasie p o czu liśm y, że zgubiliśm y dro­
gę. W ysied liśm y z bryczki i zaczęliśm y szukać trak tu . W i­
docznie zm yliliśm y drogę dość daw no, bo nie m ogliśm y  
znaleźć żad n ych śladów . Tern w iększa była nasza ir y ­
ta cja , iż  czuliśm y, że jesteśm y niedaleko D zw o n icb y . W resz­
cie B a rta  zdecydow ał pójść pieszo do D zw o n ich y  i  stam tąd  
przysłać nam  p o m o c. Z a  chw ilę w ysoka jego p ostać zginęła  
w  m roku ciem nej n o cy . Sk rzyń sk i z żołnierzem  zdecyd ow ali 
p u ścić konie sw obod nie, b y  same znalazły drogę. Żołnierz  
zszedł z  siedzenia, przyw iązał le jce , i  k onie p odpędzon e ba-
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tem  ruszyły przed siebie. P o  pew nym  czasie, czu jąc brak k ie ­
row nictw a zaczęły konie coraz bardziej skręcać w lew o. 
Szliśm y za bryczk ą, cieikawi co z tego w yniknie. N ag le  konie  
zatrzym ały się jak  w ryte. P ośpieszyliśm y naprzód —  konie  
stały na brzegu strom ego urw iska. Z  głębi dochodził dziwnie  
jed n o stajn y hu k. Z ro biliśm y ze Skrzyńskim  ostrożnie parę  
kroków  naprzód. N a  dnie jaru  ujrzeliśm y św iatełka. Z a  chw i­
lę rozległo się stam tąd zaciekłe ujadanie psów .

—  T o  m łyn zapew ne —  zauw ażył Skrzyń ski. —  W id o ­
cznie tam  w dole p łym e B o h .

—  T a k , istotnie to m łyn —  przytaknąłem .

T e n  dziw ny hałas, m ącący ciszę n o cy, teraz stał się zro­
zum iałym  i  znajom ym : to turkotały koła p racującego m łyn a, 
którym  w tórow ał huk sp adającej w ody.

—  M oże P a n  tu zaczeka —  zwrócił się do m nie Skrzyń- 
—  zejdę na dół, by dow iedzieć się, gdzie jesteśm y.

O strożnie zaczął schodzić na dół. K am ien ie  usuw ały mu  
z  pod  nóg i staczały z hałasem . P sy  czując zbliżanie  

się obcego człow ieka, szczekały coraz zajad le j. R o zle gł się ja ­
kiś głos. P sy  zaczęły zw olna m ilknąć —  spełniły zadanie czu j­
n y ch  Stróży. W reszcie um ilkły zupełnie: w idocznie Sk rzy ń ­
ski sp otkał się z kim ś z  m łyna. Z n o w u  zapanow ała cisza, z 
którą nie kłócił się m iarow y, dalelki tu rk ot m łyna.

Ciem n o  było —  ta k  ciem no, że z trudem  m ogłem  roz­
różnić sylw etkę żołnierza i  k o n i, trzym anych przez niego za 
uzdy.

Iłeż czaru i  uroku miała ta cicha noc w iosenna. P psto  
i tajem niczo było w około. G ę sty , nieprzenikniony m rok ota­
czał m nie ze w szystkich stron. Zdaw ało mi się, że jestem  sam  
w tym  bezbrzeżnym  stepie. A  jednak płonące w  dole małe 
jasn e ognie św iadczyły, że m ieszkają tam  lu dzie, których  
życie płynie zapew ne takim  sam ym  m iarow ym  trybem , jak

ski

się
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bieg w ody, sw ym  m o notonn ym  hukiem  św iadczącej, że rów ­
nież jest zaprzęgnięta do co d zienn ej w spółpracy z lu d źm i.

—  K to  w ie —  m yślałem , p atrząc n a  św iatełka —  czy  
ci ludzie m ieszkający w  tym  jarze w iedzą n aw et, że obok sza­
leje  rew o lucja, że k raj rozdzierany w ojnam i dom ow em i opa­
now u ją w tej ch w ili obce w ojska, k tó rym  drogę w skazują  
ci, co jeszcze w czoraj z nim i w alczyli.

Z  dołu zaczęły dolatyw ać m nie odgłosy kroków  i roz­
m ow y. P o  pew n ym  czasie ujrzałem  Skrzyńskiego w tow a­
rzystw ie parobka z m łyna.

—  Z je żd żam y  na dół —  odezwał się Sk rzyń sk i. —  W ła ­
ścicielem  m łyna jest p olak. W łaśnie są u niego goście, m iędzy  
in nym i k ilk u  oficerów  z oddziału w D zw on isze, z k tórym i ra­
zem  będziem y m ogli p o je ch a ć. G o sp o darz zaprasza nas na k o ­
la cję . M y  z P an em  zejdziem y w prost urw iskiem , a parobek  
w skaże drogę naszem u w oźn icy.

—  D o b rze. A le  czy to w ypada robić najście na niezn ajom y  
dom  i p rzeszkadzać ludziom  w zabaw ie? —  zauw ażyłem .

—  A le ż  co W y  m ó w icie? —  oburzył się Sk rzyń sk i. —  W i­
d oczn ie nie znacie polskiej gościnności na U k rain ie . M o gę W as  
zap ew n ić, że n ietylko nas życzliw ie p rzy jm ą, ałe będą napew ­
no bardzo zadow oleni. C h o d źm y .

Z aczęliśm y się sp u szczać dość strom ym  urw iskiem . P sy  
znow u podniosły alarm . Stan o w czy głos przyw oływ ał je  do p o ­
rządku. W  kilka m inu t później staliśm y ju ż na ganku m ałego  
dw orku w iejskiego, gdzie czekał na nas gospodarz dom u.

—  P ro szę , proszę Panów  tędy —  m ówił prow adząc nas 
przez sień. —  P ro szę rozebrać się. N ie c h  P anow ie nie tłum a­
czą się i  n iczem  nie k ręp u ją. N ap raw d ę będziem y z żoną radzi 
gościć P a n ó w  u siebie. G o ść  w  dom  —  B ó g  w dom . W łaśnie w  
tej chw iłi siedzim y p rzy stole, a P an o w ie są napew no głodni 
z drogi.
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B y ł to m łody, p rzysto jn y m ężczyzna, słusznego w zrostu
0 szczerej, sym patycznej tw arzy.

W eszliśm y do dużego p o k o ju , gdzie p rzy stole siedziało  
kilkanaście osób, w śród n ich k ilk u  oficerów  p olskich. P a n i do­
m u , przystojna bru n etk a, w itała nas m iłym  i szczerym  uśm ie­
chem .

N astąpiła  ogólna prezentacja i po chw ili siedzieliśm y przy  
suto zastaw ionym  stole. P o  kilku ju ż m inutach czułem  się jak  
w  dom u bliskich i starych znajom ych: tyle było serdeczności
1 prostoty w obejściu i stosunku do nas gospodarzy i ich gości. 
N ie  pytano nas zbytnio , kto i skąd jesteśm y, tem bardziej, że 
S k rzyń sk i jednego z oficerów  znał nieco z czasów  szkolnych.

W k ró tce dow iedzieliśm y się, że był to dzień im ienin pani 
dom u. Z łożyliśm y w ięc życzenia, napraw dę szczere. P r z y  stole  
panow ała miła i wesoła atm osfera, która i nam  w krótce się  
udzieliła. P a n i dom u podsuw ała nam  troskliw ie półm iski z b i­
gosem , kiełbasą, pieczenią. G o sp o d arz, p odch o dząc, obejm ował 
m nie w pół, przyjaźnie się uśm iechając i  raz po raz napełniał 
m ój kieliszek starką; tw ierdził p rzytem , że m usim y dopędzić  
resztę tow arzystw a, które istotnie było ju ż dobrze podochoco- 
n e. N ie  kazałem  bardzo się prosić i  chętnie w yrów nyw ałem  
zaległe k o lejk i, tem bardziej, że gorliw ie dotrzym yw ał m i tow a­
rzystw a m ój sąsiad —  dobroduszny w ojskow y lekarz. C o raz  
w eselej i huczniej robiło się w tym  pokoju  o niskim  pułapie. 
O gó ln a wesołość i m nie się udzieliła. A  że m ocna, aro m atycz­
na dom ow a w iśniów ka, która zwłaszcza trafiła m i do prze­
konan ia, uderzyła do głow y i  słodko m roczyła —  w ięc po 
chw ili zapom niałem  o swej podróży, o tem , że jestem  tu  
przypad kow o, że w krótce zm uszony będę opuścić ten gościn­
n y  dom , aby ju ż tu nigdy nie w rócić. Zdaw ało mi się, że p rzy­
jechałem  na im ieniny do starych, kochanych p rzyjació ł, u 
k tó ry ch  w iele razy byłem , i że nieraz jeszcze zaw itam  w ich  
gościnne progi.
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O p ró cz gospod yni było jeszcze k ilk a in n ych  p ań , w śród  
k tó ry ch  w yróżniała się urodą siostra solenizantki —  m ło­
d a, p rzysto jn a b ru n etk a. Zw łaszcza je j w ielkie czarne oczy  
przyk uw ały spojrzenia m ężczyzn : tak były piękn e, w yra­
ziste i zalotn e, jed nocześn ie k ryjące w głębi dziw ną zadum ę.

O becność pań —  ja k  w szędzie zresztą w P o lsce  —  nada­
wała tej uczcie w  zagu bion ym  wśród jarów  ukraińskich fu ­
to rze, sw oisty urok polskiej szarm anterji. P a n ie  —  nie b y­
łyby p o lk am i, gd yby bezw iednie nie kokietow ały m ężczyzn , 
k tó rzy  ja k  k ażd y p o la k , chcieli paniom  p odobać się, w ięc  
sypali k o m p lem en tam i, dow cipam i a naw et w brew  swej w o­
li, ryw alizu jąc n ieco , w zajem nie d ocin ali, nie p o zw alając so­
bie jed n ak  ani na b ru taln ość, ani na płaskość lub w ulgar­
ność. K rzyżo w a ły  się w ięc zdania, parow ano d o cin k i, opo­

w iadano wesołe historję i  p rzygo d y. A  że gospodarz stawiał 
coraz now e butle z nalew kam i, w ięc czas płynął coraz szyb­
c ie j, coraz w eselej. A  że w iśniów ka była słodka i  m o cna, w ięc 
coraz bardziej kręciło m i się w głow ie, coraz częściej szuka­
łem  spojrzenia ślicznych czarn ych oczu p ięknej p an ny. P o  
k o la cji zaczęliśm y tań czyć p rzy gra m o fo n ie. P a n ó w  było w ię­
ce j niż p ań —  w ięc tańce nie ustaw ały. Słodkie m elodyjne to­
n y w iedeńskiego w alczyk a, jeszcze bardziej potęgow ały na­
strój w esołej, beztroskiej zabaw y. C o raz częściej prosiłem  
do tańca śliczną pannę i w irując w takt w alca, patrzyłem  w 
je j  oczy, m ów iąc m iłe, śmieszne kom plem en ta, słowa żalu , że 
za chw ilę opuszczę ten dom , k tó ry ja k  m eteor ośw ietlił m rok  
n o c y , by za chw ilę zgasnąć i  p o grążyć w  jeszcze bardziej 
ciem ną i zim ną noc.

Z a lo tn ie  śm iała się pan na, niedow ierzająco kiw ała śłicz- 
ną głów ką, słu ch ając tych słów zach w ytu. Chw ilam i karciła  
w yrazem  lub spojrzeniem , gdy słow a m e staw ały się zbyt go ­
rą ce , ałe oczy czarne i w yraziste ja k g d y b y  m ów iły: nie zw ra­
c a j uw agi na te n ak azy konw enansu, m ów , m ów  m iłe kom -
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plem en ty, bo czyż jest taka kobieta, k tórej nie spraw iałyby  
radości słowa zachw ytu i  p odziw u. A  słowom tym  i sp o jrze­
niom  w tórow ały i  jeszcze w iększy urok i  słodycz nadaw ały  
m elodyjne dźw ięki nieśm iertelnego w alca strausow skiego.

N ag le  zrobił się rum or. J a k  przez sen słyszałem , że p rzy­
słano po nas żołnierzy z D zw o n ich y, że czas ju ż w racać. Z a ­
częliśm y się żegnać. B rzęczały  ostrogi o ficerów , ch ylących  
się do rąk pań. R o zlegały się cm okania panów , ca łu ją cych  się 
z dubeltów ki. 1 ja  całow ałem  ręce pań, zw łaszcza pani dom u, 
dziękując za ten m iły nieoczekiw any w ieczór, serdecznie ści­
skałem się z gospodarzem  i in nym i panam i, ostatni raz zanu­
rzałem spojrzem e w ciem nej głębi oczu ślicznej panny.

Z naleźliśm y się na podw órzu. K o ło  naszej bryczki krę­
ciło się na koniach k ilk u  ułanów , parobkow ie podprow adzali 
konie oficerów . R azem  ze mną i Skrzyńskim  ulokow ał się 
w naszej bryczce dobroduszny lekarz. W esołe okrzyki, ostat­
nie p ożegn ania, przestrogi daw ane w oźn icom , k ęd y należy  
je ch a ć, parskanie k o n i, zaw zięte ujadanie psów , turkot koła  
schow anego w  cieniu m łyna i huk w odospadu —  wszystko to  
w ydaw ało mi się dalszym  ciągiem  wesołej zabaw y.

Św ieże pow ietrze jeszcze bardziej odurzyło m nie. D o ­
piero teraz poczułem , że jestem  dobrze w staw iony. W szystko  
w irow ało m i w  oczach. N ag le  przykuł m o ją  uwagę w ąsaty  
w achm istrz, k tó ry kręcił się na k o n iu, w ydając zdecydow a­
nym  głosem  ro zk azy i  zapew niając rotm istrza, iż  m oże b yć  
sp ok ojn y i p ew n y, że w szystko dobrze załatw i. R o tm istrz, 
k tó ry  rów nież dopiero na świeżem pow ietrzu zaczynał odczu­
w ać ilość w ypitej starki, chętnie oddał kom endę nad tą całą 
niesforną kaw alkadą w ręce w achm istrza, o którym  nasz m iły  
gospodarz rów nież nie zaponńnał, ale którem u alk ohol d o ­
dał tylko w iększej pew ności siebie.

Z  p ijack im  uporem  zacząłem  p rzyglądać się tem u w ach­
m istrzow i.
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—  D o  stu djablów ! —  m ruczałem  —  ależ ja tego wąsa- 
cza skądś znam  —  o ch , jak  dobrze znam . A le  sk ą d ? B o że —  
ja k  m i się k ręci w głow ie. G d y b ym  m ógł dobrze zebrać m yśli, 
to napew no bym  sobie przypom niał. Z a r a z ... zaraz —  ależ ja  
tu taj ju ż kiedyś byłem . T o  szczekanie psów , te konie, turkot 
koła m łyńskiego. Z a r a z ... zaraz... N o  tak , toż to fu to r , gdzie  
B o h u n  uwięził k niaziów n ę, która rów nież m iała śliczne aksa­
m itne o cz y ... Z a g ło b a ... W o ło d yjo w sk i...

—  A  m oże ten fu to r  —  to ten , gdzie Zagłob a pił na um or  
i tańczył na w eselu hożej bondarów ny. A le  ten w achm istrz  
w ąsaty? Z a ra z, zaraz...

—  Ju ż  w iem ! —  zaw ołałem  uradow any. T o ż Soroka! —  
ja k  B o g a k och am , to stary w achm istrz Soroka —  wołałem  na 
cały głos, d ając w yraz swej p ijack iej radości.

T a k  —  był to So ro k a. Św iatło z okien padało w prost na 
n iego , ośw ietlając silną postać typow ego żołnierza polskiego. 
Ja s n e , długie w ąsy jeszcze bardziej podkreślały zaw adjacką  
odw agę i żołnierską fa n tazję  jego w spaniałej sylw ety.

—  Sorok a! —  ja k  B oga k ocham — w achm istrz So ro k a!—  
w ołałem  w  p ijack im  zachw ycie. —  A le  gdzież K m ic ic ?  G d zie  
K m ic ic  do stu tysięcy jasn ych p io ru n ó w ? —  darłem  się, n a ­
próżno chcąc zagłuszyć ogółny hałas.

—  Je ste m  tu , jestem  k o ch a n y  panie —  m ów ił, n ach y ­
la ją c  się do m nie z konia i  śm iejąc się p orozum iew aw czo, je ­
den z oficerów .

O statn ie pozdrow ienia i  pożegn ania.
—  W ach m istrzu , ruszam y! —  pada okrzyk.

—  R o z k a z , panie rotm istrzu. B aczn o ść! R u szać za m ną! 
J a  będę prow adził i  w skazyw ał drogę —  słyszę dźw ięczny głos 
w achm istrza.

Rusizamy. N o c  ukraińska troskliw ie o tu la  m nie sw ym  
ciem nym , ciepłym  płaszczem . K o c h a n y  So ro k a, on zna drogę
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do D zw o n ich y. M ożn a spokojnie drzem ać i słuchać nadal 
dźw ięczącej w uszach i  w irującej w głowie m elodji w ałca.

Z n o w u  byłem  sm utnym  w ędrow cem , id ącym  w ciem ną  
n oc ku  nieznanem u ju tru . A łe  przed chw iłą zabłysnął p ro­
m ienny m eteor w esołości i beztroski. Z gasł, lecz pozostała po 
nim  na ciem nem  niebie jasna sm uga, którą goniłem  w dzięcz- 
nem  spojrzeniem  p am ięci przez cały czas m ej w ędrów ­
ki po R o sji.



X V

Jakże w ielki panow ał kontrast m iędzy D zw o n ich ą a m ałym , 
p rzyczajo n ym  na dnie jaru  fu to rem . T a m — życie spokojne  

lu d zi p ra cy z codziennem i troskam i i  radościam i, tu— pustka  
i m artw ota. P a ła c robił w rażenie zupełnie opuszczonego. S z li­
śm y przez szereg ciem nych i  zim n ych sal. W reszcie w eszli­
śm y do dużego p o k o ju , gdzie ujrzeliśm y B artę  w tow arzystw ie  
dw u o ficerów  ze szw adronu k w aterującego w D zw onisze.

B a rta  dość długo błądził nim  trafił do D zw o n ich y, dlate­
go tak późno w ysłano ułanów  na poszukiw anie nas. Zm ęczo n y  
drogą i jeszcze niezupełnie w ytrzeźw ion y, byłem  senny, usiad­
łem w ięc w głębokim  fo te lu  i m ilcząco przysłuchiw ałem  się 
rozm ow ie, k tórej tem atem  były przeżycia i w spom nienia w o­
jen ne.

Z au w ażyłem , że zaw sze gd y zbierali się oficerow ie p o lacy, 
w alczący podczas w ielkiej w ojn y we w rogich arm jach, u lub io­
n ym  tem atem  ich  rozm ów  było spraw dzanie, czy przypadkiem  
n ie byłi na tych  sam ych odcin kach p rzeciw ległych fro n tó w , 
d zielenie się w rażeniam i, kontrolow an ie, jak i w yw arł efek t  
na przeciw ległą stronę ten czy  in n y  atak łub m anew r. B yło  
to tak zro zu m iale, ja k  zrozum iałą jest dyskusja graczy w  sza­
c h y , po sk oń czo nej p a rtji, d laczego zrobiło się to , a nie inne  
pusunięcie. O b ecnie rów nież toczyła się rozm ow a na tem at m i­
n io n ej w o jn y, padały nazw y m iejscow ości i oddziałów . N ie
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bardzo orjen tu jąc się w  tych  szczegółach, raczej obserwowa­
łem oficerów  aniżeli przysłuchiw ałem  się rozm ow ie.

O b a j, ja k  się później dowiedziałem  od B a rty , byli o fice ­
ram i daw nego pułku kirasjerów  gw ardji rosyjskiej —  jednego  
z najbardziej sław nych pułków  daw nej arm ji carskiej, w k tó ­
rym  służyli członkow ie n ajstarszych arystokratycznych rodów  
rosyjskich. D obrze pam iętałem  jeszcze z czasów studenckich  
w P etersburgu typ w ytw ornego św iatow ca, jak im  był oficer  
gw ardji rosyjskiej. B y ł to typ o ficera, k tó ry  jednako dobrze  
czuje się w p o lu, ja k  i w  salon ach arystokratycznych lub na 
balach dw orskich. O bserw ując naszych gospodarzy znowai 
zauw ażyłem , że na ich  tw arzach m alow ał się ten sam sm utek  
i zm ęczenie, k tóre w idziałem  ju ż na tw arzach generała L e ś ­
niew skiego, pułkow nika K u n cm an a i in n ych  oficerów  polaków  
z arm ji rosyjskiej. Zw łaszcza przykuw ał mą uwagę gospodarz  
tego p o k o ju , w  k tórym  znajdow aliśm y się. Z  w dziękiem  w y ­
tw ornego św iatow ca bawił nas rozmową^ śmiał się, żartow ał—  
a tym czasem  z pod m aski u przejm ości w yzierał bezdenny sm u­
tek. F o te l, na k tórym  siedziałem , stał obok jego łóżka. P o  dru­
giej stronie, na n ocnym  stoliku stała duża fo to g ra fja . B y ­
ło to artystyczne zdjęcie pięknej, w ytw ornej pani w w ieczo­
row ej sukni ze sznurem  pereł na szyi. W ielk ie je j oczy, pełne  
zadum y m iłcząco patrzyły na m nie.

Go sp odarz spostrzegł m oje spojrzenie skierow ane z nie­
kłam anym  zachw ytem  na fo to g ra fję . Sm utny uśm iech zakw itł 
na chw ilę na jego zm ęczonej tw arzy, by zaraz zginąć pod m a­
ską św iatow ej ogłady. P ięk n e oczy w ytw ornej pani patrzyły  
na m nie jak gd yb y z w yrzutem — zdaw ało się m ów iły: poco nie­
zn an y, obcy przybyszu w dzierasz się i  naruszasz ciszę naszych  
długich, niem ych rozm ów , poco chcesz posiąść ich  tajem n icę?  
M iałem  w rażenie, że napraw dę słyszę, p rzyczajone w zak ąt­
k ach  tonącego w  półm roku p o k o ju , ciche echa szeptów  m iło­
ści i  tęskn oty, rozm ów  bez słów , które w  długie, sam otne i bez-
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senne noce prow adził sm utny oficer z tą, którą przypom inała  
m u fo to g r a fja . R ozum iałem  b ezgraniczny sm utek, k tó ry  m a­
low ał się na tw arzy o ficera. T e n , k to  m iał praw o postaw ić  
p rzy sw em  w ezgłow iu podobiznę tak p ięknej k obiety musiał 
być sm utny i p o żeran y tęsknotą i  rozpaczą.

N ie  śm iałem , nie m iałem  praw a zap y ta ć, co się z nią dzie­
je  i gdzie teraz p rzebyw a. P o co  zresztą p yta ć. C zu łem , że w 
tej fo to g r a fji zam knęło się całe życie człow ieka. B y ć  m o ­
że, była ona jed yn ą  n icią , która łączyła go ze św iatem , dawała 
siłę w ytrw an ia w  tej strasznej zaw ierusze, podniecała nadzieję  
pow rotu  szczęśliw ych dni.

D n i szczęścia ... Szedłem  m yślą w trop y ich  przeszłości. 
W iR ziałem  zap atrzo n ych w  siebie w  tańcu na balu w  w ie l­
k ie j, w spaniałej sali pałacow ej. G o n iłem  ic h  w zrokiem , g d y  je ­
ch ali k onno alejam i w ysp petersburskich, oprom ienieni zacho- 
dzącem  słoń cem , ow iani czarem  subtelnego arom atu delikatnej 
w iosny p ó łn o cy . Słyszałem  szczęśliw y ic h  śm iech w cich y  lip ­
cow y w ieczór na w erandzie starego dom u w rodow ym  m a ją t­
ku na P o d o lu .

Ja k ż e  in aczej m usiały patrzeć te o czy , gd y p łyn ęli oni w 
noc księżycow ą kanałam i W e n e cji, lub p rzytu len i do siebie 
błąkali się po celach k lasztoru  Św . M ark a w e F lo re n cji.

Ja k  m i ciebie żal, m ój sm utny, w ytw o rn y żołnierzu. S p o j­
rzałem  na n iego. B y ł ja k  ten p iękn y łabędź, którego zła, 
w ściekła burza w ypłoszyła z rodzin n ych staw ów , gdzie razem  
ze swą tow arzyszką sp ok ojn ie sunął po lustrzanej ta fli cich ych  
w ó d , śp iących w cieniu starych drzew . Z n ę k an y , poszarpany  
zim n em i w ich ram i rozszalałej zaw ieruchy znalazł łabędź tu  
chw iłow ą p rzystań  i  w ypo czyn ek , ale niem ym  k rzykiem  m iło­
ści i tęsknoty w ołał tę, z którą zły los go rozdzielił.

N iem a pono bardziej p ięknej i  w zruszającej m iłości, jak  
m iłość łabędzi.
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N a  drugi dzień w staliśm y w cześnie, aby jeszcze za dnia 
dotrzeć do Szpikow a, gdyż mim o niew ielkiej odległości —  
bo zaledw ie kilkudziesięciu kilom etrów  —  w iosenne roztopy  
czyniły k om unikację bardzo uciążliw ą.

W  świetle dnia pałac w  D zw onisze wywierał jeszcze sm ut­
niejsze w rażenie. Szw adron rozlokow any był w  zabudow aniacb  
dw orskich —  tu zaś w  w iełkim  opuszczonym  przez w łaściciela  
pałacu m ieszkało tylko k ilk u  oficerów .

M im o w czesnej god ziny, dow ódca szw adronu w yszedł, by 
się z nam i pożegn ać. B ył tak samo w ytw orny i sm utny jak pa­
łac, na stopniach k tórego stał.

D ziw n a m elancholja tchnęła z te j epoki, na m ych oczach  
rozpływ ającej się we m gle historji. N ie  należałem  do w ar­
stw y ziem iańskiej, przeciw nie, m oje przekonania społeczne n a­
kazyw ały mi patrzyć na n ią , jako na szkodliw y przeżytek p rze­
szłości, ale pom im o to ogarniał m nie sm utek, gdym  w idział na 
własne oczy, ja k  znikają jedna po drugiej te w yspy polskiej 
k u ltu ry  ze sw ojem  n ietylk o bogatem  i beztroskiem  życiem , 
ale i ze sw ojem i bib ljotekam i, archiw am i, zbioram i w spania­
łych dzieł sztuk i, z racjonalną gospodarką rolną i  przem ysło­
wą. W ysp y te ginęły teraz w odm ęcie barbarzyństw a, ciem ­
noty i  nienaw iści społeczno-narodow ej.

D an o  nam  i  tym  razem  doskonałą, w ygodną bryczkę, z a ­
przężoną w  parę rosłych, silnych koni. Żołnierz-w oźnica, ubra­
ny w  zw ykły szynel rosyjski, bez żadnych p olsk ich odznak, 
m iał w ygląd praw dziw ego „czu b a ry k a ” .

D ro ga była fa ta ln a. W iosna była w pełni. N a  niebie ani 
jed nej chm urki. Czarna ziem ia parow ała, niem al na oczach sta ­
ją c się m iękką i  tłustą. K o n ie  z trudem  ciągnęły w ó z, którego  
koła głęboko w rzynały się w rozm okły czarnoziem . C ich o  i  p u ­
sto było na p o la ch : jeszcze nie przyszła pora w iosennych za ­
siewów.
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U p łyn ęło  dwie god ziny, a p rzejech aliśm y zaledw ie 5— 6 
kilom etrów . N a g le  dziw ny w idok przykuł naszą uw agę. D ro ga  
szła koło jakiegoś m ajątk u . Zdała w idać było dworskie zabu­
dow ania i p ark . C o ś złego tam  się działo. W ia tr  niósł zap ach  
tlącego się pogorzelisk a. N a  p o la ch  przed dw orem  błąkały się 
sam otne w oły i spłoszone konie.

—  D ziś nad ranem  chłop i rozgrom ili ten fo lw a rk  —  ode­
zwał się żołnierz.

Sk rzyń sk i zaczął rozpytyw ać, do k ogo należał ten m ają­
tek , lecz żołnierz nie w iedział.

D reszcz  zgro zy w strząsnął mną na w id ok tego jeszcze je d ­
nego dow odu barbarzyństw a.

T a k  n am  dziś płaci naród ukraiński —  m yślałem  ze sm ut­
kiem  —  za to , że trzysta lat tem u w zgardziliśm y nim , ode­
pchn ęliśm y go od R zeczy p o sp o lite j, nie daliśm y m u m iejsca  
w śród w o ln ych  z w o ln ym i, rów nych z  rów nym i. P oskąp iliśm y  
praw  i p rzyw ilejów  szlacheck ich dla w o ln ych , rycerskich k o ­
zaków . Z ak u liśm y  ten bratni naród w k ajd a n y  p oddań ­
stw a, w yzysk u  i  ciem noty. Z a  grzechy i sam olubstw o p rzod ­
ków  —  krw aw ą daninę p łacili teraz p otom kow ie. Z a  m ałość  
i ślepotę Sejm ó w  X V I I  stulecia płacił dziś naród p olsk i swoją  
n iew o lą...

K o n ie  dalej w lok ły się krok  za krokiem . W jech aliśm y  
w krótce do dużej w si. Panow ało tu w ielkie ożyw ienie. B ło to  na 
w iejskiej u licy , p rzez którą szedł trak t, było tak w ielk ie, że k o ­
ła nieom al to nęły w  n iem : konie z trudem  ciągn ęły bryczk ę. 
C h ło p i dziw nie p odn ieceni, ze złym  błyskiem  w  oczach i  w y­
raźną p odejrzliw ością obserw ow ali nas.

—  Z ap ew n e ta wieś rozgrom iła fo lw ark . Stąd  takie p o d ­
niecenie —  zauw ażył Skrzyń ski.

Zm ęczo n e k onie stanęły o d począć. Zw ołn a w około b rycz­
k i, zebrał się tłum  k ilkudziesięciu  chłopów , w rogo i  n ie u fn ie  
nas obserw ujący.
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—  Sk ąd  jed ziecie? —  zagadnął jeden z chłopów  po ukra­
ińsku.

—  Z  T yw row a —  rów nież po ukraińsku odpow iedział 
Skrzyński.

—  A  co tam  słychać?
—  A  no n ic , w szystko spokojnie.
—  A  połskich w ojsk tam  n ie b yło?
—  N ie , nie w idzieliśm y.
—  Ł a d n e m acie panow ie konie —  odezw ał się in n y  

chłop, —  w yzyw ająco i bezczelnie patrząc na nas.

—  T a k , dobre konie —  odparł Skrzyński.
—  A  m oże tak nam  je  sprzedacie?
—  Ja k  to sp rzed ać? W id zicie sam i, że nie na sprzedaż je  

prow adzim y, a jedziem y niem i.
—  A  dokąd to panow ie jad ą?
—  Jed zie m y  do Szpikow a —  wm ieszał się B arta .

Pow iedział to z tak w ybitnie cudzoziem skim  akcentem , że
dałem  m u znak oczym a, aby m ilczał. R ów nież i  ja  m ilczałem , 
gdyż nie zn ając język a ukraińskiego, w olałem , by Skrzyński 
prow adził rozm ow ę.

—  D o b re, dobre k onie. M usicie n am  je  sprzedać —  coraz 
bardziej natarczyw ie nastawał chłop.

—  M ów ię w am , że nie do sprzedania! —  protestow ał 
Skrzyń ski niepew nym  głosem .

—  Ja k  nie sprzedacie, to siłą w eźm iem y, bo k to w ie czy  
nie jesteście panam i —  rzucił hardo n atarczyw y chłop.

Sytu acja  stawała się groźna. Isto tn ie , pom im o sw ych szy- 
nełi ani B a rta , ani też Skrzyński nie w yglądali na praw dziw ych  
„to w a rzyszy ” . M o je  cyw ilne ubranie urągające m odzie rew o­
lu cyjn ej —  w łaśnie ze m nie robiło osobę, m ającą n ajbardziej 
czyste sum ienie i w yw ołującą najm niej podejrzenia.

—  T a k , tak! to napewno ,,p a n y “ ! —  ̂ rozległy się głosy
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z tłum u. T rzeba ich  zaprow adzić do gm in y i spraw dzić p a­
piery.

—  R a cja  b r a t c y !-----odezwał się ch ło p , dom agający się k o ­
ni. —  P o k ażcie  no w asze paszp orty, jeśli je  m acie!

—  A  ja k że , m am y —  skw apliw ie odpow iedział Sk rzy ń ­
ski —  zaraz p o k ażę, —  i sięgnął ręką do zanadrza szynelu.

In styn k to w n ie poczułem , że sprawa m oże źle się dla nas 
sk oń czyć. P rzytrzym ałem  rękę Sk rzyń sk iego, aby nie w yciągał 
papierów .

—  A  to bie, taka i owaka tw oja m ać —  w arknąłem , zw ra­
ca ją c się do chłopa po rosyjsku —  co do tego, czy m am y pasz­
p o rty ?  Starostą wsi jesteś?

—  N ie , nie jestem  —  zm ieszał się ch ło p , zaskoczony m oją  
znajom ością subteln ości rosyjskiej m ow y.

—  A  ja k  nie jesteś starostą, to czego się tu pchasz, soba­
czy sy n u ?  W id zieliście go —  p aszp ort? A  ty  taki ow aki (i tu 
n astąpiły ep itety , niestety n ie do pow tórzenia) masz paszp ort?  
D aw a j m i zaraz sw ój paszport!

—  J a  n ic ... ja  tak so bie... —  m am rotał ogłupiały i onie­
śm ielony atakiem  chłop.

—  W idzieliście g o ?  p aszp o rty ? B ęd zie  tu zaczepiał sp o ­
k o jn y ch  łudzi. K o n i m u się zachciało. T o  jed ź so baczy syn u  do 
T yw row a i kup tam  konie! —  przypom niałem  sobie nagłe, w 
jakiem ś n atchn ieniu, że w czoraj była tam  licy ta cja  k o n i.

, —  Z estaw  ich  —  odezwał się któryś z tłum u półgłosem
do atakow anego przezem nie chłopa. —  Isto tn ie  czego się cze­
piasz sp o k o jn ych  lu d zi? W id ać to k u p cy  k o n i, k tó rzy  w racają  
z T yw ro w a.

—  0 ,  w idać odrazu m ądrego człow ieka —  uczepiłem  się 
uradow any tej w ersji. R o zu m ie, że sam i k u p u jem y konie, 
a ten  —  sprzedaj m u. P iech o tą  m am y iść do Szpikow a, czy c o ?  
W id zicie , jak i m ądrala.
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—  A  c o , czy ju ż rozprzedane konie w  T yw ro w ie? —  za­
pytał ktoś z tłum u.

P o czu łem , że niebezpieczeństw o m inęło.

—  A  tak , ju ż rozprzedano w szystkie konie. O d razu  roz- 
chw ytan o. N ie ste ty , spóźniliśm y się. Jed zie m y  teraz do S zp i­
kow a. T am  też podobno odbyw a się licytacja .

—  T a k , m ów ią, że tam  w ojsko rozprzedaje konie —  ode­
zw ały się głosy.

—  N o  to jed źm y ju ż! —  zw róciłem  się po rosyjsku do 
w oźn icy. Z o stań cie z B ogiem .

—  Z ostań cie z B o g ie m !-----odezw ały się głosy z tłum u.
K o n ie  ruszyły.
—  W yszliśm y cało z opresji —  zauw ażył Skrzyński.
—  N o , niew iadom o jeszcze —  odezwał się B a rta . —  T o  

dopiero p oczątek w si. A le  jak  się to W am  udało! —  zwrócił 
się do m nie. D ziw n y  n aród : dopiero jak  zaczęliście besztać 
ostatniem i słow am i, to uspokoili się.

—  A  czem u nie m iało się u d a ć? B ęd zie m i bydle od „ p a ­
nów ”  w ym yślać. Jeszcze  brakow ało, aby m nie, socjalistę, 
chłopi aresztow ali. N ie  ma co m ó w ić: ładna rew olucja! —  
odparłem  zirytow any.

—  I  to racja —  zaśmiał się B arta.

— T o  nie rew o łucja, a zw ykła anarchja —  zauw ażył 
Skrzyński.

—  A łe  m o i Panow ie —  zw róciłem  się do B a rty  i Sk rzyń ­
skiego —  proszę W as bardzo, pozostaw cie m nie rozm ow y  
z chłopam i. B o  ja k  W y , B a rta , zaczniecie popisyw ać się swym  
w iedeńskim  akcentem , to nic dobrego z tego nie w yjd zie. I  
P a n , panie Sk rzyń sk i, też niech m ilczy, bo chociaż zna P a n  
język  ukraiński, ale p an icz p olski w yłazi z P ana w szystkiem i 
poram i.

—  D o b rze, dobrze! —  zaśm iali się obaj.
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K o n ie  człapały pow oli i  miesiły błoto. N ie  w id ać było  
końca w si. C h ło p i, w ygrzew ający się na słońcu, badaw czem  
okiem  obserw ow ali nas. Prosiłem  w o źn icę, by nie zatrzym yw ał 
się, m im o, że k onie z trudem  ciągnęły bryczkę.

N areszcie  zbliżyliśm y się do końca w si. U  w ylo tu  wsi był 
m ały p la cy k , p rzy  k tórym  m ieścił się duży dom . B yła to gm i­
na, ja k  to oznajm iał w ielki szyld „W o ło stn o je  upraw ienie”  
(zarząd gm in y). N a  ganku gm iny znajdow ało się liczne tow a­
rzystw o. G d y  nas zo baczyli zrobiło się poruszenie. D ałem  
znak w o źn icy , by zatrzym ał k onie.

—  Sk ąd  jed ziecie? —  rozległo się pytanie z ganka.

—  Z  T yw row a —  odpow iedziałem . —  Jeźd ziliśm y na lic y ­
tację k u p o w ać k o n ie, ałe ju ż zapóźno p rzyjech aliśm y. K u p i­
liśm y tylko parę —  w skazałem  na nasze konie.

—  A  co  słych ać w T yw ro w ie?
—  N ic  —  odrzekłem  —  spokojnie.
—  A  p o laków  tam  niem a?
—  N ie , nie w idzieliśm y. M oże tam  gdzie w e dw orach  

p ań sk ich stoją oddziały, ale w T yw row ie tylko nasi.
—  A  dokąd jed ziecie?
—  D o  Szpikow a. A  czy tam  sp o k o jn ie? —  zapytałem  ze 

sw ej strony.
—  Sp o k o jn ie  —  bez o baw y m ożecie je ch ać.
—  A  m oże tak dokum enty sp raw d zić —  spytał ktoś p ó ł­

głosem  jegom ościa rozm aw iającego ze m ną.
—  E ,  nie w arto, to nasi —  odrzekł.
—  N o , to byw ajcie zdrow i —  odezw ałem  się.
—  Je d ź c ie  z B ogiem ! —  odpow iedział m ój rozm ów ca.

R u szy liśm y . Z a  chw ilę m inęliśm y ostatnie opłotki i  zna­
leźliśm y się znow u w  p o lu , gdzie droga była znośniejsza.

—  N o  chw ała B o g u ! W ydostaliśm y się szczęśliw ie —  p o ­
w iedział Sk rzyń sk i.
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—  A le  zapew ne będą jeszcze wsie —  odezw ał się B arta. 
L e p ie j m ieć broń w p ogotow iu.

W yciągnął z kieszeni szynelu m auzer, zrepetow ał i zp o ­
w rotem  schow ał. T o  samo zrobił Skrzyński i  ja .

Zaledw ie od jechaliśm y k ilom etr, gd y ujrzeliśm y dość 
szybko ja d ący na nasze spotkanie w ielki w óz, zaprzężony  
trójką k o n i. M ija ją c  się zauw ażyliśm y siedzących na wozie 
ck o ło  dziesięciu drabów  z karabinam i w  rękach, z m inam i 
zaw adjackiem i i w yraźnie podch m ielonych .

—  D o bra banda —  zauw ażyłem .

W tem  doszły nas k rzyk i: hej tam , stój! O bejrzałem  się. 
W ó z stał. K ilk u  drabów  krzyczało i daw ało znaki, abyśm y się 
zatrzym ali.

—  Proszę zatrzym ać się —  odezwałem  się do w oźnicy, 
sam zaś stanąłem  i zw róciłem  się tw arzą do nich.

—  A  co tam ? —  zaw ołałem  głośno po rosyjsku.
—  Sk ąd  jed ziecie?
—  Z  T yw row a.
—  A  co tam  robiliście?
—  H a n d lu jem y końm i. B yła tam  licytacja  w ojskow ych  

k o n i, w ięc jeździliśm y k upow ać.
—  A  czy spokojnie tam ?
—  Czem uż nie m iałoby być sp o k o jn ie? —  odparłem .
—  A  p olskich ułanów  nie w idzieliście tam , lub po dro­

dze?
—  N ie , nigdzie ich  nie w idzieliśm y.
—  Trzeba ich  aresztow ać —  dość głośno odezw ał się 

któryś na w ozie.

Sytu a cja  m eoczekiw anie stała się groźna.

—  J a k  zejdą z Wozu —  to ja  będę strzelać do ic h  koni, 
a w y strzelajcie do ty ch , którzy będą się do nas zbliżać —  
szeptem  daw ał dyspozycje B arta .
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Skinąłem  głow ą na znak zgo d y, jednocześnie kładąc rękę  
do kieszeni p alta . T o  samo uczynił i Skrzyń ski. W id oczn ie  
draby zauw ażyli nasze rucby. B yło nas czterech , a w tych  cza­
sach, gd y k ażd y był dobrze u zb rojon y, przedstaw ialiśm y dość  
pokaźną siłę. P o za tem  do wsi było dość daleko. C h w ilę  w ięc  
naradzali się półgłosem . W id oczn ie w ah ali się co robić.

—  T a k  z n a c z y t  n i c z e w o ?  —  odezw ał się nagłe  
do m nie herszt b an dy, urw isow sko m ru gając okiem  i znaczą­
co w sk azu jąc głow ą w kierunku T yw row a.

—  T a k  n i c z e w o  —  odezw ałem  się tym  sam ym  p o ­
rozum iew aw czym  tonem  i tak samo łobuzersko m rugnąw szy  
okiem .

—  T o  nasi —  zaśm iał się.
Zaśm iałem  się i  ja  znacząco.

—  B y w a jcie  zdrow i —  zawołał salu tu jąc ręką. —  P o -  
8 z o ł ! (jazda) —  krzyknął.

T ró jk a  doskonałych ko n i ruszyła z k opyta i  szybko za ­
częła się oddałać.

—  N o  m oi panow ie —  odezw ałem  się, sadow iąc się na 
sw em  m iejscu —  teraz napraw dę w yszliśm y obronną ręką z 
ciężikiej opresji.

—  A le  pow iedźcie —  p ytali zdum ieni B arta i Sk rzyń ­
ski —  co znaczyła ta wasza w ym iana k ró tk ich  n ic nie znaczą­
cych  zdań z tym  drabem ? D la czego  raptem  zostaw ił nas w 
sp o k c ju  i pow iedział „ to  nasi” ?

—  B ardzo w iele znaczyło —  odpow iedziałem , śm iejąc 
się. N ie  ulega w ątpliw ości, że wieś ta brała udział w pogrom ie  
fo lw a rk u , obok którego przejeżdżaliśm y. T eraz obaw iają się, 
że p rzyjd zie polski oddział spraw ić im  łanie. T e  draby uzbro­
jo n e jadą zapew ne im  z pom ocą, ałe też m ają stracha. O b a ­
w iali się, czy nie jesteśm y w ysłani na zw iady przez oddział 
p o lsk i, k tó ry  m oże ju ż zbliża się do wsi. N ic  nieznaczące je-
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go słowa były ilustracją  grym asu tw arzy, k tó rym  p yta ł, czy  
napraw dę niem a polaków . J a  zaś m rugnięciem  oczu  odpow ie­
działem  m u , że nie m ają się czego obaw iać i  że m oże m i u fa ć , 
gdyż jesteśm y z jednego korca m aku. N ie  w iem  czy uwierzył 
m i, że jestem  taki sam ananas jak  on, czy też p oprostu wołał 
nie zaczepiać w tych  czasach, przytem  w p o lu , nieznanych mu  
czterech osobników .

P om im o szczęśliw ego w ydostania się z opałów , nie m ie­
liśm y dobrego hum oru. P rzeciw nie, staw aliśm y się coraz bar­
dziej p ochm urni i m ilczący. N ie  m ożna było się naw et tem u  
d ziw ić. Zdaw aliśm y sobie w szyscy dobrze spraw ę, że w razie  
dojścia do k o n flik tu  z chłopam i w alka będzie nierów na i n ie ­
m al dla nas beznadziejna. W  polu jeszcze jako tako, chociaż  
błotnista droga w yłączała m ożność szybkiej ja zd y  —  n ato ­
m iast we wsi byliśm y w razie zatargu skazani na zagładę. C h ło ­
p i byli uzbrojeni i  —  gd yby ujaw nili zam iar aresztow ania nas 
m y zaś odpow iedzielibyśm y strzałam i —  w ystrzelaliby nas, 
k ryjąc się sami za chatam i, ja k  kaczk i dom ow e na stawie. 
P o zw o lić  zaś siebie aresztow ać —  to dobrow olnie oddać się 
w ręce rozw ydrzonego tłum u na poniew ierkę i  tortury.

Im  bardziej zbliżaliśm y się do następnej w si, tem  w ięk ­
sze panow ało w naszem  m ałem gronie przygnębienie. N ik t  
z  nas nie zdradzał się ze swemi m yślam i, pelnem i obaw , ale  
czułem , że każdy z m ych tow arzyszy przeżyw a to samo co ja .

W reszcie w jechaliśm y w ulicę dużej wsi. B yło ju ż dobrze  
p opołudn iu, w ięc ziem ia prażona słońcem , tak rozm okła, że 
robiła w rażenie rzadkiego ciasta. K o n ie  z coraz w iększym  
trudem  ciągnęły bryczkę. N ie  m ogliśm y naw et w ysiąść, by  
u lżyć koniom  —  tak w ielkie było błoto. Z e  zdziw ieniem  za­
uw ażyliśm y, że ulica w iejska była zupełnie pusta. O d  czasu do 
czasu tylko w idać było w głębi podw órza za chatą k rzątające  
się kobiety.

—  D ziw n ie pusto —  zauw ażyłem .
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—  Zap ew n e „to w a rzysze”  całą wsią w ybrali się grom ić  
sąsiedni fo lw a rk  —  rzucił z przekąsem  Sk rzyń sk i.

Cisza ta i pustka jeszcze bardziej podn iecały nerw y. W y ­
daw ało się, że w szyscy m ieszkańcy wsi p ochow ali się w cha­
tach i przez m ałe ciem ne okienka podejrzliw ie nas obserw ują. 
M iałem  u czu cie , że przeszyw ają nas złe i  ponure spojrzenia  
p rzy czajo n y ch  chłop ów , k tó rzy za chw ilę rzucą się znienacka  
na nas z k rzykiem  i przekleństw am i. R ęk ę trzym ałem  w k ie­
szeni —  ściskając "kurczowo brauning. —  Je d ź m y  szybciej —  
m iałem  och otę k rzy k n ą ć, łecz słowa grzęzły w gardle, gdyż  
w iedziałem , że konie są tak zm ęczone, iż ledw o ciągn ą.

T ym czasem  k ońca wsi nie było w id ać. W reszcie ostatnie  
o p ło tk i. O detch nąłem  z ulgą —  niestety nie nadługo. N ie  od­
jech aliśm y bow iem  k ilk u set m etrów  i  zaczęła się nowa  
wieś —  jeszcze w iększa, a w ięc z jeszcze dłuższą ulicą. I  zno­
w u to sam o. Z n o w u  straszliw e błoto, w którem  tonęły koła  
b ry czk i, znow u ta sama cisza i pustka we w si.

Św iado m o ść, że trzeba znow u kilka kilom etrów  jech ać  
przez w ieś, budziła taki niepokój i obaw ę, że doprow adzała  
nerw y do najw yższego napięcia. Zdaw ało się, że w y ra fin o ­
w ana dłoń k ata, naw ija k ażd y nerw  zosobna na niew idzialną  
szpulę.

B ied n e, zm ęczone konie z coraz w iększym  trudem  ciąg­
nęły b ryczkę.

—  C z y  ju ż n igd y nie będzie k ońca tej przeklętej wsi —  
m yślałem  z rozpaczą.

O statn im  w ysiłkiem  w o li, b yć m oże p ow odow any rów ­
nież w stydem  w obec m ych tow arzyszy, pow strzym yw ałem  się, 
aby nie w ysk oczyć z bryczki i  nie uciekać m iędzy opłotkam i 
w szczere p o le . Chw ilam i chciałem  k rzyczeć: dość już tego  
czajenia się! —  strzelajcie  dranie! rzu cajcie się na nas z drą­
gam i i  m o rd ujcie, bo żyw cem  się nie dam y!

T ym czasem  wieś w ciąż była pusta i cich a. C o raz w iększą,
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coraz bardziej niesam ow itą grozę budziła we m nie ta cisza 
i pustka —  tak rażąca w  porów naniu ze w zburzonym  tłumem  
pierw szej wsi.

K iłk a  razy śm ierć m nie brała w sw oje objęcia, 
wiele razy zaglądało m i w oczy niebezpieczeństw o, a jednak  
nigd y w życiu  —  ani przedtem , ani potem  —  nie poznałem  
tak głęboko i w yraźnie podłego uczucia strachu, ja k  podczas  
jazd y przez te nieskończenie długie, zdaw ałoby się, w ym arłe  
wsie.

Z w yk łe niebezpieczeństw o trw a k ró tk o , pozw ala na na­
tychm iastow ą obronę, przystosow anie się lub odm ianę sytu­
acji. T u  zaś niem ożliw ość obrony w  razie n apadu, k oniecz­
ność odbycia całej tej drogi, pow olne k ro k  za krokiem  posu ­
w anie się naprzód —  wszystko to  razem , rozciągało n iebez­
pieczeństw o na nieskończenie długi szereg przeżyć p sychicz­
n ych tego samego rodzaju. M iało się jedynie św iadom ość cał­
kow itej bezbronności i  zw ierzęcego strachu. Ja k ie ż  to podłe  
w strętne uczucie —  ten strach! M iałem  w rażenie, że stopnio­
wo i pow oli rozlew a się po calem  m em  jestestw ie cuchnąca, 
lepka ropa, która zapełnia w szystkie kom órki m ej duszy, w oli 
i św iadom ości. Czułem  coraz w iększy w stręt do siebie, nie­
tylko niem ogąc przezw yciężyć tego obrzydliw ego u czu cia, ale 
w idząc jak  ono z m inuty na m inutę rośnie i  potęguje się we 
m nie.

M ilczeliśm y w szyscy. Zapew ne i m oi tow arzysze podróży  
rów nież przeżyw ali podobne uczucia.

N areszcie ostatnia chata. Ja k g d y b y  przez iro n ję , w  pod ­
w órzu p rzy studni, sam otna kobieta płukała spokojnie bie­
liznę. Jeszcze  kilka m inut i byliśm y w szczerem  polu.

Ja k ż e  inaczej teraz się czułem . M ożna było ogarnąć w zro­
kiem  szeroki h o ryzon t. M ożna hyło zawczasu u jrzeć każdego  
zbliżającego się ku nam , przygotow ać i  ułożyć plan obrony. 
C ich o  jednak i pusto było w  polu. R ów nież pusto było na
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gościń cu. Z d alek a zaczęły zarysow yw ać się k o n tu ry zabudo­
w ań jakiegoś osiedla. B y ł to Szpików .

T u ż  pod Szpikow em  uderzył nas niesam ow ity w idok. W  
p olu porzucone stały dziesiątki arm at i  jaszczyków  z am u­
n icją . Ż yw ej duszy w około.

T a k  tragiczn ie kończyła się w ojna w tym  k raju . D la  nie­
p rzyjaciela  pozostaw iono jed ynie trud zabrania sprzętu w o ­
jen n ego .

—  A  co B a r ta ?  —  odezw ałem  się. —  N ie  m ów iłem  W am , 
że m ożna stw o rzyć tu arm ję, gdzie każd y żołnierz m ógłby b yć  
u zb ro jo n y nietyłko w karabin m aszynow y ale i arm atę?

B arta n ic nie odpow iedzał, tylko zdziw ionem  okiem  ar- 
tylerzysty p atrzył na łup w ojenny zw ycięzkiej anarchji. M y ­
ślał zapew ne w  tej chw iłi o „sam o w ark ach ”  legjono w ych  
B rzo zy , o tym  trudzie z jak im  w ydostaw ała legjonow ą arty- 
lerja praw dziw e, now oczesne arm aty, takie sam e, jak ie tu p o ­
rzucono setkam i na łaskę losu.

Je szcze  pół go d zin y ja zd y  i stanęliśm y w Szpikow ie przed  
bram ą polskiej cukrow ni, która miała nam  dać przytułek. 
N ie  m yślałem  o tem , że jest to cytadela kap italizm u  i w yzysku  
społecznego. O garnęło m nie uczucie szczerej radości i zupeł­
nego bezpieczeństw a, gdy za nam i zam ykały się bram y cu ­
krow n i, która w tej chw iłi była dła nas sam otną redutą p o l­
skości, otoczoną ze w szech stron w rogim  żyw iołem  wzburzo* 
nego chłopstw a ukraińskiego.



X V I

Cukrow nia w  Szpikoiwie robiła wrażenie m ałej fo rtecy .
N ależał do niej cały zespół budynków , zajm u jących  dużą 

przestrzeń, o toczon ych ze w szystkich stron w ysokim  m urem . 
C ukrow nia nie pracow ała, le cz posiadając znaczne zapasy  
cukru, stanow iła p rzedm iot p ożądań o k o liczn ych  w łościan  
i  w łóczących się resztek oddziałów  w ojskow ych . W iększość  
jed nak  urzędników  i  robotników  w cukrow ni stanow ili p ola­
cy , k tórzy zorganizow ali z pośród siebie dobrze uzbrojoną  
m ilicję , skutecznie broniącą cukrow nię przed rozgrom ieniem .

D y re k to r cukrow ni p . G rzebsk i —  o ile  m nie pam ięć nie 
m yli co do nazw iska —  pozostał rów nież na swem stanow i­
sku. B y ł sam , gdyż rodziny w szystkich urzędników  oddaw ­
na zostały w ysłane do w iększych m iast. P o w itał on nas 
uprzejm ie, zapraszając jednocześnie na k o la cję  do swego 
ogrom nego m ieszkania, pustego i  sm utnego w  tej chw ili.

Z am k n ięty  w  cukrow ni —  ja k  w  o toczon ym  p rzez wroga  
fo rcie  —  pozostaw ał od cięty od św iata, ciekaw  w ięc był n o­
w in i  ostatnich w iadom ości. G d y  dow iedział się, że p rzy je ­
chaliśm y z  B artą  z P o lsk i, skw apliw ie zaczął nas w yp ytyw ać  
o sytuację w  k raju . G aw ędziliśm y do późnej n o cy. M iędzy  
in nem i opow iedzieliśm y mu o naszej przygod zie z chło­
pam i.
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—  A c h , m oi P anow ie! —  śm iał się gospodarz —  dziw i­
cie się, że ch cieli zab rać W am  konie. O n i w szystko chcą za­
b rać. N ap rzy k ład  nasza cukrow nia n ie  daje im  spokoju. 
G o  n o c , ta c z y  in na banda skrada się i  tylko czu jn o ść naszej 
m ilicji ch ro n i nas od pogrom u. I  tej n o cy  zapew ne usłyszy­
cie  P a n o w ie  strzelan in ę, ale nie p rzejm ujcie się tem  zbytnio , 
gd yż jesteśm y dobrze uzbrojeni, a przytem  i  obecność niem ­
có w  w  o k o licy , działa na chłopów  rów nież usp okajająco.

Z  dalszych opow iadań gospodarza dow iedzieliśm y się , że 
n iem cy trzym ają się tylko linij k o le jo w y ch , nie zajm u ją c na­
w et m iasteczek leżący ch  kilka k ilom etrów  od to ru . D la te ­
go też i  w  Szp iko w ie niem ców  nie było, m im o że m iasteczko  
to odległe je st zaledw ie kilkanaście k ilom etrów  o d  w ielkiej 
lin ji k o lejo w ej K ijó w  —  O d esa, którą ju ż od p aru d ni zajęły  
oddziały n iem ieckie. Jed n a k że  sam  fa k t zjaw ienia się tych  
oddziałów  na lin jach  k o le jo w y ch  w ywołał panikę w śród w ojsk  
ro syjsk ich , liczn ie rozkw aterow an ych w  ty ch  okolicach .

—  N ie m c y  ch w ycili się bardzo sprytn ego sposobn —  
m ów ił dyrek tor. —  O gło sili szeroko p rzez sw ych ajentów , że 
w szyscy żołnierze z  arm ji rosyjskiej m ogą sw obodnie w racać  
do dom u p o d  w arunkiem , że nie będą p osiadać p rzy sobie  
b ro ni. K a żd e g o  zaś spotkanego z bronią w  ręku będą roz­
strzeliw ać. P o sun ięcie było n iezw ykle sprytne. A rm a ty  
w  p o lu , o k tó ry ch  m i P an o w ie opow iadali, p o rzu co n e, zo ­
sta ły  na sk u tek  tych  pogłosek. Żołn ierze rzucają broń  
i  m asowo u ciek a ją . A  có ż m ów ić o  w ielk ich składach lub  
ciężk iej *broni, ja k  nap rzyk ład  a rtylerja . D zie ją  się naw et 
rzeczy w ręcz zabaw ne. W  o k olicy stało k ilk a  p ułków  k aw a­
lerji i  kozak ów . W ie lu  z n ich sprzedaje konie za bezcen, 
o b aw ia ją c się, że k o ń  m oże b yć uzn an y za broń lub poprostn  
od ebrany p rzez niem ców . D la te go  w olą w iać raczej na p ie­
ch o tę. W  tym  sam ym  Szpikow ie m ożna k u p ić  za kilkanaście  
rub li ładnego k o n ia  z siodłem lu b  w ozem  —  co k to  w oli. A le ,
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co tam  konie! —  śmiał się gospodarz. —  Ja k  P anow ie będą je ­
chać do T om aszp ola, to po drodze, w szczerem  p o lu, zoba­
czą kilkanaście p orzu conych aut. Stała tu w okolicy auto­
m obilow a kolum na sanitarna. Szo ferzy urządzili w iec i  zde­
cydo w ali, że niem cy m ogą uznać sanitarki za broń, w obec 
czego postanow ili popsuć m otory i zostaw ić auta w  p o lu, do 
dom u zaś w racać pieszo. T a k  też u czyn ili.

Z e  zdziw ieniem  słuchaliśm y tych opow iadań. B yliśm y  
św iadkam i ciekaw ego zjaw iska masowej p sychozy krzew iącej 
się na tle zm ęczenia w ojn ą, rozluźnienia dyscyplin y i psy­
chicznego załam ania się pod w pływ em  now ych i oszałam iają­
cych haseł w ysuniętych przez rew ołucję. Słu ch ając tych opo­
w iadań, zaczynaliśm y rozum ieć dlaczego władza sowiecka  
rozpoczęła rokow ania pokojow e. W  tych w arunkach każdy  
rząd m usiałby szukać p o koju  i  k ap itulo w ać. B olszew icy  
chcieli p rzyn ajm niej szachow ać przeciw nika groźbą w yw oła­
nia rew olucji socjalnej i w jego k rajach .

G d y  znalazłem  się sam  w pokoju w yznaczonym  mi na 
n ocleg, długo nie m ogłem  zasnąć. Z b y t silne były w rażenia, 
k tóre przeżyłem  tego dnia, abym  m ógł odzyskać w ew nętrzny  
sp o k ó j. W ciąż m ajaczyły m i przed oczyma" chciw e, ponure  
tw arze chłopów , ich  oczy płonące złym , nienaw istnym  ogniem . 
W zdrygnąłem  się na m yśł, że następnego dnia trzeba będzie  
znow u jech ać poprzez zrew ołtow ane wsie, znow u przeżyw ać  
tą samą m ękę podłego, upokarzającego strachu.

—  A  czem uż nie k u p ić w ierzch ow ców ? D yrek to r  
m ów i, że u czyn ić to bardzo łatw o: dość p ó jść do m iastecz­
ka —  pom yślałem  nagle.

M y śl ta podobała m i się bardzo. Ja zd a  konno m iałaby  
zgoła in ny charakter. C zu libyśm y się pew niej. M o g lib y ­
śm y naw et om ijać wsie. Zresztą jazda konno naw et przez  
ulicę w iejską zupełnie in aczej w yglądałaby: każdej chw ili
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m o glibyśm y rzu cić się m iędzy o p lo tła , rew olw eram i to ru ­
ją c  sobie drogę.

—  T a k , stanow czo ju tro  będę nam aw iał B artę  
i  Sk rzyń sk iego , aby k ażd y z nas k up ił isobie k onia —  p o ­
m yślałem .

U sp o k o jo n y  tą decyzją zasnąłem.
Z ra n a , gd y zszedłem  do jadalnego p okoju  na śniada­

n ie, zastałem  p rzy  stole gospodarza oraz obu m o ich tow a­
rzyszów  podróży.

—  N ara d za m y  się z panem  dyrektorem  —  odezwał się 
Sk rzyń sk i —  czy nie opłaciłoby się nam  k u p ić konie i  dal­
szą drogę od być k onn o.

R oześm iałem  się w esoło.
—  C ze go  P a n  się śm ieje? —  p yta  zdziw iony Sk rzyń ­

ski. —  T o  w cale dobra m yśl. C h y b a , że P a n  nie umie 
je źd zić  k onn o.

—  C o  do tego bądźcie sp o k o jn i. W  T urkiestanie, 
gd zie dzieciństw o i  m łodość spędziłem , każd y um ie konno  
je ź d z ić . • N ie raz  po 70 —  100 kilom etrów  dziennie robi­
łe m ... Śm iałem  się d latego, że właśnie id ąc na śniadanie, 
chciałem  zapropon ow ać P a n o m  to samo.

—  N o  to doskonale się składa —  ucieszył się Sk rzy ń ­
ski. —  W o b ec tego idę do m iasteczka na w yw iad.

Zasiadłem  do śniadania. G o sp o darz p ytał m ię, czy  
słyszałem  strzelaninę w  n ocy. P rzyzn ałem  się, że spałem  
tak  m o cn o , iż  n ic nie słyszałem.

N ie  zdążyłem  sk oń czyć śniadania, gdy w pada do p o ­
k o ju  rozprom ieniony Skrzyń ski.

—  M am  ju ż konia! —  w oła zdaleka. —  Z a  35 rubli 
kupiłem  na rynku dobrego konia razem  z siodłem . P r z y ­
prow adziłem  go ju ż  do cukrow ni i oddałem  do sta jn i. Isto ­
tnie na rynku k o zacy sprzedają konie dziesiątkam i. D u ży  
jest naw et w ybór.
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—  W ob ec tego chodźm y k u p ow ać —  zawołał B arta .

W yszliśm y w e trójkę do m iasteczka, które zaczynało
się tuż za cukrow nią. N ie  uszliśm y kilkudziesięciu kroków , 
gdy zobaczyliśm y kozaka jadącego na dobrym , karym  
k oniu.

—  E j ,  tow arzyszu, a m oże tak sprzedacie k o n ia? —  
zagadnąłem  kozaka.

—  A  czem u nie. M ożn a!
—  Ile  chcecie?
—  D w adzieścia pięć rubli.
—  Z  siodłem ?
—  T a k  z siodłem .
—  Z go d a . D aw ajcie  konia!

K o z a k  zeskoczył z k onia. W yciągnąłem  dwudziesto- 
pięciorublow y papierek i  w ręczyłem  k ozak ow i, k tó ry ude­
rzył silnie sw oją dłonią po m o je j, zostaw iając w niej cugle. 
Z a  chw ilę k ozak  dziw nie śm iejąc się, jak gd yb y m u było nie­
co w styd, a być m oże trochę żal k o n ia, poszedł zpow ro­
tem  w  stronę m iasteczka. K o ń  był m ó j. Stało się to w szy­
stko tak niespodzianie i  nagłe, że i ja  rów nież czułem  się 
nieco głu pio, gdyż cała ta tranzakcja kupna konia za bez­
cen od dezertera m iała m im o w szystko pew ien niem iły p o ­
sm ak.

B arta  ze Skrzyńskim  poszli dalej, ja  zaś zaw róciłem  
z koniem  do cu krow ni, aby rów nież oddać go pod opiekę  
służby stajenn ej.

P o  pew nym  czasie w rócili B arta  ze Skrzyńskim , p ro ­
w adząc ładną i  dużą białą k lacz.

B a rta , m ając duży w ybór, dość długo szukał takiego k o ­
nia, k tó ryb y m u odpow iadał. K u p ił wreszcie k la cz  za p ięć­
dziesiąt czy  siedem dziesiąt rubli.

W  ten sposób byliśm y gotow i do dalszej drogi.
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D y re k to r cukrow ni zaproponow ał nam  zostać na obie­
d zie, słusznie tw ierd ząc, że konno szybko dojedziem y do  
T o m aszp o la . C h ę tn ie  przyjęliśm y zaproszenie, tem bardziej, 
że po p rzejściach poprzedniego dnia n ie bardzo k w ap ili­
śm y się znow u brnąć p oprzez rozhukany żyw ioł chłop ski. 
K o n ie  otrzym ały dobre p orcje ow sa, m y zaś poszliśm y na 
obiad

P o d czas obiadu m iałem  znow u całą przepraw ę o m ój 
strój cy w iln y . T ow arzysze podróży z  dużą dozą słuszno­
ści tw ierd zili, że dość dziko będę w yglądał na koniu w  cy- 
w ilnem  ubraniu. M ó j upór tem bardziej ich  dziw ił, że k u p ­
no na rynku m iasteczka szynelu i  długich butów  byłoby kwe- 
stją  k ilk u  m in u t.

P rzyzn ałem  im  rację , jednakże upierałem  się, że p o ­
jad ę w  sw em  cyw iłnem  p alcie. T a k i ju ż kaw ał drogi odby­
łem  w  niem , że nie chciałem  k ap itulo w ać przed sam ym  so­
bą. N ie  m iałem  innego argum entu, ja k  ten , iż  dałem sobie  
słow o, że nie w łożę rosyjskiego szynela. W id zą c m ój u pór. 
B a rta  i S k rzyń sk i przestali nalegać. N a  szczęście z m ego  
u m undurow ania legjo n o w ego , pozostały m i w  plecaku ow i­
ja ła  austrjack ie, k tó re zastąpiły m i długie buty.

0  godzinie czw artej popołudniu w yruszyliśm y w dalszą  
drogę, aby jeszcze tego samego dnia dotrzeć na nocleg do  
p olskiej cukrow ni w  T o m aszp olu .

Ja k ż e  in aczej czuliśm y się jad ąc konno. P rzedew szy­
stkiem  m ieliśm y p o czu cie  sw obody, św iadom ość m ożności 
szybkich ruchów  i  d ecyzji. K o n ie  były dobre, m ogliśm y  
w ięc na n ich p o le g a ć. P o za tem  jechałiśm y skrajem  drogi, 
gdzie było b ardziej su ch o , popędzaliśm y tedy konie i  czę­
sto jech ałiśm y kłusem .

W  odległości k ilk u  kilom etrów  od Szpikow a u jrzeli­
śm y w  pustem  p o lu  kilkanaście p orzu conych aut. W o gó le  
po drodze nie sp o tyk aliśm y nikogo.
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W reszcie zbliżyliśm y się do toru kolejow ego, k tóry  
m usieliśm y p rzeciąć. Zro biło m i się trochę nieprzyjem nie  
—  w jeżdżaliśm y bow iem  na terytorjum  okup acji niem iec­
k ie j. A le , ja k  okiem  sięgnąć i w praw o i  w lewo w zdłuż  
toru kolejow ego była kom pletna cisza i pustka.

W k ró tce w jechaliśm y w jakąś wieś. P rzy  chatach na 
zapieckach siedzieli chłop i, ciekawie nam  się p rzygląd ając. 
W id oczn ie jed n ak  m ieliśm y m iny tak pew ne siebie, że nikt 
nie odważył się nas zaczepiać.

Istotn ie czułem  się pew nie. N a  przegubie dłoni zw i­
sał m i m o cny nahaj k o zack i, w bocznej kieszeni palta  m ia­
łem zarepetow any brauning, n ic też dziw nego, że nawet 
w yzyw ająco spoglądałem  na obserw ujących nas chłopów .

W id oczn ie chłopi w yczuw ali tę naszą pew ność siebie  
i  w oleli nie zaczepiać. B yś m oże, zresztą, w idząc naszą 
postaw ę, brali nas za dygnitarzy sow ieckich. B ez żadnych  
przeszkód i  w  doskonałych hum orach szybko posuw aliśm y  
się naprzód.

K ra jo b ra z p ow oli zaczynał zm ieniać się: raz po raz m i­
jaliśm y ja ry , zbliżaliśm y się bowiem  do D niestru .

...Ja r y  nadniestrzańskie!...
I  znow u coś zn ajom ego, jakieś w spom nienie zaczęło  

we m nie n urtow ać. P raw d a, toż tą sam ą drogą, tak samo 
konno je ch ali W o łodyjow sk i, Zagłoba i R zęd zian , by w yr­
w ać kniaziów nę z rąk B o h u n a. Przecież byliśm y na tym  
sam ym  co i oni szlak u, rów nież zd ążając do Ja m p o la .

N ie ty lk o  jechaliśm y tą sam ą drogą, ałe i  w  podobnych  
okolicznościach.

T o  sam o, ja k  i w ów czas, w zburzone pospólstw o, ta 
sama żądza krw i i  rabunków  „c z e r ń ”  —  jak  m aw iał Z a g ło ­
ba —  ja k  w ów czas tak i  dziś paląca i niszcząca m ienie nie­
naw istnych „p an ó w -lach ó w ” . I  gdy tak m ijaliśm y te wsie 
ukraińskie, gdy obserw owaliśm y te tw arze tak ponure, zło-
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w rogie, trudno było p ozb yć się prześw iadczenia, że takie  
sam e p ochm urne i  n ieufne spojrzenia spoczyw ały na W o ło ­
d yjo w sk im  i Zagło b ie.

K o n ie  spokojnie szły stępa, zlekka ocierając się o sie­
b ie, ja k  gd yby szukały rów nania i  w spólnego k roku . M il­
czeliśm y, ulegając urokow i w czesnego zm roku, k tó ry  ci­
cho i pow oli m głą przejrzystą ogarniał bezludny i bezkre­
sn y step ukraiński.

T a k  sam o zapew ne —  pom yślałem  —  m ilczeli Zagłoba  
i  W o ło d yjo w sk i zatroskani o los sw ej kniaziów ny.

Zaśm iałem  się niem al głośno, gdy uprzytom niłem  so­
b ie, że m yślę w ciąż o tych  ko chan ych bohaterach cu dn ej 
„ T r y lo g ji”  Sien k iew icza, ja k  o lu dziach realnych , którzy  
napraw dę kiedyś tam  ży li, napraw dę kiedyś tą samą drogą  
je ch a li. A  przecież to tylko postacie w yim aginow ane p rzy  
b iu rk u , zrodzone z fa n ta zji potężnego talentu w ielkiego p i­
sarza.

A  je d n a k  w brew  lo gice, w szystko się w’e m nie b un to­
w ało: zdaw ało m i się, że w idzę na drodze ślady k o p y t k o ­
n i Z a g ło b y  i  W o łodyjow sk iego. N ie , to niem ożliw e. C i  
ludzie napraw dę ży li, napraw dę tą drogą jech ali i tak sa­
m o ja k  m y u legali czarow i w iosny w tym  stepie szerokim !

D la cze g o  w łaśnie Sienkiew icz —  m yślałem  —  osiągnął 
ten cu d, że bohaterow ie z jego „ T r y lo g ji”  —  W ołodyjow ­

sk i, Sk rzetuski, Z agło b a , P o d b ip ięta , B o h u n , K m ic ic , S o ­
roka —  żyją w  św iadom ości narodu polskiego, stali się p o ­
staciam i realnem i, niem al historycznem i narów ni z królem  
Ja n e m  K a zim ie rze m , W iśnio w ieckim , C h m ie ln ick im ? D la ­
czego ?

B o  Sien k iew icz był T k a czem , k tóry szarą n ić sm utnej 
rzeczyw istości n arodu pow iązał ze złotą nicią przeszłości 
p olsk iej i zaczął tę złotą n ić w platać w  duszę budzącego  
się z w iekow ego letargu  chłopa polskiego, w iązać nią ser-
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ce robotnika polskiego m ocnem i w ęzłam i z historją narodu, 
od k tórej chciano go zupełnie oderw ać, u cząc, że prole- 
tarjat niem a nigdzie o jczyzn y i  że w inien k ro czyć ku now e­
m u ustrojow i społecznem u drogą kosm opolityzm u. D la  
w arstw  zaś ośw ieconych, dla tych  w szystkich epigonów  da­
w nej szlachty, w egetu jących za ladą lub p rzy biurku , „T r y -  
lo g ja ”  stała się cudotw órczym  ełiksirem , k tó ry obudził w 
każdym  z nich ataw istyczne in styn k ty, spraw ił, że żyw iej 
zaczęła k rążyć krew  w zw iotczałych żyłach, w ydobyw ając  
na pow ierzchnię duszy z n ajgłębszych pokładów  zam arłe, 
zapom niane i  lekcew ażone tradycje przodków .

W spom nienie tej dalekiej przeszłości obudził Sienkie­
wicz właśnie w pokołeniu, którem u trzeźw y rozum  i  hasło  
w zbogacenia się d yktow ały, aby odw rócił się od te j prze- 
sadości i zapom niał o niej.

Sien kiew icz potęgą swego talen tu  przypom niał swemu  
pokoleniu tę przeszłość, ja k  się przypom ina daw ny sen , 
k tó ry  się śniło, a którego po przebudzeniu nie pam ięta się, 
chociaż tkw i podśw iadom ie gdzieś tam  na dnie duszy.

L e c z  to nie był sen, jen o zapom niana rzeczyw istość, 
którą każd y nosił w sobie biorąc ją w  spadku od p rzod­
ków  razem  z krw ią, która jak  z kielicha do kielicha z p o ­
kolenia w pokolenie się przelew ała.

I  oto każd y po p rzeczytaniu „ T r y lo g ji”  zacz3mał odczu­
w ać, że tkw i w nim  w spom nienie tam tych m inionych cza­
sów , że krążą w żyłach jego te same krople krw i, k tóre  
k rążyły ongi w  żyłach ty ch , k tórzy tam tych czasów byli 
uczestnikam i łub św iadkam i. I  dlatego dziś w  każdym  
z nas właśnie „T r y lo g ja ”  budzi w spom nienie uniesień, w ad  
i p rzeżyć naszych przodków , które nanow o tak realnie za­
czynam y psychicznie przeżyw ać.

K a ż d y  z nais będąc naw arstw ieniem  m in io n ych  p o k o ­
leń , potrochu odnajduje sam ego siebie w  k ażd ym  z boha-
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terów  Sien kiew icza. K tó ry ś tam  z naszych pradziadów  nie 
ustępow ał Z agłob ie w ilości w yp itych  garnców  m iodu , in ­
n y znow u  m ógł b yć w zorem  cnót naw et dła Skrzetuskiego.

D la te g o  też w szyscy c i w yim aginow ani talentem  Sien ­
kiew icza bohaterow ie są w  naszej św iadom ości realnem i p o ­
staciam i, bo są to p ortrety i  życiorysy n aszych przodków , 
bo takiem i b yli oni w  rzeczyw istości —  a że b yli takim i, 
a nie in n y m i zaśw iadcza nam  o tem  nasza w łasna krew  
w spadku po ty ch  p rzo d kach  w  nas k rążąca.

...K o n ie  id ą  w ciąż tym  sam ym  m iarow ym  krokiem . M o i 
tow arzysze p odróży n adal m ilczą. N ie c h  m ilczą —  po co  
zak łó cać ciszę pięknego w ieczo ra. T a k  się dobrze m yśli 
i  m arzy w tej ciszy. O  czem że m yślałem  prze’d ch w ilą?  
A c h  ta k , o Sien k iew iczu. O garn ia  m nie n agle  fa la  d ale­
k ich  w spom nień.

...Ż a r  p opołudn iow y zalew a sw em i gorącem i falam i 
ogrom ne podw órze. P u ste  jest ono —  ja k  gd yby w ym ar­
łe, bo k to  żyw  chroni się w  cieniu. L u d zie  siedzą w za­
sło n iętych  o k ien icam i półm roczn ych p o k o jach , psy drzem ią  
w cien iu , przez sen opędzając się od d oku czliw ych m u ch ; 
naw et k u ry pochow ały się pod krzakam i pobliskiego ogro  
d u , gdzie zaryw szy się w  piasek w achlarzem  rozpostarły  
sw oje pstre skrzydła i  szeroko otw artym  dziobem  ciężko  
w dych ają p ow ietrze.

Z  w ozow ni w y ch o d zi ośm ioletni chłop ak, trzym ając  
w  ręku książkę. W ie lk a  w ygod na bryczka podróżna, p rzy­
stosowana do ja z d y  setek  kilom etrów , była ulubionym  m iej­
scem  chłopca dla czy ta n ia , gdyż w w ozow ni w  najw iększe  
naw et upały zaw sze było świeżo i  przew iew nie. C hło p ak  
właśnie sk oń czył czy ta ć „O g n ie m  i  m ieczem ” . M ru ży  oczy  
przed ostrem i prom iem am i słońca, które ja k g d y b y  chciały  
go obudzić z zad u m y , p rzyp o m n ieć, że jest w  dalekiej A z ji. 
C h ło p ie c bow iem  m yślam i był na L itw ie  Św iętej, ziem i oj-
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ca i  dziadów  sw oich, tak um iłow anej i w yidealizow anej, a 
nigd y jeszcze nie w idzianej. N ie  czuł żaru słońca T u rk ie­
stanu. Zdaw ało m u się, że słyszy szum  odw iecznych, cza­
sy Jag ie llo n ó w  p am iętających , lasów Z iem i N o w o gro d zk iej, 
że w idzi je  oczym a ojca sw ego, kórego tyle razy prosił o tej 
ziem i dalekiej opow iadać.

N ag łe  chłop iec ocknął się, rozejrzał się wokoło —  wszę­
dzie pusto, niem a nikogo. K ład zie  książkę na ziem i, bie­
rze jakiś p atyk , jeszcze raz rozgląda się wokoło i żaczyna  
zażartą w alkę na szable z niew idzialnym  w rogiem . N a c ie ­
ra, co fa  się, w ypada, zasłania się. Je s t w  tej chw ili W o ­
łodyjow skim  i w alczy z B ohun em .

D la czego  W o łodyjow sk im ?
B y ć  m oże dlatego, że sam jest m ałego w zrostu, że jest 

najm niejszym  w śród sw ych rów ieśników , że w yśm iew any  
i  przezyw any „k o rn iszo n em ”  z racji swego w zrostu, musi 
staczać nieustanne b ójk i w obronie obrażonej am bicji. 
A  m oże dlatego, że pom im o swego m ałego w zrostu jest zna­
n ym  zabijaką, urw isem , utrapieniem  służby nietyłko w do­
m u, lecz i  w szystkich sąsiadów.

M ija ją  la ta . Czw artoklasista w gim nazjum , gdzie niem al 
jeden m usi wśród tych  obcych resjan, kirgizów , ch iń czy­
ków  na dalekich krań cach cyw ilizacji europejskiej repre­
zentow ać dobre im ię p olaka, —  Skrzetuskim  jest wówczas 
niezłom nym , pow ażnym  w spełnianiu sw ycb obow iązków .

M ija  kilka la t. U k rad k iem , ciem nem i ulicam i śpiącego  
m iasta banda urwisów pod wąsem sunie do szynku, gdzie  
m a zarezerw ow any dla siebie osobny p o k ó j. W łaścicielem  
tego szynku jest stary polak-pow staniec 1863 roku, szew c  
z W arszaw y —  św ietny szew c, u którego „sam  gubern ator”  
i  w szyscy eleganci b u ty  zam aw iali. D orobił się k ap italik u , 
w arsztat oddał synow i, a sam postanow ił utrzym yw ać się 
z m ałego szynku, w idząc w  tem dobry interes, chociażby
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d latego, że przedtem  zb y t w iele przepijał w  cu dzych szyn ­
k ach —  w olał w ięc sam , jako przedsiębiorca, zarabiać na 
sobie, jako p ija k u . W yszedł na tem  jeszcze go rzej, bo 
p rzepijał we w łasnym  szynku uzbierany k ap italik  wespół 
z p rzyjaciółm i, p o dejm ując ich  darm o ze szczerą staro p o l­
ską gościnnością i ro zp ijając się w ten sposób do reszty.

L u b ił sztubaków , w ięc dawał nam  kred yt nieograniczo­
n y. B y ł ogrom nego w zrostu, łysy, m iał w ąsy sum iaste 
i ogrom ny nos p ło n ący w szystkiem i odcieniam i tęczy. Z a ­
głobą go zw aliśm y —  on nas sw ym i synalkam i. I  gdy p i­
ja n y  szał ogarniał sm arkacza, gdy nieco się w styd robiło, 
w ów czas w esoły, rubaszny śm iech naszego „p a n a  Z agło b y ”  
d o latu jący z szyn ku , ja k  gd yby rozgrzeszał, i —  zdaw ało  
się —  gdzieś z kąta wśród oparów  dym u i w ina wyłaniała  
się tw arz Z ag ło b y , k tó ry porozum iew aw czo i zachęcająco  
m rugał swem jednem  okiem  i ja k  gd yby m ów ił tem m ru­
ganiem : p ij, p ij synku, polakow i gorzałka nie szkodzi.

I  znow u m inęło kiłka la t. M a ły  chłopak uw ielbiający  
W ołodyjow sk iego stał się dorosłym  m łodzieńcem . I  nadal 
niew iedzieć poraź k tó ry ro zczytu je  się w „T r y lo g ji” . T eraz  
bohaterem  jego jest B o h u n . D la c ze g o ? B y ć  m oże dlatego, 
że B o h u n  im ponow ał m u sw oją zuchw ałą odw agą, żądzą  
p rzygó d , źe um iał m ocno k o ch ać i  nienaw idzieć.

A le  i po dziś B o h u n  jest ulubioną przeze m nie postacią  
„ T r y lo g ji” . B y ć  m oże d latego , że i w m oich żyłach płynie  
krew  „k re so w ca ” , że i  w m ojej duszy panoszy się duch nie­
p o k o ju , k tó ry  każe mi szukać p rzygó d , nęci urokiem  nie­
bezp ieczeństw a, upaja czarem  i rozkoszą ryzyka.

A  być m oże i dłatego, że ten w atażka nad wszystko  
kochał sw oją sławę m o łojca, w ięcej niż życie m iłował swój 
ho n o r żołnierski, a gd y zewsząd otoczon y znalazł się, zda­
w ałoby się, w m atni bez w yjścia, um iał torow ać sobie d ro ­
gę ku w oln ości, tw orząc dła siebie i sw ych żołnierzy gro-
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blę z rzucanych w błoto fu ter sobolich, dyw anów  perskich  
i jed w abnych nam iotów  tu reck ich ...

—  N ic  dziw nego, że tak lubię B oh un a —  m yślałem  
—  w idocznie dobrze w yczu li we m nie tego ducha niepoko­
ju , k tó ry  gnał B oh un a aż pod  m ury Stam bu łu, c i, którzy  
m nie tu w ysłali i kazali w łó czyć się po k raju , objętym  pożogą  
i buntem .

Spojrzałem  na m o ich tow arzyszów . K a ż d y  był gdzieś 
daleko m yślam i. R ę ce  bezw ładnie spoczyw ały na łuku sio­
dła. K o n ie  nie czu ją c  kierow nictw a w lokły się krok za 
krokiem .

—  P anow ie dość tej drzem ki! Ju ż  późno! —  zaw oła­

łem . —  Ja zd a !
Z a  chw ilę w ypoczęte konie szły dobrym  kłusem .
B yła ju ż  praw ie n o c, gdy stanęliśm y w T om aszp olu . 

1 tu cukrow nia spraw iała w rażenie otoczonej m uram i fo r ­
tecy, tem bardziej, że ogrom ny je j dziedziniec był dosłow­
nie zap ch an y am iatam i i jaszczykam i artyleryjskiem i.

W  cu krow ni T om aszpolskiej panow ały copraw da inne  
p orządki, aniżeli te, które w idzieliśm y w Szpikow ie, —  ale 
w istocie rzeczy były to tylko p ozory. D y re k to r cukrow ni 
opuścił iswoje stanow isko, p rzekazując w ładzę kom itetow i 
delegatów  robotników  cu krow ni. N a  czele tego kom itetu  
stał jeden z u rzędn ików  adm inistracji cukrow ni p . A d am  
N iem ojew sk i —  o becny redaktor „M y śH  N ie p o d le g łe j” . G d y  
dow iedziałem  się z rozm ow y z  nim , że jest synem  A n d rze ­
ja  N iem o  je  w skiego, pow iedziałem  m u sw oje praw dziw e na­
zw isko, k tóre znał, gdyż czytyw ał „P ra w d ę ”  i  „W id n o ­
k rąg”  z m em i artykułam i. Zapanow ał tedy m iędzy nam i 
odrazu stosunek w zajem nego zau fania. P an  A d a m  N ie m o ­
jew sk i przyznał m i się, że w obec nacisku m iejsco w ych  
w ładz bolszew ickich należało u ciec się do utw orzenia k o ­
m itetu robotn iczego, ałe że fa k tyczn ie  w szystko i nadal po-
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zostaje w ręku adm inistracji, gdyż rob otn icy cukrow ni to 
p o lacy —  bardzo k rytyczn ie  usposobieni w obec rew olucji 
bolszew ickiej i n o w ej w ładzy.

Skrzyński czuł się w  ty ch  ok olicach ja k  w  dom u. N ie o p o ­
d al stąd był m ajątek  jego  o jca , zdecydow ał tedy po kilku  
god zinach od poczynk u  ruszyć na n oc do Ja m p o la , gdzie  
w ów czas m ieszkali jego rodzice. M y  zaś z  B a rtą  m ieliśm y  
p rzy je ch ać ta m  następnego dnia. Zran a gd y znow u spo­
tkałem  się z p . N iem o jew sk im  szczerze w yznałem  m u cel 
naszej p o d ró ży. P a n  N iem ojew sk i należał w  tym  okresie 
do obozu dem okratycznego polskiej em igracji, w ięc do 
sp raw y tw orzenia arm ji polskiej w R o sji był ustosunkow a­
n y  dość scep tycznie, pom im o to jed n ak  oddaw ał pew ne  
usługi I I  korpusow i w So ro k ach . M ię d zy  in nem i, n ap rzy­
k ła d , jak o  P rezes K o m ite tu  R o b o tn iczego  zachęcił żołnie­
rzy z  artylerji, która stała w  T o m aszp o lu , aby poszli sobie 
do dom ów , zostaw iając na p rzecho w aniu  w cu krow ni za je ­
go  p okw itow an iem  arm aty i  sp rzęt. O czek iw an o tylko od­
p ow iedn iej sposobności, aby te arm aty przekazać I I  K o r ­
pusow i. P o za tem  dekow ał się tu p rze z czas dłuższy oddział 
p olsk ich żołnierzy. O d dział ten na kiłka dni przedtem  udał 
się do So ro k , zaś w  cu kro w n i baw ił dow ódca tego oddziału, 
k ap itan  E re n b e rg , k tó ry  p rzyjech ał tu służbowo i m iał je ­
szcze tego sam ego dnia w racać do Sorok .

P a n  N iem o jew sk i p rzyrzekł zapoznać nas z m m  i p ro ­

sić  aby zabrał nas tam  ze sobą, u łatw iając nam  w ten  
spesób d rogę. K a p ita n  E ren berg chętnie zgodził się, zap o ­

w ia d a ją c, że zaraz popołudniu w yjedziem y, aby na w ie­
czó r być w  So ro k ach .

W k ró tce w yruszyliśm y w drogę do Ja m p o la , którą o d ­
b yliśm y bez żad n ych  przeszkód.

W  Ja m p o lu  zajech aliśm y do p p . Sk rzyń sk ich , k tórzy
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p oinform ow ani przez syna, oczekiw ali z obiadem  i  p rzyjęli 
nas bardzo gościnnie.

Ja m p o l poprzedniego dnia przeżył w ielką em ocję, k tó ­
rej pow odem  był przem arsz przez m iasto i przepraw a przez  
D niestr I I  B ry ga d y . Przem arsz ten —  oczyw ista —  w zbu­
dził w ielkie zainteresow anie wśród m ieszkańców  całego m ia­
steczka, łudność zaś polska przyjm ow ała wiarusów z Ż e ­
laznej B ry ga d y  z  w ielkim  entuzjazm em .

B rygadjer H a lle r  obiadował u pp. Sk rzyń sk ich , którzy  
w yraźnie b yli dum ni, że m ogli gościć u siebie w tej chw ili 
tak popularnego żołnierza, okrytego nietylko sławą w ojsko­
wą, ale i urokiem  rozpoczętej tułaczki. Cieszyłem  się, słu­
ch ając opow iadań o tem , ja k  św ietnie w ypadła defilada  
przed generałem  Stankiew iczem , jak  legjoniści podb ili ser­
ce w szystkich sw oją w esołością, a jednocześnie w ielką k ar­
nością i ładem  p an ującym  w  ich  szeregach.

P o  obiedzie ruszyliśm y w dalszą drogę do S o ro k , po­
łożonych kilkanaście kilom etrów  od Ja m p o la  po drugiej 
stronie D niestru . Jech a liśm y  znow u we trójkę z kapitanem  
E ren bergiem , gdyż Skrzyński pozostał u rodziców , obiecu­
ją c  p rzyjech ać następnego dnia rano.

W k ró tce stanęliśm y nad brzegiem  D n iestru , aby prze­
praw ić się prom em  na drugą stronę.

N a  brzegu uw ijało się sporo łegunów . O kazało się, że 
prom  od rana był zajęty przepraw ianem  przez rzekę tabo­
rów legjo n o w ych , k tó rych  część jeszcze pozostała na tym  
brzegu. U d erzyła m nie beztroska w esołość taborytów . C ze ­
k ając na prom  śpiew ali wesołe piosenki legjono w e, niektó­
rzy grali na w ozach w  k arty, in ni prali na brzegu bieliznę, 
in ni znow u m izdrzyli się do dziew czyn.

—  C h ło p cy! K to  jeszcze z was nie dał listów  do „fe ld -  
post‘” , niech daje tu szyb ko, bo muszę ju ż oddaw ać! —  
usłyszałem  nagłe w ołanie sierżanta z k tórym  rozm awiała po
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p olsku jakaś m łoda pani —  w idocznie z m iejscow ego p o l­
skiego społeczeństw a.

D o  sierżanta zbliżyło się k ilk u  żołnierzy oddając mu 
pocztów ki w ojskow ej p o czty  austrjackiej. Sierżant trzym ał 
w  ręku całą masę ty ch  pocztów ek  i listów .

—  P a n i będzie tak dobrą —  ja k  przyjdą do Jam p o la  
te sakram enckie dziady austrjackie, dow iedzieć się gdzie bę­
dzie „fe ld p o s t”  i  dać tam  te listy , a te durne austrjaki da­
lej to poślą —  m ówił sierżant, w ręczając jej paczkę listów . 
Z e  szczerym  zachw ytem  obserw owałem  tę scenę. P raw d zi­
w a, przysłow iow a leguńską zaradność i czelność —  obar­
czać w ojskow ą połow ą pocztę austrjacką dostarczeniem  li­
stów  w ysłanych p rzez „b u n to w n ik ó w ”  do ich  krew nych  
i bliskich w kraju!

Zacząłem  gaw ędzić z legunam i. T o , co przew idyw a­
łem w K a m ie ń cu , spraw dziło się. B rygada pom im o forsow ­
n ych  m arszów  z K a m ień ca  do Ja m p o la  potrafiła  „z a fa s o ­
w ać”  pew ną ilość taborów , k tó rych przepraw a zajęła p ra­
wie cały dzień.

W k ró tce  przyszedł p ro m , na k tóry w ładow aliśm y się 
z naszem i końm i pom ięd zy gęsto ustaw ione taborowe w ozy  
legjono w e. N a  brzegu jeszcze pozostało kilka w ozów . Sło ń ­
ce zach odziło, złocąc swem i ostatniem i prom ieniam i p o ­
w ierzchnię m alow niczej rzeki.

P ro m  cicho odbił od brzegu —  sunąc pow oli ku środ­
kow i rzeki. *

Stanąłem  u burty prom u.
D łu g o , bardzo długo było słychać w ciszy wiosennego  

w ieczoru odgłosy wesołej piosenki łegjonow ej śpiew anej 
przez tahorytów  czekających na brzegu na sw oją k olejkę.

G d y  w yładow aliśm y się na przeciw nym  brzegu zaczynał 
się zm ierzch.

« R uszyliśm y w dalszą drogę. Szybko zapadała ciem na
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noc. O dczuw ało się odrazu, że jesteśm y w  innym  kraju. 
N o c  bowiem  na tej ziem i besarabskiej była tak ciepła, jak  
gd yby było ju ż tu łato.

D ro ga była zupełnie sucba. K o n ie  wesoło parskając szły 
dobrym  kłusem .

M ilczeliśm y, rozkoszując się ciszą, ciepłem  i  nieprzeni­
k nionym  m rokiem  południow ej nocy.

N ag le  przed nam i nieco w dole zajaśniały setki m ałych  
św iatełek. B y ły  to Soroki.



X V I I

b liżając się do S o ro k , zdecydow aliśm y z B a rtą , że nie- 
zw łocznie zam eldujem y się u generała Stankiew icza, 

d ow ódcy I I  K o rp u su .
K a p ita n  Eren b erg uprzejm ie podjął się w skazać nam  

drogę do gm achu D ow ództw a K o rp u su  i ułatw ić otrzym anie  
aud jen cji.

Isto tn ie , gd y k ap itan  Eren berg w adjutanturze w yjaśnił 
w jak im  charakterze przyjechałiśm y, zostaliśm y niezw łocz­
nie p rzy ję ci p rzez generała Stankiew icza.

P o w itał nas bardzo niechętnie, ośw iadczając na wstępie, 
że nie zajm u je się p o lity k ą , gdyż należy to do kom petencji 
K o m ite tu  W yko naw czego Zw iązków  W ojsko w ych P olak ów , 
do którego radzi nam  się zw rócić.

G en erał Stan kiew icz —  siw y, m ałego w zrostu staru­
szek —  był typ ow ym  rosyjskim  generałem  starej d a ty ; źle 
m ówił po poilsku, nie orjentow ał się wcale w  stosunkach p o ­
lity czn y ch  w  P o lsc e , nie zdradzał najm niejszej chęci dow ie­
dzieć się od nas o sy tu a cji w  k raju  —  p oprostu, nie in tere­
sowało go to w szystko. Spraw iał w rażenie człow ieka zm ęczo­
n ego, w ykołejo nego, nie m o gącego należycie przystosow ać się 
do now ej sytuacji i  roli dow ódcy polskiej fo rm acji.

Z e  zrozum iałem  zainteresow aniem  zaczęliśm y rozpyty-
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wać go o I I  B rygad ę, o w rażenie, jakie w ywołało jej p rzyj­
ście na oficerów  i żołnierzy K o rp u su .

Z e skąpych odpow iedzi generała Stankiew icza stw ierdzi­
łem z przykrością, że czyn I I  B ry ga d y  nie budził w nim  zb yt­
niego zachw ytu. P rzeciw nie, w odpow iedziach generała Stan ­
kiew icza przebijała w yraźna niechęć do I I  B ry g a d y , źle 
ukryw any gniew , że zjaw ieniem  się swem kom p lik u je sytu­
ację, w ytw arza zam ieszanie i w yw ołuje w idm o k o n flik tu  
z w ojskam i austrjackiem i, —  wówczas gd y K o rp u s chce być  
neutralnym .

W id oczn em  było, że generałow i Stankiew iczow i daleką  
i obcą była m yśl stw orzenia arm ji polskiej w R u sji dla w alki 
z w ojskam i państw  centralnych.

W  trakcie rozm ow y, przybierającej coraz przykrzejszy  
obrót, wszedł do gabinetu o ficer, którego całe zachow anie  
św iadczyło, że m im o m łodego w ieku i rangi k ap itan a, 
traktuje generała Stankiew icza jako swego podw ładnego. 
M iało się w rażenie, że jest kom isarzem  bolszew ickim , obda­
rzonym  dużą władzą.

B ył to kapitan L e o n  B o b ick i —  prezes K o m ite tu  W y k o ­
naw czego Zw iązków  W ojsko w ych P olak ów  fro n tu  rum uń­
skiego.

Średniego w zrostu brunet, zlekka szpakow aty, m iał 
w sobie coś z ja p o ń czyk a. C zarn e, żywe oczy patrzyły p rze­
nikliw ie —  sprawiał w rażenie człow ieka pew nego siebie, bar­
dzo energicznego i rzutkiego. Stanow ił rażące przeciw ieństw o  
apatycznego generała Stankiew icza. W id ać było, że m iędzy  
tym i ludźm i niem a w zajem nego zau fan ia, w zachow aniu się 
zaś generała Stankiew icza przebijała źle ukryw ana niechęć  
do m łodego kapitana.

W iadom ość o tem , w jakim  charakterze i poco p rzy je ­
chaliśm y do S o ro k , nie wywołała zbytniego entuzjazm u  
w k apitanie B ob ick im  —  raczej również odczuliśm y w za-
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cho w aniu  się jego w stosunku do nas, a zwłaszcza do m nie, 
pew ien odruch niechęci, jako do in tru zów , którzy p rzy je ż­
dżają przeszkadzać w p racy.

Z  rozm ow y kap itan a Bobdckiego z generałem  Stan k ie­
w iczem  w ynikało, że przyjech ał on  właśnie z Ja ss , przyw o­
żąc stam tąd jakieś bardzo w ażne w iadom ości, którem i nie  
chciał dzielić się z generałem  w naszej obecności.

W id ząc to , p ożegnaliśm y się, ustalając, że następnego  
dnia w południe odbędziem y k o n feren cję  z K o m itetem  W y ­
konaw czym  Z w iązk ó w  W o jsk o w ych  P o lak ó w , k tó ry również 
zjechał in  corpo re z Jass do Sorok.

W* adjutanturze dow ództw a zajęto się bardzo uprzejm ie  
sprawą naszego noclegu.

B a rta  w yraźnie był zgnębiony. N ie  dziwiłem  się mu  
w cale, gdyż jako o ficer polski, legitym u jący się m andatem  
reprezentanta I  B ry g a d y  K o m en d an ta  P iłsudskiego, m ógł 
spodziew ać się in nego p rzyjęcia. 0  ile chodzi o m nie, to po 
zetk n ięciu  się z polsikiemi oddziałam i w D u n ajo w cach , w K a ­
m ień cu , w  A n to n in a ch , byłem  przygotow an y właśnie na takie 
p rzyw itan ie. W szystkie te polskie form acje w ojskow e w R o ­
sji pow staw ały bow iem  pod hasłem skupiania się, w celu m o­
żliw ie szybkiego zbiorow ego pow rotu do k raju. M y  zaś od­
w rotnie —  byliśm y zbiegam i z k raju , tw ierdzącym i, że co im , 
zm ęczonym  w ojn ą i znęk an ym  tęsknotą za ojczyzną i rodzi­
nam i w ydaje się rajem , jest w istocie piekłem . N ie  dziwiłem  
się ju ż ted y, że samo nasze p rzybycie w yw oływ ało w tycb  
łudziach podśw iadom ą reakcję i niechęć do nais.

W  p o k o ju , p rzeznaczo nym  m i na nocleg, stał duży stary  
fo te l. W ygo d n ie usadow iłem  się w  nim  i długo siedziałem  
bez ruchu, zato p io n y w  sw ych m yślach.

Znow u  los łaskaw y pozw olił mi być św iadkiem  dalszych  
aktów  w ielkiego dram atu , k tó ry  rozgrywał się w dziejach na­
rodu polskiego.
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O to  tu na obcej ziem i spotkali się synowie P o lsk i, dzieci 
dw óch dzielnic. Ja k że  odm ienne były drogi, które zaprow a­
dziły ich do tego zakątka ziem i besarabskiej.

Je d n i —  w iarusy Żelaznej B ry ga d y  —  poszli z własnej 
w oli do w alki z R o sją , jednak nienaw iść do niej um ieli przez 
czas dłuższy ująć w  kaćby łojalnej w spółpracy z A u strją .

D ru d zy  przez kilka lat pokornie krw aw ili się w szere­
gach arm ji rosyjskiej, zn a jd u jąc w w alce z niem cam i uspra­
w iedliw ienie swej służby w  szeregach zaborcy i w roga śm ier­
telnego P o lsk i. O becnie pierwsi w yruszyli w św iat, w ybuchła  
bowiem  w nich do starej zdradzieckiej m onarchji H ab sb ur­
gów w zgarda, silniejsza ponad nieufność do R o sji rew o lu cyj­
nej. D ru d zy , zm ęczeni w ojną bezow ocną, poniew ierką i o fia ­
rą, złożoną za spraw ę R o sji carskiej, która w ojnę z N iem cam i 
przegrała, pełni coraz w iększej niechęci dla rew olucji, sepa­
row ali się od niej i w skrytości ducha w yczekiw ali przyjścia  
w ojsk austrjackich i niem ieckich, jako siły zbrojnej tych  
państw , które proklanrowały N iepo dległość P o lsk i, powołały  
do życia R ad ę R ege n cy jn ą , tw orzyły kad ry arm ji polskiej. 
W  piersiach tych znękan ych długą w ojną żołnierzy, oderw a­
n ych  przez tyle lat od k raju  i rodzin, narastało coraz w yraź­
niejsze uczucie ufności i sym patji dla w czorajszych w rogów .

O dw ieczna polska tragedja rozdarcia duszy narodu!
Je d n i, nie m ogąc pogodzić się z uciskiem  okupantów , 

opuszczali P o lsk ę, aby salw ow ać swój honor żołnierski. P o ­
m ocy do w alki o N iepo dległość szukali w  rew olucyjnej R o sji. 
W  rew olucji rosyjskiej w idzieli swego sojusznika w w alce  
o obalenie w ładzy zaborców  i najeźdźców . —  D ru d zy od tej 
rew olucji separow ali się, zdążali do k raju , widząc w okupan­
tach tę siłę, która zatrzym ała fałe rew olucji i  anarchji u bram  
P o lsk i. W ierzyli bow iem , że ci okupanci pozw olą im , zm ę­
czonym  tułaczom  na zasłużony w ypoczynek przy ogniskach  
rodzinnych w atm osferze ładu i porządku społecznego. Je d n i
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i  drudzy synow ie tego samego narodu, jed ni i drudzy m iłują­
cy swój k raj o jczy sty , ale jakże odm iennem i drogam i k ro ­
czący  ku lepszej przyszłości. T ym czasem  los nielitościw y  
skrzyżow ał ich  drogi.

C o  d ałej? K to  okaże się silniejszy, k to narzuci sw oją  
w olę, kto każe drugiem u zaw rócić z dotychczasow ej drogi 
i dalej ju ż w spólną drogą iść razem .

W ied ziałem , że I I  B rygad a nie ulegnie fa li zm ęczenia  
i n ostałgji i  nie zaw róci ze swej drogi, aby iść pospołu z ty ­
m i, k tó rzy odruchow o zdążają ku P o lsce.

A le  czy p o tra fi I I  B rygada te tłum y w ykołejeóców , 
zm ęczonych w o jn ą, sponiew ieranych przez żołdactw o, prze­
żartych  tęsknotą za k rajem , poderw ać do dalszej w alki o N ie ­
p o d ległość, zaw rócić z drogi upokarzającego m arszu do k ra­
ju , opanow anego przez w roga, k tó ry pow ita ich , jako nowe  
zastępy dobrow olnie zgłaszających się, niezbędnych n iew ol­
ników  do opustoszałych fab ryk  i kopalń  w N ie m cze ch ?

A  ja k  nie uda się? —  Je ś li pom im o wszystko w szere- 
k ach I I  K o rp u su  u czucie tęsknoty za krajem , hypnoza rzeko­
m ej p o tęgi N ie m ie c okażą się silniejsze, aniżeli św iadom ość 
obow iązku w obec O jc zy z n y  i dum y narodow ej, m ocniejsze  
aniżeli ho nor żołnierski i poczucie solidarności w obec swych  
k o legów , skazanych na tu łaczk ę? C o  będzie, jeśli pozostaw ią  
ich  sam ych sw em u losow i, aby nie zam knąć i  sobie drogi 
i m ożności p o w ro tu  do k raju  z łaski i  zezw olenia p otężnych  
o k up antów ?

T ak ie oto m yśli i obaw y dręczyły m n ie, szarpały m i ner­
w y, budziły przerażenie w sercu m o im . N ie , nie! T o  niem oż­
liwe —  to byłoby czem ś tak potw ornem , tak ohydnem , że na 
sam ą myśł o tem  otw ierała się przede mną otchłań rozpaczy  
i w stydu.

Ja k ż e  in aczej w szystko będzie w yglądać, jeśli I I  B rygada  
sw oją wiarą zapali i szeregi K o rp u su , jeśli te dwie form acje
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zleją się razem  w jedną całość, jeśłi ich  spotkanie się tu na  
obczyźnie stanie się fak tyczn em  zjednoczeniem  ducha, serc 
i u czuć dzieci dw óch dzielnic, prow adzących przez te kilka  
lat ponurą w alkę bratobójczą.

N ie , nie! T o  niem ożliw e, aby rozeszły się ich  drogi, aby 
k cch an e łeguny nie p o trafiły  swoim  patrjotyzm em , cnotą  
żołnierską i  tak dobitnym  w łasnym  przykładem  porw ać  
i tych lu dzi, rozpalić w ich  sercach ogień dum y narodow ej, 
obudzić św iadom ość konieczności pozostania nadal na obczy­
źnie, aby w ykuw ać tu m iecz w olności i niepodległości na­
rodu.

T a k  pocieszałem  siebie, dodając sobie otuchy i snując  
coraz radośniejsze plany.

 ̂ Sorok i —  m yślałem  —  idealnie nadają się na m iejsce  
takiej k uźni, gdzie spokojnie będzie m ożna organizow ać siłę 
zbrojną N aro d u .

Sorok i leżały bowiem  po drugiej stronie D niestru , zdała 
od głów nych szlaków , którem i posuwały się na w schód w o j­
ska państw  centralnych , nieopodal fro n tu  rum uńskiego, na 
k tórym  jeszcze trw ały w alki.

W  Jassach  znajdow ał się rząd rum uński i posłowie  
państw  k o alicji, co stwarzało łatwą m ożliw ość naw iązania  
z nim i k o ntak tu  i  zdobycia środków dla organizacji arm ji.

Sorok i położone były w kącie m iędzy D niestrem  a P r u ­
tem , co dawało m ożność obrony przed w ojskam i austrjackie­
m i, gd yby te zechciały atakow ać. P rzytem , znając stan m oral­
ny i b ojow y tych  w ojsk, m ożna było spodziew ać się, że nie 
będą one sam e szukały zaczepki, zw łaszcza, że Soroki leżały  
zbok u  od tych  głów nych rosyjskich m agistrali k o lejow ych , 
które w ojska państw  k o alicyjn ych  zajm ow ały na U k rain ie . 
Chod ziło  o przetrw anie kilku m iesięcy, gdyż byłem  święcie 
przek onany, że koniec A u strji zbliża się szybkiem i krokanu.

Położenie Sorok miało tę jeszcze dobrą stronę, że stam-
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tąd  niedaleko było zarów no od B u k o w in y, ja k  i G a lic ji —  
co daw ało m ożność w  razie w ypadków  w A u str ji, szybkiego  
w kroczenia na jej terytorjum .

T a k ie  snuł p lan y niepopraw ny, w ieczny optym ista. M a ­
rzyłem  o tem , że w tych sam ych Sorok ach stw orzym y przed­
staw icielstw o z delegatów  w szystkich stro n n ictw , którzy da­
dzą a k cji w ojskow ej sankcję p o lityczn ą, nadadzą je j przez to 
charak ter sp raw y ogólnonarodow ej.

Z agłęb io n y w ygodnie w starym  fo te lu , w idziałem  oczym a  
m ej w iary, ja k  So ro k i —  m ałe, nikom u nieznane m iasteczko, 
staje się chw ilow ą stolicą P o lsk i N iep o d leg łej. T u  będzie po 
w staw ać niezależna arm ja polska, św ietnie u zbrojona, oży  
w ioną w iarą w zw ycięstw o, która da podstaw y do prow adzę  
nia pow ażnej ak cji d yp lo m atyczn ej, zm usi państw a k c a lic ji  
pow ażnie liczy ć się z P o lsk ą. Stąd  będzie kierow ana, podsy  
cana i zasilana cała działalność konspiracyjn a obozu niepod  
ległościow ego w  k raju . M iesiąc, tylko m iesiąc czasu w ytchnie  
n ia, m ożności pozostania w Sorok ach —  szeptałem , zapa  
trzo n y w w izję przyszłości —  a ju ż później nikt nas stąd nie 
ruszy.

Isto tn ie , niech tylko rozejdzie się po kraju  w iadom ość, 
że B rygada połączyła się z I I  K o rp u sem  i obw arow ała się 
w  So ro k ach , że bawią tu i  p racu ją przedstaw iciele I  B ry ga d y  
i P . O . W ., a p ociągną tu tłum y żołnierzy z I  B ry g a d y , za­
gn an ych  na fro n t włoski lub d ek u jących się w k raju . P . O . W . 
da nam  tylu  instruktorów  p o lity czn y ch  i  w o jskow ych , ile  
b ędziem y p o trzeb o w ać, aby zorgan izow ać należycie k adry. 
A  w ów czas, tw orząc praw dziw ie dem okratyczne i ideow e  
w o jsko , będziem y p rzyciągać do niego i zasilać jego szeregi 
najlepszym  elem entem  z pośród setek tysięcy żołnierzy  
i  uchodźców , k tó rzy tułają się dziś po całej R o sji.

T y lk o  m iesiąc czasu, w ytch nien ia i pozostania na
m iejscu
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R zeczyw istość jednak z jakąś fataln ą w ytrw ałością i za­
w ziętością niw eczyła w szystkie te p lany i nadzieje.

Zrana poszliśm y z B artą do sztabu D ow ództw a K o r p u ­
su. P rzyją ł nas pułkow nik Solłohub —  szef sztabu K o rp u su —  
p rzysto jn y, słusznego w zrostu brunet, zew nętrznie w ygląda­
ją cy  na rum una lub francuza z południa. P u łkow n ik  Soł- 
łohub bardzo źle m ówił po polsku. R ozm ow a tedy z  pułkow ­
nikiem  Sołłohubem  nie w yszła poza zdaw kow ą towarzyską  
w ym ianę uw ag; natom iast od in n ych oficerów  sztabow ych  
dow iedzieliśm y się, że R u m u n ja  została zm uszona zaw rzeć 
pokój z państw am i centralnem i, co siłą rzeczy, nie m oże nie 
zaw ażyć na dalszej sytuacji K o rp u su , a tem bardziej I I  B r y ­
gady.

Zgnębieni tą w iadom ością, w róciliśm y z B artą do sie­
bie, aby naradzić się, co nadal robić.

W yw iązała się m iędzy nam i dość drażliw a rozm ow a. 
B arta uw ażał, że pom im o w szystko, I I  K o rp u s w spólnie z I I  
B rygadą stanow ią już pewną siłę, na której w arto się oprzeć. 
Podzielałem  zasadniczo pogląd B a rty , m im o pew nych  
obaw , ozy I I  K o rp u s nie stoi ideow o na te j samej płaszczy­
źnie, co spotkane ju ż przez nas oddziały I I I  K o rp u su . N a ­
tom iast zaznaczyła się m iędzy nam i pew na różnica p o glą­
dów na to, ja k  należy nam  postępow ać. J a  uw ażałem , że 
przedew szystkiem  pow inniśm y porozum ieć się z brygadjerem  
H allerem  i jego lu dźm i, aby w obec D ow ództw a i K o m itetu  
W ykonaw czego I I  K o rp u su  w ystępow ać solidarnie, jako je d ­
n o lity  obóz łegjonow y, w k tó rym  obecnie, po przejściu I I  
B ry ga d y  przez fro n t, niem a żadnych p o lityczn ych  ró żn ic. 
B arta natom iast tw ierdził, że dobrze znając brygadjera H a l­
lera i jego otoczenie, jest pew ny, iż będzie w I I  B rygadzie  
nadal panow ać duch fro n d y  w stosunku do K o m en d an ta  i że 
brygadjer H a lle r  naw et w obecnej sytuacji nie będzie chciał 
uznać jego m oralnego zw ierzchnictw a nad sobą, a tembar-
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dziej p odporządkow ać się in struk cjom  fak tyczn ie  go zastę­
p u jącego  w kraju  piilkovm ika R ydza-Śm igłego. D latego  B a r­
ta uważał za bardziej w skazane porozum ieć się z generałem  
Stankiew iczem  i  dom agać się od niego dla siebie stanowiska  
szefa sztabu K o rp u su . T łum aczyłem  m u , że o iłe orjentuję się  
w sy tu a cji, generał Stan k iew icz jest p ion kiem , zaś fak tycznie  
kieruje w szystkiem  k ap itan  B o b ick i, z którym  raczej należy  
rozm aw iać w tej spraw ie, ale że w ątpię, aby z tego coś w y­
szło. In aczej w ygłądałaby nasza sytuacja jeszcze kilka ty g o d ­
ni tem u, gd y nie było fa k tu  przejścia przez fro n t I I  B ryga d y: 
w ów czas byliśm y je d y n y m i reprezentantam i id ei legjono- 
w ej. O b ecnie zaś m oże ubiegać się B arta o szefostw o sztabu  
K o rp u su  jedynie za zgodą brygadjera H a lle ra , bo in aczej nikt 
nie zrozum ie, dlaczego należy to stanow isko oddaw ać repre­
zentantow i rozw iązanej I  B ry g a d y , nie zaś będącej na m iej­
scu I I  B ry g a d y , tem bardziej, że nikt nie orjentuje się tu 
w naszych dom ow ych, legjono w ych tarciach i  że źle stanie 
się, jeśli w tak trudnej chw ili zlew ania się I I  B ry ga d y  z K o r ­
pusem  w prow adzim y i na ten teren nasze brygadow e ani­
m o zje i sw ary. B artę zbytnio nie przekonałem , zgodził się 
jed n ak  ze m ną, źe należy nam  p ó jść razem  do brygadjera  
H a lle ra , aby zorjentow ać się, co on m yśli i  zao fiaro w ać mu 
naszą lojaln ą w spółpracę.

W  południe udałiśm y się na k o n feren cję  z K o m itetem  
W  ykonarwczym.

Szczerze m ó w iąc, szedłem na zebranie zgóry niechętnie  
usposobiony do tego K o m ite tu .

P rzy zw y czajo n y  do tego, że zarów no w L e g jo n a cb , jak  
i w P . O . W . panow ała surowa hierarchja w ojskow a, w yłą­
czająca w szelkie zbiorow e k o m ite ty , u przed zony do człon­
ków  K o m ite tu  W y k o n aw czego , w idziałem  w  tej in sty tu cji  
przejaw  ducha bolszew ickiego, k tó ry, ja k  to na w łasne o czy  
stw ierdziłem , p rzy p o m ocy różnych kom isarzy, rad i  kom ite-
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tów  żołnierskich zdem oralizow ał i zlikw idow ał arm ję rosyj­
ską. Sk łonn y byłem  w idzieć w K o m ite cie  W yko naw czym  
rów nież nieco zbolszew iczałe tow arzystw o de facto  przeszka­
dzające w  organizow aniu K o rp u su .

Pierw sze już jed nak  zetknięcie się z członkam i tego K o ­
m itetu  rozwiało w szystkie m oje w ątpliw ości i uprzedzenia. 
N areszcie bowiem  m iałem  przed sobą grono ideow ych o fice ­
rów , ożyw ionych ja k  najlepszem i chęciam i, szczerze pragną­
cy c h  stw orzenia polskiej siły zbrojnej, w idzących jej zadanie  
nie w obronie m ajątków  m agnatów  kresow ych i nie w bier- 
nem  oczekiw aniu na m ożność spokojnego pow rotu do kraju  
ze sw ym  dobytkiem , lecz w aktyw nej w alce o N iepo dległość. 
O p ró cz kapitana L .  B ob ick iego , poznałem  tam  D -ra B . N a-  
koniecznikow a, D -ra Sobańskiego, delegata N a czp o lu , p o d p o ­
rucznika R up n iew sk iego, podporucznika B . Sikorskiego, p o d ­
porucznika B irn b au m a, sekretarza kom itetu W ł. P io tro w ­
skiego. W iększość z n ich byli to ludzie o dem okratycznych  
i lew icow ych przekonaniach, w ięc odrazu znaleźliśm y w spól­
ny języ k , zw łaszcza, gdy dow iedzieli się, iż jestem  delegatem  
nie tylko P . 0 .  W ., lecz i  C entraln ego K o m ite tu  P . P . S.

Z referow aliśm y im  sytuację w  k raju , w skazując jakie  
nadzieje społeczeństw o pokłada na arm ji polsk iej, pow stałej 
w R o sji, której znaczenie i siłę, ja k  w idzim y, niestety, tak  
tam  w yolbrzym iono i przesadzono.

Z  pierw szej ju ż w ym iany zdań przekonaliśm y się, że ci 
lu dzie  całą duszą oddani są tej samej co m y spraw ie, rozu­

m ieją znaczenie arm ji polskiej w R o sji, połączenie się zaś 
I I  K o rp u su  z I I  B rygadą jest dla nich dniem  najw iększej ra­

dości.

O drazu stało się dla nas jasnem , że członkom  K o m itetu  
naw et przez m yśl nie przechodzi taka ew entualność, aby m o­
gli I I  B rygadę pozostaw ić swemu losow i, przeciw nie, w niej
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w idzą te istotne k ad ry, które um ożliw ią ju ż należytą o rgani­
zację I I  K o rp u su .

N iestety  jed n a k , sytu a cja  ogólna przedstaw iała się fa- 
tałnie. R u m u n ja  została zm uszona zaw rzeć odrębny p okój 
z państw am i centralnem i. O trzym ała w nagrodę B esarabję, 
ale pod w arunkiem , że na sw ojem  terytorjum  nie będzie to ­
lerow ała istnienia żad n ych w rogich państw om  cen traln ym  
fo rm acy j w ojskow ych .

Z a  kilka dni So ro k i będą zajęte przez w ojska rum uńskie, 
w ięc K o rp u s m usi w y co fa ć się z B esarabji za D niestr.

W iad o m o ść ta była tem  p rzyk rzejszą, że K om itetow i 
W yko n aw czem u  udało się w Jassa ch  zaw rzeć układ z posłam i 
państw  k o alicji p rzy rządzie rum uńskim . P aństw a k oalicyjn e, 
w id ząc, że arm ja rosyjska rozsypuje się, czego konsekw encją  
było zaw arcie przez R o sję  Sow iecką odrębnego p o k o ju , i oba­
w iając się, że to sam o m oże u czyn ić R u m u n ja , zaczęły szu­
k ać ratun k u. W  tych  w arunkach zw rócono uw agę na I I  K o r ­
pus w So ro k ach , przedtem  raczej łekcew ażony przez sfery  
w ojskow e k oałicji.

O b ecnie posłow ie i szefow ie m isyj w ojskow ych k o alicji 
p rzy rządzie rum uńskim , baw iącym  w Jassa cb , rozpoczęli 
p ertrak tacje z K o m ite te m  W yk o n aw czym , k tó ry rów nież tu 
m iał sw oją stałą siedzibę.

F a k t przejścia I I  B ry g a d y  przez fro n t i przyjazd do 
Jass k apitana G n iad eg o  z ram ienia brygadjera H a lle ra , w y­
warł na przedstaw icielach k o licji w ielkie w rażenie.

T rzeba p rzyzn ać, że K o m ite t W yk o n aw czy m istrzow sko  
rozegrał grę dyplom atyczną. K a p ita n  B o b ick i, k tó ry  prow a­
dził p ertrak tacje , ośw iadczył, że stanow isko k o alicji w spra­
w ach P o lsk i jest niejasne, zaś opublikow ane przez rząd so­
w iecki doku m en ty św iadczą, iż  rządy k o alicji zaw arły z rzą­
dem carskim  tajn e układy, w  k tó rych  stw ierdzały, że sprawa  
polska jest sprawą w ew nętrznie rosyjską. N ic  w ięc dziw nego,
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że P o la cy  nie kw apią się w tych w arunkach do w alki po stro­
nie k o alicji. In aczej będzie w yglądała sytuacja, jeśli posłowie  
państw  k o alicyjn ych  w im ieniu sw ych rządów  złożą w iążącą  
deklarację w  spraw ie N iepo dległości P olsk i.

R ezu ltatem  tych p ertraktacyj była słynna deklaracja  
z dn. 2 m arca, złożona w Jassach  przez posłów k o alicji na 
ręce kapitana B ohickiego i kapitana G n iadego.

B yła to pierwsza w yraźna deklaracja k o alicji w sprawie 
P o lsk i. D eklaracja  ta , będąc polityczn ym  sukcesem K o m itetu  
W yko naw czego, była jednocześnie m oralnem  zw ycięstw em  
żołnierza polskiego, k tó ry M agdeburgiem , Benjam inow em , 
Szczyp io rn ą, przejściem  przez fro n t I I  B ry g a d y , dawał świa­
dectw o tej praw dzie, że naród polski jest w stanie w ojny  
z państw am i centralnem i o swoją N iepo dległość.

N ie ste ty , deklairacja ta nie pociągnęła za sobą p rak tycz­
n ych skutków , gdyż przyszła zap óźno, bowiem  k o alicja  nie 
m ogła przeszkodzić R u m u n ji w zaw arciu odrębnego pokoju  
z państw am i centralnem i.

Jed y n ą  satysfakcją  I I  K o rp u su  w  tych w arunkach było  
to , że posłowie państw  k o alicy jn y ch  przy rządzie rum uńskim , 
szykując się do opuszczenia Ja ss , oddali się pod opiekę I I  
K o rp u su  i w najbliższych dniach m ieli p rzyjech ać do Sorok. 
aby stąd pod ochroną polskiej kaw alerji udać się dalej w k ie­
runku M oskw y.

Słuch ając tych sm utnych rełacyj, zaczynaliśm y rozum ieć, 
że niema m ow y o dalszem  pozostaw ianiu I I  K o rp u su  w So ro ­
kach. Ja k ie ż  były dalsze p lan y, jakąż pow zięto d ecyzję?

Z  odpow iedzi, udzielanych nam , dowiedzieliśm y się, że 
K o m ite t zdecydow ał w ym arsz K o rp u su  w  kierunku D n ie p ru , 
aby po przejściu na drugi brzeg D niepru i p osuw ając się na 
północ, naw iązać łączność z I K orp usem , a następnie w spól­
nie z nim  ustaHć plan dalszej akcji.
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N iezależn ie od dalszego rozw oju w ypadków , sam fak t  
przejścia przez D n ie p r i  naw iązania łączności z I  K o rp u sem , 
m iał te dodatnie sk u tk i, że następow ałaby koncen tracja  fo r ­
m acyj p olsk ich na jed n ym  obszarze. N ależało bowiem  spo­
dziew ać się, że i oddziały I I I  K o rp u su  w obec takiej decyzji 
I I  K o rp u su , zaczną w y co fy w ać się z U k ra in y  w tym  samym  
kierun k u, co siłą rzeczy .zm u si zarów no państw a centralne, 
ja k  i „b o lszew ik ó w ”  pow ażnie liczyć się z skoncentrow aną  
w jednem  m iejscu polską siłą zbrojną.

W iad o m o ść o takiej śm iałej d ecyzji, jedynie słusznej 
i  realnej w  ły c h  w aru nk ach, jeśli I I  K o rp u s chciał nadal 
istn ieć, jak o sam odzielna polska siła zbrojna, pow italiśm y  
n aturalnie z najw iększą radością i uznaniem .

R o d ziło  się jed nak  p ytan ie, jak  tę decyzję K o m ite tu  —  
jed yną m ożłiw ą d la I I  B ry ga d y  —  przyjm ie ogół oficerów  
i żołnierzy I I  K o rp u su , w k tórym  pow szechne jest pragnienie  
p ow rotu  do k raju.

N a  zapytanie o tem  otrzym aliśm y odpow iedź, że, jeśli 
cho dzi o generała Stan kiew icza, to plan ten został przez n ie­
go zaak cepto w an y. B y ć  m oże uczynił to nieszczerze, ałe na­
razie nie miał innego w yjścia z w ytw orzonej sytu a cji. G d y b y  
sam m iał decyd ow ać, to m usiałby rów nież m aszerow ać na 
U k rain ę , aby tam  naw iązać kontakt z I I I  K orp usem  i w tedy  
dopiero, id ąc w  ślady generała D ow bór-M u śn ick iego, naw ią­
zać rokow ania z n iem cam i na tych  sam ych, co on zasadach, 
to znaczy zapew nienia istnienia i neutralności K o rp u su . R u- 
m unow ie bow iem  k atego ryczn ie  ośw iadczyli, że K o rp u s roz­
broją i zabiorą sobie cały jego sprzęt w ojenny i dobytek.

N atu ra ln ie , ani generałow i Stan kiew iczow i, ani nikom u  
w K o rp u sie  nie uśm iechała się taka jego likw id acja, bowiem  
oznaczałaby p ozostanie na łasce losu, gdy przebyw anie w  
K o rp u sie , jako jed nostce w ojskow ej, zapewniało pensje o fi­
cerom , u trzym am e żołnierzom . D la te go  m ogą odpaść poszcze-
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gólni oficerow ie, m ający swoje własne pieniądze lub m ożność  
znalezienia gdzieś przytu łku , i  z tego należy tylko cieszyć się, 
gdyż odpadną jednostki najsłabsze i najgorsze pod w zględem  
ideow ości i p atrjotyzm u . K o rp u s zaś, jako całość, w tych w a­
runkach, —  n ie ulega w ątpliw ości —  w ym aszeruje z Sorok  
bez sprzeciw u, tem bardziej, że K o m ite t o tyle był ostrożny, iż 
w iększość posiadanych funduszów  nie oddał generałow i Stan ­
kiew iczow i, łecz zatrzym ał do swego rozporządzenia, deponu­
ją c je  w sztabie I I  B rygad y. K w estja  zaś, czy generał Stan ­
kiew icz i  pew na ilość o ficeró w  nie załamie się psychiczn ie, 
w ypłynie dopiero p óźn iej, gdy trzeba będzie w yraźnie prze­
ciw staw ić się w szelkim  próbom  ugody z niem cam i i zdobyć  
się na decyzję w ejścia na terytorjum , pozostające w sferze  
w pływ ów  władzy sow ieckiej.

D o  tego czasu spodziewano się jednak o tyle już przy  
pom ocy I I  B ry ga d y  zreorganizow ać i opanow ać sytuację  
w K o rp u sie , że gd yby generał Stankiew icz chciał w yłam ać  
się, to K o m ite t wów czas da m u dym isję i  przekaże władzę  
brygadjerow i H allero w i.

Z  tych w ynurzeń było jasne, że istotna władza spoczywa  
w rękach K o m ite tu . W skazałem  zupełnie szczerze na to , że 
I I  B rygada nie jest przyzw yczajon a do takiej fo rm y w ładzy, 
ja k  K o m ite t, że m oże to w nieść dezorganizację w je j szeregi 
w razie k o n flik tu  m iędzy K o m itetem  a generałem  Stan k ie­
w iczem , w którym  ogół żołnierzy I I  B ry ga d y , przyzw yczajon y  
do su b ordyn acji w ojskow ej, będzie w idzieć fak tycznego do­
w ódcę K o rp u su . D latego  radziłem  K o m iteto w i z tą p sycho­
łogją liczyć się i nie próbow ać tw orzyć podobnego kom itetu  
z pośród oficerów  i  żołnierzy I I  B ry ga d y , a pozostaw ić tam  
dotychczasow y stan organizacyjn y, to znaczy w  niczem  nie 
ograniczać w I I  B rygadzie w ładzy brygadjera H a lle ra .

W idziałem , że takie postaw ienie spraw y nie odpow ia­
dało przekonaniom  w szystkich członków  K o m ite tu . W iększość
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jed nak  w  toku dyskusji starała się w ytłum aczyć m i w a­
run k i, k tó re złożyły się na istn iejący w  K o rp u sie  stan  rze­
c z y , god ząc się najzupełniej z m oim  poglądem  na nienor­
m aln ość tego dualizm u władizy i  szukając m ożliw ości takiego  
rozw iązania, k tó reb y było po m yśli sform u łow anych przeze  
m nie postulató w .

T łu m aczo n o  m i, że jeśli K o m ite t pow stał w  im ię  
p otrzeb y przystosow ania się do m etod organ izacyjn ych, k tó ­
re zapan ow ały w  w ojsku rosyjskim  po rew o lucji, to z dru­
giej znow u strony trzeba było na czele K o rp u su  postaw ić  
generała, gdyż w  K o m ite cie  najstarsi rangą byłi kapitanow ie, 
nie m o gący m ieć autorytetu w śród tych  tłum ów  o ficerskich, 
k tóre n apłynęły do K o rp u su . Je ś li jednak okaże się, że b ry ­
gadjer H a lle r  zdobędzie autorytet w  całym  K o rp u sie  —  w ów ­
czas na porządku dziennym , siłą rzeczy, stanie kw estja ob­
jęcia  p rzez niego w ładzy nad całą fo rm acją , a tem  samem  
i lik w id a cji K o m ite tu . N arazie  jednak kom itet m usi istnieć. 
N a tu ra ln ie , że nietylk o uszanuje odrębność organizacyjn ą  
I I  B r y g a d y , ale w zm ocni ją innem i najlepszem i oddziałam i, 
zaś sw ój stosunek do brygadjera H a lle ra  ureguluje w ten  
sposób, że uprosi go , aby m ianow ał do K o m ite tu  sw ych przed­
staw icieli. Zazn aczo n o  poza tem  dość stanow czo, że K o m ite t  
m a spełniać rolę p o lityczn ego  przedstaw icielstw a K o rp u su , 
gdyż K o rp u s stanow czo nie p ójdzie pod rozkazy ty ch , czy  
in n y ch  obozów  p o lity czn y ch .

W yraźnie było to  skierow ane pod m oim  adresem.

O d pow ied ziałem  na to , że w szelkie rozm ow y na tem at 
stosunku do tego lub in nego obozu polityczn ego w tej chw ili 
uw ażam  za bezp rzed m iotow e, gdyż teraz należy m yśleć p rze­
dew szystkiem  o tem , aby w yjść z obecnej m atn i, sk o ń czyć  
z w ędrów ką, znaleźć teryto rju m , na którem  spokojnie m oż­
na byłoby p rzystąp ić do organizacji w ojska. Życzeniera obo­
zu niepodłegłościow ego w  P o lsce jest, aby taka arm ja tu po-
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w stała, a kto będzie jej p o lityczn ym  w yrazicielem , to kw estja  
przyszłości, tem  bardziej, że sam brygadjer H a lle r  m usi usto­
sunkow ać się do kierunków  p o lityczn ych  w k raju , gdyż do­
tychczas szedł po lin ji, reprezentow anej przez R ad ę R e ge n ­
cy jn ą, której obóz niepodległościow y nie uznaje za władzę  
naczelną narodu polskiego.

—  C o  do m nie osobiście, to w ogóle nie m ogę żadnej p o ­
lityczn ej działalności rozpoczynać zanim  uda się m i naw ią­
zać łączność z P . P . S . i innem i polskiem i ugrupow aniam i 
niepodległościow em i w  R o sji, oraz ustalić z nim i w spólną  
p latfo rm ę dalszego działania.

T ak ie postaw ienie spraw y przeze m nie uspokoiło czło n ­
ków  K o m ite tu , którzy szczerze w yznali nam , że zostali nie­
miłe zaskoczeni, gdy u brygadjera H a llera  w yczuli w yraźnie  
niechętny stosunek do K o m end an ta Piłsudskiego, którego  
w swej pracy w śród oficerów  i żołnierzy w K o rp u sie  przed­
staw iali dotychczas jako w odza naczelnego L egjo n ó w  —  ja ­
ko całości.

W yjaśniłem  w szystkie różnice, które nas dzieliły d o tych­
czas, ale które upadły z chw ilą przejścia I I  B ry ga d y  przez  
fro n t. W yraziłem  przekonanie, że pułkow nik R ydz-Śm igły  
naw iąże łączność z brygadjerem  H allerem  i że ustali z nim  
w spólną linję postępow ania, w yjaśniłem  p onadto, że zad a­
niem  B a rty  będzie ułatw ić naw iązanie tego stosunku i  być  
stałym  łącznikiem  m iędzy P . 0 .  W . w  P o lsce , a form acjam i 
w ojskow em i w R o sji. W łaśnie w tym  celu przystępujem y do 
organizow ania P . 0 .  W . na U k rain ie , a następnie i w R o sji.

B arta  zbytnio m nie nie podtrzym yw ał, —  w idać było, że 
pom im o w szystko, tkwiła w nim  nieufność do brygadjera  
H a lle ra . P o  pew nym  czasie szepnął m i, że chce om ów ić z k a ­
pitanem  B ob ick im  ściśle w ojskow e spraw y. Zro zu m iałem , że 
w idząc, iż generał Stankiew icz istotnie jest pion kiem , a fa k ­
tyczna władza spoczyw a w  rękach prezesa K o m ite tu , chce
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z nim  om ów ić spraw ę sw ej roli w K o rp u sie . W iedziałem , że 
B a r ty  od jego zam iaru nie odw iodę, w ięc nie protestow ałem .

P o sied zen ie K o m ite tu  skończyło się.
B a rta  poszedł z kapitanem  B o b ick im , ja zaś pozostałem , 

aby p ryw atn ie porozm aw iać z n iektórym i z  członków  K o ­
m itetu .

Zacząłem  rozpytyw ać o historję pow stania I I  K o rp u su . 
D o w iedziałem  się, że wziął początek z I X  arm ji rosyjskiej, 
sto jącej na B u ko w inie. W  pierw szym  okresie cały w ysiłek  
szedł w k ierunku zakładania Zw iązków  W o jsko w ych P o la ­
k ó w  w  p o szczegó lnych pułkach i oddziałach. P rz y  pom ocy  
tych  Zw iązk ó w  prow adzono wśród żołnierzy patrjotyczną  
p rop agan d ę, p rzeciw d ziałając akcji bolszew ickiej. Lu d zie , 
k tó rzy  skupili się p rzy K o m ite cie , sym patyzow ali z L e g jo -  
nam i. W y d a li cały szereg' broszur, m iędzy innem i broszurę  
W . Sieroszew skiego o K o m en d an cie  Piłsudskim , którą zna­
leźli w jed n ej z księgarń na B u ko w inie.

Fo rm o w an ie K o rp u su  zaczęło się dopiero w grudniu  
1917 r. —  zaś Sorok i stały się punktem  zbornym  w stycz­
niu  1918 r.

Z  opow iadań członków  K o m ite tu  stawało się jasnem , że 
skupiła się p rzy nim  garść m łod ych, ideow ych o ficerów , prze­
w ażnie pow ołanych z rezerw y. Stan o w ili oni jednak m n iej­
szość w śród ogółu o fice ró w  p olaków , zupełnie p olityczn ie  
n iew yrob ion ych, często bardzo zru syfik o w an ych , którym  by­
n ajm n iej nie uśm iechała się dalsza w ojna z niem cam i.

D la te go  K o m ite t fa k ty czn y ch  sw ych zam iarów  nie ujaw ­
niał i nie przeciw staw iał się w yraźnie tym , k tó rzy organizo­
w ali K o rp u s pod  znakiem  pow rotu do k raju  z m ożliw ie n a j­
w iększym  dobytkiem  w ojennym .

W o b ec ty ch  nastrojów , nie m ogło być —  oczyw ista —  
m ow y o tem , aby K o m ite t na czele K o rp u su  postaw ił kogoś 
ze swego grona. D la te go  też zostali sprow adzeni generałow ie
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Stankiew icz i  Gla&s, k tó rzy dla tej m asy oficerskiej stanow ili 
rękojm ię, że K o rp u s będzie organizow any na modłę daw nych  
„d o b r y c h ”  w zorów  arm ji carskiej.

N iestety  i w  danym  w ypadku w okresie rew o lucji posta­
wienie na czele fo rm acji w ojskow ej generała starej d aty, 
nienaw idzącego tej rew o lucji, m usiało w ydać fataln e skutki. 
K o rp u s stał się de facto  przytułkiem  w yko lejo n ych, w ypę­
dzonych z pułków  przez zrew oltow anych żołnierzy, oficerów - 
połaków , k tórzy starali się zebrać w korpusie jak  najw iększą  
ilość taborów , koni, artylerji, am unicji i t. d. —  aby to 
wszystko złożyć u stóp N ajd o sto jn iejszej R a d y  R e g e n cy jn e j. 
N ato m iast w K o rp u sie  nie było praw ie żołnierzy, gdyż tk n ię­
ci propagandą bolszew icką, stronili od fo rm acji, w której 
oficerow ie chcieli utrzym yw ać ducha daw nej carskiej arm ji, 
a jednocześnie obaw iali się ty ch  żołnierzy, podejrzew ając ich  
o „b olszew izm ” . D la tego  K o rp u s pod w zględem  organiza­
cyjn ym , liczbow ym  i dyscyplin y przedstaw iał się bardzo źle.

W  toku rozm ow y zrozum iałem , jak  w ielkie m ożliw ości 
były zm arnow ane, ja k  ogrom ne perspektyw y rozw oju miał 
K o rp u s, jaką m ógłby stać się siłą, gd yby dow ództw o objął 
w ódz, m ający zaufanie żołnierzy, w ierzący w  słuszność i re­
alność swego dzieła, um iejący w ykorzystać sytuację. A  sy tu ­
acja była w spaniała. F ro n t rum uński rów nież rozpadał się, 
ale trzym ał się n ajdłużej, gd yż, będąc daleko od R o sji, pow oli 
ulegał propagandzie bolszew ickiej. W  Jassach  były m isje 
w ojskow e k o alicji, które u czyn iłyby w szystko, aby dopom óc  
zorganizow aniu się polskiego korpusu, gdyby w iedziały, że 
będzie on dalej w alczył z w ojskam i państw  centralnych.

N ie ste ty , K o m ite t nie miał tego autorytetu, gdyż musiał 
z jed nej stro n y w alczyć z  w pływ am i bolszew ickiem i, z drugiej 
łam ać opór dow ództw a rosyjskiego, niechętnie patrzącego na 
w ydzielanie się p o lakó w  w  osobną fo rm ację. W reszcie K o m i­
tet musiał prow adzić propagandę wśród żołnierzy, aby w stę-
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p ow ali do K o rp u su . O rgan izacja  zaś sam ego K o rp u su  pod  
w zględem  tech niczn ym  i  w ojskow ym  była pozostaw iona fa ­
cho w co m , k tó rzy robili ją źle, bez w iary i  zapału.

W  trakcie naszej rozm ow y przyniesiono odezwę do K o r ­
pusu, tylko co w ydaną przez K o m ite t w zw iązku z sytuacją, 
w ytw orzoną przez dwa fa k ty , które się zbiegły: przyjście I I  
B ry g a d y  i zaw arcie p okoju  przez R u m u n ję . O dezw a ta z dn. 
8 m arca, je s f  dziś pow szechnie znana, w ięc nie będę je j p rzy ­
taczał, zaznaczając jed ynie, że pozostanie ona jednym  z n a j­
p iękn iejszych dokum entów  w d ziejach form ow ania polskiej 
siły zbrojnej w R o sji, jako św iadectw o żołnierskiej cn o ty, 
godności narodow ej i rozum u polityczn ego tych , którzy sta­
now ili K o m ite t W yk o n aw czy W ojsk  P o lsk ich  fro n tu  rum uń­
skiego.

N a  obiad poszliśm y do kasyna w ojskow ego, k tóre m ie­
ściło się w dużym , jed no p iętro w ym  gm achu. R o jn o  i gw arno  
tam  było. R o zglą d a ją c się po sali, w ypełnionej oficeram i, nie 
m ogłem  pozbyć się w rażenia, że jestem  w  rosyjskim  klubie  
oficerskim : taka sama panow ała tu atm osfera, tak samo tło­
czyli się o ficerow ie p rzy b u fe cie , w ych ylając po kilka k ie­
liszków  w ó d k i... Z e  zdziw ieniem  zauw ażyłem , że przy w ielu  
stołach siedziały p an ie, czasam i dolatyw ały m nie stam tąd o d ­
głosy rozm ow y, p row adzon ej po rosyjsku. Ja k  m i w yjaśniono, 
bardzo w ielu o ficeró w  przybyło do K o rp u su  razem  z swemi 
rodzinam i, zaś w śród żon oficerskich sporo było rosjanek.

O g ląd a ją c to m ieszane tow arzystw o, tę ogrom ną liczbę  
o ficeró w  różnych rang i różnego w iek u, trudno hyło pozhyć  
się w rażenia, że cały K o rp u s był ja k gd yb y rodzajem  pospo­
litego ruszenia i obozow iskiem , gdzie lu dzie, u ciekając od 
anarchji rew o lu cji, szukali tylko schroniska i przytułku.

W  jed nej z b o czn ych  sal jadł obiad w  tow arzystw ie  
sw ych oficerów  b ry g ad je r H a lle r. Zbliżyłem  się do niego, aby 
p rzyw itać się i  zap y ta ć, o której godzinie m oglibyśm y z Bar-
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tą być p rzyjęci przez niego. Prosił przyjść do jego kw atery
0 godzinie czw artej po południu.

W y ch o d ząc z kasyna, spotkałem  się ze Skrzyńskim , k tó ­
ry tyłko co przyjechał z Ja m p o la . Ż ad n ych  w iadom ości z 1 
K o rp u su  nie m iał, nie m ógł w ięc p ow iedzieć, czy Zdziechow* 
skiem u udała się akcja obalenia generała D ow bór-M u śn ic­

kiego.
O  um ów ionej godzinie udaliśm y się z B artą do brygad je­

ra H a lle ra . K w atera jego znajdow ała się w jakiejś w si, od­
ległej o kilka kilom etrów  od Sorok . M a ją c czas, poszliśm y  
piechotą.

P o  drodze B arta opow iedział m i o sw ojej rozm ow ie  
z k apitanem  B o b ick im , k tó ry , ja k  spodziewałem  się, oświad­
czył, że w sytuacji, która w ytw orzyła się, m ianow anie n ik o­
m u nieznanego B a rty  szefem  sztabu byłoby rzeczą niem ożli­
w ą, naw et gdyby na to zgodził się b rygadjer H a lle r , nato­
m iast proponow ał B arcie objęcie dow ództw a pułkiem  p ie­
cho ty lub artylerji. B arta tę  p rop ozycję odrzucił. P o ch w ali­
łem go za to , robiąc jednocześnie uw agę, że sam teraz prze­
konał się, iż należy m u porozum ieć się przedew szystkiem  
z brygadjerem  H allerem .

B rygad jer H a lle r  przyjął nas bardzo u przejm ie, ale za­
równo w  jego zachow an iu się, jak  i  w postaw ie k ilk u , ob ec­
n ych  przy naszej rozm ow ie oficerów  z jego sztabu, w yczu ­
wała się w yraźna w obec nas rezerw a, a naw et nieufność, 
zwłaszcza w stosunku do B a rty .

B arta odrazu zaznaczył, że p rzyjazd  jego do R o sji został 
postanow iony przez pułkow nika R ydza-Śm igłego już daw no, 
niezależnie od fa k tu  przejścia przez fro n t I I  B rygad y, zada­
niem  zaś, które postaw ił m u R yd z-Śm igły, jest naw iązanie  
łączności z polskiem i form acjam i w ojskow em i p rzy pom ocy  
P . O . W ., która rozciągnie swoją działalność na U k rainę
1 R o sję.
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B ry g a d je r H a lle r , pom im o naszych p rób, w yraźnie u ch y ­
lił się od określenia swego stosunku do R ydza-Śm igłego , a na­
w et od stw ierdzenia swego m oralnego i ideow ego podp orząd ­
kow ania się K o m en d an to w i, jako tw órcy L e g jo n ó w . T łu m a­
czył się, że teraz m usi całą sw oją uwagę skupić na tem , aby 
w yprow ad zić K o rp u s z m atni i zapew nić m u stały p u n k t opar­
cia, zaznaczając jednocześnie zupełnie otw arcie, że K o rp u s, 
jak o  tak i, nie przedstaw ia żadnej bojow ej w artości i  że tylko  
on p rzy p o m ocy B ry g a d y  p o tra fi go zreorganizow ać. D o p ie ­
ro po d okonaniu tej pracy i zapew nieniu K o rp u so w i dalszego  
b y tu , zajm ie się naw iązaniem  łączności z k rajem . Sw oją zaś 
lin ję  p o lityczn ą uzależnia od sy tu a cji w  P o lsce , gdzie w zw iąz­
ku z p okojem  brzeskim  zajdą w ielkie zm iany, bo podobno  
R ad a  R e g e n cy jn a  rozw iązała się.

N a  nasze zap ytanie, czy zam ierza udać się z K orp usem  
na teryto rju m , objęte w ładzą sow iecką, rów nież dał odpo­
w iedź ogólnikow ą, uzależniając dalsze sw oje postępow anie  
od sy tu a cji na U k rain ie  i  n astrojów  wśród in n y ch  K o rp u só w .

Z e  słów  b rygadjera H a lle ra  w yraźnie przebijała w ielka  
p ew ność siebie, nieukryw ana w iara, że właśnie on jest pow o­
łan y do tego, aby stanąć na czele arm ji polskiej w R o sji, gdyż  
jego  nazw isko będzie tym  m agnesem , koło którego skupią się 
w szystkie fo rm acje.

W o g ó le  z całego przebiegu rozm ow y daw ało się w yczuć  
raczej, że b ryg ad jer H a łłe r oczekiw ał oświadczenia z naszej 
strony, iż w obec ty ch  m ożliw ości brygadjera H a lle ra , pułkow- 
nil^ R y d z-Śm igły  i  kierow ana przez niego P . O . W . p o d p o ­
rządkują się je m u , jak o  przyszłem u w odzow i arm ji polskiej 
w R o sji.

N a tu ra ln ie , takiej d ek laracji dać nie m o gliśm y; nie m ie­
liśm y zresztą po tem u żad n ych pełnom ocnictw .

Zacząłem  bardzo ostrożnie i  delikatnie kierow ać rozm o­
wę tak , aby b ryg ad jer H a łłe r sam zaproponow ał B arcie po-
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zostanie w K o rp u sie , o fiaro w u jąc m u to, czy in ne stano­

w isko.
B ryga d jer H a lle r  i  jego oficerow ie szybko zrozum ieli 

o co m i chodzi i gorąco zaczęli w ychw alać znaczenie P . 0 .  W . 
na U k rain ie , ośw iadczając, że pow inien być podział pracy  
m iędzy nam i w ten sposób, iż  B arta z przysłanem i przez R y ­
dza-Śm igłego oficeram i będzie organizow ać P . 0 .  W ., I I  B r y ­
gada zaś zajm ie się organizow aniem  regularnej arm ji.

Zrozum iałem , że z m ojej akcji pośredniczącej nic nie 
będzie, że antagonizm y brygadow e są tak jeszcze silne, iż 
odrazu icb  nie przełam ię, i że B arta m iał rację, tw ierdząc, iż 
b rygadjer H a lle r  naw et i tu na obczyźnie w  now ej sytuacji, 
id ąc de fa cto  w ślady K o m en d an ta, nie uzna nad sobą nawet 
m oralnego zw ierzchnictw a W ięźnia M agdeburskiego.

Zresztą z rozm ow y z brygadjerem  H a lle re m  było jasnem , 
że w ysokie jego m niem anie o sobie nie idzie w parze ani 
z w yraźnym  program em  działania, ani nie płynie z w ielkości 
ducha i m o cy charakteru.

W id zą c w yraźną n ieufność i niechęć do w spółpracy z na- 
w em u, ja k  i  brygadjerow i H a lle ro w i lo jaln ie  i szczerze zao- 
dnie z naszem i charakteram i i poczuciem  m oralnej siły tego  
obozu, którego tu byliśm y reprezentantam i, ośw iadczyliśm y, 
iż istotnie naszem  zadaniem  jest pośw ięcić w szystkie siły 
spraw ie organizacji P . O . W . W yraziliśm y nadzieję, że tw o­
rzona przez brygadjera H a llera  arm ja, w krótce już będzie  
m ogła korzystać z w ydatn ej naszej pom ocy.

B yliśm y w  porządku. Zarów no K o m iteto w i T ym czaso­
w em u, ja k  i brygadjerow i H a lle ro w i lojalnie i  szczerze zao­
fiarow ał B arta  w spółpracę w ojskow ą I  B rygad y i P . O . W ., 
której był w  tej ch w ili na tym  terenie reprezentantem . T e j 
w spółpracy nie przyjęto —  w  dalszych naszych d ecyzjach  
m ieliśm y zatem  w olną rękę.

N ie  dziwiłem  się w cale, że k apitan  B o b ick i odrzucił
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o fe rtę  B a rty  —  człow ieka nieznanego m u, przedistawiciela 
rozw iązanej B ry g a d y , gd y w Sorokach znajdyw ała się I I  B r y ­
gada, k tóra tak sam o reprezentowała ideę legjono w ą.

N ato m iast szczerze dziwiłem  się, obserw ując brygadjera  
H a łlera  i  słu chając jego w ykrętów  i  niedom ów ień, zm ierzają­
cy ch  do tego , aby dać nam  do zrozum ienia, że n ie  m am y tu  
n ic do roboty.

Stan o w isk o , zajęte przez brygadjera H alłera  w stosunku  
do B a r ty  i  m nie św iadczyło o m ałości i próżności tego czło­
w ieka. P raw d ziw y w ódz i m ąż stanu w  podobnej sytu a cji o d ­
w ro tn ie, nietylk o proponow ałby, ale dążyłby za każdą cenę  
do teg o , aby zatrzym ać nas p rzy sobie. Chod ziło  w danym  
w ypadk u  przecież nie o nas jak o  jed n o stk i, ale o reprezen­
tan tów  obozu niepodległościow ego. B arta  dawał łączność  
z R yd zem -Śm igłym , I  B rygadą i  P . 0 .  W ., ja  zaś ze w szy­
stkiem i p artjam i, k tóre należały do obozu niepodległościo­
w ego.

Z atrzy m u ją c nas przy sobie, w zm acniał brygadjer H a lle r  
sw oją p o zycję  tak samo w ew nątrz K o rp u su , ja k  i nazew nątrz, 
i to zarów no w  stosunku do polskich obozów  p o lityczn ych  
na em igracji, ja k  i w stosunku do „b olszew ik ów ” , dla k tó ­
rych obecność w sztabie brygadjera H a lle ra  przedstaw iciela  
C en traln ego  K o m ite tu  P . .P . S . m usiałaby w iele m ów ić i zm u ­
szałaby ich  do traktow ania I I  B ry ga d y  w  zupełnie innej płasz­
czyźnie aniżeli in ne fo rm acje  p olskie, zajęte obroną m ająt­
ków  polskiej m agn aterji. Z b yteczn e poza tem  m ów ić, jak  
dalece nasza obecność w sztabie brygadjera H a llera  ułatw iła­
b y m u naw iązanie k o n tak tu  z  k rajem , jak  podniosłaby jego  
osobisty autorytet i w zm ocniłaby zaufanie do niego w obozie  
n iepodległościow ym , k tó ry  je d y n y  w kraju  aprobow ał „s z a ­
lo n y ”  czyn I I  B ry g a d y .

N ie ste ty , b rygad jer H a lle r  tego w szystkiego nie rozu­
m iał, bo silniejsze było w  nim  poczucie fałszyw ej am bicji.
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m anji w ielkości, strach przed naw iązaniem  łączności z I  B r y ­
gadą i koniecznością w yraźnego ustosunkow ania się do K o ­
m endanta, którem u przez tyle czasu przeciw staw iał się i  k tó ­
rego autorytetu nie chciał uznać. A  tem bardziej teraz, gdy  
tam ten był obezw ładniony w  dalekim  w ięzieniu, a tu aureola  
bohaterskiej d eterm inacji, sw oboda działania i d ecyzji wśród  
chaosu i  rozgardjaszu organizacyjnego fo rm acyj w ojsko­
w ych , które pozbaw ione isto tn ych  autorytetów  i dow ódców , 
szukały i tęskniły za praw dziw ym  w odzem .

C ó ż w obec tych  m ożliw ości znaczyliśm y m y dwaj sam ot­
ni tułacze, k tó rych w ódz był w niew oli, k o led zy zaś bądź za 
drutam i w obozach jeń có w , bądź w rozsypce na dalekim  
fro n cie  w łoskim , bądź prześladow ani k ryli się w podziem iach  
nielegalnej roboty. R eprezentow aliśm y tylko m oralną siłę 
obozu niepodległościow egó, którego znaczenia i  roli brygad­
jer H a lle r, niestety, nigd y ani przedtem , ani potem  nie  
um iał należycie ani zrozum ieć, ani ocenić.

P ożegn aliśm y brygadjera H a lle ra , ośw iadczając, że bę­
dziem y starali się stale podtrzym yw ać z nim  łączność i  in fo r ­
m ow ać go o naszych zam iarach i p racach.

P o  w yjściu  od brygadjera H a lłe ra , odeszliśm y parę k ro­
ków  i  stanęliśm y p rzy jakim ś płocie. O b o je  długo m ilczeliśm y. 
K a ż d y  z nas przeżyw ał to samo u czu cie bezw iednego żalu  
i niesm aku w obec tak m ałostkow ej am bicji. N ie  chcieliśm y  
m ów ić głośno o tem , co m yśleliśm y oboje —  że odepchnięto  
nas, w zgardzono naszą pom ocą. B arta naw et nie tryum fow ał, 
jak kolw iek  przebieg naszej rozm ow y z brygadjerem  H allerem  
całkow icie potw ierdził słuszność o p in ji, którą niejednokrotnie  
w ypow iedział B arta  o nim .

P o  dłuższej chw ili m ilczenia, zwraca się do m nie B a rta ;
—  T a k , k o ch an i, nie m am y co tu robić. Z ap am iętajcie  

m oje słowa, że H a łłe r zm arnuje K o rp u s, n ie starczy m u od­
w agi, aby zdobyć się na przejście na terytorjum  bolszew ickie,
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nie da poza tem  rady z masą oficerską I I  K o rp u su . W id zie­
liście ich  w  k asynie —  toż w szyscy pałają nienaw iścią do 
„b o lszew ik ó w ” , k tórzy dali się im  tak we znaki i  od których  
w łaśnie schronili się oni do K o rp u su . A  tu nagle każą im  iść 
znow u pod opiekę bolszew ików . N ie , H a lle r  nie przełam ie  
tego oporu, a sam z B rygadą nie zdobędzie się na sam otny  
m arsz. S k o ń czy  się tem , że rozpuści B rygadę i każe w stępo­
w ać do zorganizow anej tu przez nas P . 0 .  W . N ie  m am y co  
tu robić! M u sim y jech ać do M osk w y, tam  rozpocząć rokow a­
nia z rządem  sow ieckim  i otrzym ać od niego zgodę na tw o­
rzenie arm ji polskiej gdzieś nad W ołgą —  tam  kraj żyzn y, 
tam  spokojnie będziem y m ogli przeprow adzić pracę orga­
n izacyjn ą.

Z e  zdziw ieniem  słuchałem  już wów czas tych słów B a rty . 
U d erzyła  m nie u tego człow ieka, nieznającego R o sji, trafn ość  
k o n ce p cji, n ależyty w ybór m iejsca.

D ziś z tem  w iększym  podziw em  w spom inam  tę rozm ow ę, 
gdyż przyszłość udow odniła, ja k  spraw iedliw ą była ocena  
przez B a rtę  dalszego postępow ania brygadjera H a lle ra . D zie ­
je zaś fo rm a cy j czeskich w R o sji, k tóre odegrały taką rołę 
w pow staniach nad W o łgą , potw ierdziły słuszność koncep cji 
B a r ty  w yboru tego teryto rju m , jako m iejsca k o ncen tracji.

Z go d ziłem  się całkow icie z B a rtą , nie ukryw ając swej ra­
dości, że przekonał się sam , iż tu na U k rain ie , opanow anej 
przez państw a cen traln e, nie m a m ow y o tw orzeniu realnej 
polskiej siły zb ro jn e j. Zdecydow ałiśm y z B a rtą , że w yjedzie­
m y konno razem  z K o rp u sem , którem u tow arzyszyć będzie­
m y aż do czasu, g d y  w ydostaniem y się na takie terytorjum , 
gdzie k o leje  nie będą ju ż we w ładaniu w ojsk niem iecko- 
a u strjack ich, a w ów czas dalej udam y się pociągiem  do M o ­
skw y.

G d y  w róciliśm y do m iasta, zastaliśm y w D ow ództw ie  
K o rp u su  w ielki ruch . P rzed  gm achem  stało dużo aut zaku-
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rzo nych i zabłoconych, co św iadczyło o przebyciu  przez nie 
dalekiej drogi. O kazało się, były to auta poselstw  i m isyj 
w ojskow ych państw  k o alicy jn y ch  p rzy rządzie rum uńskim , 
które p rzybyły tu z Jass.

R u m u n ja  podpisała pokój o kilka d n i w cześniej, aniżeli 
spodziew ano się, w obec czego poselstw a te m usiały przyśpie­
szyć sw ój w yjazd . Z go d n ie z zapow iedzią, przybyły one do 
So ro k , aby pod ochroną polskiej kaw alerji przebyć przez te­
rytorjum  U k ra in y , zajętej przez w ojska państw  centralnych . 

,  W  D ow ództw ie K o rp u su  dow iedzieliśm y się, że wobec 
podpisania p o k o ju  przez R u m u n ję , przyspieszono wym arsz 
z S o ro k , k tó ry  ju ż rozpoczął się i, że przepraw a przez D niestr  
będzie trwała całą noc, zaś sztab korpusu opuści So ro k i zra­
na, gdyż w ojska rum uńskie zapow iedziały na następny dzień  
sw oje tu w ejście.

W obec tych  w iadom ości, m usieliśm y i  m y w yjechać na­
stępnego dnia zrana. R o zp o częliśm y poszukiw ania naszych  
koni.

P om im o n ajb ard ziej u silnych starań i  poszukiw ań przez  
oficerów  ze sztabu dowództw a konie nie znalazły się —  po­
prostu zaginął ich  ślad. K on stern acja wśród oficerów  była  
dość znaczna. Zap ro p o n o w ali, że dostarczą nam  bryczkę z p a ­
rą k o n i, z której będziem y korzystać póki nie w siądziem y na 
kolej.

N astęp n y ranek przyniósł zm ianę naszej d ecyzji. N ad  
ranem  p rzyjech ał z K ijo w a  K a zim ierz Domosławsiki, który na- 
.skutek m ego listu  z W in n icy  w ysłany został przez kijow ską  
organizację P . P . S . do Sorok celem  naw iązania kontaktu ze 
m ną.

K azim ierz Dom osław ski zakom unikow ał m i, że organizacja  
P . P . S . prosi m n ie, abym  p rzyjechał do K ijo w a , gdyż niem cy  
u trzym ując w K ijo w ie  ty lk o  niew ielką załogę m iastem  fa k ­

tycznie nie rządzili, i  do życia politycznego w cale nie w trącali
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się; w ładza cyw ilna należała do C entraln ej R a d y  U k raiń sk iej, 
k tórej urzędy znow u zaczęły działać, Dom osław ski zaś b y ł w y­
sokim  urzędnikiem  jednego z K o m isarjatów  C en traln ej R ad y  
w ięc przyw iózł ze sobą dla m nie i  dla B a rty  odpow iednie do­
k um en ty. C h o d ziło  bow iem  również o lo , aby i B arta udał się 
do K ijo w a . P o za tem  Dom osław ski zakom unikow ał nam , że do 
K ijo w a  p rzyjech ał z W arszaw y Bogusław  M iedziń sk i z k ilk u  
in n y m i oficeram i legjono w ym i i ze swej strony tak sarno prosi 
nas o p rzy b ycie  do K ijo w a .

W iadom ość ta bardzo nas ucieszyła, gdyż w ten sposób K i ­
jó w  staw ał się dla nas punktem  oparcia, którego nam  dotych­

czas brakow ało. N atu ra ln ie , że w obec p rzyw iezionych przez 
D om osław skiego w iadom ości zdecydow aliśm y natychm iast je ­
chać do K ijo w a . M ie liśm y  k ońm i d ojechać do W ap n iark i, 
a stam tąd k o leją  do K ijo w a .

Postanow iliśm y w yjechać w południe. Poszliśm y pożegnać 
się z członkam i K o m ite tu . Zastaliśm y ich  w toku gorączkow ych  
p rzygotow ań  do drogi. P o d p o ru czn ik  R upn iew ski i  p odp o­
rucznik B im b a u m  zajęci b y li pakow aniem  polow ej drukarni, 
zaś sekretarz K o m ite tu , Piotrow ski, zw ykły żołnierz, ale jeden  
z n ajbardziej id eo w ych  i  aktyw n ych jego członków , z dziw nym  
spokojem  i system atycznością pakow ał swoje archiw um  i kan- 
celarję.

Z astaliśm y tam  D ra  B . N ak on iecznik ow a i  D ra So b ań ­
skiego, którym  zakom unikow aliśm y o naszej d ecyzji uda­
nia się do K ijo w a , jednocześnie przyrzekliśm y, że stam tąd na­
w iążem y z K o m ite te m  łączność, obiecując stale inform ow ać  
go o sytuacji w k ra ju  i o naszych zam ierzeniach. Pożegnaliśm y  
się bardzo serdecznie, w zajem nie czu jąc, że naw iązała się m ię­
dzy nam i n ić ideow a, która będzie nas coraz bardziej ze sobą 
łączyć.

G d y  w róciliśm y do D o w ó dztw a, obiecana bryczka już cze­
kała na nas. Z aczęliśm y szykow ać się do o d jazd u . N ag le
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w ch w ili, gdy ju ż siadaliśm y do bryczki zbliża się do nas a>a- 
dyszany Skrzyński.

—  P an ie  T adeuszu! —  woła zdaleka do m nie —  mam  
ważną sprawę do W as. Proszę tu  na chw ilkę.

W ysiadłem  z .b ry czk i.

—  T ak a jest sprawa —  m ów i Skrzyński biorąc m nie pod  
rękę i prow adząc w kierim k u  skąd przyszedł —  że p rzyjech ali 
tu delegaci M ięd zyp artyjn ej R a d y  pp. Berezow ski i W ierczak  
i  ch cielib y koniecznie z P anem  się w idzieć. W łaśnie to oni —  
wskazał m i na dw uch panów , stojących kilkanaście kroków  d a­
le j.

P rzyw italiśm y się.

—  Proszę P ana —  zaczął Berezowski —  p rzyjech aliśm y tu , 
aby porozum ieć się z Panem , gdyż ja k  w idzim y stanowisko  
lew icy niepodległościow ej w k ra ju  całkow icie pokryw a się ze 
stanow iskiem  R a d y  M ię d zy p a rty jn e j. Sądzę, że m oglibyśm y  
zawrzeć odpow iednią um ow ę, która w ytw orzyłaby w spólny  
m iędzy n am i front i  pozw oliłaby nam  odpow iednio oddziały­

w ać na dalszą sprawę form ow ania arm ji.

Zaskoczony byłem  nieco takiem  obcesowem postaw ieniem  
spraw y.

—  M uszę zaznaczyć —  oświadczyłem  —  że sprawa jest 
zbyt poważna abym  w ogóle sam  m ógł ją  tu decydow ać bez na­
w iązania k ontaktu z polskiem i p artjam i lew icow em i w R o sji  
i bez zaznajom ienia się z ich  stanow iskiem  w te j sprawie. Poza  
tem , jak  w idzą P an o w ie, K o rp u s w y co fu je  się i m y w yjeżdża­
m y do K ijo w a , w ięc n a jle p ie j będzie, ja k  się tam  spotkam y. 
W  obecnej zaś sytuacji tu w Sorokach niem a ani czasu, ani od­
p ow iedn ich w arunków  na konferen cję.

—  A le  P an  w ie, że n iem cy są w K ijo w ie  i m y tam  n ie m o­
żem y jech ać —  odpow iedział Berezow ski, —  tem bardziej, że n i­
kogo z członków  R a d y  M ię d zy p a rty jn e j lam  ju ż  niem a.
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—  T o  trudno —  ale ja  m uszę jech ać do K ijo w a  i  dopiero  
po n aw iązan iu łączności z organizacją  P . P . S . w R o sji będę  
m ó gł w ogóle na ten tem at prow adzić rozm ow y!

W id zą c m o ją  zdecydow aną postawę Berezow ski n ie nale­
gał, praw dopodobnie w  głębi duszy p rzyznając m i rację.

P ożegn aliśm y się.
W ię ce j z Berezow skim  ju ż n igd y nie spotkałem  się. Z ro bił  

na m n ie w rażenie bardzo dodatnie, człowieka dużej m iary, 
o w ie lk ie j inteligencji^ silnej w oli i  szczerego ideow ca. Śm ierć  
jego  przedw czesna była bezw ątpienia w ielką stratą dla N aro d o ­
w ej D e m o k racji.

C zas n aglił z w yjazd em , gdyż coraz m niejszą była ilość  
wozów  i fu rm anek zdążających w kierun ku  D niestru, coraz 
b ard ziej pustoszały ulice m iasteczka.

G d y  tak pow oli posuw aliśm y się w sznurze w ozów, wśród 
k tó ry ch  na w ielu  siedziały kobiety z dziećm i —  w idocznie ro­
d zin y  oficerów  —  nagle zaczęły dolatyw ać do nas dźw ięki or­
kiestry grającej marsza w ojskow ego. P o  ch w ili u jrzeliśm y m a­
szerujący od dział p iechoty rum uńskiej. Zczerniałe, w ycieńczo­
ne tw arze źle u b ranych żołnierzy, św iadczyły o długim  w yczer­
p u ją cy m  p o bycie na froncie.

Jeszcze raz p ozw olił m i los na własne oczy ujrzeć strzępek  
ty ch  o gro m n ych przeobrażeń i paradoksów , które d o k o n y ­
w ały się podczas tej w ielkiej w o jn y.

O to  R u m u n ja , która przegrała w ojnę, została zm u­
szona zaw rzeć u p o k arzający p o k ó j, jednocześnie realizowała  
część swego program u  narodow ego, zajm u ją c B esarabję —  
p ro w in cję  w czorajszego swego sojusznika.

P rzepraw iliśm y się na drugi brzeg D niestru. P rzez pew ien  
czas jech aliśm y tą sam ą drogą, co tabory I I  K o rp u su , w krótce  
jed n ak  drogi nasze rozeszły się. M yśm y je ch ali w stronę W a p ­

n iark i, —  I I  K o rp u s zaś zm ierzał w kierunku północno- 
w schodnim  na B erszad y.
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I  znow u los rozdzielił m nie z I I  B rygad ą, znow u sm utnem  
okiem  goniłem  o d d alający się coraz bardziej wąż taborów, n i­
k nący pow oli w m gle rozległej rów niny u kraińskiej. N ie  m ia­
łem  ju ż jed nak  uczucia tego n iepok oju  o B rygadę ja k  w tedy  
gdy w yjeżdżałem  z K am ień ca. Teraz kochane legu n y n ie były  
same, w zm ocniły się znacznie ich  szeregi, zw iązały się dwie 
fo rm acje  w spólnym  losem  żołnierskim , razem  poszły na dolę  
i niedolę tułaczki tak znanej polskim  b ojow nikom  o W olność. 
B y le  tylko zdążyć przejść przez D n ie p r, a wówczas id ąc w kie­
runku M o h ylew a i B ob rujsk a naw iążą łączność z I  K orpusem . 
In n y  w tedy duch w stąpi i  w szeregi I  K o rp u su : w ypow ie on  
upokarzającą ugodę z niem cam i i połączy się z tym i, k tó rzy  
w olność i  honor żołnierski w yżej staw iają aniżeli w ygodną bier­
ność i neutralność.

W  W apn iarce nie czekaliśm y długo. N a  stacji Stał pociąg  
w ojskow o-towarow y, k tó ry szedł w  k ierun k u  Żm erynk i. N ie ­
wiele m yśląc i nikogo nie p yta ją c o pozw olenie załadow aliśm y  
się do pustego w agonu-stajni, gdzie było trochę siana po ko­
n iach . B arta  z w rodzoną m u flegm ą i  przyzw yczajeniem  żdł- 
nierskiem  natychm iast ułożył się do snu i  spał do sam ej Źm e- 
ryn k i, m y  zaś z Dom osław skim  gaw ędziliśm y w zajem nie udzie­
la ją c  sobie in fo rm acyj.

W  Żm erynce w ykupiliśm y b ilety trzeciej klasy i bez żad­
n ych przeszkód spokojnie na rano zajechaliśm y do K ijo w a .

N a  dworcu żadnych form aln ości; n ik t nie żąda okazania  
paszportów  lu b przepustek. N iem ców  ani śladu. P rzypom niały  
m i się dworce w W arszaw ie, gdzie nietyłko pełno było żandar­
m ów  n iem ieck icb , ale gdzie odbyw ała się i rew izja bagażów , 
zwłaszcza w  poszukiw aniu w szelkicb prow jantów .

W siedliśm y do dorożki. Ja d ą c  ulicam i ciekaw ie rozgląda­
łem  się. M iasto robiło wrażenie żyjącego norm alnem  codzien- 
nem  życiem .

D opiero w centrum  m iasta na w ielkim  p lacu  przed ja -
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kim ś gm achem  u jrzeliśm y oddział piechoty n iem ieck iej —  w i­
docznie przyszedł na zm ianę w arty. B y ł tak m ały, że gu bił się 
na w ielkim  p lacu , gdzie panow ał ożyw iony w ielkom iejski ruch.

—  Zam ało coś was p rzyjaciele! —  pom yślałem  czelnie p a­
trząc na oddział.

—  Jesteście w y tu , ale jesteśm y i  m y. Zobaczym y kto dłu­

żej pozostanie.
Sp o jrzałe m  na B artę. Z im n y , spokojn y błysk jego stalo­

w ych oczu  rów nież zawisł n ad tym  oddziałem .
O rzeł szyb ujący w przestw orzach krążąc n ad zabłąkanem  

w stepach sam otnem  stadem ow iec takiem  samem spojrzeniem  
p rzeb ija  w ybraną zdobycz.



X V I I I

\ j[ T  K ijo w ie  B arta zam ieszkał początkow o u  Jó ze fa  Brom ir- 
skiego, a następnie u Stefan a  B ienieckiego —  członka  

„N a c z p o lu ” , a jednocześnie jednego z w ybitniejszych działa­
czy niepodległościow ych na U k rain ie. M n ie zaś D om osław ­
ski ulcd^ował w  m ieszkaniu Ja n a  L ib k in d a —  jednego z n aj­
czynn iejszych działaczy P . P . S . w  R o sji.

Ja n a  L ib k in d a poprzednio lue znałem . Szybko jednak  
w ytw orzyła się m iędzy nam i atm osfera p rzyjaznej ufności 
i  szczerości. L ib k in d  okazał się człow iekiem  głęboko ideO' 
w ym , w ielkim  p ryn cypjałistą, zdecydow an ym  m arksistą, fa  
n atycznie przyw iązanym  do p artji, ale jednocześnie górą  
cym  p atrjo tą , całą duszą oddanym  spraw ie N iepo dległości 
Z  radością przekonałem  się, że nie ulega w całe czarow i re 
w o lu cji bolszew ickiej, przeciw nie patrzy na ten ruch trzeź 
wo i daleki jest od chęci nie tylko zlania z nim , ale naw et 
podporządkow ania m u P . P . S.

Z  rozm ów  z nim  dowiedziałem  się o stanie organizacji 
P . P . S . w R o sji.

P . P . S . od pierw szych dni rew olucji m arcow ej zaczęła  
odgryw ać tu w ybitną rolę. R ew o lu cja  dała w olność ogrom ­
nej ilości pepesow ców , którzy przebyw ali na k atordze, w 
w ięzieniach i na zesłaniu na Syb erji, a k tó rzy stanow ili za­
stęp łudzi, stw orzony w  drodze „n atu raln ego  doboru”  do-
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konyw anego w ciągu tylu  lat przez „o ch ra n ę ”  moskiewską  
z pośród n ajlep szych , najbardziej id eow ych i energicznych  
d ziałaczy P . P . S . G łębokie przyw iązanie do własnego kraju  
i n arod u, oddanie sprawie N iepo dległości uchroniło tych  ludzi 
od zrozum iałego i naturalnego, zdaw ałoby się, w  p odobnych  
w aru nk ach rzucenia się w w ir rew ołucji rosyjskiej i  całk o ­
w itego roiztopienia się w  jej fa la ch , zw łaszcza, że znaczenie  
i rola odegryw ana np. przez Ceretellego lub Czch eid zego  
św iadczyły o tem , ja k  w ielkie m ożliw ości osobistej, zaw rot­
nej k arjery  stw arzała rew olucja rosyjska dla ty ch , którzy  
chcieli u zn ać ją  za sw oją własną.

W  ogrom nej jed n a k  w iększości działacze P . P . S . tą dro­
gą n ie p o szli —  przeciw nie z  w ielkim  zapałem  przystąpili do 
stw orzenia w łasnej, sam odzielnej organizacji P . P . S . w R o ­
sji. M a te rjału  lu d zk iego , k tóryb y m ógł b y ć u jęty  w  ram y 
o rga n iza cy j, było pod dostatkiem : w  Petersbu rgu, M oskw ie, 
C h a rk o w ie , jeszcze przed w ojn ą było bardzo w iele robotni­
ków  p o la k ó w ; podczas w o jn y ew akuowano z K ongresów ki 
cały szereg fa b ry k , k tó ry ch  robotnicy rów nież w yjechali w  
ślad za sw em i w arsztatam i p ra cy ; p ozatem  ko zacy, w czasie 
co fan ia  się, nah ajam i w ypęd zili liczn e zastępy t. zw . „u c h o d ź ­
ców ”  ze w sch o d n ich  pow iatów  K on gresów k i i L itw y ; k ilk a ­
set tysięcy p olaków  p rzeb yw ających w  szeregach arm ji ro­
syjsk iej, w reszcie dziesiątki tysięcy jeń có w  p olaków  z ar­
m ji austrjackiej i  niem ieckiej —  w szystko to stanow iło w iel­
k i rezerw oar lu d zk i, w śród którego m ożna było zbudow ać  
silną organizację P . P . S . P ra ca  nad stw orzeniem  organiza­
c ji P . P . S . prow adzon a w poszczegó lnych środow iskach p o l­
skich od pierw szych dni rew o lucji tak dalece posunęła się, 
że w Czerw cu  1917 r. została zw ołana w Petersburgu pierw ­
sza k o n feren cja  P . P . S . w R o sji. D o  Centraln ego K o m ite ­
tu W yko naw czego P . P . S . w  R o sji zostali w ybrani: A lek san ­
der P ry sto r, J a n  L ib k in d , K azim ierz P u ża k , Bronisław  Si-
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wik i  Stanisław  Pław ski. K o m ite t W yko naw czy rozwinął 
energiczną działalność —  w ydaw ał własne pism o, u lotki, 
broszury, zakładał sekcje i t. d.

P . P . S . w R o sji na pierw szej sw ej k o n feren cji zupełnie  
w yraźnie stw ierdziła sw oją w ierność hasłu N iepo dległości 
P o lsk i, uznała siebie za organiczną część P . P . S . w P o lsce, 
p odporządkow ując się całkow icie w ładzy i derektyw om  C e n ­
tralnego K o m ite tu  R ob otn iczego P . P . S . w kraju.

T u  jednak zaszło tragiczne nieporozum ienie, które  
pchnęło P . P . S . w R o sji na fałszyw e to ry, o czem dow iedzia­
łem się niebaw em  po p rzyjeździe na zebraniu w ybitniejszych  
działaczy P . P . S ., p rzebyw ających w K ijo w ie . N a  zebraniu  
tem oprócz Ja n a  L ib k in d a i K azim ierza D om osław skiego byli 
obecni W ładysław  K o rsa k , W ładysław  F e d e ck i, W ładysław  
C zyżew ski, człow iek w ielkich zdolności, dziś, niestety, nie­
ży ją cy , oraz jeszcze k ilk u , k tó rych nazwisk nie pam iętam .

Zreferow ałem  zebraniu stan rzeczy i sytuację polityczną  
w k raju , in fo rm u ją c o tej ew olu cji, którą odbył obóz nie­
podległościow y, a przedew szystkiem  P . P . S . w zw iązku z re­
w olucją rosyjską. v

O św iadczyłem  w ięc w sposób najbardziej stanow czy, że 
P . P . S . jest w  stanie otw artej w alki z państw am i central­
nem i i  szyk uje się w spólnie z P . 0 .  W . do w yw ołania w od­
pow iedniej chw ili zbrojnego pow stania przeciw ko okupan­
tom . W  tych w arunkach pow stanie w R o sji dem okratycznej 
arm ji p olsk iej, m ogącej w  chw ili rozpoczęcia tej w alki 
w kroczyć na terytorjum  P o lsk i, miało by ogrom ne, być m oże  
naw et rozstrzygające znaczenie

N ie  zapom nę nigdy tego przygnębienia, k tóre zapano­
wało wśród m oich słu chaczy, gdy skończyłem  m ój referat.

Sprzeczność p om iędzy treścią m o ich w yw odów , a tem, 
co stanow iło o postaw ie, zajętej przez P . P . S . w R o sji w o­
bec rozgryw ających się w ydarzeń, była tak w ielka, że dopiero
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w to ku  dalszych rozm ów  tego i  n astępnych dni zdołałem  
uśw iadom ić sobie cały tragizm  sytuacji.

P on iew aż w iadom ości te m iały decyd ujące znaczenie dla 
dalszego m ego postępow ania, zm usiły bowiem  podd ać rew izji 
p la n  w ykonania in stru k cy j, otrzym anych przeze m nie w kra­
ju , p ozw olę sobie nieco dłużej zatrzym ać się nad ogólną cha­
rakterystyką stanu rzeczy, k tóry zastałem , oraz rozw ażyć ok o ­
liczn o ści, które na ten stan rzeczy się złożyły.

Ś . p . W łodzim ierz K u n o w sk i, k tó ry  w  T ym czasow ej R a ­
dzie Stan u  zasiadał z ram ienia P . P . S ., podczas swego pobytu  
w  Szto k h o lm ie w m aju  1917 roku, w idząc się tam  z B ron isła­
w em  Siw ik iem , delegatem  P . P . S. w R o sji, oraz z innym i 
działaczam i niepodległościow ym i z  terenu rosyjskiego dał 
w ręcz bałam utne in stru k cje . O św iadczył on bow iem , iż obóz 
n iepodległościow y, a przedew szystkiem  P . P . S .w  kraju  na­
dal stoją po stronie państw  centralnych i że rew olucja ro­
syjska w niczem  nie zm ieniła daw nego stanow iska obozu nie­
podległościow ego w  sto su n ku  do R o sji. W ych o d ząc z tego za­
łożenia, K u n o w sk i, w  sposób najbardziej kategoryczn y prze­
ciw stawił się idei tw orzenia arm ji polskiej w R o sji, zaleca­
ją c . aby zw olenn icy obozu niepodległościow ego wszel- 
kiem i siłami przeciw d ziałali form ow an iu  tej arm ji. In stru kcje  
te b yły  sprzeczne naw et ju ż z ów czesnem i nastrojam i P . P . S. 
w k raju , nie m ó w iąc ju ż o ustosunkow aniu się P . P . S . do 
państw  cen traln ych po aresztow aniu K o m en d an ta  P iłsud ­
skiego. Św iadczy o tern fa k t, że właśnie 2 m aja , gdy K u n o w ­
ski odbyw ał w  Szto k h o lm ie k o n fere n cję  z polskim i działacza­
m i n iepodległościow ym i w  R o sji, C e n tra ln y  K o m ite t P . P . S . 
w  W arszaw ie u chw alił w y co fa ć  K u now sk iego z T ym czaso ­
w ej R a d y  S ta n u , d ając tern sam em  dow ód swej niew iary  
w  m ożność d alszej w spółpracy z państw am i centralnem i.

U ch w ałę tę  p artja  nie opublikow ała odrazu, aby nie 
u tru d n ić sy tu a cji K u n o w sk iego  w Sztokbołm ie.
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P o  pow rocie K u now skiego został on niezw łocznie o d ­
w ołany z T ym czasow ej R a d y  Stan u . N ie ste ty  jed n ak , p artji 
nie udało się ponow nie naw iązać łączności z działaczam i nie­
podległościow ym i w R o sji, bow iem , gdy w  czerw cu m ieli je ­
chać do Sztok ho lm u  P e rl i  Ziem ięck i, w ładze okupacyjne  
w  ostatniej chw iłi co fn ęły  p aszporty, potem  zaś, gdy D aszyń ­
ski przyjechał do Szto k ho lm u , to znow u władze rosyjskie nie 
dały pozw olenia na w yjazd do Szw ecji Prystorow i i Pław - 
skiem u.

In stru k cje  K u n o w sk ieg o , tak sprzeczne z istotnym  sta­
nem  nastrojów  obozu niepodległościow ego w  P o lsce , były po­
dyktow ane przez niego w yłącznie na podstaw ie jego wła­
sn ych, osobistych poglądów .

D ziw n ym  bowiem  zbiegiem  okoliczności, K u n o w sk i, bę­
dąc w  Tym czasow ej R ad zie  Stan u  delegatem  P . P . S ., zajął 
tam  stanow isko w ybitnie ugodow e w  stosunku do państ^r cen­
traln ych. B ęd ąc zaś silną in dyw idualn ością, człow iekiem  id eo ­
w ym  i konsekw entnym  w realizacji sw ych poglądów  —  nie 
bardzo liczył się z  n astrojam i w  P . P . S ., lecz śmiało i  uparcie  
bronił sw ego stanow iska konieczności oparcia się o państwa  
centralne. W y b u ch  rew ołucji w  R o sji nie wrpłynął na jego  
stanow isko, natom iast coraz silniej pogłębiał się rozdźw ięk  
m iędzy nim  a p artją , k jó ra  coraz bardziej negatyw nie usto­
sunkow yw ała się do państw  centralnych .

G d y  K u n o w sk i jech ał do Szto k ho lm u , jego poglądy p o li­
tyczne były dalekie od poglądów  ogrom nej w iększości człon­
ków  P . P . S ., w śród k tó rych  z dnia na dzień rósł nastrój 
coraz bardziej w rogi i  nieprzejednany w obec państw  central­
nych . T ym czasem  K u n o w sk i w  Sztok ho lm ie zajął stanow isko  
identyczne ze stanow iskiem  W . hr. R ostw orow skiego, repre­
zentującego w  T ym czasow ej R ad zie  Stan u  skrzydło t. z. „a k ty ­
w istów ”  —  stw arzając w  ten sposób złudne p o zo ry, że cały  
obóz daw niej antyrosyjski jest nadał po stronie państw  cen-
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tra ln y ch  i w ’ dalszym  ciągu stoi na gruncie w alki z R o sją , p o ­
m im o u padku  caratu  i m anifestu  Tym czasow ego R ząd u  R o ­
syjskiego w  spraw ie N iepo dległości P o lsk i.

Stanow isko K u n o w sk ie g o , zajęte w  Sztok ho lm ie, ode­
grało h isto ryczn ą, niestety, i tragiczną rolę w dalszym  życiu  
em igracji polskiej w R o sji. W łaśnie w tym  sam ym  czasie, t. zn. 
w o statn ich d niach kw ietn ia, gd y K u n o w sk i bawił w Szto k ­
ho lm ie, w śród em igracji polskiej w  R o sji, a zwłaszcza wśród  
p o lak ó w  w  arm ji rosyjskiej staje na porządku dziennym  sp ra­
wa tw orzenia tu arm ji p olsk iej.

N a tu ra ln y m  ośrodkiem , o k tó ry m a się oprzeć praca nad  
zrealizow aniem  tej id ei, staje się ju ż istniejąca D y w izja  Strzel­
ców  P o lsk ich , sto jąca  w  Płoskirow ie.

W  ostatnich dniach kw ietnia 1917 r . w K ijo w ie  odbywa  
się zjazd  delegatów  oddziałów  D y w izji Strzelcó w  P o lsk ich , 
na k tó rym  u chw alona zostaje deklaracja id eow a, w yraźnie  
niepodległościow a, dem ok ratyczn a, zdecydow anie w ypow ia­
dająca się za w alką z państw am i centralnem i po stronie  
k o alicji.

O d byw ają się jed nocześn ie zjazd y Zw iązków  W ojsko w ych  
P o lak ó w  na p o szczegó ln ych  fro n ta ch , k tóre rów nież w ypo­
w iadają się za stw orzeniem  sam odzielnej arm ji polskiej.

W reszcie odbyw a się w Petersbu rgu  w dn. 7— 22 czerw ­
ca o gólny zja zd  W o jsk o w y ch  P o lak ó w , na k tó rym , przy p o ­
w szechnym  entuzjazm ie u chw ala się ofiarow ać honorow ą pre­
zesurę zjazd u  K o m e n d an to w i P iłsudskiem u.

G e n ja ln ą  in tu icję  m iał ten , kto postaw ił wniosek pow o­
łania K o m en d an ta  P iłsudskiego na prezesa honorow ego  
zjazd u.

W n io sek  ten bow iem  całkow icie odpow iadał istotnem u  
stanow i rzeczy w  tam tej ch w ili w k raju .

L e g jo n y  P iłsudskiego k o ń czyły  sw ój żyw ot. W łaśnie  
w tym  sam ym  czasie, gd y obradow ał zjazd W o jsko w ych P o -
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laków  w Petersbu rgu, w W arszaw ie decydow ały się losy 
L eg jo n ó w  —  jako sam odzielnej siły zb ro jn ej. D la  K o m e n ­
danta było rzeczą jasn ą, że z chw ilą w ybu chu  rew olucji ro­
syjskiej R o sja  przestała być tym  groźnym  w rogiem  P o lsk i, 
z k tó rym  przedew szystkiem  n ależy w alczyć, ale że przeciw nie  
całą uw agę należy odtąd skupić n a  w alce z  państw am i cen­
tralnem i, w  rękach k tó rych znalazły się de fa cto  wszystkie  
ziem ie polskie.

R zą d y  państw  cen traln ych  to czuły: dlatego żądały ujaw ­
nienia P . 0 .  W ., której siły, rosnące z dnia na dzień, coraz 
bardziej się bały, i  w cielenia je j w szeregi L e g ljo n ó w , p odpo­
rządkow anych generałow i Bessełerow i.

K o m en d an t na lo  nie szedł, bo zadaniem  P . 0 .  W . była 
w alka z państw am i centralnem i, zas L e g jo n y  m ogły m ieć  
w artość tylko jako kad ry organizacyjne sam odzielnej arm ji 
p o lsk iej, która nie miała ju ż o co bić się z rew olucyjną R o ­
sją. D latego L e g jo n y  m usiały przestać istn iej. I  nie zdążył 
zak oń czyć sw ych obrad O g ó ln y  Z ja zd  W ojsko w ych P olaków  
w P etersburgu, ja k  L e g jo n y  odm ów iły przysięgi, w ybierając  
raczej obozy w Szczyp iorn ie i  B en jam in ow ie, aniżeli w alkę  
z  rew olucyjną R o sją  pod rozkazam i generała niem ieckiego. 
W ódz L e g jo n ó w , K o m en d an t P iłsudski, znalazł się w M agd e­
burgu. Generał Bessełer w  sw em  piśm ie do niedobitków  T y m ­
czasow ej R a d y  S tan u , ^motywuje aresztow anie K o m end an ta  
Piłsudskiego tem , że kierow ana przez niego P . 0 .  W . staje  
się groźną siłą dła tyłów  arm ji państw  centralnych , oraz tem , 
że sam  K o m e n d an t zam ierzał przedostać się do R o sji, aby  
ob jąć tam  dow ództw o n ad fo rm ującą się arm ją polską.

Ja k ż e  logiczne, proste, jasne i konieczn e na tle tych w y­
padków  w k raju  stawało się zrozum ienie tej praw dy, że jeśli 
L e g jo n y  przestały istn ieć w k raju  —  pow inne zm artw ych­
w stać na em igracji w R o sji.

I  któż in n y  w inien był —  zdaw ałoby się —  w swe ręce
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u jąć tw orzenie arm ji polskiej w R o sji, ja k  nie odbudow ana  
na tam tym  terenie P . P . S .,  w ierna sw ym  tradycjom , a tak  
czu jn ie  nadsłuchująca w ieści z k raju . Z  je j przecież łona w y­
szedł Zw iązek  W alk i C zy n n e j w G a lic ji, a następnie Zw iązek  
Strze le ck i, z  którego narodziły się L e g jo n y , otaczane przez  
P . P . S . taką m oralną i ideow ą opieką.

U ch w ała  R a d y  D elegató w  R o b o tn iczych  i  Żołnierskich  
w P etersb u rgu , a następnie m anifest T ym czasow ego R ząd u  
rosyjskiego w spraw ie N iepo dległości P o lsk i, stw arzały dla 
P . P . S . doskonałą p latfo rm ą szczerego w spółdziałania z R o ­
sją rew o lucyjną w je j w alce z państw am i centralnem i.

R o sja  rew u lu cyjn a w pierw szych m iesiącach po przew ro­
cie , szczerze chciała dalszej w alki z państw am i centralnem i. 
G d y  zaś w ładza z rąk liberałów  przechodziła stopniow o w rę­
ce „m ien szew ik ó w ”  i  „eseró w ”  rosyjskich, k tó rzy rów nież  
stali na stanow isku dalszego prow adzenia w ojn y, któż bar­
d ziej, aniżeli P . P . S . m ógł znaleźć w spólny język  z tem i 
dwom a socjałistyczn em i p artjam i.

T a k  łatw o było w tam tym  m om encie p rzy p om ocy koa­
łicji oprzeć na m o cn ych  p odstaw ach spraw ę arm ji polskiej 
w R o sji, jak o  arm ji sam o dzieln ej i sprzym ierzonej, w ałczącej 
przeciw ko w spólnem u w rogow i, ale w im ię w łasnych intere­
sów narodu p o lsk ieg o , t. zn. w ypędzenia najeźdźców  ze 
w szystkich trzech zaborów  i utw orzenia niepodległego, zjed ­
noczonego państwa polskiego.

O d dan ie spraw y tw orzenia arm ji w ręce P . P . S . daw a­
łoby dem okracji rosyjskiej gw aran cję, że nie stanie się ona 
przytułkiem  dla reak cji i  zw olenników  daw nego regim u.

T ym czasem  in stru k cje  K u n o w sk iego  w ręcz przekreślały  
w szystkie te m o żliw ości. K u n o w sk i ośw iadczył, że P . P . S . 
i cała lew ica d em ok ratyczn a w  k raju  są nadal po stronie  
państw  ce n traln ych , a w ięc tem  sam em , że tw orzenie arm ji 
p olsk iej w  R o sji byłoby skierow ane przeciw ko Tym czasow ej
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R ad zie Stan u  i organizow anej przez nią arm ji i  w ywoływ ało  
w idm o dalszej w alki b rato bó jczej, tem  sm utniejszej, że p ro ­
w adzonej już z w łasnej, nieprzym uszonej w ołi.

P . P . S . w  kraju  w im ię karności organizacyjn ej, poszła  
po lin ji tych  sam o bójczych in stru k cyj. Ciekaw a rzecz, że je ­
dynie A leksan der P ry sto r miał pow ażne w ątpliw ości, czy te 
instrukcje K u now sk iego odpow iadają istotnym  pragnieniom  
i planom  K om en d an ta  Piłsudskiego.

Sto su jąc się do in struk cyj K u n o w sk ieg o , P . P . S . w R o sji 
znalazła się w tragicznej i  fałszyw ej sytuacji. W  głębi duszy  
vdęc życzyła porażki R o sji rew olucyjnej w je j w ojn ie z p ań­
stwam i centralnem i, a w ięc znalazła się w jed nym  obozie  
z „b olszew ik am i” , dążącym i do p okoju  za każdą cenę.

M usiało to  w yw ołać zrozum iałą nieufność do P . P . S. 
w tych kołach rosyjskiej d em okracji, które pragnęły dalszej 
w ałki. Z  drugiej strony, P . P . S . w  R o sji przeciw staw iając się 
tak naturalnem u i  pow szechnem u w k olach w ojskow ych po­
laków  dążeniu do tw orzenia sam odzielnej arm ji p olskiej, siłą 
rzeczy, n ie  m ogąc całkow icie tem u pędow i p rzeszkodzić, je ­
dnak utrudniała bardzo tę sprawę i  rozpętyw ała koło niej 
w ielkie swary i  kłó tnie, oddając przez to in icjatyw ę w ręce 
N arod ow ej D em o k racji i  generałów -połaków  z arm ji ro syj­
skiej, przesiąkniętych duchem  caryzm u i  reakcji.

W szystkie konsekw encje fałszyw ych in struk cyj K u n o w -  
sikiego ujaw niły się w  pełni na O gó ln ym  Zjeźd zie  W ojsko w ych  
P o lak ó w  w Petersburgu.

Żyw ioły lew icow e Z ja zd u , złożone z  dem okratów , ludo- 
ców  i socjalistów , postaw iły rezolucję, stw ierdzającą, że arm ję  
polską na emigracjii m ożna tw orzyć jedynie za zgodą T y m ­
czasow ej R a d y  Stan u  w  W arszaw ie —  w obec czego należy  
k ategoryczn ie przeciw staw ić się w szelkim  próbom  zarów no  
tw orzenia oddziałów  polskich w  arm ji rosyjskiej, ja k  też i or­
ganizow aniu odrębnej polskiej jednostki b o jow ej.
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G d y  Z a jzd  rezolucję tę odrzucił, cała lew ica Z ja zd  opu­
ściła, składając d ek larację , że nie tylko nie będzie brała 
udziału w  tw orzeniu arm ji polskiej w  R o sji, ale w szystkiem i 
siłam i będzie tem u przeciw działać.

D ziało  się to 19 czerw ca 1917 r. Zaiste trudno w yobrazić  
sobie bardziej tragiczne nieporozum ienie.

O to  zw olenn icy P . P . S . na Z jeźd zie  W o jsko w ych Polak ów  
w P etersbu rgu  bronią autorytetu T ym czasow ej R a d y  Stan u, 
gd y ta sama P . P . S . w kraju  już odwołała z niej swego 
przedstaw iciela i  to tego samego K u n o w sk ieg o , k tóry był 
m o raln ym  spraw cą tego stanow iska, zajętego przez pepesow ­
ców  na zjeździe w P etersburgu.

D ziało się to w ów czas, gd y Tym czasow a R ad a Stanu do­
goryw ała, g d y  w  kilka tygodn i późn iej w szyscy przedstaw i­
ciele lew icy z K o m e n d an te m  Piłsudskim  na czele podadzą się 
do d ym isji, gd y L e g jo n y  przestaną istn ieć, a w ięzienia nie­
m ieckie zapełnią się d ziałaczam i niepodległościow ym i.

N ieszczęście chciało , że stanow isko lew icy w tej spraw ie  
poparł A lek san d er L e d n ic k i, prezes K o m isji L ik w id acy jn e j, 
m ającej, w iełkie w pływ y w  rządow ych sferach rosyjskich. 
In stru k cje  K u n o w sk ieg o  bow iem  bardzo ułatw iały sytuację  
L e d n ick ieg o  w T ym czaso w ym  R ząd zie  rosyjskim . K ieren sk ij, 
ów czesny fa k ty c z n y  d yk tato r R o sji, rów nież kategorycznie  
przeciw staw iał się w szelkim  próbom  tw orzenia odrębnej 
arm ji p o lsk iej. Stanow isko jego dyktow ane było przedew szy­
stkiem  obaw ą, że w yodrębnianie w ojskow ych połaków  z arm ji 
rosyjskiej m oże w yw ołać te sam e tendencje w śród żołnierzy  
in n y ch  n arod ow o ści, co m ogłoby ostatecznie rozłożyć arm ję  
rosyjską.

O b aw y b yły  słuszne, bo dalszy rozw ój w ypadków  poszedł 
w  tym  k ierun k u, ale brak arm ji polskiej pozbaw ił K ierenskie- 
go isto tn ej siły w ojskow ej, która w im ię w łasnych interesów  
biłaby się z niem cam i, ja k  rów nież i w ielkiego atutu politycz-
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n ego, o znaczeniu m iędzynarodow em , k tó ry m ógłby bardzo  
u trudnić sytuację państw  cen traln ych w  P o lsce.

Sw em u negatyw nem u stanow isku w  tej sprawie dał K ie -  
renski w yraz w  liście na Z ja zd , a że stanow isko to pokrj^wało 
się całkow icie ze stanow iskiem  gorącego zw olennika państw  
centralnych K u n o w sk iego , jako delegata Tym czasow ej R ad y  
Stan u  —  w ięc L e d n ick i i  jego grupa, w ypow iadając się p rze­
ciw ko form ow aniu arm ji, ułatw ili sobie sytuację zarów no  
w stosunku do Tym czasow ej R a d y  Stan u , ja k  i rządu K ieren - 
skiego, gdyż działali w  m yśl życzeń obu tych tak odm iennych  
czynników .

K o n sek w en cje tego stanow iska są znane. W ybrany na 
zjezdzie t. zw . „ N a c z p o l” , znalazł się w  ciężkiej sytuacji —  
z jed nej strony m iał przeciw ko sobie całą lew icę, która agi­
towała w śród żołnierzy polaków , aby nie w stępow ali do fo r ­
m acyj polsk ich , z drugiej strony tysiące przeszkód ze strony  
rosyjskich sfe r  rządow ych i w o jskow ych , p rzy jednoczesnym  
braku jakiegokolw iek poparcia ze strony o ficja ln e j in stytu cji 
p o lsk iej, jaką była K o m isja  L ik w id acy jn a . Je d y n ie  N arodow a  
D em ok racja w raz ze sw ym i zw ołennikam i, w ystęp u jąc pod  
firm ą R a d y  M ięd zy p a rty jn e j, zajęła w yraźnie pozytyw ne sta­
nowisko w spraw ie tw orzenia arm ji. A le  właśnie poparcie  
obozu lu dzi, skom prom itow anych sw oją ugodow ością wobec 
caratu, zw alczających poprzednio hasło N iep o d leg ło ści, isto­
tnie u p o w ażn iało . do żyw ienia obaw , że arm ja polska, orga­
nizow ana pod auspicjam i tego obozu stanie się przytułkiem  
żyw iołów  reak cyjn ych.

Stanow isko R a d y  M ięd zyp artyjn ej dało lew icy bezpo­
średni pow ód do zaciekłego zw alczania działalności „ N a c z -  
p o la” .

L ew icę tak pochłonęła waUta z organizującem i się fo r ­
m acjam i polskiem i, że n ie  w yciągnęła żadnych konsekw encyj 
ani z w ystąpienia z T ym czasow ej R a d y  Stan u  przedstaw icieli

252



le w icy , ani z aresztow ania K o m en d an ta  Piłsudskiego i zlikw i­
dow ania L e g jo n ó w  i w niczem  nie zm ieniła sw ojego negatyw ­
nego stanow iska w stosunku do spraw y arm ji polskiej w R o ­
sji. W  rezu ltacie P . P . S . znalazła się na m arginesie życia p o ­
lityczn ego  rew o lu cyjn ej R o sji, coraz bardziej instynktow nie  
czu jąc, że w  P o lsce  zachodzą w ypadk i, k tó rych ona należycie  
nie rozum ie i z k tórem i nie m oże znaleźć w spólnej linji p o ­
stępow ania. U m iark o w an e zaś żyw ioły dem okratyczne em i­
gracji p olsk iej w  R o sji, skupiające się przy L e d n ick im , coraz 
bardziej szły po lin ji w arszaw skich „ak tyw istó w ” , uznając  
R ad ę R e g e n cy jn ą  za isto tn y rząd polski.

P rze w ró t „b o lsze w ick i”  przyspieszył proces skupiania się 
ideow ego tego obozu p rzy R ad zie  R e g e n cy jn e j, tem bardziej, 
że państw a centralne w ydaw ały się tem u obozow i naturalną  
przeeiw w agą so cjalnej rew o lucji, rozpętanej przez „b o lszew i­
ków ” .

W  P . P . S . zaś w R o sji po przew rocie „b olszew ick im ”  
nastąpiło pew ne załam anie, gdyż część je j członków , zwłasz­
cza m łod ych, coraz bardziej ulegała pięknym  hasłom bolsze­
w ickiej rew o łu cji, pozostali zaś członkow ie pracow ali w róż­
n ych in sty tu cja ch  sp o łeczn ych , biernie w yczekując chw ili 
m ożności p ow rotu  do k raju .

T a k  w yglądała ogólna sytuacja P . P . S . w  R o sji w chw iłi 
m ego p rzyjazdu  do K ijo w a .

B ardziej aktyw ną rolę odegrała P . P . S . na U k rain ie. T u  
P . P . S . w yczuła słusznie, że w inna stanąć całkow icie i bez 
zastrzeżeń po stronie narodu ukraińskiego w jego walce  
o N iep o d leg ło ść.

P . P . S . na Ukradnie do C en traln ej R a d y  U k raińskiej w y­
delegow ała sw ych ezlon ków , k tórym i byli W ładysław  K o r ­
sak, K azim ierz D om osław ski, W ładysław  Czyżew ski i A n to n i  
C h ło p ick i. G d y  przyszedł* historyczn y m om ent uchw alania  
t. zw . I I I  U n iw ersału , ogłaszającego całkow itą niepodległość
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U k rain y, to ze w szystkieh delegatów  m niejszości narodow ych  
w C entraln ej R ad zie , jedynie P . P . S . glosowała za tyra U n i­
wersałem .

W  im ieniu P . P . S . składał deklarację W ładysław  K o rsa k , 
świetnie m ów iący po ukraińsku. W  miarę odczytyw ania de­
k la ra cji, coraz w iększy zapał rósł wśród ukraińców , którzy  
zaczęli w ołać, aby m ówił po polsku. K o rsa k  dokończył swoją 
m owę po polsku. U k raiń có w  ogarnął entuzjazm , rozległy się 
okrzyki „n ie ch  żyje  P o lsk a ” , następnie śpiew „S z c z e  ne 
wm erła U k rain a ” , a potem  „Je s z c z e  P olska nie zginęła” . 
Członkow ie prezydjum  R a d y  całow ali i  ściskali K o rsak a.

T a k  w yraźne stanow isko P . P . S . ogrom nie w zm ocniło  
je j autorytet w ukraińskich kołach niepodległościow ych.

N ie ste ty , niedługo to trw ało. „B o lsze w icy ”  starali się roz­
sadzić C entralną R ad ę od w ew nątrz. Z aczę li w ięc przeciągać  
na sw oją stronę lew ych eserów ukraińskich.

K o m en d an t t. zw . „w o ln ego  kozactw a”  aresztował k ilk u ­
nastu lew ych eserów —  członków  C en traln ej R a d y , oskarża­
ją c ich  o zdradę państw a i  kontak t z „b olszew ik am i” . R ząd  
ukraiński, zdaje się, był ‘cichym  inspiratorem  tego kroku , 
dyktow anego koniecznością państw ow ą, pom im o, iż naruszały 
te aresztow ania tak świętą zasadę nietykałności poselskiej 
i  były obrazą C entraln ej R a d y , jako parlam entu.

C entraln a R ad a rów nież w  głębi duszy przyznaw ała rację  
rządow i, k tó ry, obrażając form aln ie parlam ent, likw idow ał 
jednocześnie w jego łonie pierw iastki zdrady państw ow ej. 
D la tego  Cen traln a R ad a w tej sprawie poprzestała jedynie na 
w yłonieniu nadzw yczajnej K o m isji Śled czej.

F ra k c ja  P . P . S .,  przejęta hasłam i dem okratycznem i, 
obraziła się w ięcej, aniżeli sama Centraln a R ad a za podw a­
żo n y jej autorytet parlam entarny i w ycofała się z C entraln ej 
R a d y  aż do chw ili w ypuszczenia aresztow anych eserów i uka­
rania dow ódcy „w o ln y ch  kozaków ” . N atu ra ln ie  n igd y to nie
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nastąpiło. C e n tra ln a  R ad a  dalej pracow ała, a P .' P . S . znow u  
znalazła się na m arginesie w ypadków .

K r o k  te n , ta k  bardzo fałszyw y, zaszkodził P . P . S . Coraz  
bardziej zaostrzały się bow iem  w alki m iędzy Centraln ą R ad ą  
U kraińską a „b o lszew ik a m i” . Zaczęła się następnie w ojna  
m iędzy U k rain ą a M osk w ą. P . P . S . m usiała pozostać neu­
tralną. P o w ró t C e n tra ln e j R a d y  do K ijo w a  pod opieką w ojsk  
niem ieckich i  au strja ck ich  po p o k o ju  w  B rześciu , naturalnie  
wyłączał w szelką m ożność dalszej w spółpracy P . P . S . z  ru­
chem  ukraińskim . W  ten sposób, gdy przyjechałem  do K ijo ­
w a, P . P . S . była skazana na całkow itą bezczynność.

W racam  je d n a k  do przebiegu zebrania, na którem  poraź  
pierwszy uśw iadom iłem  sobie istn ie ją cy  stan rzeczy, a w zw iąz­
ku z tem i  m o żliw o ści, jak ie m iałem  przed sobą, działając  
w  myśł in stru k cy j, o trzym an ych  od R ydza-Śm igłego i od C e n ­
tralnego K o m ite tu  R o b o tn iczego  P . P . S . przed w yjazdem  
z kraju.

M o je relacje , p o m im o , iż  w yw arły w ielkie w rażenie na 
obecnych, nie m o gły, oczyw ista, w  niczem  w płynąć na zm ianę  
sytuacji.

W szyscy u czestn icy  k o n fere n cji zgodni byli w  ocenie  
stanu p o lsk ich fo rm a cy j w o jsko w ych  na U k rain ie , stw ierdza­
ją c , że m o w y nie m oże b yć o tem , aby za kadry arm ji uw ażać 
te o ch otn icze od działy, powstałe do obrony polskich m ająt­
ków . Je d y n ie  jeszcze m ożna było liczyć na I I  K o rp u s, jeśli 
zd ąży p rzejść na drugą stronę D n iep ru . M ożna było spodzie­
w ać się, że z tym  K o rp u sem , zwłaszcza ze w zględu na obec­
ność w  nim  I I  B ry g a d y , „b o lsze w icy ”  będą liczyć się i usto­
sunkują się do niego p rzychyln ie. N atom iast w yrażano bardzo  
pow ażne ob aw y, czy  uda się coś zrobić z I  korpusem , k tóry  
zaw d zięczając generałow i D ow bór-M u śn ickiem u, wdał się 
w  w ew nętrzne w ałki rosyjskie, w yraźnie stając po stronie ge-
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nerała D u ch o n in a , co w konsekw encji w plątało I  K o rp u s  
w ciężkie boje z „b olszew ik am i” . „B o lsze w icy ”  o tem pam ię­
tają i w ielkich zm ian trzebaby dokonać w I  K o rp u sie , aby  
m ógł on zerw ać z niem cam i i w y co fa ć się na terytorjum , 
objęte w ładzą sowiecką.

O becnie jednak chodziło przedew szystkiem  o to , aby 
ułatw ić I I  K o rp uso w i w ydostanie się za D n iep r. Istniały oba­
w y, aby chłop i, źle usposobieni do fo rm acyj polskich na U k r a ­
inie, nie zaczęli organizow ać przeciw ko I I  K o rp usow i od­
działów  p artyzanck ich . D latego  też obecni za zebraniu czło n ­
kow ie P . P . S . uchw alili roztoczyć opiekę nad I I  K orp usem  
i zaw iadom ić w szystkie organizacje P . P . S . na U k rain ie , aby 
w m iarę sił i m ożności p rzycho dziły m u z pom ocą i je d n o ­
cześnie aby w ytw arzały p rzych yln y dla K o rp u su  nastrój wśród  
społeczeństw a ukraińskiego. P ozatem  u chw alono, aby jeden  
z w ybitniejszych działaczy P . P . S . na U k rain ie  A n to n i C h ło ­
p ick i, k tó ry bawił w okolicach H u m an ia  nawiązał osobistą 
łączność z brygadjerem  H allerem .

N apisałem  tedy list do brygadjera H a lle ra , kom unikując  
m u o tem  stanow isku P . P . S . i p rosząc, aby z całym  zau fa­
niem  odniósł się do Ch ło p ick iego , k tó ry ten list m u doręczy  
osobiście. L is t m ój przesłano Chłop ick iem u  z poleceniem , aby 
po otrzym aniu go, niezw łocznie udał się do brygadjera H a l­
lera.

N iezależn ie od k o n tak tu , k tó ry naw iązałem  z kijow ską  
organizacją P . P . S .,  zaraz że po przyjeździe skom unikow a­
łem się z Bogusław em  M iedzińskim . Z  opow iadań jego dowie­
działem  się, że on, Schaetzeł i L is-K u ła  p rzyjechali do W in n i­
cy na drugi dzień po naszym  z B artą w yjeździe.

M iedziński pojechał do K ijo w a , L is-K u la  do O d esy, zaś 
Schaetzeł do So ro k , aby naw iązać z nam i łączność. N iestety , 
p rzyjechał tam  w kiłka godzin po naszym  w yjeździe.

M iedziński w K ijo w ie  czuł się już tak sw obodnie, jak-
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gd yby oddaw na tu działał. W yb ó r M iedzińskiego na kierow ­
nika P . O . W . na U k rain ie  był bardzo trafn y. W ybitn e zdol­
ności p o lityczn e, zmysł organizacyjn y, dar szybkiej orjentacji 
i  decyzji pozw oliły m u bardzo łatwo i  prędko należycie oce­
n ić sytuację i do niej przystosow ać się.

N a  szczęście P . O . W ., założona tu  jeszcze w 1915 roku  
przez R om ana Barskiego (Tadeusza Żulińskiego) w ytrw ała  
na posterunku do ko ń ca, pom im o całkow itego odcięcia od  
k raju i wbrew stanow isku, zajętem u przez K om end an ta N a ­
czelnego P . O . W . na R o sję , in ż. F r . Skąpskiego, w P eters­
burgu.

In ż. F r . Skąpski położył w ielkie zasługi dla polskiego  
ruchu niepodległościow ego w R o sji. W ychow anek m łodzieży  
narodow ej, od chw ili w ybuchu w o jn y wziął czynny udział 
w naszych pracach konspiracyjn ych. N aw iązał łączność z K o ­
m endą N aczeln ą P . 0 .  W . w  W arszaw ie, dostarczał tam  broń, 
a będąc osobiście bardzo zam ożnym  człow iekiem , ofiarow yw ał 
duże pieniądze na potrzeby ruchu niepodległościow ego.

Jed n ocześnie F r . Skąpski zorganizow ał P . 0 .  W . w P e ­
tersburgu, zaś przed zajęciem  W arszaw y przez niem ców , zo ­
stał przez R om ana Barskiego m ianow any K om endantem  N a ­
czelnym  P . 0 .  W . na R o sję.

N ie ste ty , nie potrafiliśm y zorganizow ać łączności z F r . 
Skąpskim  po zajęciu W arszaw y przez w ojska niem ieckie. N ie  
wiedział on o tem , że K om end an t Piłsudski nadal utrzym ał 
P . O . W . w  P olsce przy życiu, zm ieniając tylko jej charakter  
i robiąc z niej organizację skierow aną przeciw ko państwom  
centralnym .

F r . Sk ąp sk i, sądząc, że P . 0 . W ., powołana początkow o  
do życia dla w alki z R o sją , z  chw ilą zajęcia Polski przez w oj­
ska państw  centralnych, spełniła swoją rolę i przestała tam  
istnieć. Z  drugiej strony, z tą chw ilą, gdy w ojska rosyjskie  
w ycofały się z terytorjów  polskich, Skąpski uważał, że P . O . W .
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niem a racji bytu na terenach rdzennie rosyjskich i  posta­
nowił zlikw idow ać P . 0 .  W . w R o sji, jako organizację b o jo ­
w ą, natom iast całą uwagę sk u pić na pom ocy łegjonistom  i żoł­
nierzom  polakom  z arm ji austrjackiej i niem ieckiej, w ziętym  
do niew oli rosyjskiej,

Pow ziąw szy taką d ecyzję, F r . Skąpski przyjechał do K i ­
jow a z zam iarem  rozw iązania P . 0 .  W . i na U k rain ie. T u  je­
dnak członkow ie P . 0 .  W ., ja k  jeden mąż nie usłuchali tego  
rozkazu i postanow ili działać nadał jako sam odzielna orga­
nizacja.

N ie ste ty , F r . Skąpski był jed n ym  z tych , k tó rzy widzieli 
się z K u now sk im  w  Sztokho lm ie w kw ietniu 1917 r. F r . Skąp­
ski całkow icie podporządkow ał się jego instrukcjom  i w re­
zultacie stał się jednym  z najbardziej energicznych przeciw ­
ników  idei arm ji polskiej w  R o sji, a następnie w ybitnym  dzia­
łaczem  w  tym  polskim  obozie na em igracji, k tó ry całkowicie  
poszedł po lin ji p olityk i R a d y  R e ge n cy jn e j.

Je śli P . O . W . na U k rain ie  oparła się rozkazow i F r . Sk ąp ­
skiego, to w ielka w tern zasługa niezapom nianego ś. p . Jó ze fa  
Brom irskiego.

U w ażam  za sw ój^obow iązek słów kilka pośw ięcić tej św ie­
tlanej postaci.

Jó z e f  B rom irski, popularnie zw any Jo te m , był duszą p o l­
skiego ruchu niepodległościow ego na U k rain ie.

U ro d zo n y  na U k rain ie, k o ń czy U n iw ersytet w K ijo w ie , 
a następnie p racuje tu jako urzędnik bankow y. Pozornie jest 
to cich y, skrom ny in te lige n t, k tórego, zdaw ałoby się, poza  
pracą biurow ą nic nie obchodzi. W  rzeczyw istości było in a ­
czej —  w tym  skrom nym , niepozornym  człow ieku płonęła  
w ielka i piękna dusza ideow ca. O d  w czesnej m łodości zw ią­
zany jest z ruchem  niepodległościow ym . Je s t sym patykiem  
P . P . S ., stale dopom aga B ojow ej O rgan izacji tej p artji, —
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gdy K o m e n d an t P iłsudski, W alery Sław ek, A leksander Suł- 
kiew icz przyjeżdżają do K ijo w a , Brom irski jest ich  opieku­
nem . G d y  zaczyna się w G a lic ji ruch strzelecki, B rom irski 
staje się jego pionerem  w śród polskiej m łodzieży na U k ra i­
nie. W y b u ch  w o jn y europejskiej zastaje Brom irskiego w G a ­
lic ji, gdzie spędza w akacje. W stępuje do L eg jo n ó w  i bierze  
czy n n y  udział w  akcji oddziałów  lo tnych Tom asza A rciszew ­
skiego. N astęp n ie przez czas jakiś pracuje razem  z A le k san ­
drem  Sulkiew iczem  w K ie lc a c h , jako członek „W ła d zy  C y w il­
nej p rzy W o jsk u  P ołskiem ” . B ierze tu czy n n y  udział w walce  
z kaw alerją rosyjską podczas jej ataku na K ie lce . Stąd  z roz­
k azu K o m en d an ta  Piłsudskiego przedziera się do W arszaw y. 
T u  naw iązuje k ontak t z obozem niepodległościow ym  i w raca  
do K ijo w a , aby z całym  spokojem  zasiąść p rzy biurku w sw o­
im  ban ku , tłum acząc opóźnienie pow rotu z urlopu przeszko­
dam i w ojennem i.

I  oto znow u ten skrom ny urzędnik bankow y, którego ko­
led zy i  k lije n ci bankow i naw et nie podejrzew ają, że jeszcze  
k ilk a tygodn i tem u strzelał do kozaków , zabiera się gorączko­
wo do p racy konspiracyjn ej.

W sp óln ie z H en rykiem  Józew skim  i Tadeuszem  Jaro sze ­
w iczem  zakłada tajną organizację „D n ie p r ” , która stawia so­
bie za cel w erbunek m łodzieży do L egjonów  i szerzenie idei 
niepodległościow ej i koinieczności w alki zbrojnej z R o sją, 
wśród m iejscow ego społeczeństw a polskiego.

W  tym  czasie przyjeżdża R om an  Barski do W arszaw y  
i organizacja „D n ie p r u ”  przekształca się w  „ P .  0 .  W . na 
U k rain ie ” , której kom endantem  Barski m ianuje B rom irskie­
go. Szybko P . O . W . na U k rainie staje się wielką i sprężystą  
organizacją, o b e jm u ją c swoją siecią cały ten k raj. P . O . W . 
na U k rainie daje P . O . W . w W arszaw ie cały szereg oddanych  
pracow ników , dość w spom nieć Tadeusza Jaroszew icza i  S ta ­
nisława Tołw ińskiego, wysyła do kraju  transpo rty broni,
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dyn am itu. B rom irski stale dojeżdża do W arszaw y —  w tedy  
m iałem  szczęście p oznać tego pięknego człow ieka.

P o  zajęciu  W arszaw y przez niem ców , P . O . W . na U k rai- 
m e  dalej działa, zakłada swoje sekcje w śród m łodzieży p o l­
skiej, branej do rosyjskich szkół oficerskich i t. d. W ybuch  
rew olucji w R o sji potęgu je rozm ach P . O . W ., która pod  
światłem kierow nictw em  Brom irskiego w yraźnie staje po  
stronie niepodległościow ego ruchu ukraińskiego.

G d y  przyjechał M iedziński, m ógł Brom irski ze słuszną 
dum ą przekazać m u swoją organizację, która, zaw dzięczając  
jego in tu ic ji p o lity czn e j, do k ońca w ytrw ała na posterunku  
i ani razu nie zeszła z właściwej drogi.

W  kilka dni po naszym  przyjeździe, urządził M iedziński 
naradę z B a rtą , Schaetzlem , L ise m -K u lą  i m ną. M usieliśm y  
zdecydow ać, co dalej robić.

N a  tej naradzie poraź pierw szy poznałem  Tadeusza  
Sch aetzla. O d razu  nawiązała się m iędzy nam i nić w zajem nej 
szczerości i  sym patji, która stopniow o zam ieniła się w d zi­
siejszą naszą w ielką przyjaźń.

Schaetzeł objął fu n k cje  szefa sztabu P . O . W . na U k ra i­
nie. System atyczny, ogrom nie pracow ity, był doskonałym  
uzupełnieniem  M iedzińskiego. U derzyło m nie w tym  artyle- 
rzyście w ielkie w yrobienie p o lityczn e, szerokie ujęcie sk om ­
plikow an ych zagadnień, w obec k tó rych stanęliśm y na tym  te­
renie. N a  tej naradzie w dalekim  K ijo w ie  rów nież poraź  
pierw szy poznałem  Lisa  - K u lę , już wówczas oprom ienionego  
legendą bohaterstw a i sławą w ielkiego żołnierza.

Z  pierwszego spojrzenia uległem  czarow i, idącem u od  
jego w ysm ukłej, m łodzieńczej postaci. T y le  dziwnej prostoty  
i skrom ności było w tym  człow ieku. O grom ne, jasne oczy  
patrzyły niem al z dziecięcą szczerością i u fnością. N ie  chciało  
się w ierzyć, że ten chłopiec w połu był nie tylko osobiście od-
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w ażnym , lecz w spaniałym  dow ódcą, zniew alającym  sw ych  
p o dk o m en dn ych do ślepej w iary w siebie.

T a k  w ygląda ten bohater— m yślałem , patrząc z podziw em  
na L is a -K u lę , k tó ry jeszcze kilka m iesięcy tem u na włoskim  
fro n cie  swym  zuchw ałym  w ypadem  w zbudził zach w yt nie ty l­
ko w  szeregach arm ji austrjackiej, łecz i wśród w ojska wło­
skiego.

N a  naszej naradzie stw ierdziliśm y zgodnie, że, niestety, 
p rzyjech aliśm y o dobre kilka m iesięcy zapóźno. O b ecnie, gdy  
nastąpiła fa k ty czn a  okupacja U k rain y  przez w ojska państw  
ce n traln y ch , nie m ogło b y ć, naturalnie, m ow y o tw orzeniu  
tu arm ji p olskiej.

W  tych  w arunkach jedyną racjonalną pracą naszą na 
U k rain ie  m ogło być założenie silnej i rozgałęzionej P . 0 .  W . 
W  naszej w alce o N iepo dległość pow inna ona była dać tu 
bardzo w ielkie korzyści.

O ga rn iając siecią P . O . W . całą U k rain ę, gdzie tak liczny  
był żyw ioł p o lsk i, po bardzo krótkim  czasie orjentow ali- 
byśm y się doskonale w istotnej sytuacji na U k rain ie. N ie  u le­
gało dla nas w ątpliw ości, że znana'brutalność i  bezw zględność  
n iem ców , zm uszonych ogałacać p rzy pom ocy rekw izycyj 
U k rain ę ze w szystkiego, będzie musiała w krótce w ywołać 
w śród mas ludow ych tego kraju  w rogie nastroje w stosunku  
do w ojsk państw  centralnych . N astroje te łatwo m ogą tak się 
sp o tęgow ać, że znajdą swój wyraz w rozruchach, a nawet par­
tyzantce. Z adan iem  P . O . W . na U k rainie byłohy w ięc naw ią­
zanie łączności ze w szystkiem i, działającem i tu antyniem iec- 
kiem i ugrupow aniam i, aby w odpow iednim  m om encie móc 
przejść na terenie U k rain y do czynnej w alki z okupantam i 
przy p om ocy napadów  na drobne oddziały, przeszkadzaniem  
w yw ożeniu żyw ności z U k ra in y  przez niszczenie pociągów , 
m ostów , torów , podpalanie składów i t. d. Zm uszałoby to 
państw a centralne do w ysyłania na U k rainę coraz to więk-
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szych oddziałów , co w konsekw encji tylko przyśpieszałoby  
proces w zm agania się w rogich nastrojów  w  narodzie ukraiń­
skim  w stosunku do w ojsk tych  państw . In nem i słow y, zale­
żało nam  na skom prom itow aniu germ anofilskiej p olityki C e n ­
tralnej R a d y  w  oczach narodu ukraińskiego i na doprow a­
dzeniu do tego, aby U k rain a znalazła się we w spólnym  z na­
m i antyniem ieckim  obozie. A b y  się to stało, należało tedy 
u czyn ić z P . 0 .  W . na U k rain ie  taką siłę, która realnie m o­
głaby tu zaw ażyć na szali w ypadków .

Siłę tą P . 0 .  W . na U k rain ie m ogło dać tylko m iejscow e  
polskie społeczeństw o przez solidarne poparcie je j p racy i na­
leżyte zrozum ienie w ytyczn ych naszego w tam tym  m om encie  
p olitycznego stanowiska —  to znaczy, aktyw nej w ałki z pań­
stw am i centrałnem i.

N iestety, n astroje, które zastaliśm y w śród społeczeństwa  
polskiego na U k rain ie , bynajm niej nie sp rzyjały naszym  za­
m ierzeniom .

Z  przykrością m usieliśm y na naszej naradzie zgodnie  
skonstatow ać, że nasze polityczn e stanow isko pokryw ało się 
na tym  terenie w yłącznie ze stanow iskiem  R a d y  M ięd zyp ar­

tyjnej, t. z n .. N arod ow ej D em o k racji. J a k  dalece pokryw ało  
się, św iadczył o tem  pl^zebieg szczegółow o zreferow anej nam  
przez M iedzińskiego, nieudałej zresztą, akcji Jerze go  Zdzie- 
chow skiego na terenie I  K o rp u su  po zaw arciu przez generała  
D ow bór-M uśnickiego ugody z niem cam i. Je r z y  Zdziechow ski 
rozpoczął jeszcze w K ijo w ie  na w ielką skalę pertraktacje  
z „bolszew ikam i” . W  rezultacie uzgodnił z n im i sw oje p lan y  
tak dalece, iż liczył się z m ożliw ością, że I  K o rp u s, po obale­

niu generała D ow bór-M u śn ick iego, w yco fa  się na terytorjum  
objęte władzą bolszew icką.

J .  Zdziechow ski w ięc całkow icie porozum iał się z „bolsze­
w ikam i” , natom iast, niestety, nie znalazł należytego poparcia
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i  zrozum ienia d la  swej ak cji na terenie I  K o rp u su , gdzie ge­
nerał D o w bó r-M u śn ick i okazał się panem  sytu acji *).

W  im ię spraw iedliw ości m usieliśm y stw ierdzić, źe N a r o ­
dowa D em o k racja  uczyniła ogrom ny w ysiłek, aby uratow ać  
I  K o rp u s od k a p itu la cji i upokarzającej i tak  szkodliw ej u g o ­
dy z niem cam i.

N ie  b aczą c na te fa k ty , nie m ogliśm y m yśleć o tern, 
abyśm y oparli naszą działalność na żyw iołach, gru pu jących  
się p rzy R ad zie  M ię d zy p a rty jn e j. N ie  tylko d latego, że były  
to żyw ioły o odm iennym  społeczn o-p olityczn ym  św iatopoglą­
dzie, aniżeli m y, ale rów nież i d latego , że sama R ad a M ię d zy ­
p artyjna b ynajm niej nie pozw oliłaby sw ym  członkom  w stę­
pow ać do P . O . W .

M ied ziń sk i, za pośrednictw em  swego starego znajom ego, 
J .  K o żu ch o w sk ie go , k tó ry  był sekretarzem  R a d y  M ięd zyp ar­
ty jn e j, naw iązał k on tak t z tą organizacją, a naw et m iał k o n ­
feren cję  z licznem  gronem  n ajw ybitniejszych działaczy tego 
obozu.

P o w itali oni z radością d yrektyw y, k tóre p rzy­
w ieźliśm y, aby pow szechnie z trium fem  głosić, że społeczeń­
stwo w k raju  stoi na ic h  stanow isku. N atom iast b ynajm niej 
nie uśm iechała się im  perspektyw a rozpoczęcia przez nas tu 
sam odzielnej ak cji p o lity czn e j, co stw ierdzałoby w oczach  
k o a licji, że nie tylko N arod ow a D em ok racja chce w alki 
z państw am i centralnem i. W o le lib y , abyśm y, udzieliw szy od­
pow iednich in struk cyj naszym  zw olennikom , w y co fa li się 
z pow rotem  do kraju.

J a k  m ogliśm y przekonać się. N arod ow a D em o k racja  p o ­
siadała tu sprężystą organizację i b ynajm niej nie m iała za-

*) Bliższe szczegóły znajdzie czytelnik w drukowanym na prawach 
rękopisu inemorjale J .  Zdziiechowskiego p. t. „Przyczynki do historji 
kapitulacji I Korpusu” . W memorjale tym J .  Zdziechowski poddaje druz­
gocącej krytyce całe zachowanie się generała Dowbór-Muśnickiego.
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m iaru nam  je j podp orządkow ać, ja k  również cieszyć się 
z pow staw ania now ej, konku ren cyjn ej organizacji o tym  sa­
m ym  program ie p olitycznego działania.

In n e zaś środowiska społeczeństw a polskiego, niestety, 
stały na odm iennem  stanow isku, aniżeli m y.

T a k  zw any B lo k  Jed n o ści N aro d o w ej, sk upiający ży­
w ioły konserw atyw ne, rekrutujące się z pośród w ielkiej wła­
sności ziem skiej, w yraźnie był przeciw ny idei stworzenia ar­
m ji p olskiej, gdyż zdecydow anie stał po stronie państw  cen ­
tralnych.

N ajgorszą jednak okolicznością dla nas był fa k t, że ży­
w ioły dem okratyczne społeczeństw a polskiego na U k rain ie, 
stanow iące naturalnie środow isko działania P . 0 .  W ., stały 
na stanow isku odpow iadającem  „ak tyw isto m ”  w arszaw skim , 
to znaczy, uznaw ały autorytet R a d y  R egencyjnej i były rów ­
nież po stronie państw  ce n traln ych . Stanow isko takie psy­
chologiczne hyło zupełnie zrozum iałe. Z  jednej strony było 
ono rezultatem  m ylnych in strukcyj K u now sk iego, o k tó rych  
ju ż pisałem , z drugiej, po akcie 5 listopada 1916 r. R ad a R e ­
gencyjna zdaleka stawała się k onkretn ym  sym bolem  odro­
dzonego Państw a P o lsk iego , k tóre ju ż posiadało własne sądy, 
szkolnictw o, zaczątki ipinisterjów , kadry przyszłej arm ji.

Społeczeństw o polskie na U k rain ie , zm ęczone w ojną  
i rew olucją, z radością witało oznaki, zdaw ałoby się, w skrze­
szonego Państw a P o lsk iego , id ealizując te sym bole, pozbaw io­
ne istotnej treści, i patrząc na nie przez pryzm at m iłości 
i tęsknoty za krajem .

M y  zaś, z chw ilą aresztow ania K o m end an ta i  likw idacji 
L e g jo n ó w , byliśm y pozbaw ieni w szelkich autorytetów  i wszel­
kich zew nętrznych sym bolów , przy k tó rych m ogłaby skupiać  
się zdezorjentow ana opinja społeczeństw a polskiego na 
U k rain ie.

Ja k  dalece posunęła się ta d ezorjentacja, świadczyła
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0 tem  przygoda L is a -K u li w O desie. P o  przyjeździe tam , od­
był L is -K u la  k o n feren cję  z w ybitniejszym i działaczam i nie­
p odległościow ym i, od w ielu la t zw iązanym i z  P . P . S . i z ru­
chem  strzeleckim . G d y  L is-K u la  w yłuszczył nasze stanow isko
1 nasze zam iary na U k rain ie, powstała wśród zebranych cała 
burza. O św iadczono m u k ategoryczn ie, że nie w ierzą, aby 
obóz niepodległościow y w k raju  zajm ow ał takie stanow isko, 
a k ilk u  w prost zaczęło m u daw ać do zrozum ienia, że jest p ro ­
w okatorem . Zw łaszcza ostro atakow ał biednego L isa -K u lę  
adw okat P io tr  Zub o w icz, k tó ry na początku  w ojny mieszkał 
w W arszaw ie. L is -K u la , w idząc, że sytu acja  staje się dla niego  
bardzo p rzyk ra, zap ytał Zu b o w icza, czy znał m nie w W a r­
szaw ie. N a  szczęście Z ub ow icz dobrze m nie znał, gdyż był 
jed n ym  z tych , k tó rzy w spierali finansow o „W id n o k r ą g ” . 
W ów czas L is -K u la  ośw iadczył, ratując sy tu a cję , że ja jestem  
je d n y m  z ty ch , k tórzy razem  z nim  p rzyjech ali na U k rain ę.

N azw isk o m o je, znane w tem  środow isku jako redaktora  
„W id n o k rę g u ” , wywołało konsternację i p o czu cie, że jeśli to 
praw da, iż jestem  tych sam ych p oglądów  co L is -K u la , to m u­
si zach odzić jakieś tragiczne nieporozum ienie.

M usieliśm y tedy przedew szystkiem  przerobić ogrom ną  
pracę należytego poin form ow ania o sy tu a cji i  nastrojach w kra­
ju  zw olenników  obozu niepodległościow ego na U k rain ie. P o ­
stanow iliśm y w ięc, że M iedziń ski postara się odw iedzić oso­
biście najw ażniejsze ośrodki polskie na U k rain ie , jak  O desa, 
C h a rk ó w , Zagłębie D on ieckie  i przeprow adzić tam  odpow ied­
nią akcję. Pozostaw ała pozatem  sprawa istn iejących  tu p o l­
skich fo rm acyj w ojskow ych.

]VIiedziński m iał zupełnie ścisłe in fo rm a cje , że w  I  K o r ­
pusie, pom im o w szystko istnieje opozycja przeciw ko genera­
łowi D ow bór-M u śn ickiem u, na czele k tórej stoi daw ny za- 
rzewiak H e n ry k  B agiń sk i. O p o zy cja  ta nie chce p o go d zić się 
z zawartą z niem cam i ugodą. N a le ży  w ięc dodać je j otuchy
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i pow iadom ić o isto tn y ch  nastrojach w kraju. W obec tego 
uznaliśm y, że będzie dobrze, jeśli L is -K u la  .osiądzie po>d p rzy­
branym  nazw iskiem  w  I  K orp u sie  i nawiąże z tą grupą łącz­
ność, aby p rzy je j p o m ocy założyć na terenie I  K o rp u su  P . O . 
W ., która w odpow iednim  m om encie poderw ie K o rp u s do 
w alki z  niem cam i.

C o  się tyczy I I  K o rp u su  —  to był on w drodze, pow oli 
posuw ając się ku D nieprow i.

W szyscy, z w yjątk iem  B a rty , podzielili m oje zdanie, że 
należy, pom im o n egatyw nego ustosunkow ania się brygadjera  
H a lle ra  do B a rty  i  do m nie, szukać z n im  łączności i  starać się 
całkow icie uzgodnić nasze działania. B yliśm y w szyscy, oprócz  
B a rty , zgodni w tem , że należy ułatw ić brygadjerow i H allero w i 
opanow anie I I  K o rp u su  i  objęcie nad nim  kom endy. U w a ża ­
liśm y bow iem , że pom im o w szystko, lepszy był brygadjer H a l­
ler aniżeli generał Stan kiew icz lub w ielogłow y K a m ite t W y ­
konaw czy.

B arta był innego zdania. U w ażał, że należało dążyć do 
usunięcia zarów no brygadjera H a lle ra , ja k  i generała S ta n ­
kiew icza i do objęcia w drodze rew olucyjnej kom endy przez  
niego, jako najstarszego wśród nas oficera legjonow ego.

P ro p o zycja  ta została odrzucona przez nas w szystkich, 
co przyczyniło się do pow stania m iędzy nam i a B artą roz- 
dźw ięku, k tó ry coraz bardziej następnie pogłębiał się, zwłasz­
cza m iędzy B artą a M iedzińskim .

C o  do I I I  K o rp u su , a raczej tych  k ilk u  lu źn ych , po całej 
U k rainie rozrzu conych , oddziałów , zdania nasze podzieliły się. 
W edług m nie, należało w ogóle na te oddziały m achnąć ręką, 
jako na zupełnie niezdolne do w alki zbrojnej z niem cam i i p o ­
zbaw ione w szelkiej id eo ło gji p o lity czn e j. Je śli m ogły p o zo ­
stać obojętne na w ieść o przejściu przez fro n t I I  B rygad y  
i żaden z tych  oddziałów  n ie ruszył z m iejsca, aby z nią się 
p ołączyć i d opom óc w tej ciężkiej sytu acji, w jak iej znalazła
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się —  był to najlepszy dla m nie dow ód, że nie przedstaw iały  
dla naszej p racy ^ d n e j  w artości. P o za  tem  naw iązyw anie  
łączności z tem i oddziałam i, tak znienaw idzonem i przez spo­
łeczeństw o ukraińskie, m ogłoby tylko i  na nas rzucić cień  
p o dejrzen ia, że chcem y m ieszać się do so cja ln y ch  w alk m ię­
dzy w ielką własnością a w łościaństw em .

B arta stał na innem  stanow isku. T w ierd ził, że tym  od­
działom  brakuje tyłko w odza, że gd y go o trzym ają, to łatw o  
dadzą się opan ow ać, a wówczas w szystkie te oddziały skon ­
centruje się w  jednem  m iejscu, skąd po reorganizacji w ym a­
szeruje się na spotkanie z I I  K o rp usem . R eszta kolegów  nie  
p odzielała tego stanow iska, uw ażając, iż oddziały te są tak  
n ik łe, że nie w arto podejm ow ać się tego zadania, gdyż jeśli 
niem cy i austrjacy je  to lerują , to tylko dlatego, że są słabe 
i rozrzu cone, a sto ją c po m ajątk ach, trzym ają w ryzach chło­
p ó w , w ięc d opom agają do utrzym yw ania p orządku w  k raju . 
P r z y  pierw szych jed nak  próbach k o ncen tracji tych oddziałów , 
niezaw odnie w ojska okup acyjne je  rozbroją.

R eszta m ych kolegów  proponow ała jed nak  naw iązać  
łączność z oddziałam i I I I  K o rp u su  w  tym  celu , ahy bardziej 
ideow y elem ent w yciągn ąć stam tąd do roboty w P . O . W .

Żad en  jed n a k  z om aw ianych p rzez nas projektów  nie  
rozstrzygał spraw y samej arm ji.

B yliśm y w szyscy zgodn i, że m ożna ją tw orzyć tylko  
w głębi R o sji, gdzie nie sięgają m ilitarne w pływ y państw  cen ­

traln ych. B y liśm y  przekonani, że „b o lsze w icy ” , pom im o za­

w artego pod przym usem  p o k o ju  w  B rześciu , nie pogodzą się 
z narzuconem i w arunkam i i  że zaczną pow oli i pokryjo m u  
szykow ać się do dalszej w o jn y . W  k ażd ym  razie M iedziń sk i 
miał in fo rm a cje , że nie tylko w śród zw olenników  daw nego  
Tym czasow ego R zą d u , ale i  w  łonie R a d y  K o m isa rzy  L u d o ­
w ych istniał silny kierunek za dalszą w ojną z państw am i cen-
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tralnem i, reprezentow any przedew szystkiem  przez „lew y ch  
eserów” .

N ależało w ięc tam , w M oskw ie, szukać m ożliw ości 
tw orzenia arm ji p olsk iej, a przynajm niej zbadać sytuację. Z a ­
danie to przypadało m i w udziale. U w ażałem  jed nak , że w i­
nien ze m ną jech ać B a rta , jako ten, k tóry obok strony p o li­
tyczn ej, k tóra do m nie należała, pow inien był om aw iać stronę 
czysto fachow ą i techniczną zagadnienia. Zebrani podzielili 
m o je stanow isko. B arta zgodził się rów nież, ale w idać było, 
że nie był zbytnio p rzekonany i nie rozstał się z m yślą op ar­
cia się o istniejące polskie form acje w ojskow e na U k rain ie.

Zdecyd ow aliśm y w ięc w yjazd  nasz za kilka dni. Isto tn ie, 
nie miałem  co dalej robić w K ijo w ie . M iedziński i Schaetzeł 
przystąpili do pracy organizacyjnej P . O . W ., ponadto M ie ­
dziński nawiązał kontak t z  R ad ą M ięd zyp artyjn ą, zaś Schae- 
tzel, za m ojem  pośrednictw em , z P . P . S .

Zacząłem  dow iadyw ać się, jaką drogą najłatw iej i n aj­
szybciej dostać się do M oskw y. In fo rm a cje  nie były pociesza­
ją ce . N ie m cy  zaw arli p okój i z Sow ietam i i z U k rain ą , ale by­
najm niej nie zachęcali, aby te dwa państwa uczyniły to samo 
m iędzy sobą.

G ran ica  m iędzy R o sją  a U k rainą .nie była ustalona i dla­
tego na spornych terytorjach szła nadal w alka m iędzy oddzia­
łam i czerw onej arm ji a w ojskam i ukraińskiem i. K o m u n ik acja  
m iędzy K ijo w em  a M oskw ą była przerw ana. P o ciąg i z K ijo w a  
dochodziły podobno do K o n o to p a , w okolicach którego to­
czyły  się w alki, do kolei zaś sow ieckich należało odbyć dość  
spory kaw ał d rogi pieszo lub końm i. A  w ięc znow u musiałem  
przedzierać się przez now y fro n t, tym  razem  w ojny ukraiń- 
sko-bolszew ickiej.

Z byteczn a m ó w ić, że perspektyw a tego b ynajm niej m i się 
nie uśm iechała. N ic  też dziw nego, że zjaw iały się różne p o ­
w ody, dla k tó rych  musiałem  po<zostawać w K ijo w ie  —  w głę-
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bi duszy jed nak  uśw iadam iałem  sobie, że w yszukuję je o d ru ­
cho w o, aby odw lec chw ilę w yjazd u. Zresztą było to tem  ła­
tw iejsze do w ytłum aczenia sobie, że życie w K ijo w ie  istotnie  
dostarczało m i obfitego m aterjału do ciekaw ych obserw acyj.

D ziw n e w rażenie robiła stolica U k ra in y . U d erzał prze­
dew szystkiem  zew nętrznie rosyjski charakter m iasta, na u li­
cach  którego praw ie że nie słyszało się m ow y ukraińskiej —  
znacznie ju ż częściej polską.

W  kaw iarniach , m ałych restauracjach i jad łod ajniach  
przesiadyw ały tłum y oficerów  arm ji rosyjskiej. W szyscy byli 
w m u n du rach carskich p rzy epoletach i  orderach. N ie  m ając  
nic do rob oty, całe dnie tu spędzali, prow adząc tajem nicze  
rozm ow y i  narady. C zu li się w tych p u b liczn ych  zak ład ach, 
ja k  u siebie w  dom u, tem bardziej, że żony ich  pracow ały tu 
jako kelnerki.

O b serw ując te tłum y oficerów  rosyjskich na pryn cypal- 
n ych  u licach , w kaw iarniach i  restauracjach, nie m ogłem  się 
nie dziw ić, że rząd ukraiński w cale nie bał się tego skupienia  
w K ijo w ie  rosyjskich o fic e ró w ,-k tó rz y  bynajm niej nie kryli 
się ze swoją w rogością i pogardą dla państw a ukraińskiego.

Isto tn y  duch ukraiński panow ał jedynie w  C entraln ej 
R ad zie.

B yłem  na jednem  z je j posiedzeń p len arn ych . Zarów no  
w k uluarach , ja k  i w  sali posiedzeń słyszało się w yłącznie  
mowę ukraińską.

O  panow aniu ukraińskiem  św iadczyły rów nież zrzadka  
spotykane, oryginalne sylw ety t. zw. w o ln ych  kozaków  
w ich  charakterystycznych niebieskich żup an ach. O d d z ia ­
ły te były sform ow ane z jeń có w  rosyjskich , in tern o w an ych  
w obozach w N ie m cze ch . N ie k tó rzy  z tych  „n ieb iesk ich  
żupanów ”  w  swym  p atrjotyzm ie posuw ali się tak dalece, że 
go lili sobie całą głow ę, zostaw iając na czubku t. zw . „ose-
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łedec” , t. zn. dość długi kosm yk włosów na w zór daw nych  
kozaków  siczow ych.

Pew nego dnia odbyłem  k o nferen cję z prezesem  „ N a c z p o ­
lu ” , W ładysław em  R aczk iew iczem , obecnym  w ojew odą w ileń ­
skim , zarazże po jego pow rocie z W arszaw y, skąd przybył już  
w roli delegata R ad y  R e ge n cy jn e j, m a ją c powierzoną sobie  
trudną sprawę unorm owania sytuacji p olsk ich fo rm acyj w oj­
skow ych w  R o sji.

N atu raln ie  k o n feren cja  nasza nie dała pozytyw nyxh w y­
ników . Prezes „N a c z p o lu ”  nie podzielał m oich nadziei co 
do m ożności form ow ania arm ji polskiej w głębi R o sji, tw ier­
dząc, że wśród oficerów  i żołnierzy polskich fo rm a cy j, które  
praw ie w szystkie m iały w alki z bolszew ikam i, istnieje tak 
w ielka niechęć do nich, że nie pójdą na terytorjum , objęte  
władzą sow iecką. M iał rów nież pow ażne w ątpliw ości, czy  rząd  
sow iecki zechce angażow ać się w tę spraw ę. P lan em  prezesa  
„N a c z p o lu ”  było zgrupow ać w szystkie K o rp u sy  razem w oko­
licach Czernihow a i  H o m la . M iejsce to miało tę zaletę, źe 
fak tyczn ie  kończyła się tam  o k up acja w ojsk niem ieckich  
i austrjack ich, zaś nom inalnie terytorjum  należało do U k r a i­
n y, która nie m iała dostatecznych sił, aby bronić go przed  
oddziałam i „b olszew tck iem i” . W ojska polskie, zajm u jąc te 
tereny, tw orzyłyby niejako sztuczny wał m iędzy U k rainą  
a R osją Sow iecką. K o rp u sy  tam  zebrane podlegałyby władzy  
R a d y  R e g e n cy jn e j, która im  zapew niłaby u państw  cen tral­
n ych m ożność p obytu  na tam tym  terenie w charakterze  
w ojska neutralnego aż do chw ili pow rotu do k raju.

W ysunąłem  przeciw ko tej k o n cep cji ca ły  szereg zastrze­
żeń. Pom ijałem  ju ż kw estję niebezpieczeństw a, że K o rp u sy, 
skoncentrow ane w tym  rejonie, byłyby narażone na w alki 
z „b olszew ik am i” , gdyż sądziłem , że ostatecznie dałoby się, 
być m o że, ułożyć m odus vivendi z rządem  m oskiew skim . N ie  
m ogłem  natom iast w  żaden sposób przypu ścić, aby państwa
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centralne pozw oliły na pow stanie na sw oich tyłach tak w iel­
kiej polskiej siły zb ro jn ej, k tóra m ogłaby w odpow iedniej 
chw ili w ystąpić przeciw ko nim . R ad a  R e ge n cy jn a  swego wła­
snego skarbu nie posiadała, w ięc fo rm acje, tam  zebrane m o­
głyb y istn ieć tylko w  tym  w ypadku , gd yby państwa centralne  
zgo dziły się daw ać środki na ich  utrzym anie.

O św iadczyłem  tedy, że absolutnie nie w ierzę, aby p a ń ­
stw a centralne dały R ad zie R e ge n cy jn e j te fu nd usze. B yłob y  
to bow iem  z ich  strony istotnie szaleństw em , gdyż tak sam o, 
ja k  i  m y dobrze o rjen tu ją się co do isto tn ych  nastrojów  i  sto ­
sunku do n ich narodu polskiego oraz w iedzą o nadziejach, 
k tóre społeczeństw o polskie w iąże z  istnieniem  w ojska p o l­
skiego poza granicam i kraju. N ie  sądzę zaś, aby k o alicja  
chciała daw ać pieniądze na fo rm acje, zależne od R a d y  R e ­
ge n cy jn e j, która łączy interesy i przyszłość P o lsk i ze zw ycię­
stwem  państw  cen traln ych .

M iałem  w rażenie, że p . W ładysław  R aczk iew icz podzielał 
w głębi duszy m oje argum enty, zw łaszcza gdy m ówiłem  o sła­
bości R a d y  R e g e n cy jn e j i  o je j absolutnej zależności od władz 
niem ieckich . Z e  sw ej stro n y jed n ak  w skazyw ał na to , że przy  
tej d ezo rjen tacji, am bicjach i in try ga ch  m iędzy poszczegó lny­
m i generałam i, które panują w  p olsk ich fo rm acjach  na U k r a i­
nie, jed ynie p osługując się autorytetem  i pow ołując się na 
rozkaz R a d y  R e g e n cy jn e j, m ożna doprow adzić do pew nego  
w spólnego działania i porządku.

T u  znow u musiałem  w  głębi duszy przyznać rację swem u  
rozm ów cy, bow iem  m iałem  ju ż czas p rzekonać się, że istotnie  
na tym  terenie R ad a R egen cyjn a  posiadała autorytet i była 
pojm ow ana jako p raw ow ity rząd p olsk i, w obec którego każdy  
praw dziw y polak w inien być posłuszny i lo jaln y . N ie ste ty , 
w iedziałem  rów nież dobrze, jaką była istotna sytuacja w W a r­
szawie.

T a k  się skończyła nasza rozm ow a, k tórej m ilczącym
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św iadkiem  był Ja n  L ib k in d , gdyż starałem  się zawsze, aby przy  
m oich k on feren cjach  był obecny ktoś trzeci.

M inęło jeszcze kilka dni, a m y z B artą w ciąż byliśm y  
w  K ijo w ie . Czu łem , że dalej zw lekać nie w o ln o, w ięc zacząłem  
nalegać na B artę, aby w yznaczył term in naszego w yjazdu. 
Tym czasem  B arta pod różnem i pretekstam i odsuwał w yjazd  
z dnia na dzień. Czu łem , że nie jest szczery ze m ną, że w głębi 
duszy nadal nie rozstał się z m yślą opanow ania I I I  K o rp u su . 
M iał po tem u zresztą pew ne podstaw y. W około B arty  bowiem  
skupiła się garść daw nych m łodych działaczy z  „N a c z p o lu ”  
ze Stefan em  B ien ieck im  na czele, u którego B arta naw et za­
m ieszkał.

B yła to grupa ideow ych działaczy naszego typ u, szczerze  
oddanych sprawie arm ji p olsk iej, którzy przytem  p osiadali 
stosunki oraz liczn ych zw olenników  w  p oszczegó lnych oddzia­
łach I I I  K o rp u su . Pop rzed nio w ysiłki ich  nie daw ały je d n a k ' 
rezultatów , a to  d latego, że nie m ieli w swoim gronie oficera  
z istotnym  autorytetem , B arta zaś zaim ponow ał im  sw oją  
pew nością siebie i sławą w ybitnego oficera legendarnych L e ­

gjonów .

Generał M ichaelis oddziały sw e rzucił na łaskę" lo su , sam  
zaś znalazł się w K ijo w ie , gdzie, zazdroszcząc laurów  genera­

łow i D ow bór-M uśn ickiem u, rozpoczął z niem cam i p ertrakta­

cje , o k tórych k rążyły bardzo niepochłebne dla niego w ersje, 
w yw ołujące duże w zburzenie w  środow isku dawnego „ N a c z -  
p o la ” . Generał M ichaelis był tak dalece skom prom itow any  
całą działalnością na swem stanow isku, że kw estja usunięcia  
go była bardzo łatwa do przeprow adzenia.

W idoczn ie Stefan  B ien ieck i i  jego k oledzy m yśleli o tern, 
aby na stanow isko dow ódcy I I I  K o rp u su  w ysunąć B a rtę , k tó ­
remu naturalnie ta m yśl bardzo się uśm iechała. Z n a ją c  jednak  
m ój zdecydow anie negatyw ny stosunek do I I I  K o rp u su , B arta
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w olał nie dzielić się ze m ną w iadom ościam i i swemi planam i 
w tej spraw ie.

Jed n ocześnie coraz gorzej układały się stosunki B arty  
z M iedziń sk im , przed k tórym  w obec tego rów nież nie zd ra ­
dzał się ze swemi zam iaram i.

G d y  przejrzałem  w reszcie wyraźną grę B a rty  na zw łokę, 
ośw iadczyłem  m u, że po upływ ie dziesięciu dni od chw ili na­
szego przyjazdu do K ijo w a , t. zn. 21 m arca, w yruszę w drogę  
do M oskw y.

B arta nie nalegał abym  pozostał dłużej. P rzeciw n ie, z g o ­
dził się ze m ną, że m uszę już jech ać. Sam  zaś postanow ił jesz­
cze pozostać k ilk a  dni dłużej, aby dow iedzieć się, jak  będzie  
rozstrzygnięta spraw a I I I  K o rp u su  —  następnie zaś m iał ra­
zem z B ien ieck im  w yje ch a ć w ślad za m ną do M oskw y drogą 
na B o b ru jsk , aby tam  na m iejscu zorjentow ać się w sytuacji 
i nastrojach I  K o rp u su .

M yśl ta ogrom nie m i się podobała, tem bardziej, iż jadąc  
każdy zosobna, zyskiw ałiśm y w iększą gw aran cję, że p rzyn aj­
m niej jeden z nas dojedzie do M oskw y.

Zacząłem  tedy szykow ać się do drogi. Zdecydow ałem  je ­
chać k o le ją  do K o n o to p a , stam tąd zaś piechotą łub końm i 
przedostać się do K u rsk a , skąd już kursow ały podobno p o ­
ciągi do M o sk w y. K a zim ierz D om osław ski, k tóry był moim  
dobrym  duchem  o p iek uń czym  w  K ijo w ie , obiecał mi w ydo­
stać na m oje nazw isko p ap iery, o ficja ln ie  stw ierdzające, że 
jestem  urzędnikiem  C entraln ej R a d y  U k raiń sk iej, udającym  
się służbow o na p row incję.

W  przeddzień w yjazdu w ieczorem  wpadłem  do B a rty , 
aby się p o żegn ać. Zapew n ił m nie w sposób jaknajbardziej sta­
n o w czy, że n ajdalej za kilka dni w yjedzie i że najpóźniej 
w tydzień po m nie będzie w M oskw ie.

N astęp n ego  dnia zrana przyszedł do m nie K a zim ierz D o ­
mosławsiki, przyn osząc obiecane ukraińskie dokum enty. R a-
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dził mi zatrzym ać je  przy sobie przez cały czas podróży, cho­
w ając gdzieś w zanadrzu, gdy przejdę fro n t, gdyż „bolszew i- 
cy “  robią tylko pow ierzchow ną rew izję, szukając jedynie bro­
ni. P rzy  pow rotnej zaś drodze papiery te jeszcze bardziej 
będą mi potrzebne, gdy znajdę się ponow nie na terytorjum  
U k rain y . Serdecznie pożegnałem  się z Ja n e m  L ib k in d em , dzię­
k u jąc m u za gościnność. Szybko spakowałem  do plecaka cały 
ubogi m ój bagaż w ędrow ca i byłem  gotów  do drogi.

K azim ierz D om osław ski wyszedł ze mną razem , aby od­
prow adzić m nie do tego przystanku, skąd mogłem  tram wajem  
zajechać w prost na dw orzec kurski.

Z a  chw ilę pożegnaliśm y się uściskiem  dłoni i w skoczy­
łem do tram w aju.

Z aczął się now y etap m ojej podróży, którego warunki 
były tak odm ienne od d otychczasow ych, że zasługuje na to, 
abym , pisząc swe w spom nienia, ujął go w odrębną, sam odziel­
ną całość.
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